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GB ajka poleska. 


W poleskiej puszczy gęstwinie, 
gdzie nigdy słońce nie świeci, 
błękitny strumyczek płynie, 
śniąc o dalekiej Ргуресі... 


Wie, że na ziemi rzek tysiąc 
odbija w toni swej słońce, 
ale jest jedna jedyna 

rzeka, jak niebo płynące... 


Jedna jest, która o wiośnie 

tak czarodziejsko śpiewa, 

a w letnim upale miłośnie 

w słońca złotych ramionach omdlewa... 


Kocha sie w niej bez pamięci 
bór niezgłębiony i dziki, 
oczerety i trzciny szumiące 

i śród 102 kląskające słowiki... 


Kochają іа burze przelotne — 
Marzy o niej oszalała ulewa. 

W jej ramiona błękitne, wilgotne 
pada wicher i z miłości omdlewa.. 


Opasała modra wstegą Polesie, 
zielonego, szumiącego olbrzyma — 
skrępowała go szarfą z błękitu 
| w niewoli związanego trzyma.. 


Ku wschodowi dalekiego słońca 
rozkochany nurt fale jej niesie — 

chociaż tęsknią za nią wierzby pobrzeżne 
i słowiki i całe Polesie... 


| nie dowie się, że w puszczy gęstwinie, 
tam, gdzie nigdy słońce nie doleci, 
śród błękitnych niezabudek płynie 
leśny strumyk rozkochany w Prypeci.. 


Juljan Ejsmond. 


Święta Kościoła 
Rzymsko Katolickiego 


Słońca 


wschód | zachód 


Księżyca 


wschód | zachód 


S Nowy Rok. Obrzez. Pańskie 7.59 16.08 9.35 17.12 
С Makarego op. 7.59 16.09 10.04 18.20 
р Genowefy Pn. 7.59 16.10 10.27 19.30 
5 Епсепјиѕха m. 7.58 16.12 10.45 20.41 
N Imienia Jezus 7.58 16.12 11.00 21.51 
P Trzech Króli 7.58 16.14 11.14 23.01 
W | Lucjana m. 1.58 16.15 11.27 
5 Seweryna b. 1.58 16.16 11.40 0.13 
С | Juljana i Bazylisty 7.57 16.17 11.56 1.28 
Р Jana Dobrego 1.56 16.19 12.16 2.47 
8 | Hygina рар. m. 7.56 16.20 19,42 4.11 
N 1 p 3 Kr, Sw. Rodziny 7.56 16.21 18.20 5.87 
P 40 żołnierzy mm. 7.55 16.23 14,15 6.58 
W | Hilarego dK. 1.54 16.24 15,29 8.04 
5 Pawła I pust. 7.54 16.26 16.57 8.53 
С Marcelego pap. m. 7.58 16,27 18.29 9.27 
P Antoniego op. 1.52 16.29 19.59 9.52 
5 Stolicy św. Piotra w Rzymie ТБ 16.80 21,94 10.11 
М 2 ро 3 Kr. Kanuta kr. 7.50 16.32 22.44 10.27 
P Sebestjana m. 7.49 16.88 10.41 
W | Agnieszki p. m. 7.48 16.35 0.02 10.56 
5 Wincentego m. 7.47 16.36 1.18 11.13 
С Rajmunda de Penn. 7.46 16.38 2.32 11.32 
P Tymoteusza b. i m. 7.45 16.40 8.46 11.55 
8 N.św. Pawła Ap. 7.44 16.41 4.56 12.28 
26 N 3 po 3 Kr, Polikarpa b. i m. 7.48 16.48 5.59 18.09 
27 Р | Jana Złotoustego DK. 7.49 16.45 6.53 14.01 
28 W | Flawjana m. 7.40 16.46 7.86 15.09 
29 5 Franciszka Salezego b. dK. 7.39 16.48 8.08 17.10 
80 С Martyny pn. m. 7.38 16.50 8.32 17.21 
31 P Piotra z Nolasko 7.36 16.51 8,51 18.81 


е ТОЮ Т 


SSEYCZEŃ 


ЕТІ 2 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Skupione stada jeleni trzymają się gąszczów wysokiego lasu. 

Dziki lochają się w czasie 4 — 6 tygodni. 

W połowie miesiąca zaczyna się cieczka wilków. Gniazda rozbijają 
się ostatecznie. Najpierw ciekają się stare wilczyce. Koło nich skupiają 
się stare i młode samce, z których najsilniejszy tworzy stadło z waderą. 

Po Trzech Królach w zimy łagodne zaczyna się cieczka lisia 
i trwa 18—21 dni. Młode liszki ciekają się najpierw, stare później. 
W końcu miesiąca przypadają gonitwy i walki rywali. 

Borsuki śpią w norach. 

W lekkie zimy w końcu miesiąca zaczynają się parkoty zajęcze. 

Głuszce przebywają w suchych sosnowych borach żywiąc się 
igliwiem. 

Cietrzewie zbite w stada żerują od wschodu słońca na brzozach. 
W silne mrozy kryją się koło południa w krzaki lub w śnieg. Po południu 
żerują powtórnie. Nocują w krzakach lub w śniegu. 


W STYCZNIU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Kozły (z wyj. Woj. Poznańskiego i Pomorskiego), zające (w Woj. 
Poznańskiem i Pomorskiem do 15.1), bielaki, cietrzewie-koguty, jarząbki, 
pardwy, bażanty, ptactwo błotne i wodne drozdy, kwiczoły, paszkoty, 
ptaki krukowate i drapieżne. 

Pozatem przez cały rok wolno polować na: wilki, 
dziki, wydry, kuny domowe, tchórze, gronostaje, łasice, króliki, jastrzębie- 
goiębiarze, krogulce, sroki i wrony oraz na niedźwiedzie, rysie, żbiki, lisy, 
kuny leśne i norki, o ile na nie Wojewoda nie wprowadzi czasu ochrony. 

Przez cały rok nie wolno polować na: żubry, bobry, 
łosie*), kozice, świstaki, na samice i cielęta: łosia, jelenia, daniela, na 
sarny-kozy i koźlęta, na niedźwiedzice od niedźwiedziątek, na wiewiórki*), 
na głuszce kury, bażanty kury (z wyjąt. bażantarni), na czarne bociany 
i na cietrzewie kury (z wyj. woj. Wileńskiego, Nowogródzkiego, Biało- 
stockiego, Poleskiego i Wołyńskiego) oraz na dropie*). 

Za cielęta łosia, jelenia, daniela i КоЙеба sarny uważa się młode 
zwierzęta tych gatunków w czasie do końca lutego następnego roku po 
ich urodzeniu. 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Obława na niedźwiedzie, dziki, wilki, lisy, rysie, zające szaraki 
i bielaki. 

Z psami na niedźwiedzie, na dziki, na rysie, lisy i zające. 

Na wilki i rysie z czerwonemi chorągiewkami. 

Czaty nocne przy padlinie na wilki i lisy. 

Na wilki z prosięciem. 

Podjazd lisów w polu. 

Wabienie lisów podczas cieczki. 

Czaty nocne na wydry. 

Tropienie kun i gronostajów. 

Podjazd cietrzewi. 

Strzelanie do cietrzewi porywających się z „jamek” (z pod śniegu). 

Na kaczki przy oparzeliskach. 


*) Na zasadzie rozp. Min. Roln. 


Luty 


Święta Kościoła Słońca Księżyca 
Rzymsko Katolickiego wschód | zachód wschód zachód 


1 8 Ignacego bp. m. 7.85 16.58 9.07 19.42 
2 М | 4 po 3 Kr. M. B. Gromnicznej 7.84 16.55 9,20 20.51 
3 P Blazeja b. m. 1.82 16.56 9.33 22.02 
4 W | Andrzeja Kors. bp. 7.81 16.58 9.46 23.14 
5 8 Agaty pn. m. 7.29 17.00 10.01 
6 C Tytusa b. Doroty pn. m. € 7.28 17.02 10.18 0.30 
“E Romualda op. 7.26 17.03 10.40 1.50 
88 T Jana z Matty 7.24 17.05 11.11 3.12 
9 N | 5 ро 3 Kr. Apolonji p. m. 7.23 17.07 11.56 4.39 
10 P Scholastyki p. 7.21 17.08 19,58 5.45 
11 W | M. B. z Lourdes 7.20 17.10 14.19 6.41 
12 6 7 Założycieli Serwitów 7.18 17.12 15.50 7.21 
18 6 Grzegorza ІІ рар. © 7.16 17.14 17.22 7.50 
14 P Walentego m. 7.14 17.16 18.52 8.12 
1 15 8 Faustyna i Jowit. mm. 7.12 17.17 20.17 8.29 
16 N Starozapustna. Juljanny p. i m. 7.11 17.19 21.89 8.46 
17 Р | Juljana Караа. 7.09 17.21 22.59 9.00 
18 W | Symeona b. i m. 7.07 17.22 9.16 
19 8 Gabina m. 7.05 17.24 0.17 9.84 
20 С Leona bp. ? 7.08 17.26 1.88 9.57 
21 P Feliksa b. 7.01 17.28 2.46 10.26 
22 8 Stolicy św. Piotra w Antjoch. 6.59 17.29 3.53 11.04 
23 N Mięsopustna. Piotra Damj. DK. 6.57 17.31 4.50 11.58 
24 P Macieja ap. 6.55 17.32 5.36 12.52 
25 W | Cezarjusza 6.53 17.34 6.11 18.59 
26 8 Wiktora 6.51 17.86 6.87 15.09 
27 C Aleksandra, Gabrjela M. 6.49 17.88 6.58 16.20 
28 P Teofila i Tow., Romana Ф 6.47 17.89 7.14 18,81 


NOTATKI 


Ło TAY 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Na czole jelonków (cielaków) zaczynają zaznaczać się guzy, jako 
zapowiedź pierwszych rogów. 


Dziki lochają się do połowy lutego. Trzoda trzyma się w gąszczu. 


Wilcza cieczka trwa przez cały miesiąc. Luty jest okresem naj- 
większego głodu wilków. Stają się one zuchwałe i natarczywe. Młode 
wilezyce zaczynają się ciekać dopiero w lutym. 


Cieczka lisów trwa. Psy uganiają się za suką, którą najsilniejszy 
zdobywa. Liszka nosi płód 9 tygodni. 


Borsuk budzi się z zimowego snu „na Gromnicę”. Samica rodzi 
8 — 5 ślepych w ciągu 9 dni borsucząt w 82 tygodnie po zapłodnieniu. 


W ostre zimy w lutym zaczynają się parkoty zajęcze; w lekkie 
zimy trwają już od końca stycznia. Odbywają się walki gachów ugania- 
jących się tłumnie za samicami. Samica nosi płód 30 dni. Znakiem par- 
kotów są wyrwane kępki turzycy spotykane na śniegu. 


Cieczka rysi i żbików. 


W połowie miesiąca stare koguty-głuszce przylatują na dawne 
tokowiska; za nimi nadciągają młodsze. Сау słońce przygrzeje nieco, 
stary kogut zlatuje na ziemię, rozpuszcza skrzydła і „kreśli” śnieg. 
Naśladują go młodsze. W ciągu kilku dni głuszce rozmieszczają się na 
tokowisku. 


Cietrzewie przebywają stadami w brzeźniakach. 
W lekkie zimy stada kuropatw poczynają rozbijać się w pary. 


W LUTYM WOLNO POLOWAĆ NA: 


Bielaki (do 15.П). 
Cietrzewie koguty, ptactwo błotne i wodne. 


Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Jak w styczniu. 


NOTATKI 


Słońca Księżyca 

wschód zachód wschód zachód 
15 Albina b. 6.45 17.41 7.48 18,42 
2N Zapustna. Pawła m. 6.43 17.42 7.41 19.58 
з Р Kunegundy ces. 6.41 17.44 7.54 21.05 
4 W | Kazimierza królem. 6.99 17.46 8.08 22,20 
58 Popielec. Hadrjana m. 6.37 17.47 8.88 28.88 
6 С | Perpetuy i Gelicytaty mm. 6.35 17.49 8.43 
УР Tomasza 2 Akw. dK. 6.88 17.51 9.10 0.59 
8 5 Wincentego Kadł., Jana Во. © 6.31 17.59 9.48 2.19 
9N Wstępna. Franciszki Rz. wd. 6.29 17.54 10.41 8.82 
1 Р 40 Męczenników 6.26 17.56 11.52 4.32 
11 W | Sofronjusza b. 6.24 17.57 18.16 5.17 
12 8 Suched. Grzegorza W. рар. dK. 6.22 17.59 14.47 5.50 
18 С Krystyny pn. m. 6.20 18.00 16.17 6.13 
14 P Suched. Matyldy ces. Ф 6.18 18.09 17.44 6.82 
15 8 Suched. Klemensa Dworzaka 6.16 18.04 19.09 6.48 
16 N Sucha. Cyrjak. Larga і Śmarag. 6.14 18.05 20.31 7.03 
17 P Patrycjusza bp. 6.12 18.07 21.52 7.19 
18 W | Cyryla Jer. bp., dK. 6.09 18.06 28.12 1.36 
19 8 Józefa Oblub. N. M. Р, 6.07 18.10 7.57 
20 С Eufemji m. 6.05 18.12 0.29 8.24 
21. P Benedykta op. 6.03 18.13 1.41 8.59 
22 6 Katarzyny szwedz. ® 6.01 18.15 2.44 9.44 
28 N Głucha. Feliksa m. 5.58 18.16 3.34 10.40 
24 P | Gabrjela arch. 5.56 18.18 4,18 11.45 
25 W | Zwiastowanie N. М.Р. 5.54 18.20 4,49 12,54 
26 5 Teodora bp. 5.52 18.21 5.04 14.06 
27 С Jana z Dam. dK. 5.50 18.28 5.21 15.17 
28 P Jana Kapistrana 5.47 18.24 5.36 16.28 
29 5 Eustazjusza op. 5.45 18.26 5.49 17.40 
30 N Srodopustna. Jana Klimaka Ф 5.43 18.27 6.02 18.58 
81 P Balbiny p. 5.41 18.29 6.15 20.08 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Silne byki jelenie zrzucają wieńce. 

D ziki odyńce i wycinki oddzielają się od stada i zaszywają w gę- 
stwiny, a lochy szukają bezpiecznego miejsca w podszytych ostępach. 
Warchlaki tracą siły od zimna i słoty. 

Po ukończeniu cieczki wilki chodzą parami. Skoro śnieg zaczyna 
tajać, myślą o założeniu gniazda. (Ciąża wilczycy trwa 63 — 4 dni). 

W ostre zimy cieczka lisów zaczyna się dopiero w marcu. W łago- 
dniejsze zimy liszka szczeni się już w końcu miesiąca rodząc 8-- 4 
a czasem 9 — 12 ślepych Н ас, pokrytych szarych puchem. 

Borsuczyce szczenią się. Borsuczęta ssą matkę przez 3 tygodnie 
po urodzeniu, poczem zaczynają wychodzić za nią z nory. 

Pierwszy miot zajęczy (1—2 zajączków). Zajęczyca koci się 
w kotlinie wysłanej trawą i turzycą. Młode zajączki widzą od urodzenia. 
Pierwszego dnia mają uszki oklapnięte, a na czole białą podłużną kreskę. 
Samica bawi przy nich 2 dni, poczem oddalać się poczyna na nowe mi- 
łosne gody, wracając do nich co jakiś czas, by uwolnić się od parcia 
тека. Wówczas zwołuje małe kłapaniem słuchów. Po tygodniu zajączki 
poczynają żyć samodzielnie. 

W marcu przypadają lęgi niedźwiedzi (2—3 sz.) i k un (2—4). 

W miarę zbliżania się wiosny głuszce zaczynają nocować na 
tokowiskach, zapadając na nich po zachodzie słońca. Pierwszy zapada 
stary tokowik z głośnym łopotem, po nim — młodsze. Stary tokowik po 
paru wieczorach poczyna krektać. Krektuny przezimki zapadają cicho. 
Głuszyce przybywają z kogutami i nocują na tokowisku. Gwizd drozda, 
głos szpaka i przylot zięby zwiastują rozpoczęcie się toków. Na Polesiu 
największe ich napięcie przypada pod koniec marca і trwa 3--5 dni. 

Stary kogut cietrzewi w słoneczny dzień siedząc na brzozie 
poczyna śpiewać rozsiadłemu pod drzewem stadu. Tok zaczyna się z top- 
nieniem śniegów. Trwa coraz dłużej. Stado rozbija się. Koguty spędzają 
teraz cały dzień na tokowisku, które ma miejsce zazwyczaj na leśnych 
porębach, wypaleniskach, wzgórkach i wyspach śród bagien. O świcie 
tokują czuszykając, bełkocąc i walcząc zaciekle. Zapłodnienie kur nastę- 
puje przed samym wschodem słońca. 

Kuropatwy rozbijają się w pary. 

Czas godowy jarząbków, bażantów, słonek i kszyków. 


W MARCU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Głuszce koguty (od 15.III), cietrzewie koguty, słonki, dz. kaczory, 
dz. gęsi i łabędzie, bataljony. 

Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Ostatnie polowanie na wilki i lisy. 

Podchód głuszców na toku. 

Podchód cietrzewi na toku. 

Z budki na cietrzewie na tokowisku. 

Wabienie cietrzewi. 

Na kaczory z podchodu i podjazdu łódką, lub z „krekuchą” i wa- 
bieniem (przy końcu miesiąca). 

Ciąg słonek. 


Фа a 


Święta Kościoła 
Rzymsko Katolickiego 


Słońca 


wschód | zachód 


Księżyca 


wschód 


zachód 


10 


1 W | Hugona bp. 5.39 18.30 6.30 21.26 
2 5 Franciszka z Pauli 5.87 18.32 6.48 22.48 
g C Ryszarda bp. 5.34 18.34 7.13 

4 P Izydora bp. dk. 5.32 18.85 7.46 0.09 
5 S Wincentego Ferer. 5.80 18.87 8.34 1.25 
6 N Czarna. Celestyna pap. 5.28 18.88 9.39 2.29 
m P Epifanjusza bp. m. 5.26 18.40 10.57 3.17 
8 W | Dionizego bp. 5.24 18.41 12.23 3.52 
9 S Marji Kleof. 5.22 18.48 18.51 4.17 
10 С Ezechjela pr. 5.20 18.45 15.17 4.87 
41. Р Leona W. pap. dK. 5.17 18.46 16.41 4.53 
12 5 Juljusza pap. 5.15 18.48 18.08 5.08 
18 N Palmowa. Hermenegilda m. 5.13 18.50 19.25 5.23 
14 P Justyna m. 5.11 18.50 20.46 5.39 
15 W | Bazyl. i Anastazji 5.09 18.52 f 22.06 5.58 
16 5 Benedykta J. Labre 5.07 18.54 28.22 6.22 
17 С Aniceta pap. m. 5.05 18.56 6.54 
18Р Apolonjusza m. 5.08 18.57 0.31 7.35 
19 5 Jerzego bp. 5.01 18.59 1.28 8.27 
20 N Wielkanoc. Teodora 4.59 19.00 2.11 9.29 
217Р .Poniedz. Wielk. Anzelma 4.57 19.02 2.44 10.98 
22 W | Sotera і Kajusa mm. 4.55 19.08 3,08 11.40 
23 8 Wojciecha bp. m. оз 19.05 8.97 18.00 
24 С Fidelisa z Sigm. 4,51 19.06 3.43 14.11 
25 Р Marka Ewang. 4.49 19.08 8.56 15.22 
26 S Kleta i Marcellina pap. mm. 4.47 19.10 4.09 16.35 
27 N Przewodnia. Zyty pn. 4.45 19.11 4.22 17.50 
28 P Pawła od Krzyża 4.44 19.13 4,36 19.08 
29 W | Piotra z Werony m. 4,49 19,14 4,58 20.80 
80 5 Katarzyny ze Sienny p. 4.40 19.16 5.16 21.54 


NOTATKI 


wy "z 


KWIECIEŃ 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Łosza cieli się (2 — 3 sz.). 


Jelenie przywdziewają letnią suknię płowo-rudą, tracąc zimową 
szaropłową sierć. Byki oddzielają się od łań. Swędzą je wieńce, więc 
czemchają je o drzewa na rzadkim lesie. 


Sarny-kozy poczynają się kocić w połowie miesiąca. 


Dzik odyniec i wycinek żyją po gąszczach. Warchlaki chodzą 
oddzielnem stadem. Locha prosi się (po 20 tyg. prośności) wydając na 
świat 10 — 12 warchlaczków. 


Wilczyca szczeni się w połowie miesiąca. Gniazdo obiera naj- 
częściej na porośniętym łozą ostrówku śród leśnych błot, pod wykrotem 
drzewnym. Pomiata 4-—5 ślepych wilcząt, które poczynają widzieć 
ро 9 — 14 dniach. 


Liszki szczenią się. Po 14 dniach lisięta zyskują wzrok i ostre 
ząbki, a po 4 tygodniach opuszczać poczynają norę i wygrzewać się na 
słońcu. Pierwszym ich pokarmem są myszy. Potem rodzice poczynają 
im znosić młode ptaszki i zajączki. 


W kwietniu przypadają lęgi w y der (2 szt.), rysi (2 — 8 szt.), 
żbików (2 — 3). 


Na początku kwietnia przypada największe napięcie głuszco- 
wych toków na Wileńszczyźnie. Śpiew poczyna się o świtaniu. Gdy 
dnieje, głuszec spada na ziemię, chodzi po tokowisku, skacze do góry. 
Zlatują się głuszyce. Pieśń głuszca nabiera wówczas zawrotnej szybkości. 
Walki kogutów stają się zaciekłe. W pierwszych blaskach wschodu kogut 
siada na wysokiej sośnie i śpiewa. Sfruwa z gałęzi do głuszyc, poczem 
znowu siada na drzewie. Pod koniec toków koguty stają się spokoj- 
niejsze; śpiewają przytem wieczorem. Głuszyce nadlatują na tokowisko 
dopiero zrana. Stare głuszce poczynają zmieniać upierzenie, tracąc naj- 
pierw igły u palców. 


Cietrzewie toki trwają w całej pełni. 


Czas godowy kaczek, słonek, dubeltów, bażantów 
i pardw. 


W KWIETNIU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Kozły (od 20.IV; z wyj. Woj. Pozn. i Pomorskiego), głuszce ko- 
guty, cietrzewie koguty, słonki, dz. kaczory, dz. gęsi i łabędzie, bataljony. 


Pozatem przez cały rok wolno połować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Jak w marcu. 


Toki bataljonów. Polowanie wiosenne z puhaczem. 


РЕЛ. L 71 
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М а } 


Święta Kościoła 


Słońca 


Księżyca 
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Dnie EOB a FE 

Rzymsko Katolickiego wschód zachód wschód | zachód 
1С Filipa i Jakóba ap. 4.88 19.17 5.46 28.14 
ӘТР Atanazego b. dK., Zygm. 4.86 19.19 6.30 
3 8 Królowej Korony Polskiej 4.34 19.20 7.30 0.23 
4 N 2 ро W. Znalezienie św. Krzyża 4.83 19.22 8.45 1.17 
5Р Piusa V. Moniki wd. @ 4.81 19.28 10.10 1.56 
6 W | Jana w Oleju 4.29 19.25 11.36 2.28 
6-5) Józefa, patrona Kościoła 4.28 19.26 18.01 2.44 
8 С Stanisława bp. 4.26 19.28 14.28 8.00 
9 Р Grzegorza 2 Naz. ӘК. 4.24 19.29 15.43 3.15 
10 8 Antonina bp., Izydora roln. 4.23 19.81 17.08 8.29 
11 N 3 po W. Franciszka de Hieron. 4.21 19,82 18.28 8.44 
i2 P Pankracego, Nereusza © 4.20 19.34 19.43 4.01 
18 W | Serwacego 4.18 19.35 21.01 4.23 
14 8 Bonifacego m. 4.17 19.37 22.14 4.51 
15 С Zofji wd. m. 4.15 19.38 23.17 5.28 
16 P Andrzeja Boboli m, Jana Кер. 4.14 19 89 6.16 
17 8 Paschalisa Baylon. 4.12 19.41 0.06 7.15 
18 N 4 po W. Wenancjusza m. 4,11 19,42 0.44 8.29 
19 Р Pudencjanny 4.10 19.44 1.11 9.82 
20 W | Bernardyna Sen. D 4.09 19.45 1.32 10.43 
21 8 Tymoteusza i Tow. mm. 4.07 19.46 1.48 11.54 
22 C Julji pm., Heleny pn. 4.06 19.47 2.02 13.04 
28 P Dezyderjusza bp. m. 4.05 19.49 2.15 14.15 
24 5 NMP. Wspomoż. wiernych 4.04 19.50 2.28 15.28 
25 N 5 po W. Grzegorza VII pap. 4.03 19.51 2.41 16.44 
26 P Dni krzyż. Filipa Nereusza 4.02 19.52 2.57 18,04 
27 W | + Bedy W. bp. dK. 4.01 19.54 3.17 19.29 
28 5 Т Augustyna bp. Ф 4.00 19.55 8,44 20.58 
29 С Wniebowst. Pańskie 3.59 19.56 4.28 22.10 
80 Р Feliksa pap. m. 3.58 19.57 5.18 28.11 
81 5 Anieli Merici 3.57 19.58 6.31 98.56 


NOTATKI 


© | UR WEW ————+ 


M AJ 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Pod koniec maja jelenie łanie cielą się, (ро 40--42 tyg. ciel- 
ności), rzucając 1—2 cieląt, w miejscach ustronnych i zacisznych. 


Sarny-kozy kocą się (po 40 tyg. od czasu zapłodnienia), wydając 
na świat 1—2 sarniątek w wysokich trawach. 


Kozice Коса się (1—2 kożlątka). 
Wilczyca karmi piersią wilczęta nie oddalając się od gniazda. 
Stare lisy zdobywając pokarm dla dzieci sprawiają najdotkliw- 


sze szkody w gospodarstwie domowem i łowieckiem. Zaczyna się nau- 
ka młodych lisiąt; najpierwsze polowania odbywają się na myszy. 


Drugi miot za jęczy (8—4 zajączków), zające przebywają w mło- 
dych zbożach. 


Gdy rozpuści się osika -- głuszce milkną. Ulubiony pokarm 
ich stanowi w tym czasie wełnianka. Stare koguty liniejąc zaszywają się 
w najgłębsze gęstwiny. Głuszyca niesie 4—8 jaj i siedzi na nich 
34—36 dni. 


Cietrzewie toki trwają w dalszym ciągu. Gdy nastaną stałe 
ciepła wiosenne cieciorka znosi pierwsze jajko w zagłębieniu wysłanem 
mchem i pierzem, następnie zaś codzień znosi po jajku do 6—10 (cza- 
sem 16) sztuk. Wysiadywanie jaj trwa 24 dni. 

Pardwy niosą się w końcu miesiąca (10—25 jaj). 

Kuropatwy poczynają się nieść. Kura wygrzebuje dołek i skła- 
da w nim 18—25 jaj. 


Czas godowy przepiórek. 


W MAJU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Kozły (od 15.V — również i w woj. Poznań. i Pomorsk. W poz. wo- 
jew. — przez cały miesiąc). 

Głuszce koguty (do 15.V), cietrzewie kog., słonki (do 15.V), dzikie 
kaczory, dz. gęsi i łabędzie (do 15.V), bataljony. 

Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Podchód i podjazd kozłów. 


Ostatnie polowania na głuszce (do 15.V), cietrzewie na toku i na 
słonki (do 15.V) na ciągu. 


Toki bataljonów. 
Na kaczory z krekuchą, z wabikiem, z podrywu. 
Na przelotne dz. gęsi. 


2 менимен каны | 8034 
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Święta Kościoła Słońca Księżyca 
Rzymsko Katolickiego wschód | zachód | wschód | zachód 
1N 6 po W. Bł. Jakóba Strepy bp. 3.56 19.59 7.55 

2 P Sadoka i Tow. 3.56 20.00 9.28 0.27 

8 W | Klotyldy % 3.55 20.01 10.49 0.50 

4 8 Franciszka Caracciolo, 3.54 20.02 12.12 1.07 

50 Bonifacego bp. m. 3.54 20.08 18.81 1.22 

6 P Norberta bp. 8.58 20.04 14.50 1.37 

78 Wig. Roberta op. 3.52 20.05 16.08 1.51 

8 N Zesłanie Ducha Sw. 3.52 20.06 17.26 2.07 

9 P Poniedz. św. Felicjana 8.52 50.06 18.4 2.26 

10 W | Małgorzaty król. 3.51 20.07 19.59 2.52 
11 8 Suched. Barnaby ap. 3 3.51 20.08 21.05 3.24 
12 С Jana a. s. Facundo 3.51 20.09 22.00 4,08 
13 P Suched. Antoniego z Padwy 3.50 20.09 22.42 5.04 
14 8 Suched. Bazylego bp. АК. 8.50 90.10 28.12 6.08 
15 М Urocz. Trójcy Przenajśw. 3.50 20.10 28.86 7.18 
16Р Jana Fr. Regis 3.50 20.11 28.54 8.98 
17 W | Marcjana m. 3.50 20.11 9.39 
18 8 Efrema diak. dK. 8.50 20.12 0.08 10.48 
19 С Boże Ciało ? 8.50 20.12 0.21 11.57 
20 Р Sylwerego рар. m. 3.50 20.12 0.33 18.08 
21 8 Alojzego Gonzagi w. 8.50 20.18 0.46 14.21 
22 N 2 po Z. Sw. Paulina b. 3.50 20.13 1.00 15.87 
23 Р Zenona m. 3.51 20.13 1.18 17.00 
24 W | Nar. św. J. Chrze. 3.51 20.13 1.41 18.25 
25 8 Wilhelma op. 3.51 20.13 2.14 19.46 
26 С Jana i Pawła mm. Ф 8.52 20,18 8.02 20.57 
27 Р N. Serca Jezusowego 3.52 20.13 4.08 21.50 
28 5 Ireneusza bp. 3.52 20.18 5.31 22.27 
29 N 3 po Z. Sw. Piotra i Pawła ap. 8.58 20.13 7.01 22,53 
30 P Wspomn. św. Pawła 3.54 20.13 8.31 28.13 

NOTATKI 
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CZERWIEC 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


W początku czerwca łanie się cielą. Cielę przez kilka dni po- 
zostaje na miejscu urodzenia, poczem idzie za matką. Łanie z cielętami 
łączą się w chmary. 


Jelenie byki mają już nowy wieniec zupełnie wykształcony. 


Sarny-kozy kocą się. Sarniątka poza mlekiem matczynem za- 
czynają się dokarmiać roślinnością. Kozły stają się niespokojne. Poczyna 
się pędzanie kóz przez kozły. 


Locha wywodzi z barłogu warchlaki. 


Wilczyca przestaje karmić piersią wilczęta. Stare wilki odbywa- 
ją coraz dalsze wędrówki i przynoszą zdobycz łowiecką w postaci drob- 
nych ssaków i ptaków. Młodych wilczków pilnuje w czasie nieobecności 
starych wilk-piastun, przezimek (zawsze samiec). Stare wyruszają 
za żerem po zachodzie słońca, a wracają rano. Przy gnieździe nigdy 
nie czynią szkód. 


Zające przebywają w zbożach. 


Pisklęta głuszców w kilka dni po wykluciu się z jaj opuszczają 
gniazdo. Żywią się najpierw owadami i mrówczemi jajami. Kura odwodzi 
od nich drapieżniki. Po tygodniu młode głuszce zaczynają latać. Po ty- 
godniu pokrywa je szaro-żółte pierze, które ginie po miesiącu. Głuszyce 
zaczynają linieć zaraz po wyprowadzeniu piskląt. Linienie kur ma jednak 
przebieg łagodny: głuszyca przez cały czas zachowuje zdolność lotu. 
W drugiej połowie miesiąca przypada najostrzejszy okres linienia sta- 
rych SÓW kogutów, które przebywają w najniedostępniejszych gę- 
stwinach. 


Stare cietrzewie koguty okres zmiany piór spędzają również 
w gąszczach nieprzebytych, tracąc zdolność lotu. Pisklęta cietrzewie za- 
raz po wylęgnieciu się i obeschnięciu opuszczają gniazdo, w drugim zaś 
tygodniu życia zaczynają już latać. 


Wylęgają się młode kuropatwy. Kura i kogut otaczają pisklęta 
równie troskliwą opieką. Pisklęta w pierwszym pierzu „,szpiczaki” (od 
piórek w skrzydełkach, które wyrastają pierwsze) lub „,zielonki” zaczy- 
nają już podlatywać w trzecim tygodniu życia. 

Przepiórka kura — wysiaduje 6—12 jaj i wychowuje pisklęta 
bez udziału koguta. 


W CZERWCU WOLNO POLOWAĆ NA: 
Kozły. 


Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 
Podchód i podjazd kozłów. 
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Słońca 


Księżyca 
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wschód zachód wschód zachód 
1 W | Przenajśw. Krwi P. Jez. 3.54 20.13 9.58 23.29 
27 15 Nawiedzenie NMP. 3.55 20.12 11.20 28.44 
9 Ç Leona II pap., Anatola b. с 3.55 20.12 12.40 23.58 
4 P Teodora bp. 3.56 20.12 18.50 
5 8 Antoniego Mar. Zac. 3.57 20.12 15.16 0.13 
6 N 4 po Z. Sw. Łucji m. 4.58 20.11 16.33 0.82 
ШАР Cyryla i Metodego 3.58 20.10 17.48 0.54 
8 W | Elżbiety król. 3.59 20.10 18.57 1.24 
9 5 Weroniki де Julj. 4.00 20.09 19.55 2.04 
10 © 7 Braci męcz. 8 4.01 20.08 20.40 2.55 
WAP Piusa I pap. 4.02 20.08 21.14 8.57 
12 S Jana Gwalberta 4.03 20.07 21.40 5.05 
13 N 5 po Z. Sw. Anakleta pap. 4.04 20.06 21.59 6.16 
14 P Bonawentury dK. 4.05 20.05 22.14 7.27 
15 W | Henryka ces. 4.06 20.05 22.28 8.36 
16 6 MB. Szkaplerznej. 4.07 20.04 22.40 9.45 
17 © Aleksego w. 4.08 20.03 22.52 10.45 
18 P Szymona z Lipnicy. D 4.10 20.02 98.05 12.04 
19 6 Wincentego A Paulo 4.11 20.01 29.20 13.18 
20 N 6 po Z. Sw. Bł. Czesława. 4.12 20.00 28.40 14.86 
21 P Praksedy pn. 4.13 19.58 15.57 
22 W | Marji Magdaleny 4.14 19.57 0.07 17,20 
23 5 Apolinarego bp. m. 4 16 19.56 0.47 18.36 
24 С Bł. Kingi kr., Krystyny 4.17 19.56 1.44 19.87 
25 AP Jakóba ap. Ф 4,18 19,54 8.00 20.21 
26 8 Anny matki NMP. 4.20 19.52 4.29 20.52 
21 М 7 po Z. Sw. 7 Braci śpiących 4.21 19.51 6.02 21.15 
28 P Wiktora pap. 4.22 19.50 7.34 21.34 
29 W | Marty pn. 4.24 19.48 9.00 21.49 
80 6 Abdona i Sennena mm. 4.25 19.47 10.24 22.04 
81 С Ignacego z Loyoli 4.26 19.45 11.45 22.19 


NOTATKI 


Шанх шашин лд нт ини 


LSP IE C 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Jeleń w lipcowe upały chętnie tarza się w ulubionych kałużach, 
chłodząc się i chroniąc przed dokuczliwemi owadami. Ma już wieńce 
twarde i oczemchane. Łanie z cielętami trzymają się gęstwin. 


U sarn w połowie miesiąca zaczyna się czas rui. Zazdrość dopro- 
wądza nieraz rywali do zażartych walk. 


Lochy z warchlakami przebywają w zwartych lasach. Stary dzik 
poczyna się zbliżać do trzody. 


W końcu lipca młode wilezki dorastają wielkości lisa. Gdy się 
oddalają od gniazda wilczyca zwołuje je wyciem. 


Liszka wywodzi lisięta w zboża i wprawia je do myszkowania. 


W drugiej połowie miesiąca zaczyna się cieczka borsuków. Mło- 
de borsuczyce ciekają się wcześniej, niż stare. 


Trzeci miot zajęczy (3—4 zajączków). Z a j a c e — do czasu źniw— 
przebywają w zbożach. 


Głuszyce zmieniają upierzenie. Stare koguty w końcu miesiąca 
przestają pierzyć się i przenoszą się z gęstwin na jagodniaki. 


Stadka młodych cietrzewi trzymają się w gęstych trawach wy- 
stawionych na działanie słońca. Żer ich stanowią nasionka roślinne 
1 owady. 


Kuropatwy z nastaniem żniw przenoszą się ze zbóż w oko- 
powizny. 


W połowie lipca młode kuropatewki („widłówki”) tracą środkowe 
sterówki w ogonie. 


W LIPCU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Kozły, ptactwo błotne i wodne (od 10.VII — z wyj. gęsi i łabędzi). 


Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Podchód i podjazd kozłów. 
Czaty nocne na dziki, 


Rozpoczęcie polowań na błotne i wodne ptactwo (10.VII). 
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Święta Kościoła 
Rzymsko Katolickiego 


wschód 


Słońca 


zachód 


wschód 


Księżyca 


13.04 22.36 


zachód 


ТӨР Piotra w okowach € 4.28 19.44 

25 NMP. Anielskiej, Alfonsa Lig. 4.29 19.42 14,28 22.58 

3 N 8 po Z. Sw. Znal, św. Szczep. 4.31 19.41 15.39 23.25 

4 P Dominika w. 4.32 19.39 16.50 

5 W | MB. Śnieżnej 4.33 19.38 17.51 0.02 

6 8 Przemienienie Pańskie 4.35 19.36 18.40 0.50 

70 Kajetana w. 4.36 19.34 19.17 1.49 

8 P Cyrjaka m. 4.38 19.82 19.44 255 

9 6 Romana 201. m. Ф 4.99 19.81 20.05 4.06 
М 9 po Z. Sw. Wawrzyńca m. 4.41 19.29 20.21 5.17 
Р Zuzanny pn. 4.42 19.27 20.35 6.26 
W | Klary pn. 4.44 19.25 20.47 7.36 
S Hipolita i Kasjana mm. 4.45 19.24 20.59 8.44 
С Wig. Euzebjusza bp. 4.46 19.22 21.11 9.53 
P Wniebowzięcie NMP. 4.48 19.20 21.25 11.05 
S Joachima 4.50 19.18 21.42 12.19 
N 10 po Z. Sw. Jacka w. Р 4.51 19.16 22.05 18.38 
P Heleny ces. 4.52 19.14 22.88 14.58 
W | Ludwika z Tuluz. 4.54 19.12 23.25 16.15 
8 Bernarda ор. dK. 4.56 19.10 17.22 
с Joanny Fr. de Chantal. 4.57 19.08 0.30 18.13 
P Tymoteusza m. 4.58 19.06 1.58 18.49 
8 Filipa Benicjusza 5.00 19.04 3.25 19.16 
М 11 ро Z. Sw. Bartłomieja ар. © 5.01 19.02 4.59 19.36 
P Ludwika kr. 5.08 19.00 6.30 19.52 
W | MB. Częstochowskiej 5.04 18.58 7.57 20.08 
5 Józefa Kalasantego 5.06 18.56 9.22 20.28 
С Augustyna bp. dK. 5.07 18.54 10.45 20.40 
Р cięcie św. Jana Chrzciciela 5.09 18.52 12 07 21.00 
S Róży Limańskiej Ч 5.10 18.50 18.27 21.26 
N 12 po Z. Sw. Rajmunda Nonnata 14.41 22.00 


SIERPIEŃ. 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


W końcu miesiąca budzi się popęd płciowy u jeleni byków i łań 
i gna je w głąb lasów. Jelenie byki najpóźniej w drugiej połowie mie- 
siąca mają już wieniec zupełnie wytarty. 

Ruja sarn w pierwszej połowie miesiąca. 


Dziki trzymają się gąszczów w pobliżu pól. Lochy chodzą z war- 
chlakami oddzielnie. Jałowe lochy, podświnki i wycinki trzymają się trzo- 
dy. Stary odyniec niekiedy przyłącza się na chwilę do stada. 

W połowie miesiąca wilki zaczynają oddalać się od gniazda pę- 
‚ ахас życie koczownicze w jego sąsiedztwie. Stare czynią teraz coraz więk- 
sze szkody zabijając konie i bydło. 


Liszka w zbożach poluje z lisiętami na myszy i drobną zwie- 
rzynę. 

W pierwszej połowie sierpnia ciekają się stare borsuczyce. 

Zające w czasie sprzętu zbóż przenoszą się do zarośli. 


Młode głuszee po opierzeniu się wychodzą wraz z głuszycą 
z gęstwin na jagodniaki. 


Stare koguty cietrzewie przebywają na wspólnych terenach 
ze stadkami młodych. W końcu sierpnia poczynają tok jesienny. W po- 
lowie miesiąca młode kogutki poczynają „farbować”. 


W połowie sierpnia młode kuropatwy „„farbówki” zaczynają 
być podobne do starych. 


W końcu miesiąca zaczyna się odlot przepiórek. 


W SIERPNIU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Kozły, cietrzewie - koguty (od 15.VIII), cietrzewie - kury od 15.VIII 
— w Woj. Wileńskiem, Nóowogródzkiem, Białostockiem, Poleskiem i Wo- 
łyńskiem. Jarząbki (od 15.VIII), pardwy (od 15.VIII), słonki (od 
15.VIII), pt. błotne i wodne, dz. gołębie (od 15.VIII), drozdy, kwiczoły, 
paszkoty (od 15.VIII), pt. krukowiate i drapieżne (od 15.VIII). 


Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Podchód i podjazd kozłów. 

Czaty nocne na dziki. 

Wabienie wilków i obławy na nie. 

Na błotne i wodne ptactwo. 

Z wyżłem na cietrzewie, pardwy i jarząbki. 
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Święta Kościoła Słońca Księżyca 
Rzymsko Katolickiego wschód zachód wschód | zachód 
1 P Bronisławy, Idziego, 5.18 18.46 15.47 22.44 
2 w | Stefana kr. 5.15 18.44 16.40 28.40 
38 Szymona Słupn. 5.16 18.49 17.20 
4 С Rozalji pn. 5.18 18.40 17.50 0.45 
5 P Wawrzyńca Justyn. 5.19 18,87 18.12 1.55 
6 8 Zacharjasza pr. 5.21 18.35 18.29 8.06 
| 7 N 13 po Z. Sw. Bi. Melchiora Gr. 5.22 18.38 18.48 4.16 
8 Р Narodzenie NMP. © 5.24 18:31 18.55 5.26 
9 W | Piotra Klawera 5.25 18.29 19.07 6.35 
10 8 Mikołaja z Tolentynu 5.27 18.26 19.19 1.44 
11 С Prota i Jacka m. 5.28 18.24 19.82 8.56 
12 P Najśw. Im, MB. 5.80 18.22 19.48 10.09 
18 8 Filipa m. 5.31 18.20 20.08 11.26 
14 N 14 ро Z. Sw. Podwyż. św. Krz. 5.88 18,18 20.36 12.44 
15 P M. B. Bolesnej Р 5.84 18.16 21.16 14.01 
16 W | Korneljusza i Cyprjana 5.36 18.13 22.12 15.11 
17 8 Such. Stygmat. św. Frane. 8. 5.87 18.11 28.25 16.06 
18 С Józefa z Kupertynu 5.39 18.09 16.47 
19 P Suched. Januarego bp. m. 5.40 18.07 0,52 17.16 
20 S Suched, Eustachego m. 5.42 18.04 2.28 17.88 
21 N 15 ро Z. Sw. Mateusza ар. ew. 5.43 18.02 3.54 17.56 
22 P Tomasza z Wilan. Ф 5.45 18.00 5,94 18.12 
28 W | Tekli pn. m. 5.46 17.58 6.51 18.26 
24 8 NMP. Okupu 5.48 17.56 8.17 18.48 
25 С BŁ Władysława z Gielniowa 5.49 17.54 9.42 19.01 
26 P Cyprjana i Justyny mm. 5.51 17.51 11.06 19.25 
27 5 Kosmy i Damjana mm. 5.52 17.49 12.25 19.56 
28 N 16 ро Z. Sw. Wacława kr. 5.54 17.47 18.86 20.87 
29 P Michała arch. € 5.55 17.45 14.35 21.80 
80 W | Hieronima dK. 5.57 17.42 15.20 22.82 
NOTATKI 


WRZESIEŃ 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Rykowisko łosi. W drugiej połowie miesiąca w zimne księżyco- 
we noce stare byki jelenie poczynają ryczeć. W końcu września 
przypada kulminacyjny punkt rykowiska. Stare byki stają się złe i za- 
czepne; nieraz toczą wałki zawzięte. Starsze kozły poczynają zrzucać 
parostki. 

Dziki przechodzą na wielkie lasy i leżą na bagniskach leśnych. 

Młode wilki dochodzą wielkości średniego psa. Gniazdo trzyma 
się razem. 

Lisy przenoszą się z letnich nor do zimowych jam. Odpędzają od 
siebie wyrosłe już lisięta. 

Na początku miesiąca przypada ostatni miot (1—2) zajączków. Za 
jace przebywają najchętniej w ścierniach i podorywach. ! 

W pierwszych dniach września głuszce przelatują z lasów igla- 
stych do liściastych i mieszanych. Ulubionym ich pokarmem są teraz czer- 
wone liście osiny, zwarzone przez pierwsze ranne przymrozki. 

Stary kogut po zmianie upierzenia i odkarmienia się na jagodach 
zaczyna śpiewać przed wschodem słońca i śpiewa póki słońce nie wznie- 
sie się wysoko na niebie. Stare kury pierzą się jeszcze przez cały mie- 
siąc. Koguty głuszce są już we wrześniu w zimowem upierzeniu. 

Dla kogutów cietrzewich wrzesień jest miesiącem toku je- 
siennego. 

W końcu miesiąca kuropatwy młódki różnią się od starek żół- 
tawym odcieniem cieków. 


WE WRZEŚNIU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Jelenie-byki, daniele-rogacze, kozły, borsuki, cietrzewie-koguty, (cie- 
trzewie-kury do 15ЛХ w Woj. Wileńskiem, Nowogródzkiem, Białostoc- 
kiem, Poleskiem i Wołyńskiem), jarząbki, pardwy, bażanty-koguty, ku- 
ropatwy, przepiórki , słonki, pt. błotne i wodne, dz. gołębie, drozdy, kwi- 
czoły, paszkoty, pt. krukowate i drapieżne. 

Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Podchód i podjazd kozłów. 

Czaty nocne na dziki w zbożach i kartofliskach. 

Wabienie wilków i obławy na nie. 

Na kaczki z podrywu, z naganką, na rannych lub wieczornych zlo- 
tach oraz na wieczornym ciągu. 

Na gęsi z podjazdu i na przelotach. 

Z wyżłem na cietrzewie, jarząbki, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
przepiórki, kaczki, słonki, bekasy i dubelty. 

Z naganką na kuropatwy, bażanty, jarząbki i słonki. 

Ławą na bażanty i kuropatwy. 

Podjazd siewek. 
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Ра 2ТЕ 


Święta Kościoła Słońca Księżyca 

Rzymsko Katolickiego wschód | zachód | wschód | zachód 
18 Jana z D., Remigjusza 5.58 17.40 15.54 28.42 
20 Aniołów Stróżów 6.00 17.88 16.18 
3 P Teresy od Dziec. Jez. 6.02 17.36 16,36 0.53 
4 8 Franciszka z Assyży. 6.03 17.94 16.51 9,04 
5N 17 po Z. Sw. Placyda i Tow. mm. 6.05 17.82 17.04 3.14 
6 P Brunona op, Emil. 6.06 17 30 17.15 4.24 
7 W | МВ. Różańcowej © 6.08 17,27 17.27 5.98 
88 Brygidy pn. 6.09 17.25 17,40 6.44 
9 C Ludwika Bertrand 6.11 17.23 17.55 7.58 
10 P Franeiezka Borgj. 6.12 17.21 18.13 9.14 
11 8 Emiljana 6.14 17.10 18.38 10.34 
12 N 18 po Z. Sw. Maksymiljana b. 6.16 17.17 19.14 11.52 
13 P Edwarda kr. 6.17 17.15 20.04 13.04 
14 W | Kaliksta pap. m. 6.19 17.19 21.10 14.08 
15 S Тегеву рп. Ð 6.20 17.11 22.30 14.47 
16 С Gerarda Majelli 6.22 17.09 98,58 15.19 
17 Р | Małgorzaty Alac„, Jadwigi 6.24 17.07 15.42 
18 6 Łukasza ew. 6.25 17.05 1.26 16.01 
19 N 19 ро Z. Sw. Piotra z Alkant. 6.27 17.03 2.54 16.16 
20 P | Jana Kantego 6.28 17.01 4.20 16.81 
21 W | Urszuli pn. m. ? 6.30 16,59 5.45 16.46 
22 6 Korduli pn. m. 6.32 16.57 7.10 17.08 
28 С Seweryna bp. 6.33 16.55 8.36 17.24 
24 P | Rafała arch. 6.35 16.53 10.00 17.52 
25 6 Chryzanta i Darji m. 6.37 16.51 11.17 18.29 
26 N 20 ро Z. Sw. Chrystusa Król. 6.88 16.49 19.24 19.18 
27Р. Florencjusza m. 6.40 16.47 18.16 20.18 
28 W | Szymona i Tadeusza ap. 6.42 16.45 13.54 21.26 
29 5 Narcyza bp. € 6.43 16.44 14.22 22.87 
80 С Alfonsa Rodr. 6.45 16.42 14.42 98.48 
31 P Wig. Wolfganga bp. 6.46 16,40 14.58 


NOTATKI 


Кр АЕР 
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PAŹDZIERNIK 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


W pierwszej połowie miesiąca kończy się rykowisko. Jelenie 
przywdziewają szaro-płową zimową suknię o gęstszym i dłuższym włosie, 
tracąc letnią płoworudą sierść. 


Sarny przybierają zimową suknię. Sarniątka ssą matkę do koń- 
ca miesiąca. Kozły zrzucają parostki. 


Dziki idą na żołędzie w dąbrowy i na bukiew w buczyny. Lochy 
odkarmiają się obficie po wykarmieniu warchlaków. Warchlaki szybko 
rosną. 


Wilki — w początku miesiąca — rozchodzą się z gniazd. 
Futro lisie staje się piękne i puszyste. ' 
Zające przebywają najchętniej w ścierniach i podorywach. 


Głuszce przelatują na mszary leśne, gdzie główny ich pokarm 
stanowi żórawina, aż do spadnięcia śniegu. Głuszyca opuszcza młode. 
Stadko rozbija się. Kura w końcu miesiąca jest już w zimowem upie- 
rzeniu. 


Kuropatwy przebywają na ścierniach i w łubinach. 


W PAŹDZIERNIKU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Jelenie-byki, daniele-rogacze, kozły, zające, borsuki, cietrzewie-ko- 
guty, jarząbki, bażanty kog., kuropatwy, przepiórki, słonki, ptactwo błot- 
ne i wodne, dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, ptactwo kruko- 
wate i drapieżne. 

Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Rykowisko jeleni -- (w początku miesiąca). 

Podchód i podjazd kozłów. 

Z psami na niedźwiedzie i dziki. 

Czaty nocne na niedźwiedzie i dziki. 

Kopanie borsuków. 

Na lisy i wilki z naganką i gończemi. 

Na zające z naganką, na pomyka, ławą, z gończemi lub chartami. 
Na bielaki z naganką i gończemi. 

Na króliki z naganką, z fretką i na zasiadkę. 

Na gęsi z podjazdu i na przelotach. 

Na kaczki z podrywu, na zlotach i przelotach. 

Podjazd siewek. 

Z wyżłem na pardwy, kuropatwy, przepiórki, słonki, bekasy. 

Z naganką na bażanty, cietrzewie, kuropatwy, jarząbki, słonki. 
Ławą na bażanty i kuropatwy. 

Z wabikiem na jarząbki. 

Z ,,cieniami” (bałwanami) na cietrzewie. 
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Listopad 


Święta Kościoła Słońca Księżyca 
Rzymsko Katolickiego wschód | zachód wschód | zachód | 


15 Wszystkich Świętych 6.48 16.38 15.11 0.59 
2N 21 po Z. Sw. Wiktoryna bp. 6.50 16.37 15.28 2.08 
3 P Dzień Zaduszny. Św. Huberta 6.52 16.35 15.36 3.18 
4 W | Karola Boromeusza 6.53 16.33 15,47 4.28 
5 6 Zacharjasza i Elżbiety pr. 6.55 16.82 16.01 5,42 
60 Leonarda w. Ф 6.56 16,80 16.18 6.58 
ТЭР Bł. Antoniego Bal. 6.58 16.28 16.42 8.18 
8 6 Gotfryda b. 7.00 16,27 17.14 9.89 
9N 22 po Z. Sw. Teodora m. 1.02 16.25 18.00 10.54 
10 P Andrzeja z Awel. 7.08 16.24 19.02 11.59 
11 W | Marcina bp 7.05 16.22 20.18 12.47 
12145 Marcina pap. 5 Braci polsk. 7.06 16.21 21.48 18.22 
18 © Stanisława Kostki D 7.08 16.20 28.10 18.48 
14 P Józefata b. m. 7.10 16.18 14.07 
15 5 Gertrudy pn. 7.11 16.17 0.35 14.28 
16 М 23 po Z. Św. MB. Ostrobram. 7.18 16.16 1.59 14,87 
17 P Salomei pn. 7.15 16.14 3.21 14.51 
18 W | Romana m. 7.16 16.13 4.44 15.07 
19 8 Elżbiety król. 7.18 16.12 6.08 15.26 
20 С Feliksa Walezj. т 7.20 16.11 7.39 15.50 
21 Р Ofiarowanie NMP. 1.21 16.00 8.53 16.22 
22 6 Cecylji pn. m. 7:22 16.09 10.06 17.06 
23 N 24 ро Z. Sw. Klemensa pap. m, 7.24 16.08 11.06 18.02 
24 P Jana od Krzyża d. K. 1.26 16.07 11.50 19.08 
25 W | Katarzyny pn. m. 7.27 16.06 12.22 20.20 
26 5 Jana Berchm. 1.29 16.05 12.46 21.32 
27 O Walerjana bp. 7,80 16.04 13.08 22.43 
28 P Zdzisławy p. Ё 7.32 16.04 18.17 23.52 
29 S Saturnina 7.33 16.08 18.80 


80 N 1 Adwentu. Andrzeja ap. 1.34 16.02 18.41 1.01 
NOTATKI 
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LISTOPAD 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Stare byki-jelenie poczynają tracić wieńce. 
Ruja kozice. 


W końcu miesiąca zaczyna się lochanie dzików. Stare odyńce 
przyłączają się do trzody, odpędzając młode wycinki. Poczynają się 
walki. 


W połowie listopada, gdy: nadejdą mrozy, borsuk kryje się w no- 
rze i zapada w sen. 


W listopadzie rozpoczyna się cieczka wyder. 

Głuszce przebywają w suchych sosnowych borach, żywiąc się 
igliwiem. 

Stare koguty cietrzewie, po opadnięciu żółtych liści brzozo- 
wych, przyłączają się do stad. Budzi się w nich instynkt towarzyski. 


W listopadzie cieki kuropatw młódek przybierają barwę nie- 
bieskawo-szarą. Odróżnić je można teraz od starek jedynie po dziobie, 
który u młódek jest stożkowaty i ma kolor niebieskawo-szary, u starek 
zaś żółtobiały z zakrzywieniem górnej szczęki. 


W LISTOPADZIE WOLNO POLOWAĆ NA: 


Kozły, zające, bielaki, borsuki. Cietrzewie-koguty, jarząbki, pardwy, 
bażanty-koguty, kuropatwy (z wyj. woj. Wileńskiego, Nowogrodzkiego, 
Białostockiego, Poleskiego i Wołyńskiego), słonki, ptactwo błotne i wod- 
ne, dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, pt. krukowate i dra- 
pieżne. 


Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Z psami na niedźwiedzie i dziki. 

Kopanie borsuków. 

Na wilki i lisy z naganką i gończemi. 

Na zające 2 naganką, ławą, 2 gończemi i z chartami. 
Na bielaki z naganką i gończemi. 

Na króliki z naganką, z fretką i na zasiadkę. 

Z naganką na bażanty, cietrzewie, kuropatwy, jarząbki. 
Ławą na bażanty i kuropatwy. 

Z „cieniami” na cietrzewie. 

Na kaczki z podrywu, na zlotach i przelotach. 

Na gęsi z podjazdu i na przelotach. 
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Święta Kościoła 


Dnie Rzymsko Katolickiego 


wschód 


zschód 


Согожнт 


Słońca Księżyca 


zachód 
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1 P Eligjusza b. 7.36 

2 W | Bibjany pn. m. 1.30 16.01 14.06 3.21 
365 Franciszka Ksawerego 7.38 16.01 14.22 4.36 
4 С Piotra Chryz. dK., Barbary pn. 7.40 16.00 14.43 5.55 
5 Р Sabby op. 7.41 16.00 15.11 7.16 
6 8 Mikołaja b. © 7.42 15.59 15.52 8.86 
ТМ 2 Adw. Ambrożego bp. dK. 7.48 15.59 16.50 9.47 
8 P Niepokalanego Рост. NMP. 7.44 15.59 18.04 10.48 
9 W | Leokadji p. 7.46 15.58 19.29 11.24 
10 8 NMP. Loretańskiej 7.47 15.58 20.57 11.52 
11 C Damazego pap. 7.48 15.58 22.23 12.13 
12 P Aleksandra m. D 1.49 15.58 28.47 12.80 
13 8 Łucji pn. m. 7.50 15.58 12.44 
14 N 3 Adw. Spirydjona bp. 7.50 15.58 1.08 12.58 
15 P Walerjana bp. 7.51 15.58 2.29 18.18 
16 W | Euzebjusza bp. m. 7.52 15.58 3.50 18.30 
17 6 Such. Łazarza bp. 7.58 15.59 5.12 18.52 
18 C Oczekiwanie NMP. 7.54 15.59 6.33 14.20 
19 P Such. Nemenzjusza b. 7.54 15.59 1.49 14.58 
20 8 Such. Teofila i Tow. mm. Ф 7.55 16.00 8.58 15,50 
21 N 4 Adw. Tomasza ap. 1.56 16.00 9.44 16.52 
224Р Zenona m. 7.56 16,01 10.21 18.02 
28 W | Wiktorji pn. m. 7.51 16.01 10.47 19.15 
24 85 Wig. Adama i Ewy 7.57 16.02 11.07 20.27 
25 © Boże Narodzenie 7.58 16.02 11.22 21.36 
26 P Szczepana pierwsz. męcz. 1.58 16.08 11.36 99.45 
27 8 Jana ap. i ewang. 7.58 16.04 11.47 28.58 
28 М Młodzianków 4 7.58 16.04 11.58 

29 Р Tomasza bp. m. 7,59 16.05 12.11 1.02 
30 W | Eugenjusza bp. 7.59 16.06 12.25 2.14 
81 8 Sylwestra рар. 7.59 16.07 12,49 8.29 

NOTATKI 


GRUDZIEŃ 


ŻYCIE ZWIERZYNY. 


Sarny odbywają drugą „fałszywą? ruję  (niezapładniającą). 
U sarniątek-kozłów powiększają się na głowie pokryte mchem guzy zwia- 
stujące poroże. 


Dziki lochają się w czasie 4—6 tygodni. 

Borsuki śpią w norach. 

Głuszce przebywają w suchych sosnowych borach żywiąc się 
igliwiem. 

Cietrzewie zasiadają o świcie na brzozach, których pączkami się 
żywią. Nocują w krzakach lub (w mroźne noce) w śniegu. 


Kuropatwy przebywają w zaroślach i oziminach. 


W GRUDNIU WOLNO POLOWAĆ NA: 


Kozły, zające, bielaki. 


Cietrzewie-koguty, jarząbki, pardwy, bażanty-koguty, ptactwo błotne 
i wodne, dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, ptaki krukowate 
i drapieżne. 


Pozatem przez cały rok wolno polować na: (por. 
styczeń). 


RODZAJE ŁOWÓW. 


Obławy na niedźwiedzie, dziki, wilki, lisy, rysie, zające szaraki 
i bielaki. 

Z psami na niedźwiedzie, dziki, rysie, lisy, zające. 

Na wilki z czerwonemi chorągiewkami (fladry). 

Czaty nocne przy padlinie na wilki i lisy. 

Na wilki z prosięciem. 

Podjazd myszkujących lisów w polu. 

Czaty przy przeręblach na wydry. 

Tropienie kun i gronostajów. 

Podjazd cietrzewi. 

Strzelanie do cietrzewi porywających się z „jamek” w śniegu. 

Na kaczki przy oparzeliskach. 
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CZAS POLOWANIA. 


(CIEMNE POLA OZNACZAJĄ CZAS POLOWANIA) 


RODZAJ ZWIERZYNY - 


Kwiecień 
Czerwiec 
Sierpień 

Wrzesień 


Jelenie — byki, daniele — rogacze 


Sarny — kozły 


Sarny — kozły w Woj. Pozn. i Pomorskiem. 


Zające згағарі. . . 


Zające szaraki w Woj. Pozn. i Pomorskiem . 


Косе. |. 6 6 « » as ja e 
Воний . . . . 


Głuszce — koguty . 


Cietrzewie — koguty . « « + + + | 


Cietrzewie-kury w Woj. Wil. Now. Bi. Pol. i Woł. 


Jarząbki, pardwy . . « + + + i i җе 
Босап 4%. p + 2 0 . 


Kuropałwy . 


Kuropatwy w Woj. Wil., Now., Bi., Pol. i Wot. 
PORN — a amas 
ОСЫН аа 5 odka © 
a kaczory, bataljony - . + . . 


kaczki (samice i młode) oraz inne ptactwo błotne 
Шан a ти ээ». 


Dz. łabędzie i dz. gęsi. . 


Dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, ptactwo 
krukowate i drapieżne*). . . . « . i . .. 


Żubry, bobry, kozice, świstaki, samice i cielęta: łosia, 
jelenia, daniela; kozy i kożlęta sarny, niedźwiedzice od 
niedźwiedziątek, głuszce kury, bażanty kury, czarne bo- 
ciany oraz cietrzewie kury E wyjątkiem ГЭР Wil., 
Now., Biat., Pol, i Wot) . Же. 


Łosie — byki, dropie, wiewiórka") « . . . 


Wilki, dziki, wydry. kuny domowe, tchórze, gronostaje, 
łasice, króliki, gołębiarze, krogułce, sroki i wrony . 


Niedźwiedzie, rysie, żbiki, lisy, kuny leśne, norki***) , 


*) 2 wyjątkiem gołębiarzy, krogulców, wron i srok. 
**) Ма zasadzie rozporządzenia Ministra Rolnictwa z dnia 15/.X1.28. (Dz. U. Nr. 96 poz. 852). 
***) O ile nie wprowadzono na nie na terenie poszczególnych województw ochrony na zasadzie 
artykułu 51 prawa łowieckiego. 
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(/рошаётоне zastępstwa na 
сабут terenie Polski £ Wol- 
нео Miasta Gdańska. 


JAK STRZAŁA SZYBKO I RÓWNO. 


...Szybko — bo potężny motor nie 

zna przeszkód: gór, błot, czy piachów. R 
Równo, — bo idealna akceleracja sprawia, А 

że gdyby biała wstęga drogi nie znikała tak Roczna gwarancja. Pierwszorzędna karo- 
zawrotnie prędko pod kołami samochodu, serja krajowego wyrobu, dostosowana do 


nie wiedzielibyśmy nawet, że jedziemy już Řrajowych warunków. 
z szybkością 90... 100... 120... km. na godzinę. Wyrób General Motors. 


30: 


Na łowy w polu czy w leśnej gęstwinie 
niech Strzelec Fuchsa czekoladę bierze! 
„Albowiem wówczas---trafi każde zwierzę! 


(A jeśli chybi--- to „fuksem” jedynie). 


Gdy zaś to szczęście niebacznie ominie 

i czekolady Fuchsa nie zabierze, --- 
wówczas pudłować będzie każde zwierzę 
(A jeśli trafi---to ,„fuksem” jedynie). 


Kocioł skończony. 


Fot. Aleksander Janta - Połczyński. 


HODOWLA ZWIERZYNY | 


O prawidłowej hodowli zwierzyny. 


trudniejszego i najmozolniej- 

szego działu łowiectwa. Bez 
hodowli racjonalnej zwierz degeneru- 
je się i ginie. 

Niestety, zwłaszcza w ostatnich la- 
tach, namnożyło się wielu myśliwych, 
z których bardzo niewielu jest hodo- 
wcami, a z tych niewielu poszczegól- 
ne jednostki jeszcze różnie pojmują 
tę hodowlę, może i mają jakuajlep- 
sze chęci. 

Książkowa wiedza tutaj nie wiele 
znaczy, trzeba samemu obserwować, 
wniknąć w warunki poszczególnego 
łowiska, a poznawszy je, zabrać się 
do systematycznej pracy. 

Co następnie wypowiem, wziąłem 
z praktyki własnej, nie chcąc zaś nu- 
dzić Szanownych Czytelników jakimś 
długim referatem, ograniczę się do 
czterech rodzajów zwierzyny, którym 
się największa piecza należy а miano- 
wicie: 

1) do hodowli kuropatwy, której 
stan z roku na rok się zmniejsza, 
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2) do hodowli zająca, którego ród 
również maleje, 

3) do hodowli sarn, którym grozi 
wielkie niebezpieczeństwo z powodu 
szerzących się różnych chorób, 

4) do hodowli jeleni, które się sil- 
nie w ostatnich czasach rozmnażają, 
lecz z powodu fałszywie pojętej hodo- 
wli coraz więcej degenerują. co moż- 
na skonstatować po samej wadze po- 
szczególnej sztuki, jak i po wieńcach. 

Zacznę więc od hodowli kuropatwy: 

Jak już na wstępie wspomniałem, 
należy kuropatwa do tego rodzaju 
zwierzyny, której grozi absolutne zni- 
knięcie, jeśli nie przyjdziemy jej z 
energiczną pomocą. 

Tutaj złożyło się bardzo dużo po- 
wodów, dla których stan ich się 
zmniejsza. 


Wojna napewno nie poprawiła wo- 
góle zwierzostanów. Na przestępstwa 
łowieckie patrzano przez szparę, nie 
zważano na czas ochrony, kar się nikt 
nie bał, ciągłe amnestje demoralizo- 
wały do reszty przestępców. 
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Hodowcy nasi, a było ich przed woj- 
ną dużo, nie mieli możności pielęgno- 
wać zwierza, każde ziarnko zboża było 
odliczone, czynną służbę zaciągnięto 
w szeregi, kłusownictwo się rozpano- 
szyło, jednem słowem, brak było о- 
pieki. 

Choroby się wkradły, które z powo- 
du biedy, jaką zwierzyna cierpiała, 
szerzyły spustoszenie. Nie było czasu 
zapobiec złemu. 

I tak dyfterja, grużlica, dżuma, cho- 
lera i t. p. oraz drapieżniki, których 
nie miał kto tępić, zniszczyły nasze 
sławne i piękne łowiska kuropatw. 

Powinniśmy znów zakładać choć 
maleńkie remizy po polach, aby tam 
się mogła kuropatwa zimą schronić 
przed drapieżnikiem i mrozem. Remi- 
zy takie należy obsadzić najlepiej 
świerkiem, który chroni drobną zwie- 
rzynę przed ostremi wiatrami. W środ- 
ku sadzi się ciernie, spiree, topinam- 
bury, zaś na pewnem wywyższeniu 
najlepiej na najwyższym świerku їр 
paliku, zakłada się pułapkę kopcową. 
Świerki powinno się przyciąć na 1,30 
mtr. 

Pędzone przez kuropatwiarza kuro- 
patwy chronią się do remizy, z przy- 
zwyczajenia siada jastrząb na najwyż- 
szym punkcie celem obserwowania te- 
renu, gdzie go pułapka chwyta. 

Różne krzewy po rowach powinno 
się pozostawiać, w nich kuropatwa się 
chroni i gnieździ. Niestety coraz to 
mniej tych krzewów widzę, a powodu 
karczowania krzewów nie umiem so- 
bie wytłomaczyć. 

Wiadomo, że po mokrej wiośnie by- 
wa zwykle mało kuropatw. Kuropa- 
twa jako ptak należący do kuraków, 
lubi suszę i ciepło. Nagłe deszcze ni- 
szczą jej gniazda, młode giną, zwła- 
szcza w koniczynach, a gorzej, kiedy 
je tam wysiekają. Złemu temu można 
zapobiec do pewnego stopnia, jeśli się 
wczesną wiosną, kiedy już kuropatwy 
poszły w pary, systematycznie z pól 
koniczyn je spędza. Wyprowadzają 
się.one wtedy w żyta, lecz tam grozi 
im to niebezpieczeństwo, że ulewne 


39 


deszcze zboże przygniotą i gniazda za- 
głuszą. Należy więc przedtem sztucz- 
ne gniazda po oziminach robić, wy- 
bierając na wyższych punktach pola 
garść ziemi, wyłożyć je zupełnie płyt- 
ko krótką słomą, by zapobiec przy- 
gnieceniu, zabezpieczyć to sztuczne 
gniazdo gałęziami z boku i góry. 
Najlepiej jest wtedy uciąć gałąź so- 
snową, wyciąć z niej środkowy pęd, 
obciąć gałęzie na jakie 35 — 40 cm. 
i temi końcami zatknąć nad sztucz- 
nem gniazdem w ziemię. Przed wojną 
osiągnąłem w ten sposób nadzwyczaj- 
ne rezultaty. 

Przed sieczeniem traw, koniczyn 
itp. to znaczy wszelkich rodzajów zie- 
miopłodów, które się w czerwcu i z po- 
czątkiem lipca sprząta, należy myśli- 
wemu przed kosiarzami pole z wyż- 
łem obszukać, a znalazłszy gniazdo, 
obsiec je na kilka metrów w promie- 
niu dokoła. Tutaj odnajdzie gniazdo 
z łatwością nasza siwa wrona, sroka 
lub inne drapieżniki. Należy więc wro- 
nę zabić, powiesić luźno na tyczce 
w pewnej odległości, naskubać ją 
i pierze tuż obok rozsypać. Wrony się 
wtedy nie zbliżają. 

Zimą stawia się dla kuropatw sztu- 
czne budki ze słomy, trzciny, gałęzi 
sosnowych lub świerkowych, w któ- 
rych się zakłada paszę. Na budce sta- 
wia się na wywyższeniu lub paliku 
pułapkę kopcową, obok zawiesza się 
w sposób powyżej opisany wronę. 

Paść należy kuropatwy w budkach 
lub remizach pośladem mieszanym z 
plewami, aby się kuropatwy bawiły 
i niedaleko od budki odchodziły, gdyż 
są narażone па niebezpieczeństwo 
przed drapieżnikami. Doskonale jest 
też podawać im jęczmień, pszenicę, 
owies w słomie. 

Aby zapobiec rozszerzaniu się cho- 
rób zarażliwych, które stanowczo 
przeniosły się z drobiu domowego na 
nasze bażanty i kuropatwy, powinni- 
śmy dbać o to, aby władze policyjne 
wydały ostre rozporządzenia przepro- 
wadzenia dezynfekcji w odnośnej osa- 
dzie, w której się zaraza drobiu poja- 
wiła. 


Budynek należy wysiarkować lub 
formaliną dezynfekować, mierzwę na- 
leży spalić lub głęboko zakopać 
i chlorkiem zasypać. Wszelki padnięty 
drób bezzwłocznie palić. Przez wywo- 
żenie padniętych sztuk oraz mierzwy 
na pole, dostały się te niebezpieczne 
choroby do naszych kuropatw i ba- 
żantów. 

Największym wrogiem  kuropatw 
jest jastrząb kuropatwiarz, krogulec 
samica, łasice, lis, kot, pies, podczas 
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Tak kurę jak i koguta starego nale- 
ży więc oszczędzać, aby stadko swe pro- 
wadziły jaknajdłużej i dały im opiekę. 

Prócz tego stare kury są pod wzglę- 
dem hodowlanym bardzo cenne, po- 
nieważ stara znosi do 16-tu jaj i wię- 
cej, młoda od 7—8-miu. Również nie 
wolno stada do połowy lub mniej wy- 
bić. Podczas ostrej zimy i wysokich 
śniegów, tak przerzedzone stadko wy- 
ginie, ponieważ nie może się dostatecz- 
nie wygrzać. 


Hodowla doświadczalna żubrów i bizonów w Springe. 
Z prawej strony — żubr-byk, na lewo — bizonica. 


lęgu i borsuk. Prócz tego wszelkie ro- 
dzaje kani, człowiek sidlarz i „myśli- 
wy” polujący na śniegu. 

Polowanie na kuropatwy odbywa 
się na szukanego z psami, ławą lub też 
na pędzone. 

Prawidłowy myśliwy hodowca nie 
odbija od stada starek, lecz oszczędza 
je tak długo, jak je rozpoznać może. 
Stare kuropatwy chronią swe młode 
bardzo długo, opuszczają je dopiero 
z wiosną, kiedy idą w pary. 


Fot. dr. L. Heck. 


Przez odświeżenie krwi niewielkie 
osiąga się rezultaty, można się tutaj 
tylko do pewnego stopnia narazić, 
ściągając przez sprowadzone kuropa- 
twy różne przykre choroby, co już 
osobiście doświadczyłem. Zresztą ku- 
ropatwy zmieniają często miejsce swe- 
go pobytu, ciągnąc z różnych powodów 
o kilka mil dalej, wobec czego o dege- 
neracji mowy być nie może. 

Osobiście zaliczam kuropatwę do 
ptaka półwędrownego. 
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Z hodowlą zająca, którego również 
jest coraz mniej, ma się sprawa jak 
następuje. Polowania przedwojenne 
w byłym zaborze pruskim są całemu 
światu myśliwskiemu znane. Nie na- 
łeżało do rzadkości, kiedy padło jed- 
nego dnia w 8 strzelb w łowisku kil- 
ka, nawet kilkanaście setek zajęcy. Те 
czasy minęły narazie, a do obecnego 
przestraszającego stanu przyczyniły 
się różne okoliczności, które należy 
jaknajprędzej usunąć. Stan zajęcy nie 
polepszy się prędzej, aż rozszerzy 
się ochronę ich do 1 listopada, po- 
czątek ochrony od 1 stycznia. Od 1 
października do 1 listopada jest je- 
szcze dużo ziemniaków i t. p. na po- 
lach, zając leży twardo do tego stop- 
nia, że go można pałką ubić, a cóż do- 
piero fuzją. W południowej porze, 
kiedy słońce przygrzeje, zwłaszcza sa- 
mice stare, osłabione koceniem, leżą 
bardzo mocno. One pierwsze padają 
ofiarą. 

Polowanie na szukanego powinno 
ustać, jest to jeden z najważniejszych 
warunków utrzymania i rozmnażania 
się zajęcy. 

Zająca naszego zdziesiątkowały też 
różne choroby zaraźliwe, jak motyli- 
ca, choroby płucne, tyfus, pasożyty 
wewnętrzne i t. p., a ponieważ nie ule- 
ga wątpliwości, że zając u nas degene- 
ruje się z powodu parzenia się pomię- 
dzy sobą, jest wrażliwy i choroby go 
się łatwo czepiają. W razie epidemji 
należy większą część odstrzelić, sztu- 
ki padnięte spalić, miejsce na którem 
leżały zdezynfekować. Lisy, które tu- 
taj pełnią czynność sanitarną, powin- 
no się do pewnego stopnia oszczędzać. 


Po odstrzale należy czas jakiś łowi- 
ska oszczędzać i sprowadzonemi zdro- 
wemi zającami krew odświeżyć. Zimą 
nie może zabraknąć zdrowej paszy jak 
żarnowiec, liście i gałęzie osikowe, 
owies w snopkach, seradeli, koniczy- 
ny, do czego można dodać w małej 
ilości podczas lżejszej zimy kartofli, 
marchwi i t. p. Tylko suchą paszą lub 
wyłącznie mokrą odżywiać zwierzyny 
nie radziłbym. 
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Dia odświeżenia krwi sprowadza się 
zające zwykle zimą lub wczesną wio- 
sną z Węgier, Czech lub Austrii. 
Przetrzymuje się je w parkach, o któ- 
rychśmy już tutaj słyszeli. Te spro- 
wadzone zające z zagranicy są nie 
większe od naszych, często nawet by- 
wa przeciwnie. Uporczywie przytem 
obstawać, aby zające koniecznie były 
pochodzenia zagranicznego, nie widzę 
tutaj powodu. 

Odświeżyć krew możnaby bardzo 
dobrze naszemi zającami pochodzące- 
mi z różnych stron naszej Ojczyzny, 
ze zdrowego łowiska, a wiele gotówki 
polskiej pozostałoby w kraju. 

Go do samej zdrowotności to oka- 
zało się w praktyce, że niezawsze spro- 
wądzone zające zagraniczne są zdro- 
we. ' 

Rynek Drzewny (Poznań, Wielkie 
Garbary 20) obsłużył w ostatnim sezo- 
nie swych klientów ku wiełkiemu ich 
zadowoleniu. 

Chcąc zające w łowisku pomnożyć, 
należy nam tępić drapieżniki, a wro- 
gów tych zając ma bardzo dużo. 

Pies, kot zdziczały, łasice, kuny, 
tchórz, lis, borsuk, wrona szara, sro- 
ka, kuropatwiarz, kania, nie zapomi- 
nając o wnykarzach i kłusownikach. 
Z temi wrogami musi hodowca wal- 
czyć, chcąc wyhodować większą ilość 
zajęcy. 

Jak i kiedy należy polować na za- 
jące? 

Systemów polowania mamy kilka, 
polujemy na polach w kotły, w lesie 
i na polu w czeskie ławy, w nagan- 
kę, na stanowisku. Są to prawidłowe 
sposoby polowania. 

W każdem łowisku należy zostawić 
część terenu jako rezerwat, całego te- 
renu nie należy rokrocznie opolować. 

Inna sprawa, jeśli się teren opolo- 
wuje co 2 lata. Wypuszczanie zajęcy 
bez strzału z kotła lub z ławy przy 
końcu pędzenia, uważając zające te za 
samice, nie jest właściwe. Większa 
część tych właśnie zajęcy jest ran- 
nych z pierwszej części pędzenia. Nie 
wiemy, czy owe niedobitki są w prze- 
wadze samcami czy też samicami. 


Kiedy się już właściciel łowiska de- 
cyduje pewien teren opołować, musi 
się i zdecydować na to, że wszelka 
łowna zwierzyna napędzona przed my- 
śliwego dostanie ognia. 

Tyle o zającu. 

Przechodzę do hodowli sarn. Nikt 
chyba z obserwujących hodowców nie 
będzie dowodził, że stan sarn się u nas 
znacznie powiększa i, że dochodzimy 
do stosunków przedwojennych. Nie- 
długo po wojnie rozmnożyły się one w 
niektórych wyjątkowych łowiskach, 
lecz ogółem wziąwszy, nie jest najle- 
piej. Tutaj choroby różne swoje zrobi- 
ły, zdziesiątkowała sarny motylica, go- 
rzej pasożyt płucny (Strongylus phi- 
laria). Jest to biały robak w rodzaju 
tasiemca 2--8 mm. długi, grubości 
nitki bawełnianej. Niszczy on do tego 
stopnia płuca, że wyglądają, jak cien- 
kim śrutem przestrzelone. Każda sztu- 
ka silniej przez niego zaatakowana 
zginąć musi. 

Działanie wprost owych strongili- 
dów nie jest tak niebezpieczne, jak 
czynność różnych jadowitych bakterji, 
które w rozranionych przez nie płu- 
cach powodują zniszczenie tkanek 
płucnych, później zapalenie błony 
opłucnej, poczem następuje śmierć. 

O środkach zapobiegawczych sto- 
sunkowo mało nam mówi literatura. 
Faktem jest, że w łasach suchych 
choroba ta jest rzadkością, zgubą są 
tutaj małe cuchnące bagienka lub od- 
pływy, w których zarodki pasożytów 
przezimowują, zwłaszcza podczas 21- 
my łagodnej, bezmroźnej. W tych 
martwych miejscach wegetacja się 
najpierw na wiosnę rusza, trawy i róż- 
ne rośliny pierwsze się zazieleniają, 
sarny ciągną tam na żer. 

Aby temu zapobiec, nałeży wczesną 
wiosną, a nawet już zimą, brzegi 
owych bagien oblać smołą drzewną, 
która rozejdzie się po całej powierz- 
chni i uniemożliwia sarnom zżeranie 
owych roślin. Zakładać suto paszę 
zdrową przez całą zimę; o pólkach 
w lesie i o lizawkach nie nałeży zapo- 
minać. Chore sztuki odbić, zaś zna- 


lezione spalić, lisom dać pewną ochro- 
nę. Silny odstrzał sztuk podejrzanych 
jest koniecznością, lepiej ich więcej 
odbić, aniżeli zamało, obserwować ło- 
wisko bacznie, a w następnych latach 
odbijać sztuki tylko zdegenerowane 
i kozły z lichemi parostkami, jednem 
słowem, zacząć hodowlę na nowo. 
Przez sprowadzenie zdrowych sarn 
dla odświeżenia krwi osiągnęłoby się 
tutaj doskonałe rezultaty, lecz jest to 
rzeczą drogą. 

Prócz chorób ma sarna jeszcze du- 
żo wrogów. Wałęsający się pies jest 
jednym z największych jej wrogów, 
lis, kłusownik i wnykarz, choć i nasz 
dzik młodej sarence nie przepuści. 

Sarny są zwierzem bardzo delikat- 
nym i wrażliwym na wpływy atmosfe- 
ryczne. Deszcze zimne, słoty stałe 
i zimno podczas lęgu gubią ich masę, 
wysokie śniegi, skorupy Śnieżne, zgu- 
bnie na ich stan wpływają. 

W takich razach należy się im wiel- 
ka opieka i spokój, hodowca musi je 
wtedy z całą umiejętnością hodować, 
paść i jaknajmniej w łowisku płoszyć. 

Jest jeszcze jeden rodzaj hodowli 
sarn tj. hodowla ze sztucerem. Dla lai- 
ka brzmi to śmiesznie, lecz dla hodo- 
wcy jest koniecznością i jednem z naj- 
trudniejszych zadań. Odbić odpowie- 
dnią sztukę w łowisku nie jest rzeczą 
łatwą, a przeprowadzając odstrzał 
ten nieumiejętnie, można sobie łowi- 
sko zniszczyć. Stare jałowe kozy mu- 
szą być odbite, kozłom degeneratom 
należy się kuła przed rują, kapitalne 
kozły powinno się po ruji odstrzelić. 
Właściwy czas odstrzału kóz — to je- 
sień. Dowodzenia przeróżne, że kozy 
jałowe należy w czerwcu lub lipcu 
odbijać, kiedy same chodzą, polegają 
na złej obserwacji. 

W czerwcu ciągnie koza na żer, po- 
zostawia słabe kożlęta na miejscu. 
Myśliwy spotyka ją samotną, więc po- 
winien ją wobec tego odbić. W lipcu 
podczas ruji stoi przy koźle pozosta- 
wiając kożlęta w pewnej odległości. 
Wedle tej teorji powinno się ją rów- 
nież odbić, ponieważ niema koźląt 
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przy niej. Tych eksperymentów ra- 
dziłbym zaniechać, odbiłoby się masę 
kóz od koźląt, któreby zginąć musia- 
ły, łowisko możnaby w ten sposób 
nawet i w jednym roku zniszczyć. Je- 
śli się jesienią zdarzy, że odbiją kozę 
od młodych, które już matki nie po- 
trzebują, choć tutaj omyłka jest wy- 
kluczona, ponieważ jako wyrośnięte 
zawsze przy niej stoją, to młode ko- 
żlęta same się przeżywią i strata nie 
jest już tak wielka. 

Co do systemów połowania na sar- 
ny to mamy ich kilka. Kozła strzela 
się tylko kulą z podjazdu, na pod- 
chodnego, na stanowisku, z począt- 
kiem sierpnia na wabika. Hodowca - 
myśliwy, który sztukę wabienia po- 
siada, może wtedy najlepiej każdego 
kozła wygatunkować, wywoła on każ- 
dego z gąszczu i może mu się przy- 
patrzeć. 

A teraz o jeleniu. 

Jeleń, ten najpiękniejszy zwierz na- 
szej kniei, słusznie od wieków „kró- 
lem lasów” zwany, rozmnaża się 
w ostatnich latach nadzwyczajnie. 
Ilościowo wygląda ta sprawa bardzo 
pomyślnie, lecz co do jakości, dużo 
by o tem można mówić. 

Cóż to znaczy np. w łowisku 100 
jeleni, a z nich kapitalnych zaledwie 
2--3, reszta degeneraty z pokolenia, 
a co gorzej stosunek ich do łań jest 
zupełnie anormalny. 

Nowe nasze prawo łowieckie daje 
nam możność odstrzału jeleni w prze- 
ciągu 8-miu tygodni. Należy jednak 
i po tym czasie starać się u władz o po- 
zwolenie na odstrzał sztuk zdegenero- 
wanych. 

Wielu myśliwych strzela tylko do 
kapitalnych jeleni, starych łań się nie 
odbija, skarłowaciałe cielaki żyją da- 
lej, szóstaczki i ósmaczki dochodzą 
do rykowiska. Jakiej generacji wobec 
tego możemy się tutaj doczekać? 

W pierwszym rzędzie należy uregu- 
lować stosunek płciowy, na 4-6 łań 
pozostawić jednego silnego byka, 
oszczędzać młode byki przyszłości, 
stare jałowe łanie oraz cielaki słabe 
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odstrzelić i wtedy dopiero można się 
spodziewać po kilkunastu latach pra- 
wdziwie dobrego i zdrowego zwierzo- 
stanu. 

Jeleń dopiero w wieku około 20-tu 
lat może być dobrym lub kapitalnym, 
zależnie też od ,,Погу”. Badania spra- 
wdziły, że jeleń żyje do 70-ciu lat. 

ı Jak z powyższego wynika, umiejęt- 
ny odstrzał odgrywa pierwszą rolę 
w racjonalnej hodowli jeleni. 

Do prawidłowej hodowli jeleni po- 
trzeba jeszcze dużo innych warunków, 
a jednym z najważniejszych jest: spo- 
kój. 

Gdzie się mają jelenie ostać i na 
stałe pozostać trzeba  pozamykać 
wszelkie boczne drogi w lesie, nie wol- 
no niemi jeździć, chodzić, zrezygno- 
wać z polowania na innego zwierza, 
a przedewszystkiem pilnować, aby go- 
niący pies nie wdarł się do tych od- 
działów. Może on raz na zawsze wy- 
pędzić jelenie z łowiska. 

Kiedy zwierzyna ciągnie wieczorem 
na paszę nie powinien się jej myśli- 
wy pokazywać, chodzić zawsze z ko- 
rzystnym wiatrem w łowisku, na głów- 
nych przesmykach jelenie z ambony 
obserwować, gdyż trzeba wiedzieć co 
się ma w łowisku. 

Dobrze utrzymane ścieżki myśliw- 
skie powinny być w każdem łowisku, 
lecz te należy tylko przy wykonywa- 
niu polowania używać, obcy nie ma 
na nich tam nie do szukania. 

Niespodzianie na ścieżce na krótką 
metę spłoszony jeleń staje się bardzo 
ostrożny, opuści nawet łowisko. 

Jeleń ciągnie na paszę w przeciągu 
jednej nocy wiele kilometrów, nawet 
mil. Na rykowisko, jak to skonstato- 
wano, do 170 klm. 


Ponieważ podczas wędrówki jeleń 
jest narażony na różne niebezpieczeń- 
stwa, powinno być naszem staraniem, 
aby go w łowisku zatrzymać. 

Cel ten osiągniemy, jeśli założymy 
w lesie pólka z kartoflami, marchwią, 
burakami, seradelą, łubinem; żarno- 
wiec, topinambury, są jego ulubioną 


paszą; zimą owies w snopach, kartofle 
przykryte igliwiem lub mchem, koni- 
czyna, liście i gałązki osikowe, solone 
siano i t. p. 

Soli nie może zabraknąć w łowi- 
sku, a najlepiej ją zakładać w kawał- 
kach w starych pniakach obok paśni- 
ków w pobliżu wody. 

Paśniki i lizawki zakłada się na 
pełnym lesie, o ile możności bez pod- 
szycia, aby jelenie miały daleki widok 
i czuły się pewne, nie za blisko gą- 
szczy, ponieważ podchodzą one nimi 
pod paśniki, czekają na zmrok, a z 
braku lepszej roboty strużą młodniki. 
Przy paśnikach jeleni nie wolno strze- 
lać. 

Do życia i egzystencji potrzebuje je- 
leń wody i to nietylko do picia, lecz 
i kałuż, w których się przed i po ry- 
kowisku paprze i chłodzi, rzadziej w 
innej porze roku. 

Jeśli takich paprzysk w łowisku nie- 
ma, wtedy należy je sztucznie założyć. 

Świeżo założone lizawki niechętnie 
jeleń bierze, często ich też nie może 
znaleść. Aby mu ułatwić ich odszuka- 
nie, powinno się na pniaki, w których 
jest sól założona, położyć małą ilość 
tej paszy, którą jelenie w danem łowi- 
sku najchętniej biorą, w ten sposób 
jeleń ją odnajdzie. Posypując sól any- 
żem zwabi go się również dobrze, mo- 
że i prędzej. 

Dla ulepszenia wieńcy można dodać 
z preparowanych z gliny i miałkiej 
soli pewną ilość fosforanu-wapna, lecz 
ten dodatek radziłbym wtedy dodać, 
kiedy się jelenie już zupełnie do czy- 
stych lizawek w danem łowisku przy- 
zwyczaiły, z dodawaniem fosforanu- 
wapna do lizawek dla sarn, należy 
ostrożniej postępować, młode słabowi- 


te sztuki giną zwłaszcza podczas ostrej 
zimy na zapalenie kiszek, jeleniowi, 
który jest bardziej odporny, mniej to 
szkodzi. 

Rasę jeleni można również popra- 
wić jak i u wszelkich innych łownych 
zwierząt przez odświeżanie krwi, spro- 
wadzając jelenie karpackie lub „wa- 
piti”. Jest to połączone z wielkiemi 
wydatkami, a udaje się tylko w du- 
żych ogrodzeniach czyli zwierzyńcach, 
gdzie się już poprawioną rasę w więk- 
szych ilościach w wolne łowiska wpu- 
szcza. Pojedyńczo sprowadzone sztuki 
wpuszczone do łowiska wędrują szu- 
kając starej siedziby i podczas tej 
wędrówki narażają się na różne nie- 
bezpieczeństwa. 

Systemów polowania na jelenia ma- 
my dużo. Można go odstrzelić na sta- 
nowisku, nie jest grzechem strzelać 
go z ambony, z podjazdu, na podcho- 
dnego, zwłaszcza podczas rykowiska, 
w cichą nagankę z bardzo małą ilo- 
ścią ludzi. Najlepiej pełni funkcję 
taką miejscowa straż leśna z psem 
wytresowanym na świeży trop, lecz 
trzymanym na rzemieniu. 

Podczas naganki nie ustawia się 
myśliwych pod gąszczem, w którym 
się jelenie znajdują, lecz na pełnym 
lesie, gdzie jelenie przesadziwszy linję 
już spokojnie ciągną, strzał jest wte- 
dy pewny i wybór łatwiejszy. 

Łani, która stado prowadzi strzelać 
nie wolno, jest to zwykle matka dwóch 
młodych. 

Bardzo niemyśliwski sposób, lecz 
niestety jeszcze praktykowany, jest 
ofladrowanie jeleni i strzelanie ich 
we fladrach. 

Nadleśniczy 
TADEUSZ METZIG. 
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Łapanie zwierzyny w celach hodowlanych. 


śliwska pozostawiała jeszcze 

wiele do życzenia, łapanie zwie- 
rząt i ptactwa dzikiego uważane było 
jako jeden ze sposobów polowania na 
nie. 

Środki, jakiemi się wówczas posił- 
kowano, uważano wszystkie za godzi- 
we, pomimo że zwierzę schwytane ska- 
zywane było nieraz na długotrwałe 
męczarnie, zanim zostało zabite. 

Niestety, metody te przetrwały po 
dziś dzień, będąc uprawiane przez kłu- 
sowników, których celem jest zdoby- 
cie mięsa lub skórki, a środkami wny- 
ki i sidła. 

Eliminując wszystko to, co z punk- 
tu widzenia etyki łowieckiej jest nie- 
dopuszczalne, przechodzę do opisu 
sposobów łapania zwierzyny w celach 
hodowlanych i doświadczalno-nauko- 
wych, które w przeciwieństwie do ka- 
rygodnych sposobów, praktykowa- 
nych przez kłusowników, nazwaćby 
właściwie wypadało sztuką łowiecką. 
Bo istotnie sztuką jest schwytanie 
zwierzęcia czy ptaka bez mimowolne- 
go narażenia go na śmierć lub bodaj 
tylko kalectwo. Obok zręczności wy- 
magana jest tutaj dokładna znajo- 
mość życia i obyczajów zwierzyny, 
gdyż w wielu wypadkach daje się ona 
schwytać tylko podstępem. 


2. dawnych czasów, gdy broń my- 


Łapanie jeleni, sarn, danieli, dzików 
i zajęcy. 

Łapanie jeleni w praktyce jest bar- 
dzo rzadko stosowane, o ile to dotyczy 
celów hodowlanych, t. j. głównie od- 
świeżania krwi. Jelenie trzymają się 
tylko większych kompleksów leśnych 
i odbywają dalekie wędrówki, szcze- 
gólniej w okresie poprzedzającym ry- 
kowisko, z tego też względu stałe od- 
świeżanie krwi odbywa się w nich 
w sposób naturalny. 

Do łapania jeleni służą sieci, lub 
specjalnie w tym celu budowane ogro- 
dzenia. Najodpowiedniejszą porą jest 
jesień lub zima. Łapanie nie powinno 
być nigdy dokonywane w okresie, gdy 
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łanie są w ciąży zaawansowane, gdyż 
przy łapaniu łatwo można spowodo- 
wać poronienie. Wymiary sieci dla je- 
leni są następujące: minimalna dłu- 
gość od 150 metrów wzwyż, wysokość 
3 metry 30 cent., wielkość oczek 16 
cent., grubość górnej i dolnej linki 
około 2 cent., długość każdej linki 180 
metr., grubość tyczek 5 cent., wyso- 
kość 3 metry. Długość oddzielnych 
przęseł sieci od 15 do 25 metrów. 


Sieci ustawia się na linjach oddzia- 
łowych lub też w lesie w miejscach, 
gdzie się jelenie stale trzymają, przy- 
czem kombinować należy w ten spo- 
sób, aby sieci znalazły się na przypu- 
szczalnej drodze ucieczki spłoszonych 
jeleni. Gdy sieci są już ustawione i za- 
wieszone, pozostawia się w pobliżu ty- 
czek kilku ludzi, ukrytych w specjal- 
nie wykopanych dołkach, za pniami 
grubych drzew, lub też w budkach 
z gałęzi, którzy mają za zadanie 
schwytanie i związanie jelenia, gdy 
tenże wpadnie w sieć i zamota się 
w niej. Ludzie ukryci powinni być 
oczywiście od strony wewnętrznej, t. j. 
od strony pędzenia. Schwytany jeleń 
czyni zwykle rozpaczliwe wysiłki, by 
się podnieść, uwolnić z sieci i uciec. 
Dla udaremnienia tych jego wysiłków 
dobrze jest, gdy ludzie ukryci mają 
możność za pomocą krótkich kilkume- 
trowych linek, umocowanych jednym 
końcem do górnej części sieci w miej- 
scach zawieszenia na tyczkach, zarzu- 
cić sieć na leżącego jelenia szarpnię- 
ciem linki wstecz, t. j. ku sobie. Nie- 
zbędnem jest też dolną linkę sieci 
umocować w pewnych odstępach za 
pomocą kołków lub żelaznych haczy- 
ków do ziemi, przyczem sieć sama od 
dołu powinna tworzyć rodzaj bufy, co 
wynika już z tego tylko, że sieci mają 
wysokość 3 m. 30 cent., tyczki zaś po 
3 metry, których część tkwi w ziemi. 

Zdala na uboczu powinny być za- 
wczasu przygotowane klatki, mające 
służyć do transportu schwytanych je- 
leni. 


Gdy wszystko jest już do rozpoczę- 
cia łapania przygotowane, ustawia się 
w pobliżu nagankę, która powinna za- 
chodzić równo, bez zbytniego hałasu, 
jednak posuwać się powinna dość 
szybko. Jest to szczegół dość ważny, 
gdyż złapanie jest wtedy tylko możli- 
we, gdy jelenie spłoszone w szybkim 
tempie biegnąc wpadną na sieci, od- 
wrotnie natomiast, gdy uchodzić będą 
przed naganką powoli, wówczas spo- 
strzegą zdaleka ustawione sieci i ude- 
rzą w bok lub na nagankę. Sieci sa- 
me, celem uczynienia ich możliwie 
najmniej widocznemi, są zawsze ko- 
loru brązowego lub ciemno-zielonego. 


przyciśnięciu przedewszystkiem głowy 
zwierzęcia do ziemi do chwili związa- 
nia nóg, które powinny być związane 
na rodzaj kokardy z jednym dłuższym 
końcem, tak aby po przeniesieniu je- 
lenia do klatki, za pomocą tylko po- 
ciągnięcia za jeden koniec sznurka, 
tenże mógł opaść, uwalniając całko- 
wicie zwierzę i umożliwiając mu pod- 
niesienie się. Wszelkie przygniatanie 
brzucha i klatki piersiowej kolanami 
jest bezwzględnie niedopuszczalne, 
gdyż może wywołać wewnętrzne krwo- 
toki lub połamanie żeber. 

Drugi sposób chwytania jeleni pole- 
ga na tem, że za pomocą przynęty ścią- 


Łapanie zwierzyny żywej w sieci 
wymaga ze strony personelu łowiec- 
kiego dużej wprawy i zręczności, od 
czego zależne jest nieraz kalectwo lub 
nawet śmierć schwytanego zwierzęcia, 
a bywają wypadki nawet tych, którzy 
tę czynność wykonują. 


Jelenie są zazwyczaj bardzo silne, 
szczególnie byki i gdy zostaną powa- 
lone na ziemię, skutkiem zamotania 
w sieci, wpadają w szał wściekłości, 
bijąc racicami w celu porwania sieci. 
Należy więc zachować wielką ostroż- 
ność przy obezwładnianiu zwierzęcia, 
gdyż uderzenie racicami w nogę może 
spowodować połamanie nóg chwytają- 
cego, a przy nieumiejętnem obchodze- 
niu się i zwierzęcia. 

Prawidłowe chwytanie polega na 


ga się jelenie lub specjalnie tylko byki 
do ogrodzenia i tam dopiero zwierzę 
się chwyta, zapędzając je przy użyciu 
podstępu do klatki, lub też po uprzed- 
niem obezwładnieniu go, podobnie jak 
to ma miejsce przy łapaniu sieciami. 


Jeżeli chodzi o łapanie jeleni bez 
różnicy, czy to będą byki lub łanie, 
wówczas ogradza się pewną przestrzeń 
w lesie lub na polanie płotem z żerdzi 
wysokości do trzech metrów w ten 
sposób, że przestrzeń cała tworzy ro- 
dzaj owalu, w jednem miejscu znacz- 
nie zwężającego się. W jednej ze ścian 
ogrodzenia robi się szerokie wrota, 
w miejscu zaś zwężonem robi się ro- 
dzaj drzwiczek lekkich i zasuwają- 
cych się od góry automatycznie, t. j. 
spadających za pomocą własnego cię- 
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żaru, podobnie jak to jest uwidocznio- 
ne na poniżej umieszczonym rysunku. 

Koło wrót, które początkowo trzy- 
ma się otwarte, zarówno jak i spada- 
jące drzwiczki, ustawia się jasła i ko- 
ryta z paszą na przynętę, które stop- 
niowo przesuwa się coraz dalej wgłąb 
ogrodzenia. 

Gdy się w ten sposób jelenie w po- 
rze zimowej znęcą do przychodzenia, 
przychodzić będą codziennie nietylko 
wówczas, gdy jasła i koryta będą na- 


i za pomocą przynęty starać się trzeba 
skłonić do wchodzenia pojedyńczych 
sztuk do wewnątrz klatki. 

Nie zawsze jednak spłoszone schwy- 
taniem jelenie chcą same wejść do 
klatek i wówczas trzeba zastosować 
sieci, celem ich schwytania, czego jed- 
nak należy unikać, gdyż wówczas ope- 
rując na małej przestrzeni można ła- 
two oszalałe ze strachu zwierzęta po- 
kaleczyć lub nawet samemu być przez 
nie okaleczonym. 


Szczęśliwa rodzina. 


zewnątrz ogrodzenia, ale i wówczas 
gdy będą już wewnątrz. 


W pobliżu ogrodzenia robi się na 
drzewie czatownię, gdzie ukryty strze- 
lec obserwuje żerujące jelenie. Za po- 
mocą linki przeprowadzonej z czato- 
wni do drzwiczek automatycznych i do 
wrót, nagłym pociągnięciem zamyka 
je i wówczas, jelenie, znajdujące się 
wewnątrz ogrodzenia, zostają schwy- 
tane. Gdy to nastąpi, przystawia się 
do drzwiczek automatycznych klatkę, 
unosząc ponownie drzwiczki do góry 
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Fot. dr. L. Heck. 


Daleko więcej wskazane jest branie 
sztuk opornych z jednej strony gło- 
dem przy jednoczesnem obfitem zada- 
waniu paszy do wewnątrz klatek. 


Gdy chodzi o łapanie wyłącznie by- 
ków, to obok wyżej opisanych sposo- 
bów praktykuje się jeszcze trzeci, któ- 
ry również polega na chwytaniu w o- 
grodzeniu, co jednak wymaga faliste- 
go terenu. W tym celu na stokach gó- 
ry, lub przynajmniej pagórkach, wy- 
szukuje się niewielką polankę o tere- 
nie zupełnie równym. 


Na polanie takiej robi się nieduże 
ogrodzenie z żerdzi na wysokości 3-ch 
metrów, zniżając je w jednem miejscu 
bezpośredniego zetknięcia ze stokiem 
góry do 1% metra. Jeleń wskoczyw- 
szy do środka ogrodzenia nie jest już 
w możności wyskoczenia pod górę, 
gdyż przeszkadza mu płot, uniemożli- 
wiający odsadzenie się i zaczepienie 
tylnemi nogami. Na przynętę wpu- 
szcza się do środka ogrodzenia oswo- 
joną łanię, która w okresie rykowiska 
zwabia do siebie byka. 

Dla łapania sarn, danieli i dzików 
stosuje się identyczne metody, co i dla 
jeleni, różnica polega tylko na urzą- 
dzeniu sieci, które w tym wypadku 
powinny mieć następujące wymiary: 

Długość od 100 metrów wzwyż, wy- 
sokość 2,6 metra, wielkość oczek 11 
cm., grubość sznurka 5 mm., długość 
poszczególnych przesęł sieci od 10 do 
15 metrów. Jeżeli sieci mają służyć 
wyłącznie do łapania dzików, to mogą 
być niższe t. j. do 2-ch metrów i wiel- 
kość oczek do 18,5 cent. 

W ogrodzeniach można podobnie 
jak jelenie łapać skutecznie sarny, da- 
niele i dziki. 

Dla łapania zajęcy sieci mają wy- 
sokość 1,5 metra, długość od 150 me- 
trów wzwyż, wielkość oczek może być 
około 7 cent., a sama sieć wykonana 
powinna być z cienkiego, byle odpo- 
wiednio mocnego szpagatu. Zawiesza 
się ją do łapania na niskich kółkach 
wysokości około 1,2 metra, z czego 
część tkwi w ziemi. 

Jak wszystkie sieci do łapania zwie- 
rzyny, musi posiadać górną i dolną 
linkę oraz tworzyć rodzaj bufy od 
spodu. 

Zające pędzone w kierunku sieci 
wpadają w nią, a po zamotaniu się 
chwytane są przez chłopców, którzy 
leżą przed siecią w rowkach, w rodza- 
ju strzeleckich, wykopanych w ziemi. 
Dla tem pewniejszego chwytania za- 
jący i odcięcia im drogi odwrotu, 
chłopcy ukryci w rowkach pociągają 
gwałtownym ruchem ku sobie sznu- 
rek, umocowany do sieci i w ten spo- 
sób sjeć zająca nakrywa. 


Wielką uwagę zwracać należy na 
sposób chwytania zajęcy rękami, gdyż 
łatwo bardzo można uczynić je nie- 
zdatnemi do dalszej hodowli przez 
nadwyrężenie krzyża. Chwytać należy 
za tylne skoki i natychmiast umieścić 
w worku lub klatce, zawczasu przygo- 
towanej. 

Oprócz sieci pojedyńczych w uży- 
ciu bywają też i podwójne, t. j. takie, 
w których przeciwny rząd stanowi 
sieć o oczkach mniejszych, a drugi 
o oczkach większych. Ze względu jed- 
nak na ich znaczny koszt, wyszły one 
obecnie z użycia prawie całkowicie. 


Łapanie kuropatw i bażantów. 


W zależności od tego, czy łapanie 
kuropatw ma się odbywać na większą 
lub mniejszą skalę oraz, co najgłów- 
niejsze, w zależności od tego, czy ła- 
panie dokonywane jest na jesieni lub 
w zimie na Śniegu, stosowane są sieci 
lub też klatki pułapki, albo wprost ra- 
my z naciągniętą po wierzchu siatką 
nicianą. 

Siatki tak dła łapania kuropatw, jak 
i bażantów muszą mieć do 10 metrów 
szerokości i od 100 metrów wzwyż 
długości. Oddzielne przęsła mają po 
25 metr. długości. Sieci te zawiesza się 
na wysokich 10 metrowych tyczkach, 
najlepiej bambusowych, składanych 
ze względu na łatwość przewożenia 
i przenoszenia z jednego miejsca na 
drugie. 

Podobnie jak sieci do łapania ssa- 
ków, nawleczone są one na linkę od 
góry i od dołu, przyczem dolna część 
tworzy rodzaj bufy 1 metr głębokiej. 

Kuropatwy lub bażanty, pędzone w 
kierunku sieci, uderzają w nią i opa- 
dają w bufy, skąd z łatwością mogą 
być wyjęte i umieszczone w zawczasu 
przygotowanych klatkach. 

Łapanie siecią kuropatw i bażantów 
może być dokonywane zarówno na je- 
sieni jak i w zimie, łapanie natomiast 
w specjalne klatki pułapki możliwe 
jest tylko w zimie na śniegu. 

W tym celu ustawia się na polach 
budki z gałęzi świerkowych, jak to 
zresztą zwykle się robi gdy się kuro- 


41 


patwy w zimie dokarmia. W środku 
budki ustawia się klatkę, z boku któ- 
rej umieszczone są wahadłowe drzwi- 
czki szczebelkowe, otwierające się tyl- 
Ко do środka. Do środka klatki sypie 
się poślad pszenny i początkowo 
drzwiczki zastawia się w ten sposób, 
że pozostają stale otwarte, po pewnym 
czasie, gdy kuropatwy przyzwyczają 
się do wchodzenia, wewnątrz klatki 
opuszcza się drzwiczki, sypiąc po daw- 
nemu poślad pszenny do Środka. Ku- 
ropatwy odchylają wówczas łapkami 
drzwiczki, chodzą do środka bez moż- 
ności wydostania się z powrotem. 
W ten sposób całe stado może być zła- 
pane bez obawy narażenia choćby jed- 
nej sztuki na kalectwo. Sposobu tego 
jednak unikać należy, gdyż jest on 
bardzo łatwy do naśladowania przez 
kłusowników. 

Podobnie jak kuropatwy w klatki 


pułapki łapie się bażanty. że jednak 
bażant jest z natury swej ptakiem 
bardzo mało ostrożnym, więc dla zła- 
pania go można zastosować sposób o 
wiele prostszy. W miejscach podsy- 
pów jesiennych czy zimowych dla ba- 
żantów robi się budkę z gałęzi, gdzie 
ukryty jest strzelec. W odległości КИ- 
kunastu metrów ustawia się lekką ra- 
mę z naciągnięta po wierzchu siatką 
nicianą. Rama ustawiona jest ukośnie 
i z jednej strony podparta kołkiem, 
wbitym w ziemię. Do ramy przymoco- 
wany jest sznurek, którego koniec 
znajduje się u strzelca, siedzącego w 
budce. Pod ramę sypie się ziarno, do 
którego schodzą się bażanty. Gdy ich 
się zbierze pod siatką parę sztuk, wów- 
czas strzelec ramę opuszczą i bażanty 
zostają schwytane. 
STANISŁAW KAMOCKI. 
Dyrektor Instytutu Łowiectwa. 


Jak zaradzić dziczym szkodom? 


Co robić i jak zapewnić stosowny żer, aby powstrzymać dziki 
od wychodzenia z lasu na pola w szkodę, jak również, aby 
zapewnić im pożywienie w lesie, w porze zimowej? 


owstrzymywanie dzików od wy- 
Р chodzenia w pole, jest rzeczą nie- 
zmiernie trudną, albowiem, jak 

to wiadomo, zwierz ten jest bardzo 
ostrożny i wskutek tego zmienia czę- 
sto miejsca swych ostoi, przy tej spo- 
sobności zwiedzając przyległe pola, 
skąd przeważnie nie wraca do poprze- 
dniej kwatery, lecz zalega w innem 
miejscu, odległem niekiedy o parę lub 
nawet kilka kilometrów, zależnie od 
rozległości lasów. A jeśli kompleks 
lasów jest niewielki, przenosi się, na- 
wet przez szerokie pola, do innych 
kniei, skąd po kilku lub kilkunastu 
dniach powraca, zrobiwszy po drodze 
znów mniejsze lub większe szkody w 
ziemiopłodach rolnych. Takie dalsze 
podróże odbywają przeważnie odyń- 
ce, gdy lochy z warchlakami trzymają 
się więcej w pobliżu miejsca lęgowego. 
Zdarza się też nierzadko, że dziki nie 
wracają do lasu z nocnego żerowiska 
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w polach, lecz zalegają tam na dzień, 
w obszernych i wysokich łanach zbóż. 

Jako środka odstraszającego od pól, 
używano dawniej odpowiednio spre- 
parowanych hub (grzyby) z drzew, 
w ten sposób, że gajowi obchodzili pod 
wieczór swoje rewiry po granicy рді 
i co kilkadziesiąt kroków, na droży- 
nach lub rowach granicznych, w miej- 
scach oczyszczonych z materjałów pal- 
nych, zakładali zatlone kawałki hu- 
by. Zwierzyna gruba, zbliżywszy się 
do pola i zawietrzywszy zapach dy- 
mu, zawraca z powrotem w głąb lasu, 
aby w innych miejscach próbować wy- 
dostania się w pola. 

Hubę do tego celu przygotowuje się 
w ten sposób, że po jej zebraniu 
z drzew i rozkrajaniu na mniejsze 
części, wygotowuje się dokładnie, kil- 
kakrotnie zmieniając wodę, poczem 
wysusza się starannie w ciepłych pie- 
cach chlebowych tak, aby w nich nie 


pozostało wilgoci, a temsamem łatwo, 
lecz wołno się tliły. 

'Ten sposób odstręczania zwierzyny 
od pól jest jednak uciążliwy, wymaga 
bowiem bardzo dużo huby, o którą 
obecnie trudniej — a pozatem w cza- 
sie wieczorów i nocy słotnych, huby 
gasną i nie sprawiają pożądanego 
elektu. \ 

Pozatem odciągać 1 do pewnego 
stopnia odzwyczajać dziki od wycho- 
dzenia w pola, można jedynie przez 


bardzo wczesny siew mieszanek skła- 
dających się z owsa, wyk i grochu 
polnego, by służyły jako pasza na 
zielono. Dziki szczególnie lubią zie- 
lone łodygi grochu. Mieszanka taka, 
wysiana możliwie najwcześniej, daje 
już w końcu maja i w czerwcu wybo- 
rowy żer dla dzików. 

Pozatem wskazane jest sadzenie 
w różnych miejscach choćby po kilka 
redlin wczesnych ziemniaków (rychli- 
ków). W ten sposób po załatwieniu 


Żerujące dziki. 


Fot. dr. L. Heck. 


(Specjalne zdjęcie dla „Kalendarza Myśliwskiego”). 


intensywne obsiewy pólek wśród la- 
sów — odpowiednimi ziemiopłodami, 
co zresztą jest niezbędne także i wów- 
czas, gdy się dziki odpłasza od pól 
za pomocą dymu. 

Oprócz bulwy, którą na odpowied- 
nio uprawionych ziemiach starać się 
trzeba zaprowadzać na jaknajliczniej- 
szych, choćby małych kawałkach zie- 
mi — w różnych punktach wśród la- 
sów, z której łodyg korzystać będą 
sarny i zające ew. jelenie, a kłęby wy- 
kopywać dziki, — załecenia godny jest 


się z mieszanką, miałyby dziki do dy- 
spozycji wcześnie dojrzewające ziem- 
niaki, со, do pewnego stopnia, po- 
wstrzymałoby je od wycieczek w poła, 
to bowiem, czego tam szukają, miały- 
by na miejscu w lesie. 

Do czasu wzejścia grochu i wyroś- 
nięcia ziemniaków wskazane jest oto- 
czenie poletek zwyczajnym drutem na 
10 ctm., wysoko nad ziemią i na tym 
drucie co parę metrów pozawieszać 
różnokolorowe szmatki, rodzaj wstą- 
żek, jak przy fladrach, tak długich, by 
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sięgały do ziemi. Będzie to powstrzy- 
mywało dziki od zawczesnej inwazji 
па pólka, by tam wyjadać świeżo po- 
siany groch i posadzone ziemniaki. 
Trzeba jednak i na to być przygotowa- 
nym, że przeszkody takie nie wszyst- 
kie dziki w równej mierze respektują. 

Znacznie gorzej przedstawia się 


sprawa zapewnienia dzikom żeru 
w porze zimowej. 
Właściciele ziemscy, posiadający 


w pobliżu lasów gospodarstwa rolne, 
mają różne ziemiopłody, które mogą 
wywozić do lasu na karmę, jak drob- 
ne ziemniaki, brukiew, buraki, mar- 
chew, snopki niemłóconego grochu, 
gryki, owsa i t. p. Natomiast o wiele 
gorzej przedstawia się sprawa dla 
dzierżawców polowań, nieposiadają- 
cych do dyspozycji tego rodzaju zie- 
miopłodów. ` 

Tu, wobec konieczności liczenia się 
z wysokimi kosztami, zimowe podkar- 
mianie służyć musi przeważnie tylko 
jako przynęta, by dziki zupełnie nie 
wyemigrowały z łowiska. Aby tego 
dopiąć, trzeba nabyć pewną ilość na- 
sienia buczyny, żołędzi i kasztanowca 
— а przynajmniej dwóch ostatnich 
gatunków, dla wysiania ich w późnej 
jesieni (koniec listopada łub początek 
grudnia) — na obranych do tego celu 
pólkach, w różnych punktach lasu. 

Siew dokonywa się w bruzdy wy- 
orane pługiem w ten sposób, że na dno 
bruzdy (redlonki) wrzuca się, w od- 


stępach co 40 do 60 ctm., po parę lub 
kilka tych nasion, zależnie od zapasu, 
poczem następnemi paru, płytkiemi 
skibkami przykrywa się nasiona. Na- 
stępnie w otwartą bruzdę wysiewa się 
i przykrywa pługiem jak wyżej, tak, 
że siew wypadnie zawsze w każdą 
trzecią bruzdę. 

Jeżeli mamy do dyspozycji buczynę, 
żołędź i kasztanowiec, w takim razie 
wysiewać każdy gatunek w osobne 
bruzdy, a gdy mamy tylko żołędź i ka- 
sztanowiec, siać należy naprzemian 
ро jeanej bruździe. 

Dziki wyszukiwać będą najpierw 
buczynę, potem żołądź, a w końcu do- 
piero kasztanowiec, — a węch mają 
tak znakomity, że nie pozostawią żad- 
nego zdrowego ziarna. 

Oczywiście, że ten oszczędny 5ро- 
sób założenia zimowej karmy ma na 
celu nie tyle nakarmienie, ile zaba- 
wianie dzików w łowisku. Kilkunastu 
centnarami tych dziczych smakoły- 
ków można obsiać znaczne powierzch- 
nie pólek i zmuszać je do pracowitego 


„ich wyszukiwania. 


Pólka te mogą być na wiosnę zużyte 
do obsiewu ziemiopłodami rolnymi. 

Na Kresach Wschodnich i północ- 
nych bardzo się nadają na takie pól- 
ka tak zw. „niwki” chłopskie, położo- 
ne wśród lasów, które nie trudno od 
nich wydzierżawić. 

F. ROŻYŃSKI. 


Fot. F. Dołęga-Lewandowski. 
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WARSZAWA, ZŁOTA 62. TEL. 263-90. 


"r SKŁADA NA KAŻDE ŻĄDANIE SZCZEGÓŁOWE 
DZIAŁ 06R00ZEN OFERTY NA OGRODZENIA Z DRUTU OCYNKO- 
WANEGO GWARANTOWANEGO. 


Przy zapytaniach prosimy podawać: wysokość i długość ogrodzenia, wielkość oczek 
i grubość drutu oraz rodzaj oprawy. 


„FEREBENTHEN sia. 


WARSZAWA, ZŁOTA 62, TEL. 263-90. 


POLECA 


PRAWDZIWE ŻYWICZNE 
KARBOLINEUM 


DO NASYCANIA DRZEWA PRZECIW GRZYBOWI I GNICIU 
patent Nr. 24641 
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Tak wyglada po 50 latach .dom a tak po 8 latach wyglada dom 
impregnowany karbolineum nieimpregnowany zjedzony 
żywicznem prawdziwem, przez grzyb drzewny. 


Żądać we wszystkich Syndykatach, Spóldzielniach Rolni- 
czych i wiekszych Skladach Aptecznych. 


PROSPEKTY Z DOKŁADNYM SPOSOBEM UŻYCIA NA ŻĄDANIE. 
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OSTATNIE NOWOŚCI 


Регішпегуҙпо Kosmetyczne 
POLECA FIRMA 


W. PASZKOWSKI 


MARSZAŁKOWSKA 109 
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HAMULCE 10 LITR. BENZYNY 
NA4AKOŁA NA 100 KILOMETR. 


ХТО 


Samochody Overland 


NOWE MODELE, 
ELEGANCKIE, SZYBKIE, 
WYGODNE, EKONOMICZNE 


. POLECAJĄ: 


P. Bitschan a S-ka 


SP. Z O. O. 


WARSZAWA Reprezentacja 
KREDYTOWA 18 koncernu 
Telef.: 6-17, 6-13 Willys Knight 


ШИНИ ШИНИ ИШИГ 


Na składzie samochody Willys Knight, 
półciężarowe ,Мапсһевтег" do 2-сһ ton 
i ciężarowe Willys Knight ао 4-ch ton. 


Wielki wybór wozów na miejscu. 


Wszystkie części zamienne stale na składzie. 
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PRAWO ŁOWIECKIE 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 3 grudnia 1927 r. o prawie łowieckiem 
(Dz. Ust. Nr. 110 poz. 934) z komentarzami. 


Postanowienia wstępne. 


Art. 1. 


W rozumieniu rozporządzenia niniejszego 
wyraz „zwierzyna” oznacza dzikie zwierzęta 
łowne, któremi są: 

a) żubry, łosie, jelenie, daniele, sarny, 
kozice, dziki, bobry, Świstaki, zające 
(szaraki i bielaki), króliki, wiewiórki, 
niedźwiedzie, rysie, żbiki, wilki, lisy, 
borsuki, kuny leśne (tumaki), kuny 
domowe (kamionki), tchórze, grono- 
staje, łasice, wydry. norki. 

b) głuszce, cietrzewie, jarząbki, pardwy, 
kuropatwy, przepiórki, bażanty, dro- 
pie, dropie-kamionki (strepety), żó- 
rawie, czarne bociany, czaple, słonki, 
dubelty, bekasy, bekasiki, kulony i ku- 
liki, bataljony, derkacze, łyski, nur- 
ki, czajki, dzikie łabędzie, dzikie gęsi 
i dzikie kaczki oraz wszelkie inne 
ptactwo błotne i wodne, dzikie gołę- 
bie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, jako- 
też ptaki krukowate i drapieżne. 

Ponadto Minister Rolnictwa może uznać 
w drodze rozporządzenia inne jeszcze gatun- 
ki zwierząt dzikich za zwierzęta łowne. 


* 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo- 
litej nie zajmuje się wszystkiemi zwierzęta- 
mi żyjącemi w stanie dzikim, a jedynie nie- 
któremi z nich, będącemi powszechnie przed- 
miotem polowania. Zwierzęta te oznacza roz- 
porządzenie nazwą „zwierzęta łowne” („zuwie- 
rzyna”). Zwierzęta łowne są wyliczone wy- 
czerpująco w art. 1. 

Minister Rolnictwa może uznać za zwie- 
rzęta łowne inne gatunki zwierząt niewymie- 
nionych w art. 1. Uznanie takie może mieć 
formę rozporządzenia. Na mocy wspomnia- 
nego upoważnienia uznał Minister Rolnictwa 
rozporządzeniem z dnia 26 czerwca 1929 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 50 poz 416) dzikie indyki 
za zwierzynę łowną. 


Art. 2. 


Przez „polowanie” rozporządzenie niniej- 
sze rozumie przywłaszczenie zwierzyny oraz 
jej części użytecznych i płodów, tropienie, 
ściganie, łowienie zwierzyny, strzelanie do 


niej i inne czynności podobne, zmierzające 
do jej przywłaszczenia. 

Powyższe czynności wykonywane w miej- 
scach ogrodzonych, z których zwierzyna wy- 
dostać się nie może (zwierzyńcach), i bażan- 
tarniach nie są polowaniem w rozumieniu 
rozporządzenia niniejszego. 


Przez „połowanie” rozumieć należy nie- 
tylko przywłaszczenie zwierzyny, ale i wszel- 
kie te czynności, które zmierzają do przy- 
właszczenia. Wobec tego poluje w rozumie- 
niu rozporządzenia niniejszego ten, kto któ- 
rąkolwiek z czynności wymienionych w art. 
2 przedsiębierze, nawet jeżeli nie miał za- 
miaru zwierzyny przywłaszczyć, lub jej nie 
przywłaszczył. 

Aby miejsce ogrodzone stanowiło zwie- 
rzyniec, musi być w ten sposób ogrodzone, 
by zwierzyna nie mogła doń z zewnątrz 
wchodzić, ani zeń wydostać się; bażantarnie 
nie potrzebują być w ten sposób ogrodzone, 
w takich jednak nie zupełnie ogrodzonych 
bażantarniach jedynie polowanie na bażanty 
nie będzie uważane za polowanie w rozumie- 
niu rozporządzenia o prawie łowieckiem, po- 
lowanie natomiast na inną zwierzynę podle- 
ga postanowieniom rozporządzenia o prawie 
łowieckiem. 


Art. 3. 


Hodowanie zwierzyny należy wyłącznie 

do właściciela polowania. 
* 

Właściciel polowania wydzierżawiając po- 
lowanie przelewa tem samem na dzierżawcę 
również uprawnienie do hodowania zwie- 
rzyny. 


ROZDZIAŁ I. 


O polowaniu. 


Art. 4. 


Polowanie związane jest z własnością 
gruntu i należy do właściciela gruntu. 

Domniemywa się, że własność gruntu nie 
jest obciążona prawem polowania na rzecz 
innych osób. Kto twierdzi, że ma na cudzym 
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gruncie prawo polowania w całości lub co 
do pewnych gatunków zwierzyny, albo z in- 
nemi ograniczeniami, winien jest twierdze- 
nie swoje udowodnić. 

Po wejściu w życie rozporządzenia niniej- 
szego obciążenie własności gruntu prawem 
polowania nie może być ustanowione; akty 
temu przeciwne są nieważne. 


Polowanie nie może być na przyszłość 
ustanawiane jako samoistne z własnością 
gruntu niezwiązane prawo. 

Polowanie niezwiązane z własnością grun- 
tu nazywa rozporządzenie „prawem polowa- 
nia”. Istnienie takiego prawa winien udo- 
wodnić ten, kto twierdzi, że je ma. 

Za właściciela polowania w rozumieniu 
prawa łowieckiego winien być również uwa- 
żany dzierżawca i użytkownik gruntu z któ- 
rym polowanie jest związane. 


Art. 5. 


Właścieciel gruntu może ciążące na jego 
własności prawo polowania wykupić za cenę 
równą iloczynowi z pomnożenia sumy ӛге- 
dniego dochodu rocznego z polowania przez 
liczbę dwadzieścia. 

Jeżeli właściciel prawa polowania nie 
zgodzi się na wykup lub cenę wykupu, wła- 
Ściciel gruntu może żądać od właściwego są- 
du ustalenia ceny wykupu oraz, po uiszcze- 
niu tej ceny, zwolnienia gruntu od obciąża- 
jącego go prawa polowania. 


Między właścicielem gruntu, a właścicie- 
lem polowania może nastąpić dobrowolna 
umowa o wykupno polowania zawarta na od- 
miennych zasadach niż wymienione w art. 5. 


ROZDZIAŁ II. 


O użytkowaniu polowania. 


Art. 6. 


Właścieciel połowania może użytkować je 
samodzielnie, jeżeli obszar gruntu, na któ- 
rym ma polowanie jest nie mniejszy od stu 
hektarów ciągłej powierzchni. Obszar taki 
po zarejestrowaniu go przez właściwego sta- 
rostę stanowi obwód łowiecki własny. 

Obszary lasów państwowych, uznane 
przez zarząd lasów państwowych za odpo- 
wiadające wymaganiom ustępu pierwszego, 
stanowią obwody łowieckie własne Państwa. 

Obwód łowiecki własny powstaje na czas 
nieograniczony i istnieje tak długo, jak tego 
sobie życzy właściciel, a jeżeli polowanie zo- 
stało wypuszczone w dzierżawę — najkrócej 
do końca terminu dzierżawy. 


* 


Obwód łowiecki powstaje dopiero po za- 
rejestrowaniu go przez starostę. Obszar 
mniejszy od 100 ha nieprzerwanej powierz- 
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chni nie może być zarejestrowany. (Por. 
art. 12). 

Obszary lasów państwowych nie podlega- 
ją rejestracji przez storostę; rejestrację taką 
zastępuje uznanie zarządu lasów państwo- 
wych, że obszar mający stać się obwodem 
łowieckim posiada conajmniej 100 ha nie- 
przerwanej powierzchni. 

Jeżeli jednak obszary lasów państwowych 
rozrzucone są parcelami mniejszemi niż 100 
ha wśród gruntów nadających się do utwo- 
rzenia obwodu łowieckiego wspólnego, mogą 
być przymusowo włączone do takiego ob- 
wodu. 

Niema przymusu użytkowania polowania 
i tworzenia obwodów łowieckich. Czas na 
jaki obwód łowiecki zostaje utworzony zale- 
ży od woli właściciela. 

Jeżeli polowanie zostało wypuszczone 
w dzierżawę, obwód łowiecki nie może prze- 
stać istnieć z woli właściciela przed wyga- 
śnięciem umowy dzierżawnej, która nie mo- 
że być zawarta na czas krótszy, niż lat 6. 


Art. 7. 


Jeżeli obszar polowania nie stanowi ob- 
wodu łowieckiego własnego, właściciel tego 
polowania może użytkować je jedynie łącz- 
nie z właścicielami innych obszarów polowa- 
nia na obszarze nie mniejszym od stu he- 
ktarów ciągłej powierzchni. Obszar taki po 
zarejestrowaniu go przez właściwego staro- 
stę stanowi obwód łowiecki wspólny. 


ж 


Prawo łowieckie rozróżnia obwody ło- 
wieckie „własne” i „wspólne”. Własnemi na- 
zywa te obwody, które utworzone zostaną 
2 gruniów należących do jednego właściciela 
względnie niepodzielonych współwłaścicieli. 
Za obwód „własny” należy również uważać 
obwód łowiecki utworzony przez dzierżawcę 
lub użytkownika gruntu, z gruntów dzierża- 
wionych względnie użytkowanych. 

Gdy obszar nieprzerwany gruntu jest zbyt 
mały, aby z niego można było utworzyć ob- 
wód łowiecki własny, właściciel tego gruntu 
może połączyć się z innymi właścicielami ta- 
kich samych gruntów celem utwotzenia ob- 
wodu łowieckiego wspólnego. 


Art. 8. 


Obwód łowiecki wspólny winien być two- 
rzony w ten sposób, ażeby obejmował cały 
obszar gminy po wyłączeniu obszarów obwo- 
dów łowieckich własnych, jeżeli nie zajdą 
wypadki przewidziane niżej. 

Gdy obszar gminy po wyłączeniu obsza- 
rów obwodów łowieckich własnych zawiera 
conajmniej tysiąc hektarów ciągłej powierz- 
chni, można w obrębie tej gminy utworzyć 
kilka obwodów łowieckich wspólnych, z któ- 
rych każdy winien mieć conajmniej pięćset 
hektarów ciągłej powierzchni. 


Gdy obszar gminy po wyłączeniu obsza- 
rów obwodów łowieckich własnych nie sta- 
nowi ciągłej powierzchni, lecz składa się 
z kilku nieprzylegających do siebie obsza- 
rów, z których każdy obejmuje conajmniej 
sto hektarów, z każdego z tych obszarów 
może być utworzony osobny obwód łowiecki 
wspólny. 

Gdy gmina składa się z pewnej liczby 
wsi (kolonij, zaścianków), to z wsi, które po 
wyłączeniu obszarów obwodów łowieckich 
własnych mają conajmniej po dwieście pięć- 
dziesiąt hektarów ciągłej powierzchni mogą 
być utworzone osobne obwody łowieckie 
wspólne. 

W wypadkach przewidzianego wyżej 
tworzenia kilku obwodów łowieckich wspól- 
nych w obrębie jednej gminy należy je two- 
rzyć w ten sposób, ażeby obszary tych ob- 
wodów łącznie obejmowały cały obszar gmi- 
ny po wyłączeniu obszarów obwodów łowie- 
ckich własnych. 


Łączenie się właścicieli gruntów celem 
utworzenia „wspólnego” obwodu łowieckiego 
nie może być dowolne. 

Zasadniczo na obszarze jednej gminy wi- 
nien być utworzony tylko jeden obwód ło- 
wiecki wspólny. Od tej zasady istnieją na- 
stępujące wyjątki: 1) gdy grunty włościań- 
skie nadające się do utworzenia obwodu ło- 
wieckiego wspólnego tworzą nieprzerwany 
obszar conajmniej 500 ha nieprzerwanej po- 
wierzchni. 2) Gdy grunty włościańskie nada- 
jące się do utworzenia obwodu łowieckiego 
wspólnego, rozrzucone są w kilku grupach 
nie łączących się, wówczas z każdej takiej 
grupy można utworzyć obwód łowiecki 
wspólny, jeżeli grupa wynosi conajmniei 
100 ha. 3) W gminach zbiorowych każda 
wieś (kolonja, zaścianek) może utworzyć od- 
rębny obwód łowiecki wspólny, o ile obszar 
gruntów składających się na obwód wynosi 
conajmniej 250 ha ciągłej powierzchni. 


Zarówno wówczas, gdy w obrębie gminy 
tworzony jest jeden okrąg łowiecki wspólny, 
jak i wówczas, gdy tworzone jest kilka ob- 
wodów łowieckich, winny one obejmować 
wszystkie gruniy z wyjątkiem obwodów ło- 
wieckich własnych, nie jest zatem możliwe 
wyłączenie z obwodu łowieckiego wspólnego 
poszczególnych aruntów o obszarze mniej- 
szym niż 100 ha, jeśli grunty te z pozosta- 
łemi, tworzącemi obwód gruntami, stanowią 
nieprzerwany obszar. 


Prawo łowieckie nie przewiduje przymu- 
su tworzenia obwodu łowieckiego, ponieważ 
jednak obwód może być utworzony tylko 
ze wszystkich gruntów gminy względnie wsi, 
nie nadających się do utworzenia obwodów 
własnych, większość pragnąca utworzyć ob- 
wód łowiecki wspólny, może zmusić do te- 
go oporną mniejszość, (por. art. 13). 


Art. 9. 


Obwód łowiecki wspólny może być utwo- 
rzony z obszarów kilku gmin po wyłączeniu 
obszarów obwodów łowieckich własnych, je- 
żeli za tworzeniem takiego obwodu wypo- 
wiedzą się w każdej z nich właściciele grun- 
tów stanowiących więcej niż połowę obszaru. 


Utworzenie obwodu łowieckiego wspólne- 
go na obszarze kilku gmin odbywa się w ten 
sposób, jak gdyby w każdej gminie miał być 
tworzony obwód łowiecki wspólny, to znaczy 
w każdej z gmin winna zapaść uchwała o 
utworzeniu obwodu łowieckiego wspólnego. 


Art. 10. 


Właścieciel polowania, które ze względu 
na swoje położenie nie może być włączone 
do obwodu łowieckiego wspólnego w tej sa- 
mej gminie i nie odpowiada warunkom 
utworzenia obwodu łowieckiego własnego, 
może swoje polowanie przyłączyć do obwodu 
łowieckiego wspólnego innej gminy, z któ- 
rym tworzy ono obszar ciągłej powierzchni 
lub wypuścić je w dzierżawę właścicielowi 
przylegającego obwodu łowieckiego własne- 
go albo też wziąć w dzierżawę przylegający 
obwód łowiecki własny i użytkować swoje 
polowanie łącznie z polowaniem w tym ob- 
wodzie. 


Artykuł ten zawiera wyjątek od zasady 
wypowiedzianej w art. 8, że obwód łowiecki 
wspólny winien być tworzony ze wszysikich 
gruntów położonych w obrębie gminy, a nie- 
nadających się do utworzenia okręgów włas- 
nych. Jeżeli grunt jest tak położony, że nie 
może być włączony do obwodu wspólnego 
w tej samej gminie np. z tego powodu, że 
jest od obwodu wspólnego oddzielony obwo- 
dem własnym, wówczas właściciel może po- 
Іошапіе swe przyłączyć do obwodu wspólne- 
go sąsiedniej gminy, lub do przylegającego 
obwodu własnego. 


сым ИНЕ 


Wody publiczne, drogi publiczne lądowe 
i wodne oraz tory kolejowe, jak również 
cudze drogi prywatne, na których właściciel 
gruntów drogą przedzielonych ma służebność 
przechodu nie stanowią przerwy w ciągło- 
ści; powierzchni obszaru ich jednak nie wli- 
cza się do obszaru tworzonego obwodu 10- 
wieckiego i nie mogą one stanowić osobnych 
obwodów łowieckich. 


Ciągłość powierzchni gruntów, z których 
zamierzono utworzyć obwód łowiecki wspól- 
ny, przerywa jedynie taka droga prywatna, 
która nie należy do żadnego z właścicieli 
wymienionych gruntów i na której żaden 
z właścicieli tych gruntów nie ma służeb- 
ności drogi. 


49 


Z wód, dróg i torów, wymienionych w art. 
11 nie może być utworzony obwód łowiecki. 
Powierzchni tych dróg, wód i torów nie wli- 
cza się również do obwodu łowieckiego, a za- 
tem grunty, z których ma być utworzony ob- 
wód łowiecki muszą wynosić conajmniej 
100 ha nieprzerwanej powierzchni bez tych 
dróg, wód i torów. 

Zachodzi pytanie, do kogo należy zwie- 
rzyna, która, raniona w obwodzie łowiec- 
kim, padnie w obrębie drogi, wody lub toru? 
Prawo łowieckie stanowi, że wymienione 
drogi, wody i tory nie stanowią przerw w 
ciągłości obwodu łowieckiego, a zatem, acz- 
kolwiek powierzchni ich nie wlicza się do 
obszaru obwodu łowieckiego, należy je uwa- 
żać za przedłużenie obwodu łowieckiego. 
Zwierzyna zatem, która padnie w obrębie 
takiej drogi (wody, toru) należy do upraw- 
nionego do polowania w obwodzie łowiec- 
kim po obu stronach drogi (wody, toru). 
Inaczej przedstawia się sprawa, jeżeli droga 
(woda, tor) nie przecina obwodu łowieckie- 
go, lecz stanowi jego granicę. Wówczas 
uprawniony do polowania nie może przywła- 
szczyć zwierzyny, która padnie na takiej dro- 
dze (wodzie, torze), ponieważ to przywła- 
szczenie jest polowaniem (art. 2), роіоша- 
nie zaś dozwolone jest tylko w obrębie ob- 
wodu łowieckiego. 


Art. 12. 


Obwód łowiecki powstaje po upływie 
miesiąca od dnia zgłoszenia go przez wła- 
Ściciela lub właścicieli gruntów w jego skład 
wchodzących do właściwego starosty. Staro- 
sta w ciągu miesiąca odmówi zarejestrowa- 
nia, jeżeli zgłoszenie nie odpowiada przepi- 
som artykułu 6 — 11. Przepis ten nie doty- 
czy obwodów łowieckich własnych Państwa, 
utworzonych z obszarów lasów państwowych 
(ustęp drugi art. 6). 

Jeżeli zarejestrowany obwód łowiecki 
z jakichkolwiek powodów przestanie odpo- 
wiadać warunkom wymienionym w artyku- 
łach 6 — 11, starosta poweźmie decyzję о 
zniesieniu obwodu. 


* 


Do powstania obwodu łowieckiego nie 
potrzeba stwierdzenia starosty, że obwód za- 
rejestrował, wystarcza upływ jednego mie- 
siąca od chwili zgłoszenia i brak zawiado- 
mienia o odmowie rejestracji. 

Uprawomocnienie się decyzji o zniesieniu 
obwodu łowieckiego powoduje natychmiasto- 
we zniesienie obwodu, bez względu na to, 
czy polowanie w obwodzie było wydzierża- 
wione. 


Art. 13. 


Jeżeli utworzeniu wspólnego obwodu ło- 
wieckiego (art. 7 i 8) sprzeciwiają się wła- 
ściciele gruntów stanowiących mniej niż po- 
łowę obszaru niezbędnego do utworzenia ob- 
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wodu, to na wniosek właścicieli gruntów 
stanowiących więcej niż połowę tego obsza- 
ru obwód wspólny będzie utworzony. 

Przewidziany w ustępie pierwszym wnio- 
sek wyrażony być ma w zgłoszeniu wspólne- 
go obwodu łowieckiego ze szczegółowem wy- 
mienieniem gruntów i ich właścicieli, którzy 
należeć będą do spółki łowieckiej obwodu 
(art. 14), oraz ze wskazaniem gruntów, któ- 
rych właściciele sprzeciwiają się utworzeniu 
wspólnego obwodu łowieckiego. 


Zachodzi tu wypadek przymusowego u- 
tworzenia obwodu łowieckiego na wniosek 
większości. Za wiekszość uważa się właści- 
ciełi gruntów, z których obwód łowiecki 
wspólny może być utworzony (tj. wszyst- 
kich stanowiących nieprzerwany obszar w 
obrębie gminy, po wyłączeniu gruntów na- 
dających się do utworzenia obwodów wła- 
snych), którzy posiadają razem więcej niż 
połowę tych gruntów. 

Wniosek o utworzenie obwodu łowiec- 
kiego w drodze przymusowej winien być pi- 
semny i zawierać: wyszczególnienie imion, 
nazwisk i obszaru gruntów tych właścicieli, 
którzy sprzeciwiają się utworzeniu obwodu, 
a których grunty mają być na wniosek więk- 
szości wciełone przymusowo do obwodu. 

Zgłoszenie winny podpisać wszystkie oso- 
by, żądające utworzenia wspólnego obwodu 
łowieckiego. 


Art. 14. 


Właściciele gruntów objętych wspólnym 
obwodem łowieckim stanowią spółkę łowie- 
cką, która posiada osobowość prawną. 

Spółka działa na podstawie statutu nada- 
nego jej przez starostę jednocześnie z zare- 
jestrowaniem obwodu łowieckiego według 
wzoru ustalonego rozporządzeniem Ministra 
Rolnictwa wydanem w porozumieniu z Mini- 
strem Spraw Wewnętrznych. 


Po przyjęciu do wiadomości zgłoszenia 
о utworzeniu spółki łowieckiej, względnie 
po ewentualnem sprawdzeniu, że zgłoszenie 
jest prawidłowe, starosta winien nie zwłeka- 
jąc nadać spółce łowieckiej statut. Prawo 
łowieckie nie przewiduje specjalnej prośby 
o nadanie statutu. 

Dla zgłoszeń o utworzenie spółki łowiec- 
kiej nie przewiduje prawo łowieckie specjał- 
nych formalności. Zgłoszenie wniosku o za- 
rejestrowanie wspólnego obwodu łowieckiego 
jest zarazem zgłoszeniem wniosku o utwo- 
rzenie spółki łowieckiej. 

Spółka łowiecka powstaje z chwilą nada- 
nia jej statutu, co odbywa się jednocześnie 
z zarejestrowaniem wspólnego obwodu ło- 
wieckiego. 

Porównaj rozporządzenie Ministra Rolni- 
ctwa z dnia 19 stycznia 1928 r. wydane w po- 
rozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrz- 
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nych o statucie wzorowym spółek łowiec- 
kich (Dz. U. R. P. Nr. 18 poz. 161). 


Art. 15. 


Zgłoszenie obwodu łowieckiego ma być 
dokonywane za pośrednictwem zarządu gmi- 
ny, który stwierdzi, czy wiadomości podane 
w zgłoszeniu są zgodne z rzeczywistością 
oraz zaświadczy tożsamość osób podpisa- 
nych. Zgłoszenie to sprawdzone i zaświad- 
czone zarząd gminy przesyła staroście. 


. 


Artykuł ten nakłada na zarząd gminy 
obowiązek przyjęcia zgłoszenia i sprawdze- 
nia, czy podane w zgłoszeniu okoliczności 
podane zostały zgodnie ze stanem faktycz- 
nym, oraz czy wszystkie osoby podane w 
zgłoszeniu, jako życzące sobie utworzenia 
wspólnego obwodu łowieckiego, faktycznie 
zgłoszenie podpisały, względnie, jeśli są nie- 
piśmienne, za siebie podpisać poleciły. 

Art. 12, 13 i 15 zawierają przepisy usta- 
lające tryb tworzenia obwodów łowieckich 
współnych. Aby utworzyć obwód łowiecki 
wspólny, należy za pośrednictwem zarządu 
gminy wnieść zgłoszenie. W zgłoszeniu win- 
ny być wyszczególnione parcele gruntów tych 
właścicieli, którzy pragną obwód wspólny 
utworzyć, jak również parcele gruntów tych 
właścicieli, którzy opierają się utworzeniu 
obwodu łowieckiego, a których grunty winny 
być do obwodu łowieckiego wcielone. 


Art. 16. 


Jeżeli obwód łowiecki obejmuje grunty 
znajdujące się w granicach nie jednej gmi- 
ny, zgłoszenie następuje za pośrednictwem 
zarządu każdej gminy, w której leży część 
zgłaszanego obwodu. 

Jeżeli obwód łowiecki obejmuje grunty 
znajdujące się w granicach nie jednego po- 
wiatu, obwód ma być zgłoszony do wszyst- 
kich właściwych starostów, zarejestrowany 
zaś przez starostę tego powiatu, w którym 
leży największa część zgłaszanego obwodu. 


Gdy obwód łowiecki ma być utworzony 
w obrębie kilku gmin, właściciele gruntów 
w każdej z tych gmin winni oddzielnie po- 
stawić wniosek o utworzenie obwodu. Jeżeli 
zachodzi wypadek przymusowego tworzenia 
wspólnego obwodu łowieckiego, w każdej 
z gmin winna za utworzeniem wspólnego ob- 
wodu łowieckiego wypowiedzieć się więk- 
szość wymagana dla utworzenia obwodu ło- 
wieckiego w obrębie jednej gminy. 


Art. 17. 


Obwód łowiecki wspólny może być utwo- 
rzony na czas nie krótszy od lat sześciu, po 
wypuszczeniu go zaś w dzierżawę istnieje 
conajmniej do końca terminu dzierżawy. Za- 
rząd spółki łowieckiej obwodu pełni swe obo- 


wiązki w ciągu lat sześciu, poczem o ile ob- 
wód łowiecki wspólny i jego spółka nadal 
mają istnieć, wybrany będzie nowy zarząd. 


Raz zarejestrowany obwód łowiecki przy 
niezmienionych warunkach istnieje tak dłu- 
go, jak sobie tego życzy właściciel obwodu 
(w danym wypadku właściciele większości 
gruntów). Najkrócej jednak może być wspól- 
ny obwód łowiecki utworzony na lat sześć, 
a jeżeli został wydzierżawiony, nie może być 
z woli właścicieli gruntów w skład obwodu 
wchodzących zniesiony przed upływem cza- 
su na jaki umowa dzierżawna została za- 
warta. Zasada ta niema zastosowania, gdy 
obwód przestanie odpowiadać warunkom wy- 
mienionym w art. 6—11; i z tego powodu 
starosta powziął decyzję o zniesieniu obwo- 
du. (Por. uwagę do art. 12). 


Art. 18. 


Polowanie może być wypuszczone w dzier- 
żawę na czas nie krótszy od lat sześciu. 
Umowa zawarta na czas krótszy jest nie- 
ważna. 

Umowa o wydzierżawienie prawa polo- 
wania w obwodzie łowieckim wspólnym mo- 
że być zawarta na czas dowolnie długi, byle 
nie krótszy niż lat sześć. 

Zachodzi pytanie, czy dzierżawca polowa- 
nia w obwodzie łowieckim własnym lub 
wspólnym, może polowanie poddzierżawić. 
Zasadniczo odpowiedź na to pytanie należy 
do prawa cywilnego, nie zaś do prawa ło- 
wieckiego. O ile warunki umowy dzierżaw- 
nej temu się nie sprzeciwiają, może dzier- 
żawca poddzierżawić. Prawo łowieckie za- 
wiera w tym względzie ograniczenie; aby 
dzierżawca mógł polowanie dałej poddzier- 
żawić, musi je sam dzierżawić na tak długi 
przeciąg czasu, by mógł je poddzierżawić 
conajmniej na lat sześć, w przeciwnym bo- 
wiem razie umowa o poddzierżawienie była- 
by nieważna. 


Art. 19. 


Przy wyborach zarządu i rozstrzyganiu 
innych spraw spółki na walnych zgromadze- 
niach spólnicy posiadają ilość głosów zależ- 
ną od obszaru ich posiadłości w ten sposób, 
że obszar do dwu hektarów uprawnia do jed- 
nego głosu i każde następne pełne dwa he- 
ktary uprawniają do jednego głosu więcej, 
żaden jednak spólnik nie może posiadać 
głosów więcej niż o jeden mniej od pozosta- 
łej liczby głosów. 


* 


Każdy obszar posiadanego gruntu aż do 
2 ha uprawnia do 1 głosu, aby jednak po- 
siadać dwa głosy trzeba mieć pełne dwa ha 
więcej ponad podstawowe 2 ha; załem do 2 
głosów uprawnia posiadanie pełnych 4 ha, 
do 3 głosów pełne 6 ha i t. d. Postanowienie, 
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iż jedna osoba nie może mieć więcej głosów 
niż o jeden mniej od pozostałej liczby gło- 
sów, broni spółkę łowiecką przed zmajoryzo- 
waniem „przez jednostkę. Przykład: jeżeli 
w skład spółki łowieckiej reprezentującej 
ogółem 60 głosów wchodzi właściciel folwar- 
ku о powierzchni 80 ha, służyłoby mu 
40 głosów, ponieważ jednak nie może mieć 
więcej głosów niż o jeden mniej od pozosta- 
łej liczby głosów, posiadać będzie zatem 
60-%0--1 -19 głosów, a spółka nie 60, lecz 
39 głosów. 


Art. 20. 


Spółka łowiecka może użytkować polo- 
wanie w obwodzie łowieckim wspólnym je- 
dynie przez wypuszczenie polowania w dzier- 
żawę. 

Podział dochodu spółki uskutecznia co- 
rocznie zarząd stosownie do obszaru gruntu 
należącego do poszczególnych spólników. 

Przeznaczenie części dochodu na cele 
ochrony łowiectwa, w szczególności na utrzy- 
manie straży łowieckiej (art. 22), jak rów- 
nież na cele hodowlane, należy do zakresu 
działania walnego zgromadzenia członków 
spółki i następuje w drodze uchwały po- 
wziętej zwykłą większością głosów. Przezna- 
czenie dochodu na inny cel wymaga zgody 
wszystkich członków spółki. 


Spółka łowiecka nie jest bynajmniej 
skrępowana w wyborze osoby dzierżawcy; 
dzierżawcą może być również członek spółki 
łowieckiej, o ile ma warunki potrzebne do 
uzyskania karty łowieckiej i pozwolenia na 
broń. 

Wykonywanie polowania przez spółkę we 
własnym zarządzie nie jest dozwołone. Jedy- 
ną formą w jakiej polowanie w obwodzie ło- 
wieckim wspólnym może spółka użytkować 
jest wydzierżawienie. Forma wydzierżawie- 
nia (z wolnej ręki lub przez przetarg pu- 
bliczny) jest dozwolona, rozporządzenie bo- 
wiem nie przewiduje w tym względzie żad- 
nych ograniczeń. 

Dochody uzyskane z wydzierżawienia 
prawa polowania dzieli się zasadniczo po- 
między członków spółki, przyczem każdy 
z członków otrzymuje z ogólnego dochodu 
taki procent, jaki stanowi należący do niego 
obszar gruntów w stosunku do wszystkich 
gruntów z których utworzony jest wspólny 
obwód łowiecki spółki. Przeznaczenie docho- 
du na cele ochrony łowiectwa lub hodowlane 
wymaga uchwały walnego zgromadzenia, zaś 
na cel z łowiectwem nie związany jedno- 
myślnej zgody wszystkich członków spółki. 


Art. 21. 


Do zakresu działania walnego zgromadze- 
nia członków spółki należy również powzię- 
cie uchwały co do zniesienia obwodu i roz- 
wiązania spółki po upływie lat sześciu od 
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ich utworzenia, jeżeli były utworzone na 
czas dłuższy. 


Minimum czasu na jaki wspólny obwód 
łowiecki może istnieć jest lat sześć. Zniesie- 
nie obwodu następuje również przez upływ 
czasu, na jaki został utworzony. Jeżeli jed- 
nak obwód łowiecki został utworzony i spół- 
ka łowiecka zawiązana na czas dłuższy niż 
lat sześć lub na czas nieograniczony, po upły- 
wie lat sześciu może uchwałą walnego zgro- 
madzenia spółki obwód łowiecki zostać znie- 
siony, a spółka rozwiązana, pod warunkiem 
oczywiście, że polowanie nie zostało wydzier- 
żawione na czas dłuższy. 


Art. 22. 


Właściciele obwodów łowieckich włas- 
nych, spółki łowieckie obwodów łowieckich 
wspólnych i dzierżawcy polowania mogą na 
swój koszt ustanawiać straż łowiecką. 

Strażnikami łowieckimi mogą być osoby 
pełnoletnie, własnowolne, będące obywatela- 
mi polskimi, nie karane za zbrodnie, wy- 
stępki pochodzące z chęci zysku, ani też za 
przekroczenia przewidziane w artykułach 
71--80 rozporządzenia niniejszego i które 
czynią zadość warunkom potrzebnym do 
uzyskania pozwolenia na broń. 


„Na swój koszt” oznacza nie tylko, że wła- 
ściciele obwodów łowieckich mają obowiązek 
wynagradzania ustanowionej przez się stra- 
ży łowieckiej, lecz również, że ponoszą wszel- 
kie koszty z ustanowieniem tej straży połą- 
czone, a więc np. koszt sporządzenia odzna- 
ki, którą władza zatwierdzająca straży ło- 
wieckiej nada. 

Udzielenie zezwolenia na broń zależy od 
swobodnego uznania władzy i w tym kierun- 
ku starosta nie może być skrępowany posta- 
nowieniami prawa łowieckiego. Jeżeli jednak 
starosia zatwierdził daną osobę w charakte- 
rze strażnika łowieckiego, tem samem stwier- 
dził, że dana osoba posiada warunki potrzeb- 
ne do uzyskania pozwolenia na broń i lo- 
gicznie nie może odmówić wydania pozwo- 
lenia na broń. Jeżeli natomiast starosta od- 
mówi zezwolenia na broń, tem samem 
stwierdzi brak warunków do uzyskania ta- 
kiego pozwolenia i konsekwentnie musi daną 
osobę pozbawić charakteru strażnika łowiec- 
kiego. 

Warunki potrzebne do uzyskania zezwo- 
lenia na broń nie są, — o ile chodzi o wo- 
jewództwa centralne i wschodnie — nigdzie 
sprecyzowane. Nie zawiera ich Dekret o na- 
bywaniu i posiadaniu broni i amunicji 
z dnia 25 stycznia 1919 (Dz. Pr. Nr. 9 poz. 
193), ani też rozporządzenie wykonawcze do 
tego Dekretu z dnia 21 maja 1920 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 43, poz. 266). Władze administra- 
cyjne rozstrzygają te kwestje na podstawie 
niczem nieskrępowanego swobodnego uzna- 
nia. 


Prawo łowieckie nie przewiduje wyraź- 
nie, czy strażnik łowiecki obowiązany jest 
władać językiem polskim, w tym względzie 
jednak należy analogicznie stosować przepi- 
sy o strażach publicznych. Naszem zdaniem 
nie może być ustanowiona strażnikiem ło- 
wieckim osoba nie władająca językiem pol- 
skim, ponieważ nie mogąc porozumiewać się 
z ludnością i z władzami nie byłaby w moż- 
ności spełniać włożonych na strażnika łowie- 
ckiego obowiązków. 


Art. 23. 


Strażnik łowiecki winien być zatwierdzo- 
ny i zaprzysiężony przez starostę według 
przepisanej roty. 

Po zaprzysiężeniu strażnik łowiecki otrzy- 
muje stosowne zaświadczenie i oznakę, któ- 
rą winien nosić przy pełnieniu obowiązków. 

Rote przysięgi oraz wzór oznaki ustali 
rozporządzenie Ministra Rolnictwa, wydane 
w porozumieniu z Ministrem Spraw We- 
wnętrznych. 

Jeżeli strażnik łowiecki przestanie odpo- 
wiadać warunkom przewidzianym w artyku- 
le 22, starosta pozbawi go uprawnień straż- 
nika łowieckiego oraz zarządzi odebranie 
wydanego zaświadczenia i oznaki. 


* 


Osoba ustanowiona przez właściciela ob- 
wodu łowieckiego w celu dozorowania obwo- 
du łowieckiego, staje się strażnikiem łowiec- 
kim w rozumieniu art. 23, dopiero po za- 
twierdzeniu i zaprzysiężeniu. 2 przepisu 
art. 23 wynika, że starosta nie może odmó- 
wić zatwierdzenia i zaprzysiężenia osób, któ- 
re odpowiadają warunkom wymienionym 
w art. 22. 

Pismem okólnem z dn. 30 kwietnia 1929 r. 
Nr. 889 L. I wyjaśniło Ministerstwo Rolnic- 
twa, że zbędne jest, aby przygotowywaniem 
oznak zajmowały się władze administracyj- 
пе. Oznake odpowiadającą иѕіаіопети wzo- 
rowi winna staroście dostarczyć osoba usta- 
nawiająca straźnika łowieckiego, jednocześ- 
nie z podaniem o zatwierdzenie i zaprzysię- 
żenie strażnika. Jeżeli strażnik łowiecki prze- 
stanie odpowiadać warunkom, przewidzia- 
nym w $ 22, starosta zarządzi odebranie mu 
wydanej oznaki i zaświadczenia, przyczem 
zaświadczenie winno być zwrócone staroście, 
oznaka natomiast może pozostać na przecho- 
waniu u osoby, towarzystwa lub spółki, usta- 
nawiającej strażnika łowieckiego i być uży- 
ta przy każdem następnem zgłaszaniu straż- 
nika łowieckiego do zaprzysiężenia i zatwier- 
dzenia. 

Rota przysięgi i wzór oznaki łowieckiej 
ustalone zostały rozporządzeniem Ministra 
Rolnictwa z dnia 21 lutego 1929 r. (Dz. U. 
R. Р. Nr. 13 poz. 114). Odznakę dla strażni- 
ków łowieckich stanowi tarcza z żółtej bla- 
chy, umieszczona na opasce sukiennej. Tar- 
cza ma kształt owalny o wymiarach 10 cm. 


długości i 9 cm. szerokości, w pośrodku wy- 
tłoczony orzeł państwowy, a w około napis: 
„Strażnik łowiecki” Opaskę tworzą dwa po- 
ziome, zszyte ze sobą pasy: górny koloru jas- 
no-zielonego, dolny zaś żółtego — o szero- 
kości 6 cm każdy. Strażnicy winni nosić 
oznakę na lewym rękawie wierzchniego po- 
krycia, tarczą na zewnątrz. 


Art. 24. 


Strażnik łowiecki obowiązany jest czu- 
wać nad przestrzeganiem przepisów rozpo- 
rządzenia niniejszego o ochronie łowiectwa 
i donosić władzy o wszelkich dostrzeżonych 
naruszeniach. 

Strażnik łowiecki, pełniąc służbę może: 
a) żądać od osób spotkanych w obwodzie ło- 

wieckim z bronią palną, narzędziami ło- 
wieckimi, lub zwierzyną, okazania karty 
łowieckiej, a jeżeli polują, również pisem- 
nej zgody właściciela lub dzierżawcy po- 
lowania. 

b) odbierać za pokwitowaniem broń palną, 
inne narzędzia łowieckie i zwierzynę oso- 
bom spotkanym w obwodzie łowieckim, 
a nieposiadającym karty łowieckiej oraz 
osobom polującym w obwodzie bez po- 
siadania pisemnej zgody właściciela lub 
dzierżawcy polowania. 

c) zatrzymywać i przekazywać właściwej 
władzy osoby, których tożsamości i miej- 
sca zamieszkania nie może ustalić, a któ- 
re zastał w powierzonym jego pieczy ob- 
wodzie łowieckim na popełnianiu jedne- 
go z przekroczeń przewidzianych w arty- 
kułach 75—79 rozporządzenia niniejsze- 
go lub które spotkał w obwodzie z bro- 
nią palną, innemi narzędziami łowiec- 
kiemi, albo ze zwierzyną, a osoby te po- 
siadania tych przedmiotów usprawiedli- 
wić nie mogą. 

Strażnik łowiecki obowiązany jest ode- 
braną broń i narzędzia łowieckie wraz z do- 
niesieniem karnem doręczyć w ciągu 24 go- 
dzin najbliższemu  posterunkowi policji, 
zwierzynę zaś oddać właścicielowi lub dzier- 
żawcy polowania. 


* 


Strażnikowi przysługują uprawnienia wy- 
mienione w punktach a, b i c art. 24, jedy- 
nie wówczas, gdy pełni służbę, i gdy nosi 
oznakę. * 

Przez osoby „polujące” rozumieć należy 
osoby, które wykonują, którąkolwiek z czyn- 
ności wymienionych w art. 2 niniejszego roz- 
porządzenia. Wobec tego za polujące należy 
uważać np. również osoby, które znajdują 
się w obwodzie łowieckim z bronią gotową 
do strzału (z odwiedzionemi kurkami); 080- 
by te winny okazać na żądanie prócz karty 
łowieckiej również pisemny dowód zgody 
właściciela lub dzierżawcy polowania. 

Za osoby nieposiadające karty łowieckiej 
może strażnik uważać te osoby, które na żą- 
danie karty nie okażą, choćby nawet Нита- 
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czyły się, że karty zapomniały, i dowodziły 
że kartę posiadają. 

Nie można „та spotkane w obwodzie ło- 
wieckim” uważać tych osób, które znajdują 
się na drogach publicznych. 

Strażnik łowiecki nie jest obowiązany 
przedsiębrać szczególnych czynności zmierza- 
jących do ustalenia tożsamości i miejsca za- 
mieszkania osób spotkanych w obwodzie ło- 
wieckim. O ile osoby te nie posiadają przy 
sobie dowodów osobistych lub innych doku- 
mentów stwierdzających ich tożsamość lub 
miejsce zamieszkania winny same zaofiaro- 
wać inny dowód stwierdzający tożsamość. 
Strażnik łowiecki obowiązany jest dowód 
łowiecki przyjąć o tyle, o ile może on być 
dostarczony w obrębie obwodu łowieckiego, 
w którym strażnik pełni służbę, względnie 
po drodze do siedziby władzy, której та oso- 
bę zatrzymaną przekazać. 

Przez usprawiedliwienie posiadania broni 
palnej, innych narzędzi łowieckich lub zwie- 
rzyny, nie należy rozumieć podania tytułu 
posiadania, lecz usprawiedliwienie samego 
faktu pojawienia się w obwodzie z bronią 
lub innemi narzędziami. Nie będzie zatem 
usprawiedliwieniem posiadania broni dowód, 
że osoba spotkana z bronią jest jej właści- 
ciełem i że posiada pozwolenie na broń, na- 
tomiast będzie takiem usprawiedliwieniem 
udowodnienie, że osobie tej przysługuje pra- 
wo polowania па terenach sąsiadujących 
z danym obwodem, i że osoba ta zdążając ku 
tym terenom lub powracając z nich przecho- 
dzi przez obwód dla skrócenia drogi. 

Doniesienie karne może być zrobione 
w dowolnej formie, a więc przedłożone na 
piśmie lub podane ustnie do protokółu. 


ROZDZIAŁ 111. 
O ochronie łowiectwa. 


1. O kartach łowieckich. 
Art. 25. 


Nie wolno polować bez posiadania karty 
łowieckiej, wydanej przez właściwą władzę. 
Karta łowiecka ma zawierać oznaczenie cza- 
su jej ważności oraz wymienienie osoby 
uprawnionej do polowania. 

Karty łowieckie wydaje się na,okresy: 
czternastodniowy, jednoroczny i trzyletni, 
przyczem dwa ostatnie okresy liczy się od 
dnia pierwszego marca. 


Artykuł ten zabrania polowania bez po- 
siadania, t. j. bez uzyskania karty łowiec- 
kiej. Nie będzie zatem winna polowania bez 
posiadania karty łowieckiej (art. 76 p. 1) 
osoba, która niema podczas polowania karty 
łowieckiej przy sobie, lecz ją wogóle posia- 
da. Osoba taka narusza przepis art. 26 i pod- 
lega karze za nieokazanie karty łowieckiej 
(art. 75 p. 1). 
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Art. 26. 


Uprawnieni do polowania winni w cza- 


sie polowania mieć kartę łowiecką przy 


sobie. 
Art. 27. 


Karty łowieckie wydaje się osobom upra- 
wnionym do polowania z tytułu posiadania 
obwodu łowieckiego własnego, z tytułu wzię- 
cia polowania w dzierżawę lub też z tytułu 
uzyskania pisemnego zezwolenia właściciela 
lub dzierżawcy polowania. Czas ważności pi- 
semnego zezwolenia należy w niem oznaczyć. 

Właściciel lub dzierżawca polowania mo- 
że wydać taką ilość pisemnych zezwoleń, aby 
na każdego posiadacza zezwolenia przypa- 
dało conajmniej pięćdziesiąt hektarów ро- 
wierzchni obwodu łowieckiego. 


ж 


Karty łowieckie mogą być wydane jedy- 
nie tym osobom, które udowodnią, że posia- 
dają własny obwód łowiecki, że obwód dzier- 
żawią, lub które okażą zezwolenie pisemne 
właściciela lub dzierżawcy polowania. 

Ponieważ kartę łowiecką wydaje się na 
podstawie pisemnego zezwolenia, zezwolenie 
to nie może opiewać na czas krótszy niż dni 
czternaście, jeżeli ma stanowić podstawę do 
wydania karty łowieckiej. Karta roczna lub 
trzechletnia może być wydana jedynie wów- 
czas, gdy pisemne zezwolenie na tak długi 
okres czasu opiewa. 

Wydanie nadmiernej ilości zezwoleń za- 
grożone jest karą (porównaj art. 76). 

Cofnięcie przez właściciela (dzierżawcę) 
połowania pisemnego zezwolenia powoduje 
odebranie karty łowieckiej wydanej na pod- 
stawie takiego zezwolenia. O cofnięciu zezwo- 
lenia przed upływem czasu jego ważności 
winien właściciel polowania zawiadomić wła- 
dzę, która wydała na podstawie zezwolenia 
kartę łowiecką. 

Nowe zezwolenie nie może być wydane, 
dopokąd dawne nie zostało cofnięte. 


Art. 28. 


Wydania karty łowieckiej należy odmó- 
wić osobom: 

1. które nie czynią zadość warunkom po- 
trzebnym do uzyskania pozwolenia na 
broń; 

2. które w ciągu ostatnich lat dziesięciu by- 
ły karane za popełnienie zbrodni lub wy- 
stępku pochodzącego z chęci zysku; 

3. które w ciągu ostatnich lat pięciu były 
karane z mocy artykułów 77--79 rozpo- 
rządzenia niniejszego. 

s 


Osobom określonym. w art. 28 władza obo- 
wiązana jest bezwzględnie odmówić wydania 
karty łowieckiej. 

Terminy wymienione w art. 28 liczy się 
od dnia w którym ukończono odbywanie 
kary. 


Art. 29. 


Wydania karty łowieckiej można odmó- 
wić osobom, które w ciągu ostatnich lat pię- 
ciu były karane na mocy artykułu 75 i 76 
rozporządzenia niniejszego. 


* 


Art. 29 pozostawia swobodnemu uznaniu 
władzy, czy kartę łowiecką należy wydać czy 
też wydania odmówić. 

Posiadanie zarejestrowanego obwodu ło- 
wieckiego własnego, dzierżawienie obwodu, 
lub uzyskanie pisemnego zezwolenia właści- 
ciela względnie dzierżawcy obwodu łowiec- 
kiego nie przesądza bynajmniej kwestji wy- 
dania karty łowieckiej, a tembardziej wyda- 
nia pozwolenia na broń. Jeżeli właściciel lub 
dzierżawca polowania nie czyni zadość wa- 
runkom potrzebnym do uzyskania pozwole- 
nia na broń, nie może uzyskać również kar- 
ty łowieckiej. (Porównaj końcową uwagę do 
art, 22). 


Art. 30. 


Jeżeli po wydaniu karty łowieckiej wyj- 
dą na jaw okoliczności wyszczególnione 
w art. 28, kartę łowiecką należy unieważnić 
i odebrać; można zaś to uczynić, gdy wyj- 
dą na jaw okoliczności, wyszczególnione 
w art. 29. 


Prócz wypadków wymienionych w art. 30, 
należy unieważnić wydaną kartę łowiecką 
również wówczas, gdy właściciel lub dzier- 
żawca obwodu łowieckiego unieważni wyda- 


ne pisemne zezwolenie (por. uwagi do 
art. 27). 
Art. 31. 
Jeżeli dzierżawca polowania nie może 


otrzymać karty łowieckiej lub zostanie jej 
pozbawiony, umowę  dzierżawną należy 
uznać za rozwiązaną z winy dzierżawcy. 


Wniesienie skargi o uznanie umowy za 
nieważną z tego powodu, iż dzierżawca nie 
może otrzymać karty łowieckiej lub zosta- 
nie jej pozbawiony dopuszczalne jest dopie- 
ro po uprawomocnieniu się orzeczenia, któ- 
rem wydania karty łowieckiej odmówiono, 
lub wydaną unieważniono. 


Art. 32. 


Cudzoziemiec posiadający zezwolenie na 
pobyt w Polsce na czas niekrótszy od jedne- 
go roku może otrzymać kartę łowiecką na 
równi z obywatelem polskim. 

Cudzoziemiec posiadający zezwolenie na 
pobyt w Polsce krótszy od jednego roku mo- 
że otrzymać kartę łowiecką za poręczeniem 
obywatela polskiego, który sam posiada wa- 
runki do uzyskania takiej karty. Władzą wła- 
ściwą do wydania karty łowieckiej cudzo- 


ziemcowi w tym wypadku jest władza właś- 
ciwa dla poręczyciela. 

Poręczycieł odpowiada majątkowo za 
grzywny nałożone na cudzoziemca za prze- 
kroczenia przewidziane w rozporządzeniu ni- 
niejszem. 

Minister Rolnictwa może wydać kartę ło- 
wiecką cudzoziemcowi bez poręczenia obywa- 
tela polskiego. 

Dla przedstawicieli państw obcych oraz 
członków dyplomatycznych misyj zagranicz- 
nych legitymacja wydana przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych zastępuje kartę ło- 
wiecką. 

Postanowienie powyższe stosuje się z za- 
strzeżeniem wzajemności. 


Poręczyciel ponosi pełną odpowiedzialność 
cywilną za szkody wyrządzone przez cudzo- 
ziemca, karna zaś odpowiedzialność ograni- 
cza się jedynie do obowiązku uiszczenia grzy- 
wien nałożonych na cudzoziemca za przekro- 
czenie przepisów prawa łowieckiego, o ile 
grzywien tych nie można ściągnąć z cudzo- 
ziemca. 

Art. 32 przewiduje stosowanie do cudzo- 
ziemców zasady wzajemności. Przepisy art. 
32 będą wobec tego miały zastosowanie je- 
dynie w stosunku do cudzoziemców — oby- 
wateli tych państw, które obywatelom pol- 
skim przyznają conajmniej tak samo uprzy- 
wilejowane stanowisko. 


Art. 33. 


Karty łowieckie wydają starostowie tych 
powiatów, w których osoby ubiegające się 
o wydanie kart i uprawnione do polowania 
zamieszkują. 

Karty łowieckie ważne są na obszarze ca- 
łego Państwa. 

Formę kart łowieckich ustali Minister 
Rolnictwa w porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wewnętrznych. 


. 


Przez „zamieszkanie” należy rozumieć 
stałe miejsce zamieszkania. Miejsce chwilo- 
wego pobytu, w którem starające się o karty 
łowieckie osoby w przejeździe zatrzymały 
się, nie może być uważane za miejsce w któ- 
rem osoby te zamieszkują. 


Art. 34. 


Za wydanie karty łowieckiej pobiera się, 
oprócz opłat stemplowych przewidzianych 
w przepisach obowiązujących, za kartę czter- 
nastodniową złotych dwa, za kartę roczną 
złotych dziesięć i za kartę trzyletnią złotych 
trzydzieści. Opłaty te wpływają na dochód 
Ministerstwa Rolnictwa. 

Funkcjonarjusze zarządu lasów państwo- 
wych otrzymają karty łowieckie bezpłatnie. 
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Opłaty przewidziane w art. 34 są opłata- 
mi specjalnemi, wpływającemi na dochód Mi- 
nisterstwa Rolnictwa. Opłaty stemplowe (za 
wydanie świadectwa urzędowego)  przewi- 
dziane są w art. 156 usławy z dnia 1 lipca 
1926 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 98 poz. 570). 

Funkcjonarjusze administracji 
państwowych otrzymują karty łowieckie, 
wolne od wszelkich opłat na rzecz skarbu 
Państwa. 

W myśl postanowienia art. 156 ustawy 
z dnia 1 lipca 1926 r. o opłatach ѕіетріо- 
wych (Dz. U. R. P. Nr. 98 poz. 570), zaprzy- 
siężona prywatna straż łowiecka nie opłaca 
za wydanie karty łowieckiej opłaty stemplo- 
wej. Strażnicy ci uiszczają jedynie opłatę 
specjalną, przewidzianą w art. 34 prawa ło- 
wieckiego. 

Funkcjonarjusze administracji lasów pań- 
stwowych otrzymują karty łowieckie w sta- 
rostwach; winni się oni również wykazać za- 
świadczeniem swej władzy przełożonej, że 
są uprawnieni do polowania w lasach pań- 
stwowych. Wspomniane zaświadczenie zastę- 
puje w pełni pismo urzędu administracji la- 
sów państwowych (dyrekcji, nadleśnictwa), 
skierowane do władzy administracji ogólnej 
1-е) instancji, a zawierające prośbę o wyda- 
nie wymienionym w niem.funkcjonarjuszom 
kart łowieckich. 

Jeżeli karta łowiecka zaginie władza 
może wydać duplikat za opłatą przewidzia- 
ną w art. 157 ustawy z dnia 1 lipca 1926 
o opłatach stemplowych (Dz. U. R. P. Nr. 98 
poz. 570) od drugich i dalszych egzemplarzy 
dokumentów urzędowych. Duplikat karty 40- 
wieckiej winien opiewać na ten sam okres 
czasu na jaki wydano zgubioną lub zniszczo- 
ną kartę łowiecką. Jeżeli zatem karta łowie- 
cka wydana na czas od 1.ПІ 1929 - 28.11 
1932 zginie pod koniec roku 1930, władze mo- 
ga wydać duplikat z ważnością od 1411 
1929 — 28.11 1932. 


2. O ochronie polowania. 


Art. 35. 


Nie wolno nikomu chodzić ze strzelbą lub 
innemi narzędziami do łowienia zwierzyny 
po cudzych gruntach, jeżeli nie stanowią one 
obwodu łowieckiego, na którym chodzącemu 
służy polowanie. 

Przepis powyższy nie stosuje się do tych 
przedstawicieli władzy państwowej, którzy 
w myśl przepisów obowiązujących winni 
być przy spełnianiu swych czynności uzbro- 
jeni w broń palną, a przebywają w obwodzie 
łowieckim w charakterze urzędowym. 


Za cudze grunty w rozumieniu art. 35 nie 
mogą być uważane drogi prywatne, jeśli 
przechodzenie temi drogami nie jest wzbro- 
nione, lub jeśli osobie przechodzącej przez 
nie służy prawo przechodu. 
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lasów ' 


Art. 36. 


Uprawniony do polowania może zatrzy- 
mać cudzego psa myśliwskiego włóczącego się 
w obwodzie łowieckim; w razie zatrzymania 
psa winien zawiadomić właściciela, jeśli zaś 
nie zna jego adresu, zarząd gminy, na której 
obszarze pies został zatrzymany. 

W razie odebrania psa przez właściciela 
uprawniony do polowania może żądać zwro- 
tu kosztów utrzymania psa i wynagrodzenia 
szkód wyrządzonych przez psa w obwodzie 
łowieckim. 

Za psy myśliwskie uważać należy: psy 
legawe, gończe, charty, jamniki, foksterjery, 
tropowce, (posokowce), płochacze (spaniele) 
a także inne psy używane do polowań na 
niedźwiedzie i na dziki. 

Z porównania art. 36 i 37 wynika, że 
psów myśliwskich nie wolno zabijać, a je- 
dynie z obwodu łowieckiego wypłoszyć lub 
też zatrzymać. Ustawodawca nie wypowie- 
dział tej myśli wyraźnie, skoro jednak 
w art. 37 zezwolił па zabijanie włóczących 
się psów nie-myśliwskich, odnośnie do psów 
myśliwskich zaś zezwolił jedynie na zatrzy- 
manie ich, wynika stąd, że zamiarem usta- 
wodawcy było wykluczyć możność zabijania 
psów myśliwskich. W razie zabicia psa my- 
śliwskiego włóczącego się, uprawniony do po- 
lowania ponosi cywilną odpowiedzialność za 
uszkodzenie cudzej własności. 

Przez psy włóczące się rozumieć należy 
te psy, które znajdują się w obwodzie ło- 
wieckim same bez specjalnego przeznacze- 
nia (nie strzegą stad i t. p.). Nie można 
uważać za włóczące się psów, które znaj- 
dują się przy swym właścicielu lub jego do- 
mowniku, o ile nie znajdują się w takiej od- 
ległości, że nie można rozpoznać do kogo na- 
leżą. 

Gdy właściciel psa zgłosi się po odbiór, 
uprawniony do polowania, o ile na mocy od- 
nośnych postanowień prawa cywilnego sam 
nie nabył prawa własności, obowiązany jest 
psa wydać i nie może uzależniać wydania 
psa od zwrotu kosztów utrzymania psa i wy- 
nagrodzenia szkody. 

Zwrotu kosztów i wynagrodzenia szko- 
dy przez psa wyrządzonej można dochodzić 
na drodze sądowej. 


Art. 37. 


Uprawniony do polowania może zabijać 
psy niemyśliwskie i koty włóczące się w ob- 
wodzie łowieckim w odłegłości nie bliżej niż 
trzysta metrów od zabudowań gospodarskich 
lub trzydzieści metrów od drogi publicznej. 

* 


Por. wyjaśnienie do art. 36. 

Psy i koty znajdujące się w odległości 
mniejszej aniżeli 300 metrów od zabudowań 
gospodarskich lub 30 metrów od drogi nie 
uważa się za psy i koty włóczące się i za- 
bijać ich nie wolno. 


Art. 38. 


Uprawnienia przewidziane w artykułach 
36 i 37 służą również właścicielowi gruntu, 
nieuprawnionemu do użytkowania polowa- 
nia samodzielnie, na obszarze jego gruntu. 


Każdy właściciel gruntu, a więc zarówno 
ten, który obwodu łowieckiego do zarejestro- 
wania nie zgłosił i z tego powodu nie jest 
uprawniony do polowania, jak również ten, 
którego grunt jest zbyt mały, by tworzyć ob- 
wód łowiecki własny. i z tego powodu może 
być użytkowany jedynie łącznie z innemi 
gruntami, uprawniony jest do zabijania włó- 
czących się po jego gruntach psów i kotów. 


Art. 39. 


Psów znajdujących się przy ich właści- 
cielach lub domownikach właścicieli nie 
uważa się za psy włóczące się. 


Psów znajdujących się w takiej odległoś- 
ci od właściciela lub domownika tegoż, że 
można rozpoznać do kogo pies należy, nie na- 
łeży uważać za psy włóczące się i zabijanie 
takich psów nie jest dozwolone. Wynika to 
z сеш dla jakiego został wprowadzony prze- 
pis art. 37, a tym jest ochronienie polowania 
przed szkodami wyrządzanemi przez włó- 
czące się psy. W wypadkach zatem gdy właś- 
ciciela psa można rozpoznać, i wezwać go 
do odwołania psa z obwodu łowieckiego 
(gruntu nie stanowiącego obwodu) względnie 
pociągnąć właściciela do odpowiedziałności 
cywilnej za wyrządzone przez jego zwierzę 
szkody, upoważnienie właściciela obwodu 
łowieckiego (gruntu) do zabijania cudzego 
zwierzęcia byłoby nieuzasadnione. 


Art. 40. 


Podbieranie jaj, wybieranie piskląt i nisz- 
czenie gniazd ptaków jest wzbronione. Prze- 
pis ten nie dotyczy jaj i gniazd ptaków wy- 
mienionych w art. 50. 


3. O niedozwolonych 
sposobach łowienia zwierząt. 


Art. 41. 


Zabrania się łowienia zwierząt przy 
pomocy trutek, wnyków, samostrzałów, do- 
łów — ostrokołów, lepu, ziarna rozmoczonego 
w spirytusie, żelaz, potrzasków, sideł, puła- 
pek i innych podobnych środków. 

Czyni się wyjątek co do zwierząt wymie- 
nionych w art. 50 i co do zwierząt uznanych 
z mocy przepisów prawa rybackiego za szko- 
dliwe dla rybołówstwa, które to zwierzęta 
wołno chwytać w żelaza, potrzaski, sidła i 
pułapki, jak również co do łowienia zwierząt 
dla celów naukowych i hodowlanych, prze- 
widzianego w ustępie drugim art. 51. 


Zakaz używania środków wymienionych 
w art. 41 odnosi się jedynie do zwierząt łow- 
nych. Z tego wynikałoby, że można używać 
np. trutek przeciwko zwierzętom niełownym, 
tam, gdzie to dotychczas było dozwolone na 
mocy ustaw szczególnych, jednak tylko wów- 
czas, jeżeli przez to nie naraża się na otru- 
cie się zwierzęcia łownego. Nie ulega nato- 
miast wątpliwości, że np. w województwach 
zachodnich nie wolno na podstawie pruskiej 
ustawy policyjno-administracyjnej z 11.ПІ 
1850 r. oraz ustawy o ogólnym zarządzie 
kraju z 30.VII 1883 wykładać na polach 
i w lasach trucizny na włóczące się psy i ko- 
іш, ponieważ mogłyby uledz otruciu zwierzę- 
ta łowne. W danym wypadku punkt ciężko- 
ści należy kłaść nie na zamiar w jakim tru- 
ciznę wyłożono, lecz na skutki, jakie wyło- 
żenie trucizny za sobą pociągnąć może. Po- 
nieważ pod pozorem trucia włóczących się 
psów i kotów mogłoby być uprawiane trucie 
zwierzyny łownej, winny władze odmawiać 
zezwolenia na wykładanie trucizny przeciw 
psom i kotom. Na używanie trucizny w celu 
zwalczanie drapieżników należałoby zezwa- 
lać jedynie w nader wyjątkowych wypad- 
kach, gdy drapieżniki stały się plagą, a wszel- 
kie inne środki zwalczania ich zawiodły. 


Używanie trutek, wnyków, samostrzałów, 
dołów-ostrokołów, lepu, ziarna rozmoczone- 
go w spirytusie, jest bezwarunkowo wzbro- 
nione. Używanie żelaz, роїг2а8Кбш, sidełi pu- 
łapek dozwolone jest jedynie w stosunku do 
zwierząt wymienionych w art. 50, na które 
wolno polować w ciągu całego roku. Jeżeliby 
okazała się potrzeba w celu zwalczania zwie- 
rząt wymienionych w art. 50 użycia innych 
zakazanych środków, Minister Rolnictwa na 
mocy udzielonego mu art. 51 punkt d) peł- 
nomocnictwa mocen jest na to zezwolić. 


Uprawnienia swe odnośnie do zezwolenia 
na używanie środków zakazanych do łowie- 
nia zwierząt, przelał Minister Rolnictwa па 
wojewodów rozporządzeniem z dnia 17 mar- 
ca 1928 (Dz. U. Ң. Р. Nr. 25 poz. 448). 

Do łowienia zwierząt dla celów nauko- 
wych i hodowłanych o ile nie chodzi o zwie- 
rzęta wymienione w art. 50 można używać 
za zezwoleniem Ministra tylko tych zakaza- 
nych środków, które nie ranią. W artykule 
41 nie wypowiedział ustawodawca tej myśli 
wyraźnie, wynika to jednak niedwuznacznie 
z postanowienia zawartego w ust. 2 punkt b. 
аг Ко 


4, O ograniczeniach polowania 


i o czasie ochronnym. 
Art. 42. 
Zabrania się polować podczas nabożeń- 
stwa w niedzielę i uroczyste święta w odle- 


głości mniejszej niż dwa kilometry od świą- 
tyni. 
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Art. 43. 


Nie wolno polować w odległości mniej- 
szej niż sto metrów od cudzych zabudowań 


mieszkalnych, jak również na cmentarzach. 
. 


Zakaz polowania na cmentarzach jest bez- 
względny, natomiast polowanie w odległości 
mniejszej niż sto metrów od cudzych zabu- 
dowań mieszkalnych, nie jest wzbronione, je- 
żeli właściciel zabudowań na to zezwoli. 

Zabudowanie winno być faktycznie za- 
mieszkane, a nie tylko nadające się do za- 
mieszkania; stare opuszczone przez ludzi do- 
mostwa, nie są zabudowaniami mieszkalne- 
mi w rozumieniu art. 43. Wskazuje na to cel 
dla którego przepis art. 43 został wprowadzo- 
ny, a mianowicie bezpieczeństwo osób za- 
mieszkujących domostwa. Przez ,„polowanie” 
wymienione w art. 43 nie należy rozumieć 
polowania w rozumieniu art. 2, a jedynie 
strzelanie do zwierzyny. Jeżeli bowiem zwie- 
rzę ranione padnie w odległości mniejszej niż 
100 m. od zabudowania mieszkalnego, polu- 
jący może je przywłaszczyć; może również 
tropić i ścigać zwierzynę, jako też przywła- 
szczać jej części użyteczne w odległości nie 
mniejszej niż 100 metrów od cudzych zabu- 
dowań mieszkalnych. 

Zakaz polowania w odległości mniej- 
szej niż 100 m. od cudzych zabudowań nie 
wpływa bynajmniej na włączanie gruntów 
w 100 metrowym promieniu od zabudowań 
do obwodu łowieckiego. Grunty te, jeżeli łą- 
czą się bezpośrednio z pozostałemi gruntami, 
winny być do obwodu łowieckiego włączane, 
a to tembardziej, że na tych gruntach zabra- 
nia prawo łowieckie polowania ze względu 
na bezpieczeństwo osób zamieszkujących za- 
budowania; zabronione zatem są jedynie te 
czynności, z wymienionych w art. 2, które 
bezpieczeństwu zagrażają. 

Inaczej z cmentarzami; polowanie na 
cmentarzach jest absolutnie wzbronione ze 
względu na kult jakim cmentarze są otoczo- 
ne. Wobec tego cmentarze nie mogą być wo- 
góle włączane do obwodów łowieckich. 


Art. 44. 


Niewolno polować na przelotne ptactwo 
łowne na wybrzeżu morskiem w pasie kilo- 
metrowej szerokości. 

Rozporządzenie chroni przez zakaz polo- 
wania na wybrzeżu morskiem w pasie kilo- 
metrowej szerokości ptactwo przelotne, które 
po odbyciu drogi nad morzem, jest wyczer- 
pane i do dalszego lotu bez odpoczynku nie- 
zdolne i wskutek tego mogłoby być narażone 
na masowe wybijanie. 


Art. 45. 


Zabrania się polować z chartami lub psa- 
mi gończemi w obwodzie łowieckim mniej- 
szym od dwu tysięcy hektarów. 


58 


Art. 45, jak również następny art. 46 za- 
wierają wyjątki od zasady, że polować шо1- 
na w zarejestrowanym obwodzie o obszarze 
conajmniej 100 Һа nieprzerwanej po- 
wierzchni. 

Z dosłownego brzmienia art. 45 wynika, 
że polowanie z chartami lub psami gończemi 
dopuszczalne jest jedynie wówczas, jeżeli ob- 
wód łowiecki, (a nie suma obwodów), w któ- 
rych dana osoba uprawniona jest do polowa- 
nia wynosi conajmniej 2000 ha. Nie będzie 
zatem uprawniony do polowania z chartami 
i psami gończemi ten, kto do swego obwo- 
du łowieckiego, dodzierżawi jeden lub kilka 
innych obwodów i w ten sposób uzyska łącz- 
ny obszar ponad 2000 ha. 


Art. 46. 


Polowanie na łosie-byki, a w wojewódz- 
twach Iwowskiem i stanisławowskiem na je- 
lenie-byki dopuszczalne jest jedynie w ob- 
wodach łowieckich o powierzchni conajmniej 
tysiąca hektarów. 

Porównaj objaśnienie do art. 45. 


Art. 47. 


Niewolno polować w czasie między zacho- 
dem a wschodem słońca. Wyjątek stanowi 
polowanie: na słonki w czasie ciągu, na 
głuszce i cietrzewie w czasie toku, na łosie 
i jelenie na rykowisku, na kaczki na złotach 
i przelotach oraz na dziki, wilki, lisy i wy- 
dry na czatach. 


Przez wschód i zachód słońca należy ro- 
zumieć czas astronomiczny. 


Art. 48. 


Zabrania się polować na: żubry, bobry, 
kozice, świstaki, na samice i cielęta: łosia, 
jelenia, daniela, na sarny-kozy i koźlęta, па 
niedźwiedzice od niedźwiedziątek, na głusz- 
ce-kury, bażanty-kury, czarne bociany oraz 
w województwach: pomorskiem, poznań- 
skiem, warszawskiem, łódzkiem, kieleckiem, 
lubelskiem, krakowskiem, lwowskiem, tarno- 
polskiem i stanisławowskiem па cietrze- 
wie-kury. 

Za cielęta: łosia, jelenia, daniela i Ко21е- 
ta sarny uważa się młode zwierząta tych 
gatunków w czasie do końca lutego następ- 
nego roku po ich urodzeniu. 


Na wymienione w art. 48 zwierzęta łowne 
nie wolno polować wogóle, jednak Minister 
Rolnictwa uprawniony jest zezwolić na po- 
іошаліе па te zwierzęta, z wyjątkiem żubra 
i bobra, które jako będące na wyginięciu pra- 
wo łowieckie chroni bezwzględnie. Przez nie- 
dźwiedzice od niedźwiedziątek należy rozu- 
mieć niedźwiedzicę przebywającą razem z po- 
tomstwem. 


W odniesieniu do sarn-kóz uprawnienia 
swe przelał Minister Rolnictwa na wojewo- 
dów (por. art. 51). 


Art. 49. 


Zabrania się polować w czasie niżej ozna- 
czonym (czas ochronny) na zwierzęta nastę- 
pujące: 

łosie-byki 
31 sierpnia, 

jełenie-byki, daniele-rogacze w czasie od 
1 listopada do 31 sierpnia, 

sarny-kozły w województwach poznań- 
skiem i pomorskiem od 1 stycznia do 15 ma- 
ja, w województwach zaś pozostałych od 
1 lutego do 20 kwietnia, 

zające-szaraki w województwach poznań- 
skiem i pomorskiem od 15 stycznia do 
30 września, w województwach zaś pozosta- 
łych w czasie od 1 lutego do 30 września, 

zające-bielaki w czasie od 15 lutego do 
31 października, 

borsuki w czasie od 1 grudnia do 31 sier- 
pnia, 

wiewiórki w czasie od 1 marca do 31 ра2- 
dziernika, 

głuszce-koguty w czasie od 15 maja do 
15 marca, 

cietrzewie-koguty w czasie od 1 czerwca 
do 15 sierpnia, 

cietrzewie-kury w województwach wileń- 
skiem, nowogródzkiem, białostockiem, poles- 
kiem i wołyńskiem w czasie od 15 września 
do 15 sierpnia, 

jarząbki w czasie od 1 lutego do 15 sier- 
pnia, 

pardwy w czasie od 1 lutego do 15 sier- 
pnia, 

bażanty-koguty w czasie od 1 lutego do 
31 sierpnia, 

kuropatwy w województwach wileńskiem, 
nowogródzkiem, białostockiem,  poleskiem 
i wołyńskiem w czasie od 1 listopada do 
31 sierpnia, w województwach zaś pozosta- 
łych w czasie od 1 grudnia do 31 sierpnia, 

przepiórki w czasie od przylotu do 31 sier- 
pnia, 

słonki w czasie od 15 maja do 15 sier- 
pnia, 

bataljony w czasie od 1 czerwca do 10 
lipca, 

dzikie kaczory w czasie od 1 czerwca do 
10 lipca, 

dzikie kaczki (samice i młode) oraz inne 
ptactwo wodne i błotne w czasie od 1 marca 
do 10 lipca, 

dzikie łabędzie i dzikie gęsi w czasie od 
15 maja do 31 lipca, 

dropie, dropie-kamionki (strepety), dzi- 
kie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty w cza- 
sie od 1 lutego do 15 sierpnia, 

ptaki krukowate i drapieżne z wyjątkiem 
jastrzębi-gołębiarzy, krogulców, wron i srok 
w czasie od 1 lutego do 15 sierpnia. 


w czasie od 15 grudnia do 


Czas ochronny rozumieć należy włącznie 
z osłatnim dniem ochrony; na jelenie-byki 
można zatem polować dopiero od 1 września. 


Min. Roł. zabronił do 31 grudnia 1930 r. 
polowania na łosie, dropie, strepety i wie- 
wiórki rozporządzeniem z dnia 15 list. 1928 r. 
(D. U. Nr. 96 poz. 852). 


Na mocy udzielonego im zgodnie z prze- 
pisem агі, 51 pełnomocnictwa wojewodowie 
mogą rozszerzać czas ochronny na poszcze- 
gólne zwierzęta łowne na obszarze powierzo- 
nych im województw. Mihisterstwo Rolni- 
ctwa okólnikiem Nr. 2274 L. I z 12.X.29 r. 
unormowało jednolite rozszerzanie czasów 
ochronnych w Województwach. (Por. ,,Ко2- 
szerzanie czasów ochronnych”). 


Art. 50. 


Przez cały rok wolno polować na: wilki, 
wydry, kuny domowe (kamionki), tchórze, 
gronostaje, łasice, króliki jastrzębie-gołębia- 
rze, krogulce, sroki i wrony oraz podbierać 
jaja, wybierać pisklęta i niszczyć gniazda 
wymienionych ptaków. 


Zwierzęta wymienione w ustępie poprzed- 
nim może zabijać i chwytać każdy na włas- 
nym gruncie w obrębie swojej zagrody i bez- 
pośredniem jej sąsiedztwie aż do stu metrów 
odległości od zabudowań. 


Przepis artykułu 50 stanowi jedyny wy- 
jątek od zasady, że polować wolno jedynie 
w zarejestrowanym obwodzie łowieckim, 
zrobiony ze względu na szczególną szkodli- 
wość zwierząt wymienionych w tym arty- 
kule. 


Zwierzęta te wołno zabijać i chwytać 
również za pomocą niektórych środków za- 
kazanych — jako-to żelaz, potrzasków, sideł 
i pułapek (por. art. 41). 

Przez zagrodę rozumieć należy miejsce 
zajęte przez znajdujące się w pobliżu domu 
mieszkalnego budynki gospodarskie wraz 
z podwórzem i sadem. 


Aczkolwiek art. 50 pozwala na zabijanie 
wymienionych w nim zwierząt, każdemu 
w obrębie swej zagrody i bezpośredniem jej 
sąsiedztwie, władze administracji ogólnej 
wzbraniają się wydawać pozwoleń na broń 
śrutową osobom nie uzyskującym jednocześ- 
nie karty łowieckiej, ponieważ rozporządze- 
nie wykonawcze do dekretu о nabywaniu 
i posiadaniu broni i amunicji postanawia, że 
„pozwolenia na broń myśliwską wydawane 
być winny jednocześnie z pozwoleniem ро- 
lowania (karta łowiecka). Przepis ten, acz- 
kolwiek niesłuszny, gospodarczo nie uspra- 
wiedliwiony i nie znajdujący uzasadnienia 
w dekrecie o nabywaniu i posiadaniu broni, 
obowiązuje po dzień dzisiejszy. 
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Art. 51. 


Rada Ministrów na wniosek Ministra 
Rolnictwa może wprowadzić w drodze roz- 
porządzenia czas ochronny dla dzików. 

Minister Rolnictwa może w drodze rozpo- 
rządzenia na oznaczony w niem okres czasu 
na obszarze całego Państwa lub jego części: 


a) rozszerzać czas ochronny dla zwierząt 
wymienionych w art. 49; 

b) zabraniać całkowicie polowania na nie- 
które ze zwierząt wymienionych w art. 49 

с) zezwalać na polowanie na zwierzęta wy- 
mienione w art. 48 z wyjątkiem żubra 
i bobra; 

d) zezwalać na używanie środków zakaza- 
nych artykułem 41 w celu zwalczania 
zwierząt wymienionych w artykule 50; 

e) wprowadzać czas ochronny dla niedźwie- 
dzi, rysi, żbików, lisów, kun leśnych (tu- 
maków), norek i orłów. 

Nadto Minister Rolnictwa może: 

a) w drodze rozporządzenia wprowadzać czas 
ochronny dla zwierząt uznanych na pod- 
stawie ustępu ostatniego art. 1 za zwie- 
rzęta łowne; 

b) zezwalać na odstrzał zwierząt wymienio- 
nych w art. 49, albo ich łowienie środka- 
mi nieraniącemi w każdym czasie dla ce- 
lów naukowych lub hodowlanych. 
Uprawnienie zawarte w punktach a, d 

i e ustępu drugiego oraz w odniesieniu do 

sarn-kóz uprawnienie zawarte w punkcie c 

tegoż ustępu Minister Rolnictwa może w dro- 

dze rozporządzenia przekazywać woje- 
wodom. 


2 


Dziki, oraz zwierzęta wymienione w рип- 
kcie e art. 51 (niedźwiedzie, rysie, żbiki, li- 
sy, kuny leśne (tumaki), i norki, nie mają 
zasadniczo czasu ochronnego, wolno więc na 
nie polować przez cały rok, o ile Rada Mini- 
strów dla dzików, a Minister Rolnictwa dla 
pozostałych z wymienionych zwierząt nie 
wprowadzi czasu ochronnego. Zwierzęta te 
jednak nie należą do kategorji zwierząt wy- 
mienionych w art. 50, z czego wynika, że po- 
lować na nie może jedynie uprawniony do 
polowania w obwodzie łowieckim. 

Orły wymienione w punkcie e art. 51, ma- 
ją termin ochronny od 1 lutego do 15 sier- 
pnia, ponieważ obejmuje je, jako ptaki dra- 
pieżne ustęp ostatni art. 49, nie zostały zaś 


wyliczone ш  wyjątkach, przytoczonych 
w tym ustępie. 
Art. 51 umożliwia regulowanie czasów 


ochronnych na poszczególne rodzaje zwie- 
rzyny łownej w miarę potrzeby. Czas ochron- 
ny ustalony w art. 49, jest czasem bezwzglę- 
dnej ochrony inie może być zwężony; Mini- 
ster Rolnictwa względnie upoważniony woje- 
woda może w drodze rozporządzenia ten czas 
rozszerzyć (pkt. a). Zabronić całkowicie po- 
lowania może tylko Minister Rolnictwa 
w drodze rozporządzenia. 
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Ustęp trzeci pkt. b. art. 51 przewiduje ze- 
zwałanie w poszczególnych wypadkach na 
odstrzał i łowienie zwierzyny dla celów nau- 
kowych lub hodowlanych. Łowienie zwierzy- 
ny wymaga zawsze zezwolenia Ministra (wy- 
jątek stanowi zwierzyna wymieniona w art. 
50); odstrzał zaś jedynie wówczas, gdy ma 
być dokonany w czasie ochronnym. 

Uprawnienia swe, zawarte w pkt. a,die 
ustępu drugiego oraz w odniesieniu do sarn- 
kóz w pkt. c art. 51, przełał Minister Rolnic- 
twa na wojewodów rozporządzeniem z dnia 
17 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 45 
poz. 448). 


Art. 52. 


Wojewoda ogłasza corocznie w grudniu 


w dzienniku urzędowym wykaz czasów 
ochronnych obowiązujących w roku na- 
stępnym. 


Ogłaszanie corocznie w grudniu w dzien- 
niku urzędowym województwa wykazu cza- 
sów ochronnych obowiązujących w roku na- 
stępnym jest konsekwencją ruchomości ter- 
minów i zostało wprowadzone dla ułatwienia 
orjentacji, jednak niedopełnienie tego obo- 
wiązku ze strony wojewody nie uwalnia od 
odpowiedzialności za przekroczenie czasów 
ochronnych podstawowych, jak również roz- 
szerzonych rozporządzeniami należycie ogło- 
szonemi. 


Art. 53. 


Po upływie dziesięciu dni od rozpoczęcia 
czasu ochronnego sprzedawanie, kupowanie, 
przewożenie i przenoszenie objętej ochroną 
zwierzyny oraz świeżych skór tej zwierzyny, 
jak również podawanie takiej zwierzyny 
w jadłodajniach jest wzbronione. 

Wyjątkowo można przewozić lub przeno- 
sić zwierzynę ze zwierzyńców i bażantarni, 
jeżeli się ma pisemne zaświadczenie ich wła- 
Ściciela, że zwierzyna stamtąd pochodzi i w 
zaświadczeniu wskazano miejsce jej przezna- 
czenia. 


Zakaz kupowania i sprzedawania zwie- 
rzyny i świeżych skór tej zwierzyny oraz 
podawanie jej w jadłodajniach w czasie 
ochronnym jest bezwzględny i stosuje się do 
wszelkiej zwierzyny, a więc i pochodzącej 
z zagranicy, lub zabitej w czasie dozwoło- 
nym. Natomiast odnośnie do przenoszenia 
i przewożenia zwierzyny pochodzącej ze 
zwierzyńców i bażantarni czyni rozporządze- 
nie wyjątek, zezwalając na jej przenoszenie 
i przewożenie, pod warunkiem posiadania 
wystawionego przez właściciela zwierzyńca 
świadectwa, że zwierzyna ze zwierzyńca 
względnie bażantarni pochodzi ze wskaza- 
niem jej miejsca przeznaczenia. Wyjątek ten 
jest uzasadniony tem, że zwierzyna zamknię- 
ta w zwierzyńcach i bażantarniach, jest wła- 


snością czyjąś, wobec czego zabijanie i chwy- 
tanie tej zwierzyny nie jest polowaniem 
w rozumieniu art. 2 rozporządzenia niniej- 
szego. Jednak sprzedawanie, kupowanie i po- 
dawanie w jadłodajniach w czasie ochron- 
nym zwierzyny pochodzącej ze zwierzyńców 
i bażantarni jest zabronione 

Zakaz odnosi się tylko do zwierzyny ubi- 
tej, nie zaś do żywych zwierząt łownych. 


5. О wprowadzeniu nowych ga- 
tunków zwierzyny. 


Art. 54. 


Wprowadzanie w celu hodowli nowych 
gatunków zwierzyny wymaga zezwolenia Mi- 
nistra Rolnictwa. 


ROZDZIAŁ IV. 


D wynagrodzeniu szkód łowieckich 
i o ochronie od tych szkód. 


lOwynagradzaniu szkód wyrzą- 
dzonych przez zwierzynęiszkód 
uczynionychpodczaspolowania. 


Art. 55. 


Szkody, wyrządzane w uprawach i plo- 
nach rolnych przez dziki, jelenie, daniele 
i sarny, obowiązany jest wynagradzać właś- 
ciciel obwodu łowieckiego, w którym zwie- 
rzyna wyrządzająca szkodę ma przypuszczal- 
nie swoją ostoję, lub dzierżawca, jeżeli polo- 
wanie w obwodzie łowieckim jest wypusz- 
czone w dzierżawę. 

Jeżeli zwierzyna wyrządzająca szkodę 
ma przypuszczalnie swoją ostoję w kilku 
ohwodach łowieckich, właściciele (dzierżaw- 
cy) tych obwodów odpowiadają solidarnie. 


? 


Obowiązek wynagradzania szkód wyrzą- 
dzanych przez zwierzynę wynika z ograni- 
czenia prawa właścicieli plonów bronienia 
się przed szkodami, przez zabijanie zwie- 
rzyny wyrządzającej szkody. 

Przez stałą ostoję rozumieć należy te 
miejsca, gdzie zwierzyna zatrzymuje się 
w czasie lęgu i urządza sobie w tym czasie 
legowiska. 


Art. 56. 


Jeżeli zwierzęta wymienione w artykule 
poprzednim wyrządzają szkodę w uprawach 
i plonach rolnych mają swoją ostoję na 
gruntach, niewchodzących do obwodu łowiec- 
kiego, obowiązek wynagrodzenia szkody 
ciąży na właścicielach tych gruntów na za- 
sadach art. 55. 


Do wynagrodzenia szkód wyrządzonych 
przez wymienioną w art. 55 zwierzynę obo- 
wiązany jest w pierwszym rzędzie właściciel 


lub dzierżawca tego obwodu łowieckiego, 
w którym zwierzyna ma ostoję. Jeżeli grunty 
na których zwierzyna ma swoją ostoję nie 
stanowią obwodu łowieckiego, wówczas do 
wynagradzania szkód obowiązany jest wła- 
ściciel (względnie, gdy ich jest więcej, wła- 
ściciele tych gruntów). 


Art. 57. 


Uprawniony do polowania ma obowiązek 
wynagradzania szkód uczynionych przy wy- 
konywaniu polowania przez niego samego, 
przez jego gości, służbę i najemników. 


Art. 58. 


Jeżeli poszkodowany chce wynagrodzenia 
szkody dochodzić, winien w ciągu dni trzech 
po jej dostrzeżeniu żądanie wynagrodzenia 
zgłosić obowiązanemu do wynagrodzenia 
oraz wójtowi  (naczelnikowi, sołtysowi) 
gminy, w której granicach leży grunt z wy- 
rządzoną w uprawach i plonach rolnych 
szkodą. 


Zgłoszenie szkody w ciągu trzech dni po 
jej dostrzeżeniu obowiązanemu do wynagro- 
dzenia oraz wójtowi (naczelnikowi, sołtyso- 
wi) gminy, jest nieodzownym warunkiem 
dochodzenia szkody; udanie się na drogę są- 
dową 2 pominięciem drogi przewidzianej 
w art. 58 nie jest dopuszczałne (por. art. 69). 

Zgłoszenie szkody ma nastąpić tamże 
w czyim obwodzie, względnie na czyich grun- 
tach zwierzyna wyrządzająca szkodę та 
swoją stałą ostoję. Jeżeli osoba ta w toku 
postępowania zdoła udowodnić, że zwierzyna 
ma stałą ostoję nie na jej gruntach i wskaże 
właściciela tych gruntów, ten ostatni nie bę- 
dzie mógł czynić zarzutu, że nie zgłoszono 
mu szkody w ciągu 3 dni od chwili jej do- 
strzeżenia. 


Art. 59. 


Wójt, otrzymawszy zgłoszenie, winien 
przed upływem następnych trzech dni wdro- 
żyć postępowanie ugodowe, wzywając strony 
do urzędu gminnego na dzień następny i 
skłaniać je do zawarcia ugody. Jeżeli ugo- 
da w dniu tym lub w ciągu dalszych trzech 
dni zawarta nie zostanie, wójt stwierdzi 
bezskuteczność postępowania ugodowego i 
przekaże sprawę natychmiast przewodniczą- 
cemu sądu rozjemczego do spraw o wyna- 
gradzanie szkód łowieckich. 


Sprawa nie może być przekazana sądowi 
rozjemczemu'bez uprzedniego wdrożenia po- 
stępowania ugodowego. Jeżeli na wezwanie 
wdrażającego postępowanie ugodowe wójta 
(naczelnika, sołtysa) gminy nie zjawi się о- 
bowiązany do wynagrodzenia szkody, postę- 
powanie ugodowe uważać należy za bezsku- 
teczne. Jeżeli natomiast nie zjawi się na wy- 
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znaczony termin strona poszkodowana i nie 
usprawiedliwi niestawiennictwa nieprzezwy- 
ciężalną przeszkodą, niestawiennictwo uwa- 
żać należy za równoznaczne z zaniechaniem 
dochodzenia odszkodowania. 

Jeżeli poszkodowany i obowiązany do 
wynagrodzenia szkody mieszkają w dwuch 
różnych okręgach, należących do zakresu 
działania różnych sądów rozjemczych, wła- 
ściwym będzie sąd rozjemczy tej gminy 
w której granicach leży grunt z wyrządzoną 
w uprawach i plonach rolnych szkodą. Wy- 
nika to z postanowienia art. 58, w myśl, któ- 
rego szkodę należy zgłaszać wójtowi gminy 
w granicach której leży grunt z wyrządzoną 
w uprawach i plonach rolnych szkodą. 


Art. 60. 


Sąd rozjemczy do spraw o wynagradzanie 
szkód łowieckich składa się z przewodniczą- 
cego oraz z dwóch członków wybranych po 
jednym przez każdą stronę. 

Przewodniczącego sądu rozjemczego oraz 
niezbędną ilość zastępców przewodniczącego 
w miarę potrzeby dla każdej gminy mianuje 
na lat trzy starosta na wniosek wydziału 
powiatowego. Przewodniczący sądu rozjem- 
czego i jego zastępcy winni być zaprzysięże- 
ni przez starostę według roty przewidzianej 
w przepisach obowiązujących dla sędziów. 

Zastępcy pełnią obowiązki przewodniczą- 
cego kolejno, gdy przewodniczący z ważnych 
przyczyn obowiązków swoich wykonywać nie 
może. 


Przewodniczący sądu rozjemczego i jego 
zastępcy mogą być mianowani dla jednej lub 
kilku gmin zależnie od potrzeby. O istnieniu 
potrzeby zamianowania osobnego przewodni- 
czącego dla każdej gminy decyduje starosta. 

Zasadniczo sądowi rozjemczemu winien 
przewodniczyć sam przewodniczący, zastęp- 
cy może powierzyć przewodnictwo dopiero 
wówczas, gdy sam z ważnych przyczyn obo- 
wiązków swoich wykonywać nie może. 


Art. 61. 


Po otrzymaniu sprawy o wynagrodzenie 
szkody łowieckiej przewodniczący sądu roz- 
jemczego wzywa obie strony do wyznaczenia 
w ciągu dni trzech po jednym przedstawi- 
cielu i zawiadamia zarazem o miejscu i cza- 
sie pierwszego zebrania sądu rozjemczego. 

Jeżeli strona nie wyznaczy przedstawicie- 
la lub ten się nie zgłosi, wyznacza go prze- 
wodniczący. 


. 


Czas pierwszego posiedzenia sądu rozjem- 
czego winien być w ten sposób wyznaczony, 
by strony od chwili otrzymania zawiadomie- 
nia miały pełne trzy dni na wybranie swych 
przedstawicieli. 

Wyznaczenie przedstawiciela strony w ra- 
zie, gdy sama strona go nie wybrała, lub, gdy 
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wybrany przedstawiciel nie zjawił się na ze- 
branie jest obowiązkiem przewodniczącego. 
Ma to na celu zapobieżenie uniemożliwieniu 
osądzenia sprawy przez sąd rozjemczy. Z te- 
go wynika, że jeżeli wyznaczony przez stro- 
nę przedstawiciel nie zjawił się wprawdzie 
na pierwsze posiedzenie sądu rozjemczego, 
lecz zgłosi się zanim sąd rozjemczy z wyzna- 
czonym przez przewodniczącego członkiem 
zacznie działać, winien być dopuszczony do 
postępowania. 

Przyjęcie mandatu przedstawiciela stro- 
ny zależy od dobrowolnej zgody osoby na 
przedstawiciela wyznaczonej. 


Art. 62. 


Sąd rozjemczy niezwłocznie po pierwszem 
zebraniu się przeprowadzi zbadanie szkody 
na miejscu. 

O czasie badania przewodniczący zawia- 
domi strony tak wcześnie, aby mogły być 
przy badaniu obecne. 


* 


Z brzmienia art. 62 wynika, że pierwsze 
posiedzenie sądu rozjemczego i zbadanie 
szkody na gruncie winno stanowić jedną nie- 
przerwaną czynność sądu rozjemczego, w ten 
sposób by zbadanie sprawy na gruncie nastę- 
powało niezwłocznie po zebraniu się sądu. 
Aby zachować warunek przewidziany w dru- 
gim ustępie art. 62 przewodniczący winien 
zawiadomić strony o terminie badania szko- 
dy przed zebraniem się sądu polubownego 
na pierwsze zebranie. 


Art. 63. 


Sąd rozjemczy przed wydaniem orzecze- 
nia skłania strony do zawarcia ugody, jeżeli 
245 ugoda nie nastąpi, orzeka według sumie- 
nia o istnieniu i rozmiarach szkody oraz o 
wysokości należnego wynagrodzenia. Sąd roz- 
jemczy może przesłuchiwać świadków i bie- 
głych bez przysięgi. 

Gdy sąd rozjemczy uzna, iż przed nadej- 
ściem pory zbioru plonów nie można okre- 
ślić wysokości wynagrodzenia lub gdy która- 
kolwiek ze stron domagać się będzie ustale- 
nia tej wysokości dopiero z nadejściem pory 
powyższej, orzeczenie zapada jedynie co ао 
istnienia i rozmiarów szkody, co zaś do wy- 
sokości szkody i należnego wynagrodzenia 
zostaje odłożone do nadejścia pory zbioru 
plonów. 


* 


Wezwanie stron do ugody przed ogłosze- 
niem wyroku jest obowiązkiem sądu. Orze- 
czenie sądu winno zawierać trzy zasadnicze 
punkty: stwierdzenie, że szkoda istnieje, 
stwierdzenie, jakie rozmiary przybrała szko- 
da, oraz orzeczenie o odszkodowaniu i ko- 
sztach postępowania (porównaj art. 65). 

Odłożenie orzeczenia do pory zbioru ріо- 
nów następuje na skutek uznania sądu, lub 
na żądanie którejkolwiek strony. Z treści 


ust. 2 art. 63 wynika, że żądaniu strony od- 
łożenia orzeczenia о wysokości odszkodowa- 
nia nie można odmówić. Przez orzeczenie o 
rozmiarach szkody należy rozumieć stwier- 
dzenie, jakie plony i na jakiej przestrzeni 
zostały uszkodzone, oraz jaki rodzaj i sto- 
pień uszkodzenia zachodzi. 

Prawo łowieckie nie przewiduje możności 
stosowania przez sąd rozjemczy sankcyj w 
stosunku do świadków i biegłych, którzy się 
na rozprawę nie jawią. 


Art. 64. 


Przewodniczący sądu rozjemczego lub je- 
go czynny w sprawie zastępca nie może po- 
zostawać do stron lub ich przedstawicieli w 
stosunku pokrewieństwa lub powinowactwa 
aż do czwartego stopnia włącznie, przełożeń- 
stwa lub zależności albo też być spólnikiem 
przedsiębiorstwa lub gospodarstwa prywat- 
nego jednej ze stron. Przewodniczący lub je- 
go czynny w sprawie zastępca obowiązany 
jest z urzędu baczyć, czy przeszkoda powyż- 
sza nie zachodzi i w razie jej dostrzeżenia 
oddać przewodnictwo następnemu z kolei za- 
stępcy, co do którego przeszkoda nie zacho- 
dzi. 

Jeżeli przewodniczący lub jego czynny 
w sprawie zastępca z powodu przeszkody po- 
wyższej sam się nie wyłączy, może być wy- 
łączony przez stronę. 


Powody wyłączenia wymienione w art. 64 
dotyczą jedynie przewodniczącego względnie 
zastępcy przewodniczącego, który bierze u- 
dział w rozpoznawaniu danej sprawy, nie 
dotyczą natomiast przedstawicieli stron, któ- 
rzy mogą być w stosunku do swych moco- 
dawców krewnymi, powinowatymi, zależny- 
mi, przełożonymi i t. p. Przez „stosunek za- 
leżności” rozumieć należy nie każdą zależ- 
ność, a jedynie zależność wynikającą ze sto- 
sunku służbowego, oraz w wypadkach, gdy 
strona z jakiegobądź tytułu daje przewodni- 
czącemu lub zastępcy utrzymanie. Nie będzie 
stosunkiem zależności w rozumieniu art. 64 
stosunek dzierżawcy lub najmobiorcy do wła- 
ściciela rzeczy dzierżawionej, lub wziętej 
w najem; dłużnika do wierzyciela i t. p. 


Nie stanowi powodu wyłączenia, jeżeli 
przewodniczący względnie zastępca jest 
wspólnikiem gospodarstwa lub przedsiębior- 
stwa przedstawiciela strony. 

Niewyłączenie się przewodniczącego lub 
zastępcy, w którymkolwiek z wypadków 
przewidzianych w art. 64 stanowi powód za- 
skarżenia orzeczenia do sądu okręgowego 
(por. art. 68). Przewodniczący winien wyłą- 
czyć się z urzędu, nawet wówczas, gdyby obie 
strony, wiedząc o istniejącej przeszkodzie na 
udział jego w postępowaniu wyraźnie się 
zgodziły; zgoda taka bowiem nie wyklucza 
odwołania się strony do sądu okręgowego 


z powodu naruszenia przepisów o postępo- 
waniu. 

Stronom służy prawo wyłączenia jedynie 
przewodniczącego względnie zastępcy i to 
tylko z powodów wymienionych w art. 64. 


Art. 65. 


Orzeczenie sądu rozjemczego zawierać bę- 
dzie postanowienie o kosztach postępowania. 

Do kosztów postępowania wliczać można 
jedynie wydatki gotówką poczynione przez 
przewodniczącego na powiadamianie stron, 
na przejazd do miejsca szkody i na materja- 
ły pisemne oraz poczynione przez sąd na 
opłacanie biegłych, jeżeli sąd ich wzywał. 


Biegłemu należy się zwrot kosztów na ja- 
kie został narażony, oraz wynagrodzenie za 
trud i stracony czas. Przy ustalaniu wyna- 
grodzenia należy stosować analogiczne prze- 
pisy ustaw o postępowaniu cywilnem. 


Art. 66. 


Jeżeli sąd rozjemczy nie stwierdzi szkody 
i wynagrodzenia nie przyzna, koszty postępo- 
wania poniesie strona domagająca się wyna- 
grodzenia szkody. 

Jeżeli sąd rozjemczy przyzna wynagro- 
dzenie wyższe od dawanego w postępowaniu 
ugodowym, koszty postępowania poniesie 
strona obowiązana do wynagrodzenia. 

Jeżeli sąd rozjemczy przyzna wynagro- 
dzenie równe lub mniejsze od dawanego 
w postępowaniu ugodowem, koszty postępo- 
wania poniesie strona uprawniona do wyna- 
grodzenia lub strony obie wedle orzeczenia 
sądu zależnie od okoliczności sprawy. 

Jeżeli na skutek wezwania sądu strony 
zawrą ugodę na rozprawie, koszty postępo- 
wania poniosą po połowie. 


* 


W art.66 przeprowadzona została zasada, 
że koszty postępowania w sądzie rozjemczym 
opłacać winna ta strona, która przez swe 
działanie uniemożliwiła ugodowe załatwie- 
nie sprawy, a więc żądała nadmiernego od- 
szkodowania, lub ofiarowywała zbyt niskie 
odszkodowanie. 

Rozdział kosztów między obie strony w 
wypadku przewidzianym w ustępie trzecim 
art. 66 winien zasadniczo następować wów- 
czas, gdy w działaniu strony poszkodowanej, 
żądającej wynagrodzenia wyższego niż ofia- 
rowywane nie stwierdzono złej woli, lecz 
okoliczności sprawy wskazują na to, że żą- 
danie wynagrodzenia wyższego mogło być 
usprawiedliwione. 


Art. 67. 


Orzeczenie sądu rozjemczego zapada więk- 
szością głosów. W orzeczeniu należy podać 
imiona i nazwiska składu orzekającego, imio- 
na i nazwiska stron, żądania i dowody stron, 
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rozstrzygnięcie sprawy, powody, któremi sąd 
się kierował. Orzeczenie ma być podpisane 
przez wszystkich członków sądu. 

Jeżeli który z członków sądu odmówi 
swego podpisu, wtedy pozostali czynią o tem 
wzmiankę na orzeczeniu, które będzie miało 
taką moc, jakgdyby zostało podpisane przez 
wszystkich. 

Orzeczenie sądu rozjemczego winno być 
doręczone stronom w ciągu dni trzech od 
dnia jego wydania. 

Strona obowiązana do wynagrodzenia 
szkody winna w ciągu dni siedmiu od dnia 
doręczenia orzeczenia wypłacić poszkodowa- 
nemu lub złożyć w urzędzie gminnym zasą- 
dzoną sumę wynagrodzenia szkody oraz w 
tymże terminie uiścić zasądzoną sumę ko- 
sztów postępowania. 

Orzeczenie sądu rozjemczego ulega wyko- 
naniu w drodze sądowej w trybie przymuso- 
wego wykonania aktów (stanowi tytuł egze- 
kucyjny dla sądów). 


ж 


Członka sądu rozjemczego, którego pozo- 
stali członkowie sądu przegłosowali nie moż- 
na zmusić do położenia swego podpisu pod 
orzeczeniem, jednak odmowa podpisu nie 
spowoduje nieważności orzeczenia, jeżeli po- 
zostali członkowie sądu uczynią o tem 
wzmiankę na orzeczeniu. 

Postanowienie o uiszczeniu w ciągu dni 
7-miu od wydania orzeczenia zasądzonej su- 
my kosztów postępowania ma zastosowanie 
również do strony żądającej odszkodowania, 
jeśli sąd zasądził ją na ponoszenie kosztów 
postępowania. 


Art. 68. 


Od orzeczenia sądu rozjemczego służy 
stronie odwołanie się do sądu okręgawego 
jedynie w tym wypadku, gdy naruszone zo- 
stały przewidziane w artykułach 61 — 67 
przepisy o postępowaniu. Odwołanie wnieść 
należy w ciągu dni siedmiu od dnia doręcze- 
nia orzeczenia sądu rozjemczego. 


* 


Za naruszenie przepisów o postępowaniu 
nie należy uważać braku zawiadomienia 
stron o czynnościach sądu, w tych wypad- 
kach, gdy mimo braku zawiadomienia stro- 
ny o czynnościach sądu wiedziały i faktycz- 
nie w całem postępowaniu udział brały. 
(Por. uwagi do art. 64). 


Art. 69. 


Jeżeli w ciągu dni czternastu od dnia za- 
mknięcia bezskutecznego postępowania ugo- 
dowego przed wójtem gminy sąd rozjemczy 
nie wyda orzeczenia, stronie poszkodowanej 
służy prawo udania się na zwykłą drogę są- 
dową. 

Termin zamknięcia bezskutecznego postę- 
powania ugodowego winien być uwidocznio- 
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ny na zgłoszeniu o szkodzie (względnie pro- 
tokóle) w myśl postanowień art. 59. Nie- 
zwłocznie po tem winno nastąpić przekaza- 
nie sprawy sądowi rozjemczemu. 

2) Jeżeli po bezskutecznym upływie 14 
dni od chwili zamknięcia przez wójta postę- 
powania ugodowego, strona wniosła do są- 
du cywilnego skargę o odszkodowanie, a sąd 
rozjemczy wyda orzeczenie po tym terminie, 
orzeczenie takie nie ma znaczenia i nie może 
być wykonane. 

Zachodzi pytanie, czy poszkodowany, któ- 
ry nie zgłosił szkody w ciągu 3 dni po jej 
dostrzeżeniu (art. 58) i przez to utracił moż- 
ność dochodzenia swej szkody przed sądem 
rozjemczym, może dochodzić szkody na zwy- 
kłej drodze prawa? Zdaje się, że na to pyta- 
nie odpowiedzieć należy twierdząco, sąd bo- 
wiem rozjemczy został ustanowiony jedynie 
w interesie poszkodowanych, aby mogli w 
trybie uproszczonym i przyspieszonym do- 
chodzić strat. Jeżeli jednak poszkodowany 
z jakiegokolwiek powodu nie mógł z tego 
dobrodziejstwa skorzystać, nie może mu być 
zamknięta zwykła droga prawa, byłoby to 
bowiem sprzeczne z art. 98 konstytucji. 


2. O ochronie od szkód 
wyrządzanych przez zwierzynę. 


Art. 70. 


Każdy może zabezpieczyć swe grunty od 
wdzierania się zwierzyny czyniącej szkodę 
w uprawach i plonach rolnych, urządzenia 
jednak poczynione w tym celu na jego grun- 
cie nie mają służyć do chwytania tej zwie- 
rzyny. 

W szczególności wolno każdemu odstra- 
szać taką zwierzynę od swoich gruntów stra- 
szydłami, ogniami nocnemi i t. p. środkami. 

Gdyby wskutek przewidzianej w artykule 
niniejszym ochrony od szkód zwierzę zraniło 
się lub zabiło, uprawniony do polowania nie 
będzie mógł żądać odszkodowania. 


Urządzenia poczynione w celu zabezpie- 
czenia gruntów przed wdzieraniem się zwie- 
rzyny winny być tego rodzaju, by nie naru- 
szały praw sąsiadów, jak również by nie 
przeszkadzały dzierżawcy polowania w ob- 
wodzie łowieckim wspólnym w wykonywaniu 
połowania. 


Palenie ogni nocnych dozwolone jest tyl- 
ko o tyle, o ile na to pozwalają obowiązują- 
ce przepisy wydane ze względów bezpieczeń- 
stwa publicznego. 

Poczynienie urządzeń służących do chwy- 
tania zwierzyny dopuszczalne jest jedynie, 
gdy chodzi o zwierzynę wymienioną w art. 
50, którą chwytać wolno w obrębie zagrody 
i w bezpośredniem jej sąsiedztwie aż do 100 
m. odległości od zabudowań. (Por. ust. 2 
art. 50). 


Art. 71. 


Uprawniony do polowania może grunty 
leżące w obrębie obwodu łowieckiego ochra- 
niać od szkód czynionych przez zwierzynę, 
wymienioną w art. 55, za pomocą ogrodzeń 
i innych środków, jednak w ten tylko spo- 
sób, ażeby środki te nie przeszkadzały po- 
siadaczom gruntów w prowadzeniu gospo- 
darstwa. 


Nawet nieuzasadniona odmowa ze strony 
właściciela gruntów zezwolenia na poczynie- 
nie urządzeń zabezpieczających grunty przed 
szkodami wyrządzanemi przez zwierzynę nie 
uwalnia uprawnionego do polowania, który 
urządzenia te pragnie poczynić, od obowiąz- 
ku wynagradzania szkód wyrządzonych przez 
zwierzynę. Może on jedynie wystąpić na dro- 
gę sądową, aby opornego właściciela gruntów 
zmusić do znoszenia urządzeń zabezpiecza- 
jących grunty przed wdzieraniem się zwie- 
rzyny. 


Art. 72. 


Jeżeli szkody wyrządzane przez wilki lub 
dziki przybierają poważne rozmiary, a wła- 
Ściciel lub dzierżawca polowania па obsza- 
rze na którym zwierzyna ta ma swoją osto- 
ję, nie przedsiębierze skutecznych środków 
celem zapobieżenia szkodom, wojewoda może 
na skutek podania osób poszkodowanych lub 
z urzędu zarządzić obławę na koszt właści- 
ciela lub dzierżawcy polowania w celu prze- 
trzebienia zwierząt powyższych. Osoby wy- 
konywające obławę nie mogą zabijać zwie- 
rząt innych. 

Osoby, które złożyły podanie o zarządze- 
nie obławy, obowiązane są dostarczyć bez- 
płatnie naganiaczy. 


Obława administracyjna może być zarzą- 
dzona jedynie wówczas, gdy wilki i dziki 
wyrządzają poważne szkody. 

Z postanowienia, że obławę zarządzić mo- 
żna jedynie wówczas, gdy właściciel lub 
dzierżawca połowania nie przedsiębierze sku- 
tecznych środków celem zapobieżenia szko- 
dom, wynika, że każde zarządzenie obławy 
winno poprzedzać wezwanie właściciela lub 
dzierżawcy polowania ао przedsięwzięcia 
środków zapobiegających szkodom. Czy środ- 
ki te są skuteczne, orzeka wojewoda. 

Zabicie innych zwierząt aniżeli te, na 
które zarządzona została obława, karane być 
winno jako bezprawne polowanie w cudzym 
obwodzie łowieckim (art. 76 p. 3), o ile nie 
podpada pod inne, cięższą karą zagrożone 
przekroczenie łowieckie. 

Do kosztów obławy, które obowiązany 
jest ponosić właściciel lub dzierżawca polo- 
wania, doliczyć należy koszty naganki jedy- 
nie wówczas, gdy obława została zarządzona 
z urzędu, w wypadkach bowiem zarządzenia 
obławy na skutek podania osób poszkodo- 


wanych, osoby obowiązane są dostarczyć na- 
ganiaczy, bez prawa żądania za to zapłaty. 

Władze administracyjne mogą zarządzić 
obławę również na gruntach, które nie są 
zarejestrowanym obwodem łowieckiem. Za- 
sadę tę, niewypowiedzianą zresztą wyraźnie, 
wskazuje ratio legis — cel w jakim przepis 
art. 72 został wprowadzony. 


ROZDZIAŁ V. 
O władzach i postępowaniu. 


Art. 73. 


Opieka nad łowiectwem i nadzór nad 
przestrzeganiem przepisów rozporządzenia 
niniejszego i rozporządzeń na jego podsta- ` 
wie wydanych należą do Ministra Rolnictwa, 
na obszarze województwa do wojewody i na 
obszarze powiatu do starosty. 

Przez wyraz „starosta” rozumieć należy 
powiatową władzę administracji ogólnej, 
a przez wyraz „wojewoda? — wojewódzką 
władzę administracji ogólnej. 

Funkcjonarjusze państwowi obowiązani 
są powiadamiać niezwłocznie miejscowego 
starostę lub najbliższy posterunek policji 
o dostrzeżonych przez siebie w czasie peł- 
nienia swych obowiązków przekroczeniach 
przepisów rozporządzenia niniejszego i roz- 
porządzeń na jego podstawie wydanych. 


Z postanowienia art. 73 wynika, że spra- 
wy łowiectwa należą w I i 11 instancji do 
władz administracji ogólnej (zespolonych), 
w III zaś instancji do Ministra Rolnictwa, 
który sprawuje zwierzchni nadzór. 

Przez „starostę? należy również rozu- 
mieć władze samorządowe o ile sprawują w 
zakresie poruczonym agendy władz I instan- 
cji administracji ogólnej. 

Obowiązek donoszenia miejscowemu sta- 
roście lub najbliższemu posterunkowi policji 
o dostrzeżonych przekroczeniach przepisów 
łowieckich ogranicza się jedynie do tych wy- 
padków, gdy  funkcjonarjusze dostrzegli 
przekroczenie podczas faktycznego wypełnia- 
nia czynności służbowych. Obowiązek ten wi- 
nien być spełniony, o ile czynność służbowa 
na to pozwala i w ten sposób, by czynność 
służbowa na tem nie ucierpiała. 


Art. 74. 

O ile postępowanie władz w artykule po- 
przednim wymienionych nie jest w rozporzą- 
dzeniu niniejszem określone, stosować nale- 
ży obowiązujące przepisy ogólne o postępo- 
waniu władz administracyjnych. 

Postępowanie władz administracyjnych 
unormowane jest w rozporządzeniu Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca (Dz. 
U. R.P. Nr. 36 poz. 341). 
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Por. ustawę z dnia 1.VIII 1923 o środ- 
kach prywatnych od orzeczeń władz admi- 
nistracyjnych. (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 712). 


ROZDZIAŁ VI. 


Postanowienia karne. 
Art. 75. 


Grzywną do pięćdziesięciu złotych karany 
będzie: 

1. Kto nie okaże karty łowieckiej na żą- 
danie osoby mającej nadzór nad prze- 
strzeganiem przepisów o polowaniu; 

2. kto wbrew postanowieniom rozporzą- 
dzenia niniejszego poluje w odległości 
mniejszej niż 100 metrów od cudzych 
zabudowań mieszkalnych lub kto po- 
luje podczas nabożeństwa w niedzielę 
lub uroczyste święto w odległości 
mniejszej od dwu kilometrów od świą- 
tyni lub na cmentarzu; 

3. kto ze strzelbą lub innemi narzędziami 
do łowienia zwierzyny bezprawnie cho- 
dzi po cudzych gruntach. 


ж 


1) Karze przewidzianej w art. 75 podlega 
ten kto uzyskał wprawdzie kartę łowiecką, 
lecz z jakichbądź powodów nie okazał jej 
osobie, mającej nadzór nad łowiectwem; oso- 
ba która wogóle nie uzyskała karty łowiec- 
kiej, a poluje, podpadnie pod przepis karny 
art. 76 pkt. 1. 

2) por. objaśnienia do art. 43. 

3) por. objaśnienia do art. 35. 


Art. 76. 


Grzywną do dwustu złotych lub aresztem 
do czterech tygodni albo obiema temi kara- 
mi łącznie karany będzie: 

1. Kto wbrew postanowieniom rozporzą- 
dzenia niniejszego poluje bez uzyska- 
nia karty łowieckiej; 

2. Kto wbrew postanowieniom rozporzą- 
dzenia niniejszego poluje na gruntach 
niestanowiących obwodu łowieckiego; 

3. Kto poluje w cudzym obwodzie łowiec- 
kim bez zgody osoby uprawnionej do 
polowania; 

4. Kto wyda pisemne zezwolenie na polo- 
wanie w swoim obwodzie wbrew prze- 
pisowi ustępu drugiego art. 27; 

5. Kto poluje w czasie między zachodem 
a wschodem słońca wbrew postanowie- 
niom art. 47; 

6. Kto poluje z chartami lub psami goń- 
czemi na obszarze mniejszym niż dwa 
tysiące hektarów; 

7. Kto poluje na przelotne ptactwo łowne 
na wybrzeżu morskiem w pasie kilome- 
trowej szerokości; 

8. Kto podbiera jaja, wybiera pisklęta lub 
niszczy gniazda ptaków wymienionych 
w art. 50. 
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“а czyny przewidziane w art. 76 karać 
można bądź tylko grzywną, albo tylko are- 
sztem, bądź też obiema karami łącznie. 


Art. 77. 


Grzywną do pięciuset złotych oraz are- 

sztem do sześciu tygodni karany będzie: 

1. Kto poluje na łosie lub jelenie wbrew 
postanowieniom art. 46 rozporządzenia 
niniejszego; 

2. Kto poluje sposobami niedozwolonemi 
wbrew postanowieniom rozporządzenia 
niniejszego; 

3. Kto poluje w czasie ochronnym wbrew 
postanowieniom rozporządzenia niniej- 
szego; 

4. Kto przekroczenia wymienione w punk- 
tach 1, 3, 8 art. 76 popełnia zawodowo. 


Pod przepis karny art. 77 pkt. 3 podpada 
każdy, kto poluje w czasie ochronnym wy- 
mienionym w art. 49, jak również w czasie 
ochronnym wprowadzonym przez wojewo- 
dów na podstawie udzielonego im pełnomoc- 
nictwa (por. uwagę do art. 51). 

Polowanie na zwierzęta wymienione w 
art. 49, na które Minister Rolnictwa na pod- 
stawie art. 51 pkt. b) polować zabronił jest 
polowaniem w terminie ochronnym. 

Przez popełniających wymienione w 1, 3 
18 art. 76 przekroczenia zawodowo rozumieć 
należy osoby, które wymienione przestęp- 
stwa popełniają stale dla osiągnięcia ztąd 
korzyści materjalnych. Zwykli recydywiści 
nie są osobami popełniającemi przestępstwa 
zawodowo. 

Przez wyraz „polowanie” użyty w posta- 
nowieniach karnych rozumieć należy którą- 
kolwiek z czynności wymienionych w art. 2, 
choćby nawet nie doprowadziła ona do przy- 
właszczenia zwierzyny. 


Art. 78. 


Kto wbrew postanowieniom rozporządze- 
nia niniejszego poluje: 

1. na żubra, karany będzie grzywną do 
pięciu tysięcy złotych oraz aresztem do 
sześciu miesięcy, 

2. na samicę łosia, na bobra lub kozicę 
karany będzie grzywną do dwuch ty- 
sięcy pięciuset złotych oraz aresztem 
do sześciu miesięcy. 


* 


Orzecznictwo karne w sprawach o prze- 
stępstwa łowieckie, wymienione w art. 78, 
należy do Sądów grodzkich, w pozostałych 
sprawach orzekają władze administracyjne. 

Jako kara winna być wymierzona grzy- 
wna i kara pozbawienia wolności — łącznie. 


Art. 79. 


Kto wbrew postanowieniom rozporządze- 
nia niniejszego poluje na: 


21. świstaka, karany będzie grzywną do 
tysiąca złotych oraz aresztem do sze- 

ӛсіп tygodni. 
2. na inne zwierzę, wymienione w art. 48, 
karany będzie grzywną do pięciuset zło- 
tych oraz aresztem do sześciu tygodni. 


Art. 80. 


Kto naruszy przepis art. 53 rozporządze- 
nia niniejszego, karany będzie grzywną do 
pięciuset złotych lub aresztem do sześciu ty- 
godni, nadto zwierzyna lub świeże jej skóry 
ulegną konfiskacie na rzecz zakładów dobro- 
czynnych. 


Konfiskata zwierzyny jest karą dodatko- 
wą, która winna zawsze towarzyszyć karze 
głównej. 

Przez sprzedawanie zwierzyny rozumieć 
należy również wystawianie i przechowywa- 
nie w celu sprzedaży w przedsiębiorstwach 
handlowych. 

Ponieważ karą zagrożone jest zarówno 
sprzedawanie, jak i kupowanie zwierzyny, 
karze podlega nietylko sprzedający, lecz rów- 
nież kupujący zwierzynę w czasie ochron- 
nym, bez względu na to czy kupił dla dalszej 
odprzedaży, czy dla własnego użytku. 


Art. 81. 


W wypadku popełnienia przekroczeń wy- 
mienionych w art. 75 — 80 przez nieletnich 
do łat czternastu, rodzice lub opiekunowie 
karani będą za niedozór grzywną do 50 zło- 
tych. 


* 


Art. 81 ma zastosowanie jedynie w tych 
wypadkach, gdy zachodzi wyłącznie niedo- 
zór, nie ma natomiast zastosowania gdy ro- 
dzice lub opiekunowie stali się współwinny- 
mi przez nakłanianie nieletnich do przestęp- 
stwa lub czerpanie z ich przestępstwa ko- 
rzyści. 


Art. 82. 


Władza orzekająca oznaczy w orzeczeniu 
na wypadek niemożności ściągnięcia grzywny 
karę zastępczego aresztu według swego uzna- 
nia z tem ograniczeniem, iż kara aresztu nie 
może przekraczać w wypadku wymierzenia 
jej za przekroczenia przewidziane w art. 
75 — dni trzech w art. 76 — dwu tygodni, 
w artykułach 77-8 — trzech tygodni. 

W wypadku wymierzenia grzywny za 
przekroczenie przewidziane w art. 78 zamia- 
na grzywny na areszt nastąpi zgodnie z prze- 
pisami zawartemi w ustawach karnych. 


* 


Porównać: 1) $$ 28 i 29 a i b kodeksu 
karnego z 15 maja 1871 r. 

2) 8 260 austr. kodeksu karnego. 

3) art. 51 kodeksu karnego z 1903 r. 


Art. 83. 
Obok kary wymierzonej za przekroczenia 
przewidziane w artykułach 77 do 79 — na- 


leży orzec konfiskatę broni, za pomocą któ- 
rej dokonano przekroczenia, oraz zabronio- 
nych rozporządzeniem niniejszym narzędzi 
łowieckich bez względu na to, czy są one 
własnością skazanego, czy też osoby innej. 

Przepis ustępu pierwszego niema zasto- 
sowania do broni myśliwskiej, której wła- 
Ściciel posiada kartę łowiecką i pozwolenie 
na broń. Broń ta będzie skonfiskowana je- 
dynie w razie przekroczenia przewidzianego 
w punkcie trzecim art. 77 oraz w artykułach 
78 i 79. 


W razie orzeczenia kary głównej za prze- 
kroczenia wymienione w artykułach 77—79, 
konfiskata narzędzi zabronionych następuje 
zawsze, broni zaś myśliwskiej jedynie wów- 
czas, jeśli obwiniony nie posiada karty ło- 
wieckiej lub mimo jej posiadania, jeżeli do- 
puścił się polowania w czasie ochronnym lub 
przekroczenia z art. 78 i 79 rozporządzenia. 


Art. 84. 


Zwierzyna zabita lub złowiona bezpraw- 
nie w cudzym obwodzie łowieckim należy do 
właściciela lub dzierżawcy polowania o ile 
nie ma zastosowania art. 80. 

Niezależnie od tego właścicielowi lub 
dzierżawcy polowania na zwierzę bezpraw- 
nie zabite służy odszkodowanie równające 
się trzykrotnej wartości zabitego zwierzęcia. 

Zwierzyna zabita lub złowiona bezpraw- 
nie na gruntach wchodzących w skład obwo- 
du łowieckiego ulega konfiskacie na rzecz 
zakładów dobroczynnych. 


* 


Art. 84 ust. 1. przewiduje wypadek, gdy 
osoba do połowania nieuprawniona zabije 
lub złowi zwierzynę w cudzym obwodzie ło- 
wieckim w czasie nieochronnym. Jedynie 
wówczas zabita lub złowiona zwierzyna na- 
leży do właściciela względnie dzierżawcy ob- 
wodu. Wskazuje na to powołanie się na art. 
80, w myśl którego zwierzyna przewożona, 
przenoszona, kupowana i sprzedawana ulega 
konfiskacie na rzecz zakładów  dobroczyn- 
nych bez względu na to przez kogo i w jakich 
okolicznościach została zabita lub złowiona. 

Odszkodowanie za bezprawnie zabite zwie- 
rzę służy właścicielowi (dzierżawcy) роіо- 
wania zawsze, bez względu na to, czy zabi- 
ta zwierzyna została mu wydana, czy też 
skonfiskowana na rzecz zakładów dobroczyn- 
nych. Pretensji swej może poszkodowany do- 
chodzić na drodze sądowej. 

Zwierzyna złowiona na gruntach nie 
wchodzących w skład obwodu łowieckiego 
ulega zawsze konfiskacie na rzecz zakładów 
dobroczynnych, ponieważ w tych wypadkach 
niema wogóle osób uprawnionych do przy- 
właszczenia zwierzyny na tych gruntach. 
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Zachodzi pytanie co ma się stać ze zwie- 
rzęciem łownem, które zostało zranione 
w obwodzie łowieckim i z powodu rany pa- 
dło po za obrębem tego obwodu. Ponieważ 
przywłaszczenie zwierzyny i jej części uży- 
tecznych jest polowaniem (art. 2), a polo- 
wać wolno tylko w obrębie obwodu łowiec- 
kiego, uprawnionemu do polowania nie przy- 
sługuje prawo do przywłaszczenia zwierzy- 
ny, która przez niego postrzelona wybiegła 
po za obręb jego obwodu i tam padła. Jeżeli 
zwierzyna padła w cudzym obwodzie łowiec- 
kim, może ją przywłaszczyć właściciel (dzier- 
żawca, uprawniony do polowania) tego ob- 
wodu. Jeżeli natomiast zwierzyna padnie na 
gruntach nie będących zarejestrowanym ob- 
wodem łowieckim, nikomu nie służy prawo 
przywłaszczenia tej zwierzyny (polowania), 
wobec czego zwierzyna jako rzecz niczyja, 
której nikt niema prawa przywłaszczyć, sta- 
je się niejako własnością publiczną; zwie- 
rzyna taka winna być oddawana na rzecz za- 
kładów dobroczynnych, analogicznie jak to 
ma miejsce w wypadkach przewidzianych 
w art. 80. 


Art. 85. 


Jeżeli jeden z czynów karalnych, przewi- 
dzianych w rozporządzeniu niniejszem pod- 
padnie pod surowszy przepis innych ustaw, 
należy według tych ustaw karę wymierzyć. 


Art. 86. 


Do orzekania o czynach karalnych, prze- 
widzianych w rozporządzeniu  niniejszem 
z wyjątkiem czynów przewidzianych w art. 
78 powołany jest starosta. 

Ukarany orzeczeniem starosty może w 
ciągu dni siedmiu od dnia doręczenia orze- 
czenia wnieść do starosty żądanie przekaza- 
nia sprawy właściwemu sądowi powiatowe- 
mu (pokoju), który rozstrzyga według prze- 
pisów obowiązujących w pierwszej instacji 
sądowej. 

Wyrok sądu okręgowego wydany w dru- 
giej instancji jest prawomocny. 

Na obszarze mocy obowiązującej ustawy 
o postępowaniu karnem z 1877 r. stosuje się 
przepisy o wydawaniu policyjnych zarządzeń 
karnych. 


1) Przepis ustępów 2 i 3 art. 86 uchylo- 
ny został postanowieniami rozdziału IV ko- 
deksu postępowania karnego z dnia 19 mar- 
ca 1928 r. (Dz. U. Е.Р. Nr. 33 poz. 313), któ- 
re niżej podajemy. 

Kodeks postępowania karnego (Rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
19 marca 1928), Rozdział IV. 

Postępowanie w sprawach karno-admini- 
stracyjnych. 

Art. 618. $ 1. Osoba, której wymierzono 
karę w trybie postępowania karno-admini- 
stracyjnego, może zwrócić się, w terminie za- 
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witym siedmiodniowym od daty ogłoszenia 
jej orzeczenia, do władzy administracyjnej 
z żądaniem skierowania sprawy na drogę po- 
stępowania sądowego; termin siedmiodnio- 
wy liczy się od daty doręczenia, jeżeli orze- 
czenie należało doręczyć. 

18 2. Jeżeli osoba, której karę wymierzono, 
jest niepełnoletnia lub bezwłasnowolna, żą- 
danie w terminie biegnącym dla tej osoby 
może złożyć także ojciec, matka, małżonek, 
opiekun lub kurator. 


$ 3. W razie odmowy przyjęcia żądania 
wymienionego w $ 1, 2, można w ciągu trzech 
dni od zawiadomienia o odmowie złożyć żą- 
danie skierowania sprawy do sądu okręgo- 
wego, celem rozpatrzenia zasadności odmo- 
wy. Żądanie to można złożyć wprost do sądu. 

8 4. O przywróceniu terminu wymienio- 
nego w $, 2 orzeka sąd okręgowy. 

Art. 619. $ 1. W razie złożenia żądania 
wymienionego w art. 618 8 1, 2, orzeczenie 
władzy administracyjnej nie ulega wykona- 
niu, o ile ustawa szczególna nie stanowi ina- 
czej. 

8 2. Władza administracyjna, o ile nie 
cofnie swego orzeczenia, przesyła akta są- 
dowi. 

$ 3. Orzeczenie władzy administracyjnej 
zastępuje w postępowaniu sądowem prawo- 
mocny akt oskarżenia. 

Art. 620. Właściwym do rozpoznawania 
sprawy jest sąd okręgowy, w którego okrę- 
gu znajduje się siedziba władzy, która wy- 
mierzyła karę administracyjną. 


Art. 621. Władza administracyjna, która 
wymierzyła karę, albo w jej zastępstwie wła- 
dza odpowiednia w siedzibie sądu okręgowe- 
go, może popierać oskarżenie zamiast lub 
obok prokuratora. 

Art. 622. Sąd okręgowy rozpoznaje spra- 
wę według przepisów obowiązujących w po- 
stępowaniu przed sądem pierwszej instancji 
ze zmianami przewidzianemi w następują- 
cych artykułach. 

Art. 623. $ 1. Wnioski stron nie wiążą 
prezesa sądu w zakresie zarządzeń dotyczą- 
cych wezwania do rozprawy świadków i bie- 
głych oraz sprowadzenia innych dowodów. 


$ 2. Prezes sądu może zarządzić przed 
wyznaczeniem rozprawy przesłuchanie oskar- 
żonego, świadków i biegłych przez miejsco- 
wy właściwy sąd grodzki. Świadków i bie- 
głych można przesłuchać pod przysięgą. 

Art. 624. $ 1. Sąd orzekający postanawia 
według swego uznania, których świadków 
i biegłych przesłucha na rozprawie pod przy- 
sięgą lub bez zaprzysiężenia, a których ze- 
znania będą odczytane. W tym celu może za- 
rządzić potrzebne jeszcze przesłuchania przez 
jednego ze swoich członków, albo przez in- 
nego sędziego, albo przez sąd grodzki. 

$ 2. Wolno odczytywać zapiski dochodze- 
nia i inne części akt postępowania admini- 
stracyjnego. 


Art. 625. Sąd okręgowy nie jest związa- 
ny wymiarem kary, oznaczonym w orzecze- 
niu władzy administracyjnej. 

Art. 262. $ 1. W sprawach wskazanych 
w art. 618 można od wyroku sądu okręgowe- 
go założyć tylko kasację do Sądu Najwyż- 
szego. 

$2. Założenie kasacji nie wstrzymuje wy- 
konania kary, z wyjątkiem kary pozbawie- 
nia wolności. 


2) Ustęp ostatni art. 86 nie obowiązuje. 
W myśl postanowienia art. 69 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22111 
1928 o postępowaniu  karno-administracyj- 
nem (Dz. U. R. P. Nr. 38 poz. 365) pruskie 
przepisy o wydawaniu policyjnych zarządzeń 
karnych (ustawa z 23.IV. 1883) utraciły moc 
obowiązującą z dniem wejścia w życie jed- 
nolitego kodeksu postępowania karnego, t. j. 
z dniem 1 lipca 1929 r. Obecnie zatem obo- 
wiązują na całym obszarze państwa prze- 
pisy o postępowaniu  karno-administracyj- 
nem nakazowem, zawarte w artykułach 45— 
--51 wymienionego wyżej rozporządzenia 
o postępowaniu karno-administracyjnem. 

W myśl tych przepisów, powiatowe wła- 
dze administracji ogólnej mogą na podsta- 
wie doniesienia władz lub organów urzędo- 
wych, opartego na ich własnem spostrzeże- 
niu, nakładać kary bez przeprowadzenia 
zwyczajnego postępowania w drodze nakazu 
karnego, jeżeli uważają za stosowne wymie- 
rzyć karę aresztu na czas nieprzekraczają- 
cy dni trzech i karę pieniężną nie wyższą niż 


50 złotych. 
Nakazów karnych nie można stosować, 
jeżeli w myśl obowiązujących przepisów 


władza winna łącznie z orzeczeniem karnem 
orzec o odszkodowaniu lub o konfiskacie, al- 
bo, gdy najwyższa kara, przewidziana 
w ustawie lub w rozporządzeniu, które prze- 
kroczono, jest wyższa od kar wymienionych 
wyżej. 


Art. 87. 


Do orzekania o czynach przewidzianych 
w art. 78 powoałne są sądy powiatowe (po- 
koju). 

Dawne sądy powiatowe (pokoju) nazwa- 
ne są obecnie sądami grodzkiemi. 


Art. 88. 


Na obszarze mocy obowiązującej ustawy 
© postępowaniu karnem z 1873 r. można 
wnieść odwołanie niezależnie od przepisu 
8 464 p. k. 

Na obszarze mocy obowiązującej kodek- 
su karnego z 1871 r. zamiast aresztu wyżej 
sześciu tygodni orzeka się więzienie. 


1) Ustawa о postępowaniu Кагпет 
z 1873 r. została uchylona art. 1 $ 1 pkt. 2 


przepisów uprowadzających kodeks postępo- 
wania karnego (rozp. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 19411. 1928 — Dz. U. R. P. 
Nr. 33 poz 314). 

2) Kodeks karny z 1871 r., obowiązują- 
cy w b. dzielnicy pruskiej, przewiduje jako 
najwyższy wymiar kary aresztu — 6 tygodni. 


ROZDZIAŁ VII. 


Postanowienia końcowe. 


Art. 89. 


W wypadkach, gdy obwody łowieckie 
(okręgi) utworzone zostały na podstawie do- 
tychczasowych przepisów, uważane będą za 
utworzone zgodnie z rozporządzeniem niniej- 
szem do dnia 1 marca 1928 r. lub, jeżeli zo- 
stały wypuszczone w dzierżawę — do chwili 
wygaśnięcia umów dzierżawnych. 


Przez obwody łowieckie (okręgi) utwo- 
rzone na podstawie dotychczasowych przepi- 
sów należy rozumieć: 

a) na obszarze działania galicyjskiej usta- 
wy łowieckiej z dnia 13 lipca 1909 r. (Dz. u. 
kraj. z 10 stycznia 1910 Nr. 2 cz II ustano- 
wione przez starostwa w myśl $ 11 cytowa- 
nej ustawy okręgi polowania samoistnego 
i spółek łowieckich. 

b) na obszarze pruskiej ustawy łowiec- 
kiej z dnia 15 lipca 1907 r. (Zb. ust. prusk. 
1907 str. 207) samoistne tereny łowieckie 
i zbiorowe tereny łowieckie utworzone 
w myśl przepisów $ 4 — 12 tej ustawy. 

c) na obszarze działania ustawy gospodar- 
stwa wiejskiego (zb. pr. b. ces. ros. t. XII. 
cz. 12): 

1) w byłej Kongresówce obszary o nie- 
przerwanej przestrzeni 150 morgów, na któ- 
rych osobom uprawnionym w myśl przepi- 
sów art. 858--362 ustawy gospodarstwa wiej- 
skiego przed dniem 3 grudnia 1927 przysłu- 
giwało uprawnienie do wykonywania prawa 
polowania, -- oraz 

2) na ziemiach wschodnich — obszary na 
których osoby uprawnione w myśl przepi- 
sów art. 332 i 335 ustawy gospodarstwa wiej- 
skiego przed dniem 3 grudnia prawo polowa- 
nia bez przeszkody faktycznie wykonywały. 

Powyższe zasady nie mają zastosowania 
do wypadków przewidzianych w art. 45 i 46 
rozporządzenia o prawie łowieckiem. Polo- 
wanie z chartami lub psami gończemi oraz 
połowanie na łosie — byki, a w wojewódz- 
twach lwowskiem i stanisławowskiem rów- 
nież na jelenie byki może być po dniu wej- 
ścia w życie rozporządzenia o prawie łowiec- 
kiem dozwołone jedynie o tyłe, o ile właści- 
ciel polowania zgłosił do rejestracji obwód 
łowiecki odpowiadający pod względem ob- 
szaru wymaganiom art. 45 względnie 46, (za- 
rządzenie Min. Roln. z dn. 16.Х11.1927 
Nr. 2288 L. I.). 
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„Jeżeli właściciele gruntów życzą sobie 
przed upływem terminu, wskazanego w art. 
89 utworzyć obwód łowiecki wspólny i spół- 
kę łowiecką, niema przeszkód przeciwko 
przyjęciu takiego zgłoszenia i zarejestrowa- 
nie obwodu łowieckiego wspólnego, o ile od- 
powiada on warunkom ustanowionym рга- 


wem łowieckiem (porównaj art. 7, 8, 11 
i 13)”. 
Art. 90. 
Wykonanie rozporządzenia niniejszego 


porucza się Ministrowi Rolnictwa, co zaś do 
orzecznictwa karnego — Ministrowi Spra- 
wiedliwości i Ministrowi Spraw Wewnętrz- 
nych. 


O ile rozporządzenia wykonawcze doty- ' 


czyć będą zakresu działania innych Mini- 
strów, rozporządzenia te wydawane będą 
w porozumieniu z zainteresowanymi Mini- 
strami. 


Art. 91. 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cię na całym obszarze Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z wyjątkiem województwa śląskiego, 
w czternaście dni po ogłoszeniu. 

Jednocześnie z tem uchylone zostają na 
obszarze oznaczonym w ustępie pierwszym 


wszystkie przepisy w przedmiocie objętym 

rozporządzeniem niniejszem, a w szczegól- 

ności: 

artykuły 321—337, artykuł 338 w części do- 
tyczącej zwierzyny, artykuły 339--374, 
376—406, 407 w części dotyczącej zwie- 
rzyny, 409—418 ustawy o gospodarstwie 
wiejskim (Zb. Pr. Ces. ros. tom XII cz. 2); 

rozporządzenie Komisarza Generalnego Ziem 
Wschodnich z dnia 2 marca 1920 r. o po- 
lowaniu (Dz. Urz. Z. С. Z. Wschodn. Nr. 
20/64 poz. 532); 

ustawa łowiecka z dnia 15 lipca 1907 r. (Zb. 
Ust. Prusk. str. 207); 

ustawa łowiecka z dn. 13 lipca 1909 r. dla 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem (Dz. Ust. 
Kraj. 1910 r. cz. П Nr. 2); 

ustawa łowiecka z dn. 19/25 marca 1883 r. 
(Zb. Ust. Król. Węg. z 1883 r. poz. XX); 

artykuły 247—251 i część 2 i 3 art. 623 kod. 
kar. z 1903 r. oraz część I art. 623 kod. 
kar. z 1903 r. o ile dotyczy polowania; 

artykuły 292—295 i 368 p. 10 kod. kar. 
z 1871 r. 


Komentarze opracowane przez 
radców Min. Rolnictwa 
ST. BŁONAROWICZA 
i J. EJSMONDA. 


ROZPORZĄDZENIE MINISTRA ROLNICTWA 
z dnia 17 marca 1928 r. 


о przekazaniu Wojewodom niektórych uprawnień Ministra Rolnictwa, 
wynikających z art. 51 rozp. Prez. Rzeczypospolitej z 3 grudnia 1927 r. 
о prawie łowieckiem. 


Na podstawie art. 51 ust. 4 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 3 grudnia 
1927 r. o prawie łowieckiem (Dz. U. R. P. 
Nr. 110 poz. 934) zarządzam co następuje: 

$ 1. Uprawnienia Min. Rolnictwa, wyni- 
kające z punktów а, 4 i e ust. II art. 51 oraz 
w odniesieniu do sarn - kóz uprawnienia, wy- 


nikające z punktu с tegoż artykułu i ustępu, 
przekazuje się Wojewodom. 
8 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. 
Minister Rolnictwa 


(—) К. NIEZABYTOWSKI. 


ROZPORZĄDZENIE MINISTRA ROLNICTWA 
z dnia 15 listopada 1928 r. 


о zabronieniu polowania na 
łosie byki, dropie, dropie kamionki (strepety) i wiewiórki. 


Na podstawie art. 51 ust. 2 punkt b) 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 3 grudnia 1927 r. o prawie łowieckiem 
(Dz. U. R. P. Nr. 110 poz. 934) postanawiam 
co następuje: 


$ 1. Do dnia 31 grudnia 1920 r. zabra- 
niam całkowicie polowania na łosie - byki, 
dropie, dropie kamionki (strepety) i wie- 
wiórki. 
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$ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie na całym obszarze Rzeczypospolitej z 
wyjątkiem Woj. Śląskiego z dn. 24 stycznia 
1929 r. 


Minister Rolnictwa 
(—) K. NIEZABYTOWSKI. 


(Dz. Ustaw Nr. 96 poz. 852). 


Statut wzorowy Spółki Łowieckiej 
(Rozp. Min. Roln. z 19.1 28 r. Dz. Ust. Nr. 18 p. 161). 


8 1. 


Spółka łowiecka nosi nazwę: „Spółka ło- 
wiecka w .......... 4 


8 2. 


Siedziba spółki mieści się w .......... 3 


8 3. 
Celem spółki łowieckiej jest zarządzanie 


obwodem łowieckim wspólnym, położonym 
w województwie ........... » powiecie 
R И » gminie (gminach) ........, 
wsi (wsiach) . . . . . . .... , 0 ogólnym ob- 
АТЫ. бра: „Па. 

8 4. 


Członkami spółki łowieckiej są właści- 
ciele gruntów tworzących wspólny obwód ło- 
wiecki. 


8 5. 


Władzami spółki są: walne zebranie 
członków spółki oraz zarząd spółki. 


8 6. 


Walne zebranie członków spółki zwołuje 
zarząd spółki przynajmniej raz do roku oraz 
na każde żądanie członków spółki przedsta- 
wiających w spółce conajmniej trzecią część 
ogólnej liczby głosów, w ciągu 2 tygodni od 
daty otrzymania takiego żądania. 

Pierwsze walne zebranie członków spółki 
zwołuje zarząd gminy lub członek spółki u- 
poważniony do tego przez zarząd gminy. 

Jeżeli obwód łowiecki obejmuje grunty, 
znajdujące się w granicach nie jednej gminy, 
walne zebranie zwołuje, względnie do zwoła- 
nia go upoważnia zarząd tej gminy, w której 
granicach znajduje się największa część obję- 
tych obwodem łowieckim członków. 


8 7. 


Do zakresu działania walnego zebrania 

członków spółki należy: 

1. wybór zarządu, 

2. powzięcie uchwały о przeznaczeniu 
części dochodu na cele ochrony łowie- 
ctwa lub inne szczególne cele, 

3. powzięcie uchwały o zniesieniu obwo- 
du i rozwiązaniu spółki łowieckiej. 


5 8. 


Każdemu członkowi spółki łowieckiej słu- 
ży prawo głosowania według następujących 
zasad: posiadaczowi gruntu o obszarze do 
dwu hektarów służy jeden głos, przyczem 


każde dalsze pełne dwa hektary posiadanego 
gruntu dają prawo do jednego głosu więcej, 
jednak w ten sposób, iż jedna osoba nie mo- 
że posiadać głosów więcej, niż o jeden mniej 
od pozostałej liczby głosów. 


§ 9. 


O zwołaniu walnego zebrania członkowie 
spółki winni być zawiadomieni przez ogło- 
szenie, wywieszone w siedzibie spółki w 
miejscu przeznaczonem do publikacyj urzę- 
dowych conajmniej na czternaście dni przed 
terminem zebrania lub przez imienne zapro- 
szenie, doręczone conajmniej na dwa dni 
przed terminem zebrania. Jeżeli w skład 
spółki wchodzą mieszkańcy dwu lub więcej 
gmin (wsi), ogłoszenie winno być wywieszo- 
ne w każdej z tych gmin (wsi). 


8 10. 


W okresie robót polnych termin walnego 
zebrania może być wyznaczony jedynie na 
dzień świąteczny. 


$ 11. 


Członkowie spółki łowieckiej mogą brać 
udział w walnem zebraniu osobiście lub 
przez pełnomocników. 

Pełnomoctnictwa winny być zaświadczo- 
ne przez zarząd gminy. 

Walne zebranie jest prawomocne przy ta- 
kiej liczbie uprawnionych do głosowania, 
któraby przedstawiała przynajmniej połowę 
ogólnej liczby głosów. 

W razie, jeżeli zebranie nie dojdzie w 
pierwszym terminie do skutku z powodu nie- 
obecności wymaganej liczby uprawnionych 
do głosowania, należy je zwołać powtórnie 
w ciągu dni ośmiu. 

Walne zebranie, zwołane w drugim termi- 
nie, jest prawomocne bez względu na ilość 
obecnych. 


$ 12. 


Uchwały walnego zebrania członków spół- 
ki zapadają zwykłą większością głosów, z 
wyjątkiem uchwał o przeznaczeniu dochodu 
na cele inne niż ochrony łowiectwa (a w 
szczególności utrzymania straży łowieckiej 
oraz hodowlane), które to uchwały wymaga- 
ja zgody wszystkich członków spółki. 


$ 13. 


Głosowanie na walnem zebraniu odbywa 
się ustnie lub pisemnie — zależnie od uchwa- 
ły walnego zebrania — z wyjątkiem głosowa- 
nia przy wyborach członków zarządu, które 
odbywa się w miarę możności pisemnie. 
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8 14. 


Walne zebranie spółki wybiera na prze- 
ciąg lat sześciu z pośród członków spółki 
trzech członków zarządu i dwu zastępców. 

Wybory odbywają się przez głosowanie 
pisemnie w następujący sposób: 

Każdy głosujący oddaje kartkę z wypisa- 
nemi imionami i nazwiskami wybieranych 
pięciu osób. Kartka winna zawierać na od- 
wrotnej stronie imię i nazwisko głosującego 
oraz liczbę posiadanych przezeń głosów. 

Niepiśmienni podają do protokółu nazwi- 
ska wybieranych osób. Za wybrane uważać 
należy pięć osób, które otrzymały najwięk- 
szą liczbę głosów. Trzy pierwsze pod wzglę- 
dem kolejności ilości głosów wybrane są na 
członków zarządu, dwie następne — na za- 
stępców. 

Głosy oddane na osoby niebędące człon- 
kami spółki łowieckiej są nieważne. 


8 15. 


O przeprowadzeniu wyborów spisuje się 
protokół. Wynik wyborów ogłasza się przed 
zamknięciem walnego zebrania. Przeciwko 
ważności wyborów można w ciągu dni sied- 
miu wnieść sprzeciw do zarządu gminy, któ- 
ry obowiązany jest sprzeciw wraz z orygina- 
łem protokółu wyborów, listy wyborców oraz 
ogłoszenia o wyborach przedstawić niezwło- 
cznie staroście. 


8 16. 


Zarząd spółki łowieckiej składa się z 
trzech członków, którzy z pośród siebie wy- 
bierają przewodniczącego. 

Do zakresu działania zarządu spółki ło- 
wieckiej należy: 

1. zarządzanie wspólnym obwodem 10- 

wieckim spółki, 

2. zawieranie umów o wydzierżawienie 
polowania, 

3. przedstawicielstwo spółki wobec władz 
i osób trzecich, 

4. prowadzenie wykazu dochodu i wy- 
datków i rozdział zysków między 
członków spółki, 

5. przygotowanie wniosku na walne 
zgromadzenie w sprawie przeznaczenia 
części dochodu na cele hodowlane i 
ochrony łowiectwa, 
zwoływanie walnego zebrania, 
prowadzenie wykazu członków spółki. 


ме 


8 17. 


W razie ubycia członka zarządu spółki na 
jego miejsce wchodzi zastępca, a w razie wy- 
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czerpania liczby zastępców należy przepro- 
wadzić w ciągu dni trzydziestu uzupełniają- 
ce wybory brakującej liczby członków zarzą- 
du i ich zastępców. 


8 18. 


Zarząd spółki łowieckiej pełni swe czyn- 
ności honorowo, nie pobierając za to żadne- 
go wynagrodzenia. 


8 19. 


Zarząd spółki obowiązany jest prowadzić 
wykaz członków spółki według następujące- 
go wzoru: 


Obszar 
gruntu 


Imię i nazwisko 


8 20. 


Dochód spółki w całości — względnie po 
potrąceniu sum uchwalonych przez walne ze- 
branie na różne cele — rozdziela zarząd spół- 
ki na podstawie ustalonego udziału poszcze- 
gólnych członków spółki. 

Udział poszczególnego członka spółki ob- 
licza się na podstawie stosunku obszaru 
gruntów, stanowiących jego własność, do 
wszystkich gruntów, stanowiących wspólny 
obwód łowiecki. 


8 21. 


Spółka łowiecka rozwiązuje się jednocze- 

śnie ze zniesieniem obwodu łowieckiego: 

1. przez upływ czasu, na jaki została u- 
tworzona, jeśli ostatnie walne zebra- 
nie nie powzięło uchwały o dalszem 
trwaniu spółki, 

2. na mocy uchwały walnego zebrania 
spółki po upływie conajmniej sześciu 
lat od utworzenia spółki, 

3. na skutek decyzji starosty o zniesieniu 
obwodu łowieckiego. 


8 22. 


W razie rozwiązania spółki ewentualny 
majątek spółki ulega likwidacji, a dochód 
uzyskany z likwidacji — podziałowi między 
członków spółki na podstawie ustalonego u- 
działu poszczególnych członków w dochodzie 
spółki. 


PRZYSIĘGA STRAŻNIKÓW ŁOWIECKICH. 


W „Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej* (Nr. 13 z dnia 9 marca 1929 roku) 
wydrukowano na stronicy 237-ej pod pozy- 
cją 114 co następuje: 

Rozporządzenie Ministra Rolnictwa z dnia 
21 lutego 1929 r., wydane w porozumieniu 
z Ministrem Spraw Wewnętrznych w spra- 
wie ustalenia roty przysięgi i wzoru oznaki 
dla strażników łowieckich. 

Na podstawie art. 23 ust. 3 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
3 grudnia 1927 r. o prawie łowieckiem (Dz. 
U. R. P. Nr. 110, poz. 934) zarządza się со 
następuje: 

$ 1. Strażnicy łowieccy składają przed 
powiatową władzą administracji ogólnej 
przysięgę według następującej roty: 

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogące- 
mu, że obowiązki strażnika łowieckiego 
w powierzonym mi obwodzie łowieckim bę- 
dę sprawował sumiennie i wiernie; że będę 
czuwał nad przestrzeganiem przepisów о o- 
chronie łowiectwa; że będę donosił władzy 


o wszelkich dostrzeżonych naruszeniach pra- 
wa łowieckiego; że przysługujące mi upraw- 
nienia będę wykonywał sprawiedliwie. Tak 
mi, Panie Boże, dopomóż”. 

8 2. Oznakę dla strażników łowieckich 
stanowi tarcza z żółtej blachy, umieszczona 
na opasce sukiennej. 

Tarcza ma kształt owalny o wymiarach 
10 cm. długości i 9 cm. szerokości, ро 5го4- 
ku wytłoczony orzeł państwowy, a wokoło 
napis: „Strażnik łowiecki”. 

Opaskę tworzą dwa poziome, zszyte z so- 
bą pasy: górny koloru jasno-zielonego, dol- 
ny zaś żółtego, — o szerokości 6 cm. każdy. 

$ 3. Strażnicy łowieccy winni nosić 
oznakę na lewym rękawie wierzchniego okry- 
cia, tarczą nazewnątrz. 

8 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. 


Minister Rolnictwa: K. Niezabytowski. 


Minister Spraw Wewn.: Sławoj Składkowski. 


Bóbr o zimowym wieczorze. 


Fot. dr. L. Heck. 
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Rozszerzone czasy ochronne. 


Czasy ochronne na zwierzęta łowne 
ustanowione zostały art. 49 prawa ło- 
wieckiego. 

O rozszerzaniu czasów ochronnych 
na zwierzęta łowne wymienione w po- 
wyższym artykule mówi pkt. a II ust. 
art. 51 prawa łowieckiego. 

Uprawnienie zawarte w tym punk- 
cie zostało—między innemi uprawnie- 
niami — przekazane Wojewodom dro- 
gą rozporządzenia Min. Rołn. z dnia 
17 marca 1928 r. (Dz. Ustaw Nr. 45 
poz. 448). 

P. P. Wojewodowie na mocy tego 
rozporządzenia rozszerzyli czasy о- 
chronne na szereg zwierząt łownych 
w r. 1928 i 1929, przyczem czasy te 
w różnych Województwach były róż- 
nie rozszerzone. 

Ponieważ rozporządzenia o zmianie 
czasów ochronnych ogłaszane były je- 
dynie w miejscowych Dziennikach 
Wojewódzkich, powstała znaczna tru- 
dność dla ogółu myśliwskiego, nie mo- 
gącego się zorjentować, gdzie, na co 
i kiedy wolno polować, jak również 
wyłoniły się trudności dla władz ad- 


ministracyjnych przy ściganiu prze- 
stępstw popełnianych przeciw prawu 
łowieckiemu. 

Ministerstwo Rolnictwa chcąc uje- 
dnostajnić rozszerzone czasy ochron- 
ne w całem Państwie, okólnikiem Nr. 
2274 L. I z dnia 12 paźdz. 1929 r. u- 
normowało powyższą sprawę na przy- 
szłość w sposób następujący: w po- 
szczególnych województwach według 
uznania P. P. Wojewodów obowiązy- 
wać będzie albo normalny czas ochron- 
ny (przewidziany art. 49 prawa łowie- 
ckiego), ałbo też jednolicie rozszerzo- 
ny czas ochronny, jeżeli wymagać te- 
go będą szczególne warunki w poszcze- 
gólnych województwach (lub powia- 
tach): 

dia zajęcy — od 15 stycznia do 30 
października, 

dla kuropatw — od 1 listopada do 
15 września, 

dla dzikich kaczek — od 1 marca 
do 20 lipca, 

dla sarn - kozłów — od 1 paździer- 
nika do 15 czerwca. 


Poradnik prawny. 


Jak zawiązać spółkę łowiecką. 


Tryb zawiązania spółki łowieckiej 
i łączącego się z tem ściśle utworzenia 
obwodu łowieckiego współnego, zależy 
od tego, czy gmina, w której obwód 
łowiecki ma być utworzony, jest jed- 
nowioskowa, czy wielowioskowa. W 
jednowioskowej gminie utworzenie 
obwodu łowieckiego wspólnego i spół- 
ki łowieckiej jest czynnością nieskom- 
plikowaną. W tym wypadku obwód 
wspólny obejmować musi wszystkie 
grunty w gminie, które łączą się ze 
sobą z pominięciem tych gruntów, 
które ze względu na swój obszar (co- 
najmniej 100 ha) nadają się do utwo- 
rzenia obwodu łowieckiego własnego. 
W takiej gminie będzie można zasad- 
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niczo utworzyć jeden tylko obwód 
wspólny. Dwa lub więcej obwodów 
można tworzyć tylko wówczas, gdy 
obszar gruntów jest tak wielki, że wy- 
starczy na utworzenie kiłku obwodów 
(conajmniej dwóch) po 500 ha każdy, 
lub gdy grunty tak są rozmieszczone, 
że stanowią dwie lub więcej oderwa- 
nych grup. W pierwszym wypadku 
nie należy dążyć do utworzenia wielu 
obwodów, ponieważ zarówno w inte- 
resie łowiectwa, jak spółki łowieckiej, 
leży, by obwody łowieckie były możli- 
wie jak największe. W drugim wypad- 
ku, gdy grunty są rozdzielone, oczy- 
wiście z odosobnionej grupy może być 
utworzony oddzielny obwód łowiecki, 
o ile grupa ta obejmuje conajmniej 
100 ha nieprzerwanej powierzchni. 


Nieco bardziej skomplikowaną jest 
sprawa tworzenia obwodów łowieckich 
wspólnych w gminach zbiorowych. 
W gminach tych każda wieś (Коіо- 
nja, zaścianek) może utworzyć obwód 
łowiecki wspólny, jeżeli grunty z któ- 
rych ma być utworzony obwód łowie- 
ścianku nie wyniosą 250 ha, wówczas 
przerwanej powierzchni. Jeżeli grunty 
włościańskie we wsi, kolonji lub za- 
ścianku nie wyniesą 250 ha, wówczas 
wieś nie może tworzyć sama obwodu 
łowieckiego, lecz musi połączyć się z 
innemi wsiami, ale już poto, aby u- 
tworzyć obwód o nieprzerwanym ob- 
szarze conajmniej 500 ha, nie będżie- 


my już bowiem mieli do czynienia z 
obwodem łowieckim w obrębie wsi, 
lecz z obwodem łowieckim w gminie 
i do tego wypadku będzie miał zasto- 
sowanie przepis ustępu drugiego art. 8 
prawa łowieckiego. Nie należy jednak 
zapominać o tem, że odosobnione gru- 
py gruntów nie łączących się z inne- 
mi gruntami małej własności mogą 
tworzyć obwód łowiecki wspólny, gdy 
obszar ich wynosi conajmniej 100 ha. 
Dla łatwiejszego zrozumienia różnych 
możliwości przedstawiamy odręczny 
szkic gminy zbiorowej. 

Pola zakreskowane przedstawiają 
obwody łowieckie własne. Litery ozna- 
czają wsie, a cyfry obszar gruntów na- 
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dających się do utworzenia obwodów 
łowieckich wspólnych. 

Wsi A. B. D. E. iF. mają wpraw- 
dzie warunki do utworzenia obwodów 
łowieckich w każdej z tych wsi od- 
dzielnie, obszar gruntów bowiem w 
każdej z nich przewyższa wymagane 
minimum 250 ha. Ponieważ jednak 
znajduje się w tej gminie również za- 
ścianek С o obszarze 90 ha, którego 
grunty łączą się z innemi gruntami, a 
prawo łowieckie wymaga, aby obwody 
łowieckie wspólne tak były tworzone, 
by obszary tych obwodów łącznie obej- 
mowały cały obszar gminy po wyłą- 
czeniu obwodów łowieckich własnych, 
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ów zaścianek С stanie na przeszkodzie 
tworzeniu obwodów z gruntów każdej 
wsi oddzielnie, nie może on bowiem 
sam stanowić obwodu łowieckiego 
wspólnego i musiałby pozostać reszt- 
ką, pozbawioną możności użytkowania 
polowania. Wobec tego kilka wsi mu- 
si się połączyć wraz z zaściankiem С, 
w celu utworzenia obwodu wspólnego 
o obszarze conajmniej 500 ha. Można 
będzie zatem utworzyć obwody: I A + 
B+C, П — D, Ш--Е, IV — F; 
lub I — A +C +D, II—B, Ш — Е, 
IV — F i t. d. Jeżeli tylko zaścianek C 
zostanie włączony do obwodu, reszta 
wsi może tworzyć obwody w obrębie 
wsi. 
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Wieś G — obejmuje wprawdzie 
grunty o obszarze 105 ha, mimo to je- 
dnak może sama utworzyć obwód 
wspólny, ponieważ zamknięta jest 
granicami gminy i granicami obwo- 
dów łowieckich własnych i nie łączy 
się z pozostałemi gruntami drobnej 
własności w gminie. Zachodzi tu wy- 
padek przewidziany w ustępie trzecim 
art. 8 prawa łowieckiego. 

Wieś J, o obszarze 379 ha, może 
oczywiście sama utworzyć obwód ło- 
wiecki. Pozostaje jeszcze folwark o 
obszarze 40 ha, stanowiący enkławę 
wśród obwodów łowieckich własnych. 
Folwark ten nie przylega do gruntów 
nadających się do utworzenia obwodu 
łowieckiego wspólnego w pozostałych 
wsiach, sam ze względu na mały ob- 
szar wogóle nie może tworzyć obwodu 
łowieckiego, a zatem właściciel folwar- 
ku H, może polowanie albo wypuścić 
w dzierżawę właścicielowi przylegają- 
cego obwodu łowieckiego własnego, 
albo też wziąć w dzierżawę przyłega- 
jacy obwód łowiecki własny i użytko- 
wać swoje polowanie, łącznie z polo- 
waniem w tym obwodzie. 

Przystępując do utworzenia obwodu 
łowieckiego wspólnego i zawiązania 
spółki łowieckiej, należy sobie prze- 
dewszystkiem uzmysłowić, z jakich 
obszarów ma być utworzony obwód 
łowiecki, aby jego utworzenie było 
zgodne z przepisami art. 8 prawa ło- 
wieckiego. Praktycznie byłoby nakre- 
ślić w tym celu odręczny szkic sytua- 
cyjny gminy. Po ustaleniu minimalne- 
go obszaru, jaki ma być objęty obwo- 
dem łowieckim wspólnym, należy po- 
zyskać zgodę właścicieli gruntów na 
utworzenie obwodu łowieckiego wspól- 
nego i zawiązanie spółki łowieckiej. 
Wystarczy, jeżeli za utworzeniem ob- 
wodu opowie się taka ilość właścicieli 
gruntów, aby ich grunty stanowiły 
więcej niż połowę przyszłego obwodu 
łowieckiego. Np. w naszym wypadku 
za utworzeniem obwodu wspólnego о- 
powie się wieś В 1 С z tem, że obwód 
obejmie A + B + С. Wówczas wieś А, 
jako będąca w mniejszości, zostanie 
przymusowo wcielona do obwodu A + 
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В + С. Po uzyskaniu zgody wymie- 
nionej wyżej większości, należy napi- 
sać zgłoszenie obwodu do starostwa. 
Zgłoszenie winno wskazywać imiona 
i nazwiska właścicieli gruntów i poda- 
nie obszaru gruntu posiadanego przez 
każdego z nich, wzmiankę o tem, że 
wymienieni w spisie pragną utworzyć 
obwód łowiecki wspólny i proszą o za- 
rejestrowanie obwodu i nadanie spół- 
ce statutu. Jeżeli niektórzy właściciele 
sprzeciwiają się utworzeniu obwodu 
wspólnego, nałeży w zgłoszeniu rów- 
nież imiennie ich wymienić, podać ob- 
szar gruntu każdego z nich i postawić 
wniosek, by grunty ich przymusowo 
włączyć do obwodu łowieckiego wspól- 
nego. 

Zgłoszenie winni podpisać właści- 
ciele gruntów, którzy pragną utworze- 
nia obwodu. Ponieważ zgłoszenie skła- 
da się za pośrednictwem zarządu gmi- 
ny i wójt musi stwierdzić czy wiado- 
mości podane w zgłoszeniu są zgodne 
z rzeczywistością oraz zaświadczyć toż- 
samość osób podpisanych, będzie on 
prawdopodobnie wymagał, aby zgło- 
szenie zostało podpisane w jego obec- 
ności. Stanowi to ogromną trudność 
w gminach zbiorowych, gdzie do gmi- 
ny daleko, ale na to niema rady. Ce- 
lowem będzie dodawanie do zgłoszenia 
szkicu gminy, aby starosta mógł się 
zorjentować, czy obwód jest tworzony 
prawidłowo. 

Prawo łowieckie potraktowało spra- 
wę tworzenia obwodów łowieckich li- 
beralnie, wprowadziło przepisy celowe 
z punktu widzenia podniesienia łowie- 
ctwa, ale trudne do wykonania, ze 
względu na niski poziom ludności 
wiejskiej szczególnie na kresach i na 
nieprzepartą niechęć do zrzeszania się. 
To też towarzystwa łowieckie, którym 
zależy na wydzierżawianiu terenów ło- 
wieckich, winnyby we własnym inte- 
resie współdziałać przy tworzeniu ob- 
wodów łowieckich wspólnych. 

Po wniesieniu zgłoszenia, należy 
wyczekać, aż starostwo obwód łowiec- 
ki wspólny zarejestruje i nada spółce 
łowieckiej statut. Po nadaniu spółce 
łowieckiej statutu zarząd gminy wi- 


nien zwołać pierwsze zgromadzenie 
członków spółki. W zgromadzeniu tem 
biorą udział zarówno ci, którzy prag- 
nęli utworzenia obwodu, jak i ci, któ- 
rzy się utworzeniu obwodu sprzeci- 
wiali, a przynajmniej winni być o 
terminie walnego zebrania zawiado- 
mieni. Walne zgromadzenie wybiera 
zwykłą większością głosów zarząd zło- 
żony z 3 członków, przyczem ilość gło- 
sów zależna jest od obszaru posiada- 
nego gruntu. 

Skoro zarząd spółki został wybra- 
ny, spółka jest ostatecznie ukonsty- 
tuowana i zarząd sprawuje wszelkie 
agendy i reprezentuje spółkę, a w 
szczególności zawiera umowę o wy- 
dzierżawienie polowania w obwodzie 
łowieckim wspólnym. Umowa o wy- 
dzierżawienie polowania w obwodzie 
łowieckim wspólnym, nie różni się ni- 
czem od innych umów cywilno-praw- 
nych, a jedynie tylko prawo łowieckie 
zakreśla minimalny termin trwania 
umowy, a mianowicie umowa nie mo- 
że być zawarta na czas krótszy, jak 
lat sześć. Umowę należy zawierać pi- 
semnie, choćby dlatego, że spisana 
umowa będzie dla dzierżawcy stano- 
wiła podstawę do uzyskania karty ło- 
wieckiej, o ile nie posiada innego ty- 
tułu do uzyskania karty łowieckiej, 
jak np. posiadanie własnego obwodu 
łowieckiego. 


Jak dochodzić szkód wyrządzonych 
przez zwierzynę łowną? 


Prawo łowieckie przewiduje dwa 
rodzaje szkód: a) szkody wyrządzone 
przez zwierzynę, a mianowicie przez 
dziki, jelenie, daniele i sarny; b) szko- 
dy wyrządzone w czasie polowania 
przez uprawnionego do polowania, je- 
go gości, służbę lub najemników. 

W pierwszym wypadku do wyna- 
grodzenia szkody obowiązany jest 
właściciel lub dzierżawca polowania 
w obwodzie w którym zwierzyna ma 
swoją stałą ostoję, w drugim zaś u- 
prawniony do polowania. 

Aby uzyskać wynagrodzenie szko- 
dy, należy zaraz po dostrzeżeniu szko- 
dy, a najpóźniej na trzeci dzień zawia- 


domić o szkodzie wójta i właściciela 
polowania, a jeżeli polowanie jest wy- 
dzierżawione dzierżawcę polowania na 
tych gruntach, gdzie zwierzyna stale 
przebywa i skąd na żer wychodzi. Pra- 
wo łowieckie nie wymaga złożenia do- 
wodu, że zwierzyna istotnie ma w da- 
nym obwodzie swą stałą ostoję, wy- 
starczy zupełnie, że poszkodowany 
mógł przypuszczać, iż zwierzyna w 
danym obwodzie ma swoją ostoję i że 
miał pewne podstawy do takiego przy- 
puszczenia. Jeżeli pociągnięty do od- 
powiedzialności majątkowej właści- 
ciel lub dzierżawca polowania zdoła 
udowodnić, że zwierzyna ma stałą 
ostoję w innym obwodzie, a nie w je- 
во — można właścicielowi tego obwo- 
du oznajmić szkodę mimo upływu 
trzech dni. 

Z chwilą zawiadomienia o szkodzie 
natychmiast po jej dostrzeżeniu ро- 
szkodowany zrobił co do niego nale- 
żało, a zaczyna działać wójt. Wójt (na- 
czelnik, sołtys gminy) powinien we- 
zwać obie strony do urzędu gminnego 
i namawiać je, aby się pogodziły i 
sprawę polubownie załatwiły. Poszko- 
dowany nie powinien stawiać żądań 
wygórowanych nie odpowiadających 
rozmiarom szkody i powinien o tem 
pamiętać, że jeżeli sąd rozjemczy przy- 
zna mu odszkodowanie takie samo, 
jak ofiarowywano mu w postępowa- 
niu ugodowem, będzie on musiał po- 
nieść koszty postępowania. Jeżeli nie 
zostanie zawarta ugoda wójt przeka- 
zuje sprawę przewodniczącemu sądu 
rozjemczego. Przewodniczący sądu 
rozjemczego wzywa strony, aby do 
trzech dni od otrzymania wezwania 
zamianowały swych przedstawicieli. 
Po otrzymaniu takiego wezwania po- 
szkodowany powinien natychmiast u- 
prosić osobę, do której ma zaufanie, 
aby zgodziła się być jego przedstawi- 
cielem, zawiadomić ją, gdzie i kiedy 
odbędzie się pierwsze posiedzenie są- 
du, a najlepiej dopilnować, aby przed- 
stawiciel zjawił się na sąd. Niezależ- 
nie od tego nie zawadzi zawiadomić 
przewodniczącego sądu rozjemczego o 
wyznaczeniu przedstawiciela i podać 
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mu do wiadomości adres przedstawi- 
ciela. Prawo łowieckie wprawdzie te- 
go nie wymaga, jednak taka ostroż- 
ność nigdy nie zawadzi. Oczywiście 
sam poszkodowany musi się na posie- 
dzenie sądu zjawić, a gdyby tego nie 
mógł uczynić z powodu niedającej się 
przezwyciężyć przeszkody, winien o 
tem przewodniczącego sądu powiado- 
mić, w przeciwnym bowiem razie po- 
stępowanie ulegnie umorzeniu. Sąd 
rozjemczy bada szkodę na gruncie, na 
to badanie winien się poszkodowany 
stawić. 

Jeżeli szkoda została wyrządzona w 
zasiewach w taki sposób, że jest ona 
wprawdzie widoczna, jednak przed 
zbiorami nie można sprawiedliwie o- 
szącować wartości zniszczonych ріо- 
nów, może poszkodowany domagać 
się, by sąd rozjemczy orzekł jedynie 
o istnieniu i o rozmiarach szkody, a 
wysokość odszkodowania by określił 
dopiero, gdy nadejdzie pora zbiorów. 

Prawo łowieckie stworzyło instytu- 
cję sądów rozjemczych, aby poszko- 
dowanemu zapewnić możliwie jaknaj- 
szybsze osądzenie sprawy i uzyskanie 
odszkodowania. Terminy są w ten 
sposób zakreślone, że w 14 dni od 
wniesienia sprawy do sądu rozjemcze- 
go, ten ostatni winien wydać orzecze- 
nie. Jeżeli w tym terminie sąd roz- 
jemczy nie wyda orzeczenia poszkodo- 
wany ma prawo udania się na zwykłą 
drogę sądową. Nie należałoby jednak 
z tego uprawnienia korzystać, ponie- 
waż przed sądem zwyczajnym sprawa 
będzie się ciągnąć bez porównania 
dłużej, aniżeli w sądzie rozjemczym, 
szczególnie wobec obecnego przeciąże- 
nia sądów. 


Jak prowadzić walkę z kłusowni- 
kami? 


Do walki z kłusownictwem powoła- 
ni są przedewszystkiem strażnicy ło- 
wieccy i organy bezpieczeństwa. W ra- 
zie spotkania w obwodzie łowieckim 
osoby popełniającej przestępstwo ło- 
wieckie, należy ją przedewszystkiem 
wylegitymować, i zażądać okazania 
karty łowieckiej. Jeżeli osobnik spot- 


78 


kany w obwodzie łowieckim z bronią 
lub narzędziami służącemi do łowienia 
zwierzyny lub ze zwierzyną nie wyle- 
gitymuje się, winien go strażnik ło- 
wiecki zatrzymać i doprowadzić do 
najbliższego posterunku policji pań- 
stwowej. Policja będzie mogła zatrzy- 
mać takiego osobnika nadal i dosta- 
wić do właściwej władzy administra- 
cyjnej, jeżeli zajdzie tego potrzeba. 
Jeżeli osoba spotkana przy popełnia- 
niu przestępstwa łowieckiego wyłlegi- 
tymuje się, niema powodu jej zatrzy- 
mywać, wystarczy jedynie zapisać jej 
nazwisko, a jeżeli osoba ta nie posia- 
da karty łowieckiej, lub poluje w cu- 
dzym obwodzie łowieckim bez pisem- 
nego zezwolenia właściciela lub dzier- 
żawcy polowania, należy jej odebrać 
broń i narzędzia służące do łowienia 
zwierzyny, jak również zwierzynę i 
wydać na te przedmioty pokwitowa- 
nie. Odebrane przedmioty winien stra- 
żnik łowiecki przekazać niezwłocznie 
najbliższemu posterunkowi policji i 
tam złożyć również pisemne lub ustne 
do protokółu doniesienie o popełnio- 
nem przekroczeniu łowieckiem. Poli- 
cja państwowa przekazuje sprawę, po 
przeprowadzeniu niezbędnego docho- 
dzenia, właściwej władzy administra- 
cyjnej pierwszej instancji, względnie 
właściwemu sądowi grodzkiemu, zale- 
żnie od rodzaju popełnionego przekro- 
czenia łowieckiego. Zwierzynę odebra- 
ną kłusownikowi należy wydać właści- 
cielowi łub dzierżawcy obwodu łowie- 
ckiego, jeżeli została złowiona w ob- 
wodzie, a jeżeli zwierzynę złowiono 
na gruntach niewchodzących w skład 
obwodu łowieckiego, należy zwierzynę 
wraz z doniesieniem karnem doręczyć 
posterunkowi policji państwowej. Ro- 
la strażnika łowieckiego kończy się z 
chwilą wniesienia doniesienia karne- 
go. Następnie winien się on zjawić je- 
dynie do przesłuchania lub na rozpra- 
wę w charakterze świadka, jeżeli zo- 
stanie wezwany przez orzekającą wła- 
dzę administracyjną. 

Poszkodowany ma kontrolę nad 
tem, czy sprawa była osądzona, ponie- 
waż w myśl postanowień ustępu dru- 


giego art. 84 prawa łowieckiego, nale- 
ży mu się odszkodowanie równające 
się trzykrotnej wartości zabitego zwie- 
rzęcia. Z tego powodu przypuszczać 
by należało, że poszkodowany ma pra- 
wo brać udział w postępowaniu admi- 
nistracyjno-karnem, a w każdym ra- 
zie winienby być zawiadomiony o wy- 
niku sprawy. 

Doniesienie karne może wnieść о- 
czywiście również sam poszkodowa- 


ny, a nawet każdy naoczny świadek 
popełnienia przestępstwa, atoli oso- 
bom nie będącym strażnikami łowiec- 
kiemi ani funkcjonarjuszami straży 
publicznej nie wolno zatrzymywać 
osób, ani przedmiotów, lecz muszą w 
wypadkach, gdy to jest konieczne za- 
żądać interwencji wymienionych wy- 
żej osób. 
STANISŁAW BŁONAROWICZ 
radca ministerjalny. 


Wzór statutu Kółka Myśliwskiego. 


Statut Stowarzyszenia pod nazwą ... 


1. Zasady ogólne. 

$ 1. Kółko Łowieckie ma na celu 
szerzenie zasad prawidłowej gospodar- 
ki łowieckiej, przestrzeganie prawidło- 
wych sposobów polowania, podniesie- 
nie zwierzostanu oraz współdziałanie 
z władzami w zwalczaniu wszelkich 
wykroczeń przeciw obowiązującym 
prawom łowieckim. 

$ 2. Dla osiągnięcia swoich celów 
Kółko, z zachowaniem obowiązują- 
cych praw i przepisów: 

a) Zabiega o wyjednywanie celo- 

wych zarządzeń władz w zakre- 
sie łowiectwa, współdziała w 
zwalczaniu kłusownictwa oraz 
handlu zwierzyną w czasie zaka- 
zanym. 

b) Utrzymuje i prowadzi tereny ło- 
wieckie, urządza wzorowe polo- 
wania, ułatwia nabywanie żywej 
zwierzyny, dopomaga w tępieniu 
szkodników, popiera hodowlę 
psów myśliwskich. 

с) Prenumeruje czasopismo łowie- 
сКіе, prowadzi bibljotekę, mu- 
zeum łowieckie, urządza odczy- 
ty, konkursy strzeleckie i t. p. 

d) Wydaje nagrody osobom wyróż- 
niającym się w zakresie działal- 
ności Kółka. 

8 8. Kółko jest osobą prawną, ma 
prawo nabywania i zbywania mająt- 
ku i zawierania wszelkich umów. 

5 4. Kółko ma siedzibę w ......... 
: Działalność jego rozciąga się na 
Rzeczpospolitą Polską. 


Kółko używa pieczęci z napisem 


2. Prawa i obowiązki 
członków. 


$ 5. Członkiem Kółka może zostać 
każdy obywatel kraju, który ukończył 
lat 21 i korzysta z praw obywatelskich 
i cywilnych. 

8 6. Członkowie Kółka dzielą się na 
członków honorowych i rzeczywistych. 

Wszyscy członkowie mają prawo 
nosić znaczki według wzoru, ustalo- 
nego przez Zgromadzenie Ogólne. 

Liczbę członków rzeczywistych usta- 
la Zgromadzenie Ogólne. 

$ 7. Członkowie rzeczywiści opła- 
cają składkę. Nowowstępujący człon- 
kowie opłacają wpisowe. Członkowie 
rzeczywiści opłacają rocznie ...... zł. 

$ 8. Członków honorowych wybiera 
Zgromadzenie Ogólne na wniosek Za- 
rządu lub conajmniej 10-ciu członków 
rzeczywistych za zasługi położone na 
polu łowiectwa. Członkowie honorowi 
nie opłacają wpisowego ani składek 
członkowskich. 

8 9. Członkowie honorowi i rzeczy- 
wiści biorą czynny udział we wszyst- 
kich czynnościach Kółka. 

$ 10. Członkowie Kółka winni się 
stosować do postanowień niniejszego 
Statutu, oraz regulaminów uchwał i 
zarządzeń wydanych przez władze 
Kółka, a także opłacać w ustanowio- 
nych terminach przypadające od nich 
składki i należności. Członkowie zale- 
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gający z opłatą przypadających od 
nich składek i należności tracą do 
czasu ich uiszczenia prawo korzysta- 
nia z terenów łowieckich Kółka, nadto 
zaś mogą być wykreśleni przez Zarząd 
z listy członków, co nie zwalnia ich 
od obowiązku uiszczenia przypadają- 
cych Kółku należności, do których na- 
leży wliczyć i składkę za rok bieżący. 

8 11. Członkowie działający па 
szkodę Kółka, №р niestosujący się do 
statutu, obowiązujących regulaminów 
i przepisów, ustaw i zarządzeń władz 
w zakresie łowiectwa, oraz winni speł- 
nienia czynu niehonorowego lub ka- 
ralnego, na wniosek Zarządu podle- 
gają wykreśleniu z listy członków 
Kółka przez Zgromadzenie Ogólne. 
Do czasu zwołania Zgromadzenia O- 
gólnego, Zarząd Kółka ma prawo za- 
wiesić członka w jego prawach. Każ- 
dy członek może się w dowolnej chwili 
wypisać z Kółka, przedtem jednak wi- 
nien uregulować wszystkie swoje na- 
leżności, do których należy wliczyć 
i składkę za rok bieżący. 

$ 12. Osoby, pragnące zapisać się 
na członków Kółka muszą być przed- 
stawione przez 2-ch członków Kółka. 
О przyjęciu kandydata decyduje Ogół- 
ne Zebranie. 


8. Władze Kółka. 


$ 12. Zarząd sprawami Kółka na- 
leży do: a) Zarządu, b) Zgromadzenia 
Ogólnego członków. 

8 14. Zarząd składa się z 5-сіп 
członków w tej liczbie prezesa, wybie- 
ranych przez Zgromadzenie Ogólne na 
lat 3. 

Zarząd dzieli między swych człon- 
ków funkcje wice-prezesa, sekretarza, 
skarbnika - gospodarza, łowczego oraz 
ich zastępców a także określa bliżej 
ich obowiązki. Funkcje te mogą być 
łączone i pełnienie poszczególnych z 
nich nakładane na jednego lub kilku 
członków Zarządu w dowolnych kom- 
binacjach. 

W razie ustąpienia którego z człon- 
ków Zarządu przed upływem kadencji, 
na jego miejsce wchodzi automatycz- 
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nie ten z kandydatów, który na Zgro- 
madzeniu Ogólnem otrzymał większą 
ilość głosów. - 

Ustępujący członkowie mogą być. 
wybierani ponownie. 

8 15. Posiedzenia Zarządu są ważne, 
o ile w nich bierze udział 3 członków 
w tej liczbie prezes lub wiceprezes. 
Decyzje Zarządu zapadają prostą 
większością głosów obecnych na po- 
siedzeniu członków. Przy równej licz- 
bie głosów przeważa głos przewodni- 
czącego. 

8 16. Zarząd kieruje działalnością 
Kółka, zwołuje Zgromadzenie Ogólne, 
czuwa nad wykonaniem statutu i u- 
chwał Zgromadzeń Ogólnych, zarzą- 
dza majątkiem Kółka i uskutecznia 
w imieniu Kółka wszełkie czynności 
prawne z wyłączeniem jedynie: a) 
przyjęcia darowizn i zapisów, b) na- 
bywania i zbywania nieruchomości, c) 
zaciągania pożyczek. Zarząd wykreśla 
członków, zalegających w opłacie 
składek oraz zawiesza członków sto- 
sownie do $ 10, niniejszego statutu. 
Zarząd wyznacza delegatów na wszel- 
kie zjazdy łowieckie i udziela pełno- 
mocnietw dla zastępowania praw Kół- 
ka wobec władz sądowych i admini- 
stracyjnych. 

$ 17. a) Prezes reprezentuje Kółko 
wobec władz i osób, zwołuje zebranie 
ogólne, czuwa nad wykonaniem regu- 
laminów i uchwał Zebrania Ogólnego 
i Zarządu. Wiceprezes zastępuje pre- 
zesa. 

b) Sekretarz prowadzi protokóły 
obrad, załatwia korespondencję, kontr- 
asygnuje wszystkie wysyłane przez 
Kółko papiery i otrzymuje za swoim 
podpisem wszelką korespondencję 
przychodzącą na imię Kółka. Skarbnik 
prowadzi kasę i rachunkowość Kółka 
zgodnie z przepisami prawa i przyję- 
temi zwyczajami. Na posiedzeniach i 
zebraniach władz Kółka przedstawia 
stan kasy. 

c) Łowczy zawiaduje polowaniami 
i terenami łowieckiemi, zabiega nad 
utrzymaniem i podniesieniem zwierzo- 
stanu i dostarczenia w razie potrzeby 
karmiy. 


Wszelkie pisma i dokumenty wy- 
chodzące z Kółka muszą być zaopa- 
trzone w podpisy Prezesa i Sekretarza 
lub ich zastępców. 


4 Zgromadzenie Ogólne. 


$ 18. Zgromadzenia Ogólne bywają 
zwyczajne i nadzwyczajne. 

$ 19. Zgromadzenia Ogólne zwy- 
czajne zwołuje Zarząd raz do roku, 
najpóźniej 30 maja, dla przedstawie- 
nia sprawozdania za rok ubiegły i pre- 
liminarza dochodów i wydatków na 
rok następny, dokonywania wyborów 
ustępujących władz i rozpatrzenia 
spraw wymagających decyzji Zgroma- 
dzenia Ogólnego. 

8 20. Zgromadzenia Ogólne nad- 
zwyczajne zwołuje Zarząd bądź na 
wniosek Komisji Rewizyjnej, bądź 
też na żądanie conajmniej %4 człon- 
ków Kółka. W dwóch ostatnich wy- 
padkach Zarząd wyznacza termin 
Zgromadzenia najpóźniej w ciągu 4-ch 
tygodni od chwili otrzymania odpo- 
wiedniego żądania. 

8 21. Zgromadzenie Ogólne jest 
prawomocne, o ile w nim uczestniczy 
conajmniej trzecia część członków 
Kółka. Jeżeli na pierwszem Zgroma- 
dzeniu nie zbierze się wymagana licz- 
ba członków, powtórne Zgromadzenie 
będzie zwołane w terminie od 3 dni 
do 2 tygodni i będzie prawomocne bez 
względu na ilość członków obecnych. 
O Zgromadzeniu Ogólnem Zarząd za- 
wiadamia członków pisemnie na 2 ty- 
godnie przed terminem. 

8 22. Uchwały па Zgromadzeniach 
Ogólnych zapadają prostą większością 
głosów. 

§ 23. Na Zgromadzeniach Ogólnych 
członkowie głosują osobiście. Głoso- 
wanie w sprawie wyboru władz Kółka 
i wykreślenia członków odbywa się w 
sposób tajny. 

8 24. Zgromadzenie Ogólne jest 
najwyższą władzą Kółka. Do jego za- 
dań należy: a) rozpatrzenie i zatwier- 
dzenie sprawozdania za rok ubiegły, 
oraz budżetów i bilansów, b) wybór 
członków do władz i Komisji Rewizyj- 


nej, с) rozważenie i zatwierdzenie о- 
pracowanych przez Zarząd instrukcyj 
i regulaminów, d) postanowienie co 
do przyjęcia darowizn i zapisów, e) 
nabywanie i zbywanie nieruchomości, 
f) zaciąganie pożyczek, g) zmiana sta- 
tutu, h) postanowienia co do wykre- 
Ślenia członków, i) postanowienia w 
sprawie wszelkich wniosków Zarządu 
i członków Kółka. 


5. Komisja Rewizyjna. 


$ 25. Na Zgromadzeniu Ogólnem 
przez tajne głosowanie wybiera się 3 
członków Komisji Rewizyjnej, z osób 
nienależących do Zarządu. 

$ 26. Komisja Rewizyjna jest obo- 
wiązana dokonywać przynajmniej raz 
na rok sprawdzenia ksiąg i kasy Kół- 
ka. Zestawiony bilans przez Zarząd, 
Komisja Rewizyjna sprawdza cały 
stan majątku Kółka i zdaje sprawo- 
zdanie oraz swoje wnioski doroczne- 
mu Zgromadzeniu Ogólnemu. 


6. Zmiana Statutu i likwi- 
dacja Kółka. 


$ 27. W razie potrzeby dokonania 
zmiany statutu Zarząd, po opracowa- 
niu projektu, przedstawia go do za- 
twierdzenia Zgromadzeniu Ogólnemu, 
które zmiany uchwala większością 
głosów. 

$ 28. Likwidacja Kółka nastąpić 
może na mocy uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego większością głosów. W razie 
likwidacji, ostatnie Zgromadzenie O- 
gólne rozporządza majątkiem Kółka. 

Dla zarejestrowania statutu należy: 

1) poświadczyć notarjalnie podpisy 
założycieli, 

2) złożyć projekt w urzędzie woje- 
wódzkim lub Komisarjacie Rządu na 
m. st. Warszawę w trzech egzempla- 
rzach, 

3) uiścić opłaty stemplowe: trzy zło- 
te od podania, 50 gr. od załączników 
i pięć złotych za ogłoszenie w Dzien- 
niku Urzędowym. 

Opracował 


Mec. WAŁENTY GARCZYŃSKI. 
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Wzór regulaminu dla strażników łowieckich 


opracowany przez Koło Miłośników Łowiectwa w Warszawie. 


1) Strażników łowieckich utrzymu- 
je Koło na zasadzie artykułu 22, 23 
i 24 Prawa Łowieckiego. 

2) Kandydat na Strażnika musi czy- 
nić zadość warunkom potrzebnym do 
uzyskania pozwolenia na broń. 

8) Strażnik łowiecki, po zaprzysię- 
żeniu przez Starostę, otrzyma zaświad- 
czenie Koła potwierdzone przez Staro- 
stę, oznakę naramienną i czapkę zie- 
loną na koszt Koła. 

4) Strażnik łowiecki może od Koła 
otrzymać broń krótką i naboje. 

5) Strażnik łowiecki obowiązany 
jest wykazać się gruntowną znajomo- 
ścią obowiązującego Prawa Łowieckie- 
go, w tym celu otrzyma od Koła eg- 
zemplarz Ustawy Łowieckiej z komen- 
tarzami. 

6) Obowiązki Strażnika łowieckie- 
go, zgodnie z art. 24 Prawa Łowieckie- 
go, 5а następujące: 

Strażnik łowiecki obowiązany jest 
czuwać nad przestrzeganiem przepi- 
sów o ochronie łowiectwa i meldować 
do Zarządu Koła o wszelkich dostrze- 
żonych naruszeniach Prawa Łowieck. 

Strażnik łowiecki, pełniąc służbę, 
obowiązany jest: 

a) żądać od osób, spotkanych w ob- 
wodzie łowieckim z bronią pal- 
ną, narzędziami łowieckiemi,lub 
zwierzyną, okazania karty łowie- 
ekiej, a jeżeli polują, również pi- 
semnej zgody Zarządu Koła, 

b) odbierać broń palną, inne narzę- 
dzia łowieckie i zwierzynę kłu- 
sownikom, spotkanym w obwo- 
dach łowieckich Koła, 

c) zatrzymywać i przekazywać wła- 
ściwej władzy osoby, których 
tożsamość i miejsca zamieszka- 
nia nie może ustalić, a które za- 
stał w powierzonym jego pieczy 
obwodzie łowieckim na popeł- 
nianiu jednego z przestępstw, 
przewidzianych w artykułach 
75 — 79 Ustawy Łowieckiej, lub 
które spotkał w obwodzie z bro- 
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nią palną, lub innemi narzędzia- 
mi łowieckiemi, albo ze zwierzy- 
ną, a osoby te posiadania tych 
przedmiotów usprawiedliwić nie 
mogą. 

Strażnik łowiecki obowiązany jest 
odebraną broń i narzędzia łowieckie 
wraz z doniesieniem doręczyć w ciągu 
24 godzin najbliższemu posterunkowi 
policji, zwierzynę zaś odesłać z rapor- 
tem do Zarządu Koła. 

7) Strażnik łowiecki obowiązany 
jest zatrzymywać cudze psy myśliw- 
skie, włóczące się na terenach Koła 
(art. 36), również zaleca mu się zabi- 
jać psy niemyśliwskie i koty (art. 37). 

8) Strażnik łowiecki obowiązany 
jest przeciwdziałać wybieraniu jaj 
i piskląt, oraz niszczeniu gniazd wg. 
art. 40 ust. 

9) Strażnik łowiecki obowiązany 
jest uprawiać i zasiewać rośliny kar- 
mowe, urządzać i opiekować się lizaw- 
kami, bróżkami, karmnikami i wodo- 
pojami, według wskazówek i zleceń 
Łowczego lub Gospodarza Koła. 

10) Strażnik łowiecki obowiązany 
jest pisemnie raportować do Zarządu 
Koła o swych czynnościach i ich wy- 
nikach. 

11) Do obowiązków Strażnika ło- 
wieckiego, oprócz pieczy o zwierzynę, 
należy: 

a) obowiązkowa obecność na polo- 

waniach zbiorowych, 

b) dawanie pomocy gospodarzowi 

Koła w przygotowaniu polowań, 

c) otrapianie zwierzyny, 

d) prowadzenie naganki lub kotła. 

12) Strażnik łowiecki nie ma prawa 

strzelania do zwierzyny łownej, a do 
drapieżników może strzelać tylko na 
zasadzie pisemnego upoważnienia Za- 
rządu. 
* 13) Strażnik łowiecki, oprócz stałej 
pensji, otrzymuje nagrody od 10—20 
zł. za każdy wypadek przyłapania kłu- 
sowników, doprowadzonych do proto- 
kułu policji. 
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SKŁAD BRONI 
»). SOSNOWSKT 


WARSZAWA 
Adres telegr. »”9О51,18” 


OSSOLIŃSKICH . 
TELEFON Nr. 47-47 


POLECA: 
STRZELBY PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK: 


G. DEFOURNY SEVRIN LIEGIE. A. FORGERON, LIECE. 


VERNEY CARRON PARIS. 
VICKERS Ltd, LONDON: 
HOLLAND 2 HOLLAND. 


Najlepsze naboje śrutowe 
Z. A. POCISK S. A. 
= kapisz. niedającym rdzy 


J. NAWOTNY, PRAHA. 
J. SPRINGER WIEN. 
W. F. HEYM SUHL. 


Duży wybór sztucerów 
i sztucerKÓw konkursowych 


Fabryka i sklad broni p. f. „J. Sosnowski w Warszawie” istnieje 
od roku 1861 i prowadzona jest od początku swego istnienia przez 


specjalistów rusznikarzy. Wspólwia- 
ściciel Czesław Lisowski jest mistrzem 
Cechu Rusznikarskiego, którego 35-cio 
letnia ciąglość pracy fachowej w rusz- 
nikarstwie, daje możność zastosowania 
w strzelbach najnowszych ulepszeń 
i wynalazków z dziedziny rusznikar- 
stwa, oraz udzielania rad i wskazówek 
przy wyborze broni. Strzelby znajdują- 
ce się w składzie broni p. f. „J. Sosnow- 
ski w Warszawie” pochodzą z pierw- 
szorzędnych fabryk, wykonane na 
specjalne zamówienia firmy, co jest za- 
znaczone na lufach (Fait pour la maison 
J. Sosnowski А Varsovie). Strzelby te 
precyzyjnie wykonane, poddane są 
specjalnym próbom, na co posiadają 
odpowiednie dokumenty, dają zupełną 
gwarancję doskonałości strzału i dlu- 
goletniej wytrzymałości, Firma „J.S0s- 
nowski w Warszawie” w zupełności 
gwarantujezakażdą sprzedaną broń na 
żądanie dolącza piśmienną gwarancję. 


шил л Пи ЦИП ПИ DDD 


MMO MODUL 


ЛИН ШШ ИИИ ИИИ ИДИ ИДИШ 
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NA 53 EGZYSTUJĄCYCH 
REKORDÓW ŚWIATA 


36 NALEŻY DO 
SAMOCHODÓW 


avions VOISIN 


modele: С. 14. С. 15 (6 cyl. 13 CV), С. 24 (6 cyi. 24 CV) C. зз 
oraz 12 cylindrowy. 


Najszybszy i najlepszy wóz świata a zarazem najekonomiczniejszy. 
Posiadacz 36 wielkich rekordów świata wszystkich kategorji m. in. 
rekordu godziny z przeciętną 206,558 na godz., 24 godzin z przeciętną 
128,690, rekordu па 100 km. ze średnią 205,268, 100 mil (160 km.) 
średnia 206,885, 30.000 km. przeciętna 133 na godzinę. 


KAROSERJE KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
MOTOCYKLE GNOME 8 RHONE 


Zwycięzca biegu naokoło Francji, złoty medal w biegu sześciodniowym. 
Modele: E" 2 250 cmc, D° Z 500 cmc. D" 4 500 стс. 
“1 Górnowentylowy „GRAND SPORT”. — Przyczepki różnych rodzajów. 


Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczp. Polską i W. M. Gdańsk 
Р. V.S. „SAINT DIDIER” 


Warszawa, Mazowiecka 9, tel.: 328-81, 328-84, 328-87, 335-84. 


CZĘŚCI ZAMIENNE ZAWSZE NA SKŁADZIE: 
REPREZENTACJA OPON ,, MICHELIN“: 


м 


ч 


J.FRANASZEK 


WARSZAWA 


TOW.AKC. 


KRAKOWJKIE PRZEDM.15 teL. 1-72. 


OBICIA 
PAPIEROWE 


Ор NAJ/KROMNIEJ/ZYCH 
DO NAJWYTWORNIEJJZYCH 
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Polowanie! 


Gdy polujesz wśród lasów na zwierza lub ptaka 
Nie zapomnij umieścić w swej torbie „Ńodaka” 


„Ko dak< 


Polowania, wycieczki, sporty, podróże, każdy 
może fotografować i filmować posługując 


się aparatem „Kodak” lub Cinć-Kodak 


Kilka minut wystarczy do poznania «Ria o ARE 


W każdym większym składzie 
przyborów fotograficznych za- 
demonstrują. Ci „Kodaki” — 
Ча między niemi napewno znaj- 
dzie się odpowiadający Twemu 
gustowi i ali: budżetowi. 


ада) również blon „Kodak” w żóltem pudelku. 
Кодак Sp. z о. о., Warszawa, Plac Napoleona 5. 


RJ; Гу — ip maaa a 


PIES MYŚLIWSKI 


мэн 


Przygotowanie wyżła do konkursu. 


onkurs wyżłów dowodnych jest 
K to egzamin dojrzałości uczniów, 


którzy winni posiadać tresurę 
domową, trwającą 4, 6 lub 8 tygo- 
dni, zależnie nietylko od zdolności 
ucznia, lecz też od metody szkole- 
nia, t. j. umiejętności wykorzystania 
pożytecznych momentów, w czasie 
których młody wyżeł treserowi daje 
możność obserwowania siebie i wy- 
ciągnięcia odpowiednich wniosków. 

Około dwuch tygodni trwa powtó- 
rzenie tejże tresury domowej w ogro- 
dzonem miejscu (np. ogród lub okól- 
nik). 

Przejście do praktyki. Praktyczną 
pracę dzieli się na cztery działy, t. j.: 
1) Praca leśna, 2) Ciętość, 3) Praca 
wodna, 4) Praca polna. 

Praca leśna dzieli się na następują- 
cych siedm zadań: 

1) Za farbą na otoku. 

Za farbą luzem milczkiem lub 
głośno. 

2) Aportowanie zgubionego 
pieżnika (kot lub lis). 
Aportowanie zgubionej zwierzy- 
ny użytecznej (królik albo za- 
jac). 


dra- 


“ 


3) Aportowanie przez przeszkody, 
z królikiem, zającem, kotem, 
lisem. 

4) Wyparowanie. 

5) Zachowanie się na stanowisku. 

6) Warowanie na strzał. 

7) Zachowanie się na otoku. 

Za farbą na otoku: Do pracy tej na- 
leży specjalny przyrząd, t. zw. koło 
tropowe, do robienia sztucznych ob- 
włok. Sztuczną obwłokę ciągnie się 
około 500 kroków, robiąc jeden do 
dwóch ostrych skrętów; na końcu ob- 
włoki kładzie się ubitą zwierzynę (ro- 
gacz lub jeleń). Do obwłoki potrzeba 
około 1 litra farby rogacza lub jelenia, 
którą wlewa się do specjalnego rezer- 
wuaru, otwierając otwór do farbowa- 
nia, a obok rezerwuaru wkłada się 
płuco i wątrobę. Zwierzyna winna być 
świeża, wyczyszczona, miejsce wypa- 
troszenia oraz wstrzał i wystrzał win- 
ny być zaszyte, by psa nie pobudzać 
do nacinania zwierzyny. (Przygotowa- 
nia te należy czynić w nieobecności 
ucznia swego). Następnie zakłada się 
psu linkę t. zw. tropową, 3 metr. i pod- 
prowadza go się do tropu. Pies winien 
w tej chwili trop uchwycić i, trzyma- 
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jąc nos przy ziemi na tropie, menera 
swego wolno doprowadzić do celu. 

W celu zbadania psa, czy nie nacina 
zwierzyny, robi się drugą, krótką 
i prostą obwłokę około 20 do 30 kro- 
ków długą, kładzie się ponownie zwie- 
rzynę na jej końcu, puszcza się psa 
luzem, by doszedł za farbą do zwie- 
rzyny, poczem czeka się chwilę, by zo- 
baczyć, jak się pies przy ubitej zwie- 
rzynie zachowa. Wolno psu zwierzynę 
obwąchać i do swego pana wrócić, lecz 
nie wolno mu zwierzyny naciąć, gdyż 
naraża się na dyskwalifikację i wyklu- 
czenie z konkursu. 


Za farbą luzem i milczkiem. 


Za farbą luzem można psa wtenczas 
puszczać, gdy pies zupełnie pewnie 
i bez błędu wypracował już kilka 
sztucznych obwłok oraz wypracował 
trop naturalny, przy którym zwierzy- 
nę jeszcze żyjącą dobrze osadził, przy- 
trzymał, ewentualnie udusił i do swego 
pana powrócił. Wtenczas bada się 
pysk psa, czy nie ma śladów farby lub 
sierści. Pies winien w tym wypadku, 
po dojściu do ubitej zwierzyny, po- 
wrócić do swego pana i powtórnie do- 
prowadzić pana swego na tym samym 
tropie luzem, zapewniając go rado- 
snem skakaniem lub w inny sposób, 
że zwierzynę odnalazł. 


Za farbą luzem głośno. 


Tak samo, jak poprzednio podałem, 
puszeza się psa na trop, o ile pies jest 
już pewien siebie. Pies winien do ubi- 
tej zwierzyny dojść, przy niej pozo- 
stać i tak długo oszczekiwać, aż pan 
jego nie dojdzie. 


Aportowanie zgubionego drapieżnika. 


Aby przygotować to ćwiczenie bie- 
rze się zabitego kota lub lisa i robi się 
obwłokę, wlokąc kota lub łisa około 
200 kroków w las, gdzie go się zosta- 
wia. Psa puszcza się w tym wypadku 
zaraz po zrobieniu obwłoki, gdyz trop 
taki jest prawie bez farby. Puszczony 
na trop pies winien luzem do celu 
dojść i drapieżnika przyaportować. 
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Aportowanie zgubionej użytecznej 
zwierzyny. 

Ćwiczenie to wykonywa się w ten 
sam sposób, jak z drapieżnikiem, lecz 
używa się na obwłokę zająca lub kró- 
lika. 


Aportowanie przez przeszkody. 


Do ćwiczenia tego wykorzystuje się 
w praktyce najpierw mniejsze, póź- 
niej większe przeszkody, jak rowy 
i płoty, każąc brać je aportującemu 
psu. 


Wyparowanie. 


Do ćwiezenia tego używa się nis- 
kich kultur i zagajników w których 
znajdują się króliki i zające. Chcąc 
ucznia zachęcić do wyparowania, na- 
prowadza się go na świeży, dobrze wy- 
deptany ślad króliczy lub zajęczy, pu- 
szcza się go luzem, by dążąc śladem 
w szybkiem tempie wypłoszył i w ten 
sposób na strzał napędził. 


Zachowanie się na stanowisku. 

Psu należy przyczepić krótki otok, 
pobiec z nim do przeznaczonego sta- 
nowiska przy dukcie, lub drodze i ka- 
тас mu warować na otoku lub luzem 
przy nodze. Pies powinien warować 
tak długo, aż mener nie pozwoli mu 
wstać. W czasie pędzenia nie wolno 
psu skowyczeć, ani reagować na strzał 
swego pana lub na przeskakującą 
przez dukt lub drogę zwierzynę. 


Warowanie na strzal. 


W lesie lub pod lasem pokłada się 
psa luzem, kładąc przed niego plecak; 
odchodzi się około 20—30 kroków 
w las w miejsce takie, gdzie pies my- 
śliwego nie widzi, i oddaje się naj- 
pierw jeden, a po krótkiej przerwie 
drugi strzał. Pies musi spokojnie wa- 
rować i odezekać, aż pan jego wróci 
i odwoła. 


Zachowanie się na otoku. 


Mener zakłada psu 2 metr. linkę, 
każe mu iść z lewej strony „za nogą”, 
wchodzi z psem do lasu, by chodzić 


między drzewami i krzakami, a pies 
w tym wypadku winien się ściśle trzy- 
mać „za nogą”, iść w ślad za panem 
swym, który winien robić ostre skręty 
w lewo i prawo. 


Ciętość. 


Ciętość dzieli się na dwa zadania, 
t. j. osadzanie i duszenie. Specjalną 
zaletą psa jest duszenie drapieżnika, 
to jest kota-włóczęgi, którego zalicza 
się do największych szkodników w po- 
lu i lesie, oraz lisa, o ile ten się w re- 
wirze za bardzo rozmnożył. 


Osadzanie. 


Osadzanie jest zadaniem, które każ- 
demu psu wpoić można za pomocą 
szczucia kotów domowych. Pies wi- 
nien kota dogonić, prześcignąć, zawró- 
cić i osadzić. Wtedy musi pies bardzo 
energicznie szczekać i próbować raz 
po raz kota gryźć i trzymać kota tak 
długo, aż mener przyjdzie i kota za- 
strzeli. Wówczas powinien pies kota, 
czy lisa przyaportować. 


Duszenie. 


Jak już wyżej nadmieniłem, dusze- 
nie jest specjalną, osobistą zaletą psa 
ostrego na drapieżniki. Wpoić nie mo- 
żna każdemu psu tej zalety, zdaniem 
mojem, tak, jak aportowania etc. 
O ile uczeń okazuje ciętość na drapież- 
niki, wtenczas robi się pierwszą pró- 
bę z kotem i z uczniem, a ma się w re- 
zerwie psa ciętego, który jest pewien 
siebie. Jeżeli uczeń długo się bawi 
z kotem lub kot zaczyna go gonić, 
wtenczas puszcza się psa pewnego 
i wyćwiczonego, który winien kota za- 
dławić, a temsamem młodemu ucznio- 
wi pokazać, jak ma postępować. 


Praca wodna. 


Do pracy tej nadają się nie wszyst- 
kie psy, lecz umiejętnem prowadze- 
niem psa w tej dziedzinie można i bo- 
jaźliwego ucznia bardzo wiele na- 
uczyć. Najważniejszem jest, żeby bo- 


jącego się wody ucznia za każdą cenę 
nie wrzucać do wody, oraz nie wrzu- 
cać psu, o ile aportuje w celach ćwi- 
czebnych, twardych przedmiotów, jak 
cegieł, kamieni, lasek i t. p., gdyż pies 
nauczy się twardo aportować i z tego 
powodu w praktyce lotną zwierzynę 
tak gnieść, aż jej jelita wychodzą 
i wreszcie zaczyna mamłać, a w koń- 
cu pożerać i połykać. 


Bobrowanie za kaczkami. 


Ćwiczenie to należy odbywać па za- 
lanych, pokrytych zaroślami łąkach, 
w których znajdują się wodne kurki, 
bekasy i kaczki. Należy samemu do 
wody wejść i z psem wspólnie praco- 
wać, by móc pracę jego na 20—30 kro- 
ków obserwować i psem kierować, ka- 
żąc mu w lewo lub w prawo zacho- 
dzić. Po kilku takich ćwiczeniach oka- 
że się, że przy mniejszych zaroślach 
jest zbyteczne, by myśliwy wchodził 
do wody, i uczeń sam sumiennie pra- 
cę swą wykona, jak go poprzednio na- 
uczono. 


Aportowanie z głębokiej wody. 


Rzuca się psu kaczkę lub innego ro- 
dzaju ptaka wodnego na głęboką wo- 
dę i daje się rozkaz przyaportowania 
zwierzyny. Pies winien popłynąć do 
ptaka, pochwycić go i do brzegu przy- 
płynąć, w szybkiem tempie do swego 
pana dojść, usiąść, a na rozkaz „daj” 
oddać. Specjalnie zwracam uwagę na 
to, że wychodzącemu psu z wody nie 
wolno: 1) odłożyć ptaka na brzeg, by 
z siebie strząsnąć wodę, 2) po wynie- 
sieniu ptąka z wody, rzucić go panu 
pod nogi. Aportowanie z pod wody nie 
należy do konkursowego zadania, lecz 
przyda się w przyszłości w praktyce 
przy poszukiwaniu zbarczonych ka- 
czek. Chcąc nauczyć psa swego apor- 
towania z pod wody, należy zabrać ob- 
ciążony przyrząd do aportowania nad 
rzeczkę, która ma przezroczystą wodę, 
i, ile możności, jasny grunt, tak, że 
przez tę wodę każdy przedmiot gołem 
okiem zobaczyć można. Wtenczas do- 
prowadza się ucznia na 10 kroków 
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przed rzeczkę i każe mu się siedzieć, 
dochodzi się z przyrządem do aporto- 
wania do rzeki, kładąc go tuż przy 
wodzie, później daje się rozkaz 
„aport”; pies winien przyrząd ten pa- 
nu swemu przynieść i przepisowo od- 
dać. Następnie powtarza się to samo 
ćwiczenie, lecz z tą różnicą, że przy 
drugim wypadku kładzie się przyrząd 
do aportowania, zanurzając go do po- 
łowy w wodzie tak, że druga część jest 
dla psa widoczna. Wtenczas daje się 
rozkaz „aport? i pies znów przynosi, 
jak poprzednio. W trzecim wypadku 
zanurza się przyrząd do aportowania 
w wodzie prawie cały, tak, że pies mu- 
si już do wody wejść, a chcąc wydo- 
być przyrząd, musi pysk w wodę wsa- 
dzić. W końcu po udatnych, pierw- 
szych trzech ćwiczeniach zanurza się 
psu podnoskę do aportowania tak głę- 
boko, że musi cały łeb, ewentualnie 
nawet korpus zanurzyć, chcąc z pod 
wody aportować. Specjalnie zwracam 
panom treserom uwagę na to, że wszy- 
stkie ćwiczenia przygotowawcze do 
pracy wodnej, należy wykonywać 
w dnie ciepłe i upalne, wykorzystu- 
jąc przytem w czasie upalnych dni, 
chęć ochładzania się psa; zachęca się 
w ten sposób ucznia do pracy. O ile 
się powraca o zmroku z rewiru do do- 
mu, natenczas należy ucznia dobrze 
słomą lub szmatami wytrzeć, zanim go 
się uwiąże przy budzie lub wpuści do 
domu na legowisko, lub wreszcie za- 
bierze na pojazd w celu odjazdu z re- 
wiru. Wycieranie psa po pracy wod- 
nej powinno się z samego poczucia 
ludzkości po każdej pracy wodnej do- 
konać. Należy też nie krępować wtedy 
jego swobody ruchu, aby w ten spo- 
sób rozgrzał się i obeschnął. Ja nietyl- 
ko w pierwszym roku ćwiczeń, lecz 
stale wycieram swego psa, by mi 
w krótkim czasie nie zapadł na reuma- 
tyzm. Reumatyzm, jak wiadomo, jest 
u psa prawie niewyłeczalny i dopro- 
wadza do tego, że nie mogąc patrzeć 
na męczarnie biednego psa, każe się 
go zastrzelić, tracąc w wielu wypad- 
kach bardzo wiernego i dobrego przy- 
jaciela. 
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RACE a—- n F „1 
А. 


Praca polna. 


W pracy tej egzaminuje się ucznia 
pod 9 względami. 

1. Wiatr. 

Wiatr powinien mieć pies jaknaj- 
lepszy, gdyż pies ze złym wiatrem go- 
rzej się układa od psa z bardzo do- 
brym wiatrem, a w czasie konkursu 
pies z dobrym wiatrem na bardzo da- 
leką metę wystawia zwierzynę, za co 
osiągnie lepszą cenzurę. 

2. Sposób szukania. 

Sposób szukania jest zaletą, którą 
się psom wpaja. Pies z dobrym sposo- 
bem szukania winien pracować aż do 
odnalezienia zwierzyny górnym wia- 
trem, krzyżując pole, w dalekiej od- 
ległości przed linją kilku myśliwych. 

8. Wystawianie. 

Pies powinien twardo wystawiać 
i tak długo stać murem, aż myśliwy 
do niego się zbliży. Chcąc osiągnąć 
twarde wystawianie, powinien mener 
za każdym razem, skoro pies zwierzy- 
nę wystawia, zachodzić go z przodu, 
t. zn., że przez ten czas pies stale musi 
patrzeć na menera. Zwierzyna znaj- 
duje się w tym wypadku pomiędzy 
psem a menerem, i lepiej dotrzymuje. 
Po kilku takich ćwiczeniach można 
psa twardo wystawiającego z przeciw- 
nej strony menera, podniesieniem rę- 
ki przed leżącą zwierzyną położyć lub 
też dać rozkaz „siad”. Ja osobiście ra- 
dzę tego rodzaju ćwiczenia powtarzać 
jaknajczęściej i czas wystawiania 
przeciągnąć jaknajdłużej. 

4. Dociąganie. 

Pies powinien jaknajwolniej docią- 
вас та wyciekającą zwierzyną. Іпіе- 
ligentny pies ‚gdy spostrzeże, że kuro- 
patwy z kartofli za ostro wyciekają, 
rzuci kuropatwy, zatoczy koło i zaj- 
dzie im od przodu, wystawi je po raz 
wtóry na myśliwego, powodując tem 
pojedyńcze zrywanie się kuropatw. 

5. Apel. 

Apel powinien pies stający do kon- 
kursu mieć jaknajlłepszy, t. zn. na 
każdą odległość reagować na gwizdek 
oraz na znak ręką. Ja osobiście daję 
swoim psom rozkazy na bliską odle- 


głość po cichu i półgłosem, o ile nie 
chodzi o szczucie kotą. Tak samo gwiż- 
dże się na psa z bliskiej odległości 
jaknajciszej, ponieważ gwizd na da- 
leką odległość uchwyci ucho psa rów- 
nież bardzo cicho. 


6. Respektowanie zajęcy. 


Pies stający do konkursu, winien 
obowiązkowo zająca pomykającego 
respektować i pobiec za nim tylko na 
rozkaz. 


7. Wytrzymanie na strzał. 


Tak samo, jak w lesie, nie wolno się 
psu na żaden strzał gorączkować, lecz 
winien dopiero na rozkaz pójść za po- 
strzałkiem lub ubitą zwierzyną, by ją 
przyaportować. 

8. Zachowanie się przed zrywającą 
się zwierzyną. 

Gdy pies zwierzynę wystawia, 
azwierzyna się zerwie, natenczas po- 
winien pies stać lub przywarować; nie 
wolne mu zrywającej się zwierzyny 
gonić. 


9. Aportowanie zguby. 

Ćwiczenie to przyspasabia młodego 
psa do odszukania zbarczonych kuro- 
patw lub bażantów. Ubitego bażanta 
lub kuropatwę po przywiązaniu 2 me- 
trowego sznurka do nóżki, kładzie się 
na ziemię (Ściernisko lub łąkę) usku- 
bnie się kilka piór, jako dowód roz- 
poczętej obwłoczki, i wlecze się ptaka, 
idąc wolnym krokiem, jak przy 
wszystkich innych obwłoczkach, z wia- 
trem, około 50 kroków, robiąc w tem 
1 lub 2 ostre zakręty. Następnie zaraz 
po ukończonej obwłoce puszcza się 
psa na trop. Pies powinien w szybkiem 
tempie dojść bez błędu do celu, trzy- 
mając nos na tropie. 

W końcu nadmieniam, że wszystkie 
te wiadomości, zawdzięczam nietylko 
swej własnej praktyce w tej dziedzi- 
nie, ale w bardzo wielkiej mierze pra- 
су X. Ludwika Niedbała, w której bar- 
dzo obszernie i zrozumiale są opisane 
wszystkie lekcje oraz przyrządy do 
tresury psa dowodnego. 

MARJAN SIUDZIK. 


Przepisy dotyczące przewozu psów. 


W Dzienniku Urzędowym Minister- 
stwa Komunikacji Nr. 7 z dnia 2 maja 
1929 r., poz. 83, czytamy: 

Opierając się na p. 4 8 15 Części I 
Taryfy Osobowej i bagażowej, Mini- 
sterstwo Komunikacji zarządza co do 
przewozu psów myśliwskich: 

We wszystkich sezonach polowania 
należy wyznaczyć, w miarę stwierdze- 
nia potrzeby, w porozumieniu z miej- 
scowemi Towarzystwami łowieckiemi, 
w pociągach osobowych osobne prze- 
działy w wagonach III klasy dla prze- 
jazdu myśliwych, jadących z psami. 
Przedziały te należy wyznaczyć w 
pierwszym wagonie III klasy za bran- 
kardem i zaliczyć je do przedziałów 
dla palących. 

W razie przeludnienia pociągu i wol- 
nych miejsc w przedziale dla myśli- 
wych, mogą i inni podróżni korzystać 
z tego przedziału. 

Wymienione przedziały należy ozna- 
czyć tabliczkami z napisem: „Dla my- 


śliwych z psami”. Tabliczki te powin- 
na stacja początkowa wydać kierow- 
nikowi właściwego pociągu osobowe- 
go, odpowiedzialnemu za wykonanie 
powyższego przepisu. Tabliczki należy 
wywieszać w oknach przedziału (z 
obu stron) tak, aby były z zewnątrz 
dobrze widoczne. 

Na przewóz psów luzem powinny 
być wydawane w kasach biletowych 
bilety blankietowe z oznaczeniem w 
nich na odpowiedniem miejscu słowa 
„pies”, zarówno na bilecie, jak i jego 
odcinku. 

W razie potrzeby umieszczenia psa 
w wagonie bagażowym, rozdawca po- 
winien być zaopatrzony w dokument 
na przewóz przez pozostawienie mu 
odcinka wydanego biletu blankieto- 
wego. 

Okólnikowe zarządzenia M. K. z dn. 
29.1Х.1926 r. Nr. IV 13066-12 i 18.V 
1927 Nr. IV 7089-13 niniejszem odwo- 
łuje się. 
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SKŁAD BRONI 
I PRACOWNIA 
RUSZNIKARSKA 


PIOTRKOWSKA 83 
TELEFON Nr. 26-62 


Poleca jako wyłączny 
przedstawiciel wielu firm 
na Polskę i w. m. Gdańsk: 


ШИШИ ШИИТ ИИИ ИТЕ 


BRONIE MYŚLIWSKIE I SPORTOWE NAJSŁYNNIEJSZYCH FABRYK 
MAISON ALPH. FORGERON W LIEGE, J. P. SAUER 4: SOHN 
W SUHL „MAUSER“ I WIELU INNYCH: 


NIEZRÓWNANIE DOBRE NABOJE MYŚLIWSKIE Z PROCHEM BEZDYM- 
NYM I KAPISZONEM „СЕУЕ ОТ“ MARKI „SONNE“ I „WOLF“ 
ORAZ KRAJOWYCH FABRYK: 

„WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MYŚLIWSKIEJ“ I „POCISK“ 


Amunicję wszelkiego rodzaju. Przybory myśliwskie. 


Na żądanie oferty i szczegółowe wyjaśnienia. 


РТ ШШШ ШИШИШИ ШИШИШИ АД ИШДИ ДП 
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oże nigdy przedtem nie pisa- 
N | no tak wiele o myszołowach, 
na temat ich rzekomej” u- 
żyteczności, względnie szkodliwości, 
ile w roku bieżącym, co łączy się za- 
pewne z niezwykle ostrą tegoroczną 
zimą. I w „Łowcu Polskim” i w ,Low- 
cu” lwowskim polemizują ze sobą 
zawzięcie różni autorowie z pod zna- 
ku św. Huberta, rzucając w prawo 
i w lewo podejrzenia nawet takie, ja- 
koby myszołowy wytępiły w tym ro- 
ku na wielu łowiskach wszystkie ku- 
ropatwy i bażanty, że zakradały się 
do kurników i gołębników po kury, 
kaczki i gołębie, lub że nawet brały 
się do zajęcy i sarn!... 


Powołują się też niektórzy na świa- 
dectwo strażników, gajowych, kucha- 
rzy a nawet furmanów... „Mój furman 
widział, pisze jeden z koresponden- 
tów, jak myszołów zajadał kuropa- 
twe!” I wierzcie wszyscy znawcy fur- 
manowi... 


Strzelano więc biedne ptaki bez par- 
donu i nie liczono się nawet z faktem, 
że wiele z nich zdychało z głodu i z zi- 
mna i nie czekało na śmiercionośne 
śruty... 

Cóż zatem dziwnego, że na polach 


POLSKIE MYSZOŁOWY 


(Szkic przyrodniczy i próba obrony). 


niektórych połaci kraju pokazały się 
obecnie myszy w ilościach wprost za- 
straszających. 

Oczywista, że myszołów, jako ptak 
drapieżny, opatrzony zakrzywionym 
dziobkiem i szponami, nie gardził ła- 
twym łupem w postaci zmarzniętej 
lub chorej kuropatwy, albo zdechłym 
zającem, zwłaszcza w braku myszy 
i innych drobnych gryzoniów, których 
wydostać nie mógł z pod głębokiego 
śniegu, ale żeby on specjalnie na ło- 
wną zwierzynę polował, tego mu żad- 
ną miarą zarzucić nie można. Mam na 
jego pełną obronę wiele dowodów, któ- 
re po drodze w niniejszej rozprawie 
przytoczę. 

Najpierw jednak zaznaczyć należy, 
że na jego rachunek najwięcej grze- 
szyły gołębiarze. Nie furman, nie ku- 
charz, czy inny laik, ale nawet dobry 
przyrodnik - ornitolog nie potrafi nie- 
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kiedy na dalszą metę, w przelocie, od- 
różnić gołębiarza od myszołowa. 

Ot niedawno, bo w sierpniu b. r. 
polując na Polesiu, na rozlewach Bo- 
bryka na kaczki, widziałem, jak mło- 
dy gołębiarz, ciemno znaczony i zupeł- 
nie do myszołowa podobny, gonił za 
cyrankami... I gdyby nie długi ogon 
i nie zwinne, zdecydowane ruchy, któ- 
remi się zdradzał, byłbym skłonny są- 
dzić, nie bez zdziwienia, że to był my- 
szołów. Nie każdy bowiem gołębiarz 
jest popielaty o prążkowem podbrzu- 
szu i niekażdy jest jasny, jak np. gór- 
skie jego odmiany; są egzemplarze zu- 
pełnie ciemne i nawet w ruchach swo- 
ich może celowo tak powolne, że przy- 
pominają myszołowy. Jakże więc ła- 
two pomylić się w oznaczeniu ga- 
tunku! 

Jadąc raz w zimie w sprawach służ- 
bowych do powiatowego miasta, zau- 
ważyłem blisko drogi i niedaleko gę- 
stej remizy, na Śniegu, stadko kuro- 
patw. Jedne z nich żerowały w wy- 
szarpanej z pod śniegu oziminie, inne 
siedziały odęte.i drzemały. Prawie tuż 
nad niemi na wysokiej polnej gruszy 
siedział myszołów. Zatrzymałem ko- 
nie i kazałem woźnicy zejść z sań 
i podchodzić kuropatwy tak, aby te, 
spłoszone, poleciały w kierunku remi- 
zy. Chciałem podpatrzyć zachowanie 
się w tym wypadku myszołowa. I sta- 
ło się tak, jak przewidywałem. Kury 
wstały i zaniosły swe ciałka do krza- 
ków, a myszołów poszybował w inną 
stronę. Jakby kuropatw nie dostrzegł. 
A przecież trudno by go było posą- 
dziś o to, ażeby przed człowiekiem 
chciał się wydać lepszym, niż był w 
istocie. 

Kuropatwy posiadają wysoko rozwi- 
nięty instynkt  samozachowawczy. 
Gdyby sądziły, nauczone choćby jed- 
nem, Ssmutnem doświadczeniem, że 
myszołów czyha na nie, nie siedziały- 
by z pewnością tak swobodnie na śnie- 
gu, widoczne jak na dłoni i łatwe do 
schwytania w jego sąsiedztwie, nie li- 
czyłyby nawet na rączość swoich 
skrzydeł, ale uciekłyby jaknajrychlej, 
skoroby się tylko pojawił. 
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Swoich dziedzicznych wrogów znają 
one doskonale. Na widok gołębiarza 
lub sokoła wzlatują zawczasu i kryją 
się w krzakach, a zaskoczone nagłym 


"ich nalotem, zagrzebują się natych- 


miast głęboko w Śniegu. 

Innym razem, w innej wsi przybiegł 
do mnie, gdy urzędowałem, pewien 
wieśniak i oznajmił, wiedząc, że mam 
przy sobie strzelbę, iż jakiś duży ptak, 
pewnie myszołów, siedzi niedaleko w 
krzakach brzeziny i oskubuje kurę. 

W jednej chwili byłem już gotów 
do drogi... Podszedłem do brzeźniaka 
i widzę zdaleka na przecince jakiegoś 
ciemnego ptaka, jak się co chwila 
schyla i coś białego skubie. Zbliżyw- 
szy się na jakie 30 m., zauważyłem, 
że przestał się schylać i patrzył na 
mnie wyprostowany. Złożyłem się mo- 
mentalnie i strzeliłem. Ptak wywrócił 
się odrazu, nie ruszywszy nawet skrzy- 
dłem. ? 

Przychodzę па miejsce i widzę sta- 
rą białą kurę, zabitą i oskubaną już 
dopołowy, a obok niej młodego gołę- 
biarza o ciemnem pierzu. I gdyby nie 
moja interwencja, byłaby tragedja po- 
dwórzowa poszła na rachunek myszo- 
łowa. 

Na drugi dzień, idąc polem, ruszy- 
łem zająca. Wyskoczył za daleko na 
strzał i rwał susami przez ośnieżone 
zagony. Prowadziłem go wzrokiem po 
równem, jak stół, polu. Wyglądał jak 
kula, tocząca się po śniegu, albo jak 
duży ptak, płynący tuż nad ziemią. 
Przed nim zamajaczył na horyzoncie 
jakiś ciemny punkt, jakby kamień 
graniczny. Szarak kipiał wprost na tę 
ciemną plamę. Gdy ją już mijał, na- 
raz się poruszyła, podniosła w górę 
i zmieniła w myszołowa... Odleciał 
w inną całkiem stronę, nie oglądając 
się nawet na przybysza... 

Tej zimy widywałem często jedne- 
go myszołowa, który lubił siadać na 
drzewie, tuż nad żerowiskiem naszych 
bażantów, hodowanych na dziko. Przy- 
patrywałem mu się z ciekawością 
i zbliżałem się nieraz do niego, ale u- 
ciekał. Raz w czasie silnego mrozu 20- 
baczyłem, że siedzi niżej i bliżej ba- 
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żantów. Zapragnąłem zbadać przyczy- 
nę jego w tem miejscu obecności. 
Schowałem się dobrze za drzewo i ba- 
dałem. 

Bażanty schodziły się ze wszystkich 
stron do żeru, najadały się, wracały 
w krzaki tarniny, podskakiwały i bie- 
gały. A myszołów siedział nad niemi 
bez ruchu i patrzał... Co sobie myślał, 
nie wiem... Może miał i jakie wzglę- 
dem nich zamiary, ale ich nie wyja- 
wił. Po dwu godzinach takiej obser- 
wacji ruszyłem z miejsca i podszedłem 
do niego. Dopuścił mię na bliską od- 
ległość i zerwał się, gdy do niego prze- 
mówiłem... Przeleciał obok mnie cięż- 
kim jakimś lotem i zaraz usiadł na 
innem drzewie. 

W dwa dni póniej znalazłem go 
martwego na śniegu pod drzewem, na 
którem za życia siadywał i patrzył na 
bażanty... 

Lekki był jak pióro — sama skóra 
i kości! 

Tajemnicę swoją zabrał ze sobą do 
grobu. 

Niedaleko bażantów żerowały także 
kuropatwy. Ani ten nieboszczyk, ani 
dwa inne myszołowy nie interesowały 
się niemi wcale. Ale że odstrzelono 
przy nich tej zimy aż cztery gołębia- 
rze, że je karmiono i że miały krzaki 
tarniny, w których się chroniły, prze- 
trwały doskonale czas krytyczny i roz- 
mnożyły się dzisiaj w pięć wcale ład- 
nych stadek. Myszołowy więc nie wy- 
rządziły im żadnej zgoła szkody! 

W parku miejskim w Rzeszowie 
trzymały się tej zimy dwa myszołowy. 
Widywałem je codziennie, siedzące na 
tych samych drzewach. 

Były w smutku pogrążone, jakby 
chore. Nastroszone pióra świadczyły 
o tem dowodnie. Litując się nad ich 
niedolą i przypuszczając, że głodują, 
zastrzeliłem im kilka wron. Przyszło 
mi to łatwo, bo te zbierały się tłumnie 
na noclegi. Chciałem się także przeko- 
nać o tem, czy podany pokarm przyj- 
mą. Na drugi dzień rano, zobaczyłem, 
że moje myszołowy wzięły się na do- 
bre do padliny. Pięć wron zdołały już 


oskubać i w jednym dniu skonsumo- 
wać! Jakże im głód dokuczył! 

Na podstawie tej właśnie obserwacji 
muszę twierdzić, że jeśli myszołowy 
na zabite wrony się rzuciły, to na 
uśnięte kuropatwy lub zdechłe zające 
także chętnie uderzają i je zjadają, 
spełniając tem samem bezwiednie rolę 
policji sanitarnej i nie przypuszczając 
nawet, że z tego powodu spotykają się 
ze strony człowieka z ciężkim posą- 
dzeniem, że kłusują... 

W czasie swojej długiej praktyki 
myśliwskiej nie widziałem nigdy i chy- 
ba już tego nie zobaczę, aby nasz my- 
szołów kiedykolwiek gonił lotem za 
kuropatwą, lub jechał na zającu, jak 
to czynią gołębiarze i sokoły. 

Porusza się on zresztą tak powoli, 
że o taki sposób połowania nawet po- 
kusić się nie może. 

Badałem wola, żołądki i kiszki co 
najmniej dwudziestu myszołowów i 
nigdy w nich nic innego oprócz re- 
sztek żab, myszy, szczurów, kretów 
i jaszczurek, nie znachodziłem. Sekcje 
te były i są dla mnie zupełnie wystar- 
czające i wypada mi na nich polegać; 
im też zawdzięczam ten szacunek, jaki 
mam dla myszołowa... 


Że wszystkie nasze dzienne i nocne 
drapieżne ptaki łubią myszy, to nie 
ulega wątpliwości. Widziałem nieraz 
jak je brały na śniegu nawet gołębia- 
rze i krogulce, ale odniosłem wraże- 
nie, że robiły to albo z amatorstwa, 
albo z głodu i w braku lepszego poży- 
wienia. Zawodowymi jednak tępiciela- 
mi tych gryzoniów nazwać by ich 
przecież nie można. 


Natomiast pustułki, pustułeczki, a 
także błotniaki zbożowe i popielate, 
а przedewszystkiem myszołowy są 
par excellence zjadaczami myszy. Mat- 
ka przyroda wyposażyła je do tej fun- 
kcji odpowiednio i kazała im to czy- 
nić, są więc jej posłuszne i spełniają 
z całem zaparciem się i przez całe ży- 
cie ten mocarny jej nakaz, wyświad- 
czając rolnikom nigdy należycie nieo- 
cenione usługi. 
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Taką jest prawda o myszołowach 
i takie, a nie inne mniemanie, mają 
o nich pierwszorzędne powagi nauko- 
we wśród przyrodników. 


W Polsce przebywają dwa gatunki 
myszołowów: myszołów zwyczajny, 
gniazdowy (buteo vulgaris versicolor) 
i myszołów przelotny północny, zwany 
włochaczem (archibuteo lagopus, pen- 
natus). Oba zarówno pożyteczne i oba 
zasługujące ze wszechmiar nietylko 
na zupełną ochronę, ale nawet na о- 
piekę prawną. Uwzględniło to zresztą 
w całej pełni nasze prawo łowieckie. 

Oba gatunki należą do wielkiej ro- 
dziny sokołów. Uderzają na zdobycz 
zawsze zgóry, choćby ona tylko my- 
szą była, a nigdy nie gonią jej na no- 
gach, po ziemi. Budowa ich ciała i uz- 
brojenie nie wiele też różni się od 
sokolego. W ruchach tylko i w wybo- 
rze pożywienia zachodzą diametralne 
różnice. 

Myszołów zwyczajny dochodzi do 60 
cm. długości, a do 130 cm. w sięgu 
skrzydeł. Ubarwienie trudno ściśle o- 
kreślić, zmienia je ustawicznie, zależ- 
nie od wieku i płci. Rzadko zobaczyć 
można dwa egzemplarze, zupełnie jed- 
nakowo ubrane. Przeważa kolor cie- 
mno-bronzowy o dużych plamach na 
piersiach i na nogawicach drobno po- 
przecznie prążkowanych. Płaszcz ma 
ciemno bronzowy. Lotki, od spodu po- 
przecznie znaczone, liczą od 8 do 10 
wązkich pręgów z ciemnemi plamka- 
mi na końcach i są wogóle jasne. 
Pierwsze z nich w liczbie pięciu są od 
spodu całkiem białe; pierwsza jest 
najkrótsza, piąta zaś najdłuższa. 

Ogon z wierzchu ciemny, od spodu 
jaśniejszy o 12 pręgach, z obu stron 
widocznych. Głowa duża, spłaszczona, 
okryta jaśniejszemi piórkami, gładko 
przylegającemi tuż za dziobem i doko- 
ła oczu. Tęczówka za młodu ciemno 
bronzowa, na starość jaśnieje. Dziób 
krótki, mocno zakrzywiony, koloru ro- 
gu. Żuchwa, na końcu ucięta, nie do- 
chodzi do zgięcia górnej szczęki. Wo- 
skówka brudno żółta z dużemi otwo- 
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rami nosowemi. Paszcza rozcięta sze- 
roko. Ciało spoczywa na silnych, dość 
krótkich nogach, upierzonych od po- 
łowy skoku, okrytych brudną żółtą 
tarczkowatą skórą. Palce o trzech 
członach kończą się ciemnemi, krót- 
kiemi, ale i ostremi szponami. Palec 
tylny i wewnętrzny mają szpony naj- 
dłuższe. 

Posiadając skrzydła stosunkowo 
krótkie i szerokie, porusza się myszo- 
łów w powietrzu ociężale i powoli. Lot 
ma majestatyczny. Gdy uderza na zdo- 
bycz zgóry, rozwija znaczną szybkość 
lotu, ale nie taką znowu, aby mu się 
gołąb lub kuropatwa nie potrafiły wy- 
winąć, gdyby, zapomniawszy się, 
chciał je schwytać. Dla złowienia my- 
szy szybkość ta zupełnie wystarcza. 
Lubi być widziany i dlatego krąży wy- 
soko, albo siada zawsze na wierzchoł- 
ku polnych drzew dła obserwacji oko- 
licy. Niekiedy zajmuje na ziemi kre- 
towinę lub kamień polny. Zasadzek 
urządzać nie umie, ani, świadom swo- 
jej niewinności, nie kryje się wśród 
liści, w gęstwinie drzewa, ani nie cza- 
tuje na dolnej gałęzi blisko pnia, jak 
to czynią gołębiarz lub krogulec. Przy 
siadaniu na drzewie chwyta gałąź 
szponami od góry, a nigdy od dołu... 

Mieszka w całej Europie. W Azji, 
w Afryce, a także i Północnej Amery- 
ce żyją inne gatunki myszołowów, bli- 
sko z nim spokrewnione. 

Do Europy południowej zalatuje 
rzadko i tylko wśród ostrych zim. 

U nas jest ptakiem lęgowym i prze- 
bywa w zasadzie przez rok cały; gdy 
jednak myszy zbraknie, przenosi się 
w inne kraje. 

Bystry badacz pozna myszołowa już 
na pierwszy rzut oka tak w locie, jak 
i w postawie siedzącej. Spoczywa za- 
wsze napuszony, na jednej nodze, jak- 
by spał... Nieruchliwy, obojętny, robi 
wrażenie, jakby się niczem nie intere- 
sował, о піс nie dbał. Tymczasem naj- 
mniejszy nawet szelest, najdrobniej- 
szy ruch choćby tylko listka lub traw- 
ki nastawia jego wyczulone zmysły 
w kierunku źródła niepokoju. Bada 


też najsumienniej jego przyczynę i za- 
stosowuje się odpowiednio do niej. 
Lata cicho, jak sowa. Unosi się często 
nad jednem miejscem, nad polem, 
jak to czyni pustułka i wypatruje my- 
szy. Zoczywszy ją, spada na nią z wy- 
ciągniętemi szponami, chwyta umie- 
jętnie i na miejscu spożywa. Po skon- 
sumowaniu wyciera dziób o kamień 
lub trawę i nie wzlatuje, ałe siedzi na 
miejscu, napusza się, trawi i zapada 
w bezruch, czekając na nowy kąsek. 
W ten sposób schodzi mu dzień po 
dniu. Spełnia cicho bez rozgłosu swoje 
posłannictwo, zawsze spokojny, prawie 
senny, a mimo to, ogromnie czujny. 
Dla założenia gniazda wybiera łasy 
wysokopienne, graniczące z polami 
i łąkami. Z końcem kwietnia paruje 
się. Małżeństwo lata wtedy wysoko 
i nawołuje się namiętnie głosem pisz- 
czącym, podobnym uderzająco do 
miauczenia kota. 


Swoje mieszkanie buduje z suchych 
i długich gałązek, grubszych od spodu, 
a cieńszych u góry i opiera je na od- 
powiedniem rozwidleniu grubszych 
konarów. Jest duże. Płytką kotlinę 
wyścieła mchem, włosieniem i pie- 
rzem. Samica znosi zwyczajnie cztery 
jaja koloru zielonkawego, bronzowo 
nakrapiane i sama je wysiaduje w cią- 
gu 23 dni. Pożywienie młodych składa 
się z myszy, kretów, chomików i in- 
nych małych gryzoniów. Czasem i ża- 
bę zaniosą rodzice do gniazda, czasem 
jaszczurkę lub węża. Wiele razy takie 
łupy tam znajdowano! Młody zają- 
czek również na ich stole znaleźć się 
może, ałe omyłkowo tylko, boć myszo- 
łów nie jest przyrodnikiem, aby aż od- 
różniał np. chomika od zajączka. Ale 
taką pomyłkę chętnie mu przebacza- 
my. 

Młode rosną szybko i po kilku tygo- 
dniach opuszczają gniazdo, by począt- 
kowo w towarzystwie rodziców, a póź- 
niej już samodzielnie uprawiać gorli- 
wie łowy na myszy. 

Nie przeczę, że mogą się przytrafić 
wśród myszołowów i takie osobniki, 
którym udało się raz kiedyś złowić 


chorą kuropatwę lub bażanta i że te 
rozzuchwalone lub jakimś wyjątko- 
wym temperamentem unoszone, sło- 
wem egzemplarze zwyrodniałe, próbu- 
ją częściej uganiać się za temi kuraka- 
mi. Ale jakże łatwo pozbyć się zuchwa- 
łego szkodnika! Łowiska nie opuszcza, 
przed myśliwym nie ucieka, na noc 
daleko nie odlatuje, więc bez trudu 
podejść go można i ukarać Śmiercią 
za udowodnione kłusownictwo. Jed- 
nak wprzódy trzeba się o tem najdo- 
kładniej przekonać i nabrać tego prze- 
świadczenia, że się usuwa z łowiska 
istotnego, złośliwego szkodnika i że się 
nie karze niewinnego ptaka za zbro- 
dnie gołębiarza! Ten bowiem działa 
zawsze skrycie i podstępnie, jak tylko 
on to potrafi, schwyta i zje kuropa- 
twę, zrobi szkodę, wyniesie się potem 
chyłkiem, niedostrzeżenie i zniknie na 
kilka dni z horyzontu, ale dłatego, aby 
później wrócić wczesnym rankiem o 
świtaniu, lub późnym wieczorem o 
zmierzchu,gdy niema opiekuna, i zno- 
wu popełnić grube przestępstwo. Bo 
takie jego obyczaje, bo to urodzony 
złodziej i kłusownik. Nadarte pierze 
i resztki zjedzonej przez niego ofiary 
niech idą na rachunek myszołowa. 

Wszak wiemy, że pustułki, jakby 
stworzone do tępienia li tylko myszy, 
polują niekiedy na wróble, jeśli za- 
skoczone przed odlotem nagłym opa- 
dem śniegu, nie mogą znaleźć w polu 
swojego właściwego pokarmu. 

Nie można się dziwić i myszołowo- 
wi, gdy przemarznięty i głodny podej- 
muje padłe sztuki łownej zwierzyny. 

Głównem pożywieniem myszołowa 
zostaną atoli na zawsze tyłko myszy, 
nornice, szczury, łasice, żaby, jasz- 
czurki, węże, żmije i większe owady, 
jak turkocie i szarańcza. 

Według obliczeń, opartych na dłu- 
goletniem doświadczeniu znakomitych 
ornitologów niemieckich i francuskich 
a także i naszych, zjada jeden myszo- 
łów zwyczajny do 30 samych myszy 
dziennie! Ile to wyniesie w roku, mo- 
że sobie snadnie każdy wyrachować. 
A gdy na jednym łanie obierze sobie 
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siedzibę kilka myszołowów naraz, to 
z pewnością w kilku tygodniach i śla- 
du po gryzoniach tam nie zostanie. 
Nawet na nasienie! 

Ale ocenić to potrafią tylko rolni- 
cy. A ich zdanie ma także swoją wy- 
mowę i wagę. 

Typowym ptakiem dla tundry euro- 
pejskiej i azjatyckiej, a więc miesz- 
kańcem wysokiej północy, jest inny 
myszołów, zwany włochaczem. Tam 
on żyje, gnieździ się i tam zwykle u- 
miera. 

Gdy jednak spadną w jego stronach 
wielkie śniegi i pocisną silne mrozy, 
przenosi się na południe, w cieplejsze 
okolice i zalatuje do Polski. 

Z uwagi, że go w lecie niema, odpa- 
da posądzenie go o szkodliwość w tej 
porze roku. Natomiast nalot jego tłu- 
mny w zimie nastręcza dużo sposob- 
ności do pomawiania go o różne ło- 
wieckie występki. Składają się na to 
różnorakie powody, tkwiące przede- 
wszystkiem w jego nabytych na pół- 
nocy przyzwyczajeniach. 

Do takich należy np. Їесеше za bie- 
gnącym zającem i krążenie nad sie- 
dzącemi kuropatwami. Chociaż ani 
zającowi, ani kurom krzywdy nie ro- 
bi, wzbudza jednak w człowieku po- 
dejrzenie, że przecież coś względem tej 
zwierzyny knuje. 

Lagopus jest większy od myszołowa 
zwyczajnego i smukłejszy. Na pierw- 
szy rzut oka poznać go łatwo po dłuż- 
szym ogonie, z wierzchu od swej na- 
sady do połowy długości śnieżno bia- 
łym. Skrzydła ma długie, od spodu 
białe. Przód głowy także jasny. Płaszcz 
i podbrzusze białe, upstrzone bronzo- 
wemi, gęsto rozsianemi plamami. Tę- 
czówka jasno bronzowa. Dziób mały, 
wązki i mocno zagięty. Długość ciała 
dochodzi do 70 cm., w rozskrzydlu 
zaś do 150 cm. 

Nogi jego upierzone są aż do samych 
palców, jak u orła i tem się różni 
głównie od myszołowa zwyczajnego. 

Do Polski przylatuje w połowie paź- 
dziernika i mieszka u nas do połowy 
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marca, czasem i dłużej, co zależy od 
długości zimy. Wcześniejszy i tłu- 
mniejszy jego przylot wróży nieomyl- 
nie ciężką zimę. 

Lata powoli i krąży wysoko, zna- 
cząc się białością skrzydeł, ciemną na 
barkach pręgą i jasną piersią. Siada 
chętnie na ziemi, na kretowinach i 
szuka myszy. Zoczywszy którą, ska- 
cze za nią z rozpostartemi skrzydłami 
i zadziera ogon. Jest dość ruchliwy. 

W swojej ojczyźnie buduje gniazdo 
na ziemi i wyprowadza z niego czworo 
albo pięcioro młodych. 

Głównem jego pożywieniem są tam 
lemingi i inne drobne gryzonie, na 
które poluje w towarzystwie sowy po- 
larnej, a że ma ich tyle, ile zechce 
przez rok cały, z wyjątkiem zimy, 
więc trzyma się wiernie tundry i nie- 
chętnie ją opuszcza. U nas tęskni za 
nią zawsze. 

Dla urozmaicenia swego stołu rzu- 
ca się tam czasem na małe bielaki. 
Przejść to może i w nałóg. Stąd też 
pochodzi to jego przyzwyczajenie, ob- 
serwowane u nas niejednokrotnie, że 
leci długo za ruszonym zającem tuż 
nad nim tak, jakby chciał się na nie- 
go rzucić. Brak mu tylko odwagi. 

Głównem atoli jego pożywieniem są 
myszy, nornice i inne małe gryzonie. 
Przy wysokim jednak śniegu, gdy o 
nie trudno, i pod wiosnę, może por- 
wać chorą lub osłabioną głodem ku- 
ropatwę. 

Myszołów włochaty lubi odbierać 
zdobycz sokołom i gołębiarzom i ude- 
rza na nie, gdy są zajęte skubaniem, 
z impetem. Z sokołami idzie sprawa 
łatwiej, bo te, ujrzawszy go, podnoszą 
się z ziemi i staczają z nim zaciętą 
walkę, zostawiając łup na Śniegu. 

Korzysta wtedy z ich nieuwagi, po- 
rywa im kąsek i z nim razem ucho- 
dzi. Z gołębiarzem bywa trudniej, bo 
ten od jadła nie odlatuje, trzyma je 
pod sobą mocno w szponach, a naci- 
śnięty przez napastnika, ucieka zawsze 
razem z łupem. 

Postrzelone kuropatwy zabiera cza- 
sem myśliwym. Te strzelane w listo- 


padzie na dalekie dystanse i ranione, 
lecą nieraz kilkaset kroków i wreszcie 
padają. Na tę sposobność czekają wło- 
chacze z upragnieniem i rzucają się 
na postrzałki. Nie widziałem jednak 
nigdy, aby na czarnej stopie goniły za 
zdrowemi. 


Jeśli myszołów zwyczajny zasługu- 
je na bezwzględną ochronę, jako wy- 
próbowany przyjaciel rolnika, to wo- 
bec włochacza może być prawidłowy 
myśliwy w swojem sumieniu mniej 
wyrozumiały, choćby dlatego, że w zi- 
mie na śniegu bywa myszy nie wiele, 
więc i jego użyteczność staje się tem 
samem dość problematyczną, a powtó- 


re dlatego, że jest to ptak przelotny, 
który, gnieżdżąc się na dalekiej pół- 
nocy, zdala od ludzi, nie może być tak 
łatwo wytępiony. Będziemy go zawsze 
widywali. 

Myszołów zaś zwyczajny, tak bar- 
dzo pożyteczny, może wnet, strzelany 
bezmyślnie, zniknąć z naszych pól zu- 
pełnie, a wtedy zapanowałyby myszy 
i stałyby się egipską plagą w najpeł- 
niejszem znaczeniu wyrazu. Ani pu- 
stułki, ani sowy, ani nawet wszystkie 
łudzkie zabiegi nie zahamowałyby ich 
rozrostu. 

I dlatego trzeba go szanować. 

Prof. WŁ. GURTLER. 


Żubr-byk w Springe (Hannower). 


Fot. E. Schneider. 
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CENTRALA LEŚNA 


SP. Z OGR. ODP. 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 77, TEL. 409-00, P.K.O. 20250. 


POLECA 


MASZYNY, NARZĘDZIA i PRZYBO- 
RY TECHNICZNO-LEŚNE z zakresu 
hodowli urządzania i eksploatowania 
lasów. 

NASIONA i SADZONKI: leśne-parko- 
we i ogrodowe oraz nasiona na pa- 
szę dla zwierzyny łownej. 

OZNAKI DLA: „STRAŻNIKÓW 
ŁOWIECKICH” „STRAŻY 
LEŚNEJ” і inne oznaki służbowe, 
ściśle wg. zatwierdzonych wzorów. 


MATERJAŁY MUNDUROWE dla 
administracji leśnej. 

LITERATURĘ z zakresu leśnictwa 
i łowiectwa. 

PASTĘ NIEPRZEMAKALNĄ DO 
OBUWIA dla Leśników i Myśliwych 
marki „„Żubr””. 

LEPY PRZECIWGĄSIENICOWE 
leśne i ogrodowe. 

KARBOLINEUM DRZEWNE, smary 
maszynowe £ oraz przetwory smo- 
łowe. 


PRZYJMUJEMY PRACĘ Z ZAKRESU 


Urządzania lasów, zalesiania nieużytków, szacunki i pomiary drze- 
wostanów oraz udzielamy porad fachowych. 


CENNIKI I OFERTY NA ŻĄDANIE. —— 
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PRZEM. MYDL, I PERFUM, FR.PULS S.A. WARSZAWA WIERZBOWA 11 
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FU A ADU ФИЖИ! UŁ A жи ти ЖИ. 


l 


FD U PUK ижий W W ЛТ WJ, ДІН 


PID SUD Z Z PO DOT W O WU OD TO „AT AL ТТТ 


Bronisław Gałczyński 
& Jan Ślaski 


SP. Z O. O. 


Piaseczno pod Warszawą 


PIENNE i KARŁOWE. 
DRZEWA ALEJOWE. 
= R Ó 2 Е. == 


| | | DRZEWKA OWOCOWE, 


DRZEWKĄ DO ZALESIENIA NIEUŻYTKÓW. 
KRZEWY OWOCOWE, RABARBAR 


ЫШ TT ЕАИС 


EIU ZU A ADO U ПИ, ИЛ, AO WU ШИЛ AO 0100 DO ШИН 


BRONISŁAW GAŁCZYŃSKI 


Drzewa Liściaste 


Cena zł. 55— Wyd. оза. zł. 10.— 


(Dzieło polecone przez Min. Spraw Wewn. w związku z akcją zadrzewienia kraju): 


Z GŁOSÓW O TEJ KSIĄŻCE: 
POETA: „Książka „Gałczyńskiego pozwala nam wejrzeć w tajemnicze serca naszych 


eśnyc przyjaci: » W STumne 1 zielone serca drzew, które mają w sobie bezmiar 
czarodziejskiego piękna...” (Juljan Е/атопд). 
DZIAŁACZ SPOŁECZNY: mes. Nikt już mie przejdzie koło dębu, lipy. buka, żeb 
nie umiał ich nazwać i opowiedz ieć, co przeczytał o nich. Lekki zajmujący =. 
pociąga. Barwne obrazy zachęcają. Tak napisana książka to naprawdę naj- 
doskonalszy pedagog-wychowawca. (Cecylja Walewska). 
DENDROLOG: „Wszystkie dzieła Gałczyńskiego pisane są z wielką znajomościa 
przedmiotu i ujęte w tak piękne ramy poetyckie, że czytając je trudno oczy 
oderwać od książki. Dzieło ostatnie pod tym względem przewyższa wszystkie 
poprzednie”. (S. Makowski w „Przeglądzie Ogrodniczym”). 


KRYTYK LITERACKI: Książka ta może hyć z przyjemnością i pożytkiem czytana 
nawet przez laików. Niema w niej miejsc pus ch, dziur kompozycyjnych, czy 
stylistycznych— każde zdanie та wartość, Gigi przynosi czytelnikowi coś po” 
uczającego albo przyjemnego, każde jest potrzebne” . 

(Marja Dabrowska w „IF'iaJdomoóciach Lilerackich). 
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SKŁAD BRONI AMUNICJI PRZYBORÓW 
MYŚLIWSKICH I DO RYBOLÓSTWA 


R. Torchalski 


WARSZAWA, TRĘBACKA Nr. 7, TELEFON Nr. 199-19 
KONTO CZEKOWE w P. К. O. 12090 


NA SKŁADZIE 
BRONIE 
MYŚLIWSKIE 
BROŃ KRÓTKA 


FORGERON, LEPAGE, FABRIQUE NATIONALE, 
SAUER i SYN, BRAEKERS, SZTUCERY: HEYM 
I NOWOTNY, BRONIE MAŁOKALIBROWE: FA- 
BRIQUE NATIONALE, MAUSER, WALTHER. PI- 
STOLETY AUTOMATYCZNE FABRIQUE NA- 
TIONALE BROWNING WE WSZYSTKICH KA- 
LIBRACH, M.A.B. KAL. 6.35, MAUSER KAL. 6.35 
DZIESIĘCIOSTRZAŁOWE i KAL. 7.65 i INNE. 


NABOJE MYŚLIWSKIE, ŁUSKI I SPŁONKI 
Z PIERWSZORZĘDN. FABR. KRAJOW. i ZAGR. 


NA MIEJSCU WARSZTATY REPARACYJNE 
EGZYSTUJĄCE OD ROKU 1840 


IW Panom Wojskowym i Urzędnikom dajemy najdogodniejsze warunki. 
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| STRZELANIE 


i AMUNICJA 


Technika strzelania praktycznego myśliwego. 


Historja sztuki strzelania wskazuje 
nam, jak stanowcze przewroty wywo- 
łała techniczna budowa broni, kiedy, 
poczynając od łuku i strzały, doszliś- 
my do dzisiejszych odtylcówek, precy- 
zyjnych broni i wielostrzałowych sztu- 
cerów. Jednak pomiędzy strzelaniem 
a strzelaniem są duże różnice; zro- 
zumiemy to, kiedy na strzelanie bę- 
dziemy się zapatrywali nie z objek- 
tywnie technicznego, lecz z subjektyw- 
nie ludzkiego punktu. Dr. fil. H. W. 
Schmidt zamieszcza pod powyższym 
tytułem szereg interesujących uwag. 

Strzelanie jest sztuką, ale aby tę 
sztukę posiąść, trzeba pracować i u- 
czyć się. Aby stać się mistrzem w ja- 
kiej dziedzinie, trzeba mieć talent, 
a nie każdy go posiada w jednakowo 
wybitnym stopniu. 

'To jest teoretycznie filozoficzna 
przyczyna zjawiska, że mamy wybit- 
nych, dobrych, słabych i zupełnie 
złych strzelców, wtedy gdy oni wszy- 
scy razem jednakową zadają sobie 
pracę dla wyuczenia się sztuki strze- 
lania. Autor nie chce wchodzić w su- 
bjektywne uzdolnienie poszczególnego 
strzelca, (patrz artykuł mój „Celność 
strzałów a nerwy”), bierze dobrego 
strzelca i nad nim się zastanawia. Ale 
i tutaj między strzelaniem a strzela- 
niem są duże różnice. 

Inne jest strzelanie ze sztucera lub 
śrutówki w strzelnicy lub na stendzie, 
inne kula lub śrutem na polowaniu. 
Lecz i tutaj w tej myśliwskiej dziedzi- 
nie zachodzą liczne różnice, pochodzą- 
ce stąd, że w zależności od typu kraju 
i rodzaju zwierzyny, sposób polowa- 
ша jest różny i do niego technika 
strzelania stosować się musi. I tak np. 
podstawową różnicę między techniką 
strzału naszego strzelca, a strzelca 


egzotycznego, mają na uwadze dzisiej- 
sze precyzyjne bronie. 

Ale pomimo wrodzonego talentu, 
trzeba i dużo pracy, bo jak słusznie 
mówi niemieckie przysłowie: „Ćwicze- 
nie tworzy mistrza”, czyli pracą do- 
chodzi się do mistrzostwa. 

Ćwiczenie opierać się musi na wia- 
domościach technicznych i doświad- 
czeniach praktycznych, przeto musi- 
my cenić przedewszystkiem ćwiczenia 
w strzelnicy, i to tak dobrze kulą, jak 
śrutem, do stojących i do nierucho- 
mych cełów, i to jest szkoła elemen- 
tarna. 


Akademję łowieckiego strzelania 
przechodzi myśliwy w zielonym rewi- 
rze, gdzie silnie pulsujące życie pobu- 
dza człowieka, aby swój talent, siły 
ciała i ducha wysilił, żeby swój cel 
osiągnąć. Jego sztuka strzelania w re- 
wirze się wydoskonała, szlifując ostre 
kanty, dla zdobycia doskonałych re- 
zultatów. 

Zanim jednak myśliwy nauczy się 
technicznie bez zarzutu panować nad 
sztucerem i śrutówką, zanim przez 
karność opanuje swoje nerwy, do te- 
go potrzeba czasu i nauki, którą tak 
samo poważnie należy traktować, jak 
naukę na polu innych zawodów. 

Że jednak w tym kierunku u nas 
піс się nie robiło i nie robi, dowodem, 
że spotykałiśmy i spotykamy dotąd 
w rewirze strzelców, mianujących się 
myśliwymi, strzelców od najwyższych 
stopni, do fuszerów, którzy kaleczą 
tylko zwierzynę, i z których nigdy пі” 
nie będzie na tym polu; — dlatego nie 
bez słuszności proponowano w Niem- 
czech, aby starający się o kartę ło- 
wiecką poddawany był egzaminowi 
z teorji i sztuki strzelania, przez ja- 
kieś kótko łowieckie; wniosek się nie 
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utrzymał, — a szkoda, bo może za 
przykładem Niemiec, wprowadzonoby 
u nas pewnego rodzaju cenzus, aby 
się pozbywać „ppaskudziarzy”, kaleczą- 
cych zwierzynę, a szczycących się mia- 
nem myśliwych. 

Słopień dokładności strzału śruto- 
wego między 30 a 50 metrów, nie jest 
tak znaczny, jak strzału kulą na 100 
do 300 metrów. Między strzałem šru- 
tem, a kulą, rozwija się inna technika 
i trzeba przyznać, że trzeba pewnego 
napięcia siły woli i naprężenia ner- 
wów, aby na stanowisku strzelać na- 
przemian śrutem i kulą z dobrym re- 
zultatem. 

W kraju naszym jest dużo okazyj 
do rozwinięcia talentu strzeleckiego 
kulą: mamy piękne rewiry sarnie, je- 
lenie i dzicze, są niedźwiedzie i łosie, 
ryś nie należy do rzadkości, a wilk 
jest, można powiedzieć, coraz pospo- 
litszy na naszych wschodnich rubie- 
żach. 

Byłoby jednak błędem, gdybyśmy 
doskonałego strzelania śrutem nie 
mieli nazwać piękną i trudną sztuką, 
wymagającą specjalnego prawie ta- 
lentu, a przedewszystkiem zręczności; 
bo gdy zawsze prawie precyzyjny 
strzał kułą jest niezależnie od dystan- 
su strzałem wytrzymanym, strzał rzu- 
towy wymaga  piorunująco szybkiej 
decyzji. 

Byłoby jednak błędem dowodzić, że 
przy strzale rzutowym celowanie jest 
zbędne; gdyby tak było, każdy taki 
strzał byłby zwyczajnem  pudłem. 


Strzał rzutowy wymaga 5Копсепіго- 
wanej siły nerwów w danym momen- 
cie, gdyż tylko parę sekund po ujrze- 
niu szybko poruszającego się celu mu- 
si paść dobrze nakierowany strzał rzv- 
towy, inaczej cel skryje się za jakąś 
zasłoną (krzak, drzewo) albo znajdzie 
się już ро za obrębem strzału śruto- 
wego, czyli dla strzelca jest stracony. 

Co innego strzał kulowy! 

Co za rozkosz dla strzelca wziąć na 
muszkę wynoszącego się z kniei ro- 
gacza i dać mu na dróżce prawidłową, 
komorową kulę. 

A cóż dopiero można powiedzieć 
o szczycie rozkoszy strzału kulowego 
do lwa, tygrysa, lub szarżującego sło- 
nia, bawołu, albo nosorożca — dać 
mu we właściwe miejsce śmiertelną 
kulę, która własne życie ratuje. 

Jak nasz przeciętny strzelec i my- 
śliwy śrutem, tak egzotyczny strzelec 
posiadać musi technikę strzału kulo- 
wego. 

Wszystko to wskazuje, że każdy 
myśliwy do warunków swego polowa- 
nia przystosować się musi i technikę 
swoją odpowiednio kształcić. Niema 
w tem nic trudnego, i rozum ludzki 
wskazuje myśłiwemu, co on jako 
strzelec ma do wykonania. 

Łowiectwo musi się opierać na sztu- 
ce strzelania i ten tylko może być 
uznany za myśliwego, kto potrafi 
wstrzymać się od strzału, a w danej 
chwili i miejscu swoją technikę strze- 
lania odpowiednio zastosuje. 

WŁ. SŁONŃNCZYŃSKI. 


Konserwacja broni. 


гаса)ас do sposobu konserwa- 
w cji broni podaje jak naste- 

puje: otóż po każdej wypra- 
wie myśliwskiej jeszcze na terenie 
trzeba lufy przetarłszy pakułami i 
szezotką włosienną nasmarować za 
pomocą szczotki bawełnianej Polisto- 
lem, zaś po opuszczeniu kurków i po 
rozłożeniu broni wytrzeć ich części ze- 
wnętrzne i włożyć do koszulek, unika- 
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Тас w ten sposób wilgoci i śladów pal- 
ców. Złożone części umieścić następ- 
nie w futerale przyczem zaznaczam, 
że najlepiej używać futerału twarde- 
go, który jakkolwiek cięższy i droższy 
daje gwarancję nieuszkodzenia broni 
zwłaszcza przy podróżach dalekich 
drogą kołową. 

W {еп sposób zakonserwowana 
(prowizorycznie) broń, może być nie 


T s=. —— Жж йде ль е 


czyszczona przez przeciąg paru dni 
bez obawy objawów „гаКа”, rdzy itp. 

Przyszedłszy do domu nałeży broń 
dokładnie wyczyścić a zarazem wy- 
trzeć do sucha tak lufy jak i haki, 
gdyż tam pomiędzy hakami i zamknię- 
ciami gromadzi się pył, który zmiesza- 
ny z oliwą tworzy rodzaj szmirglu i 
przez częste zamykanie i otwieranie 
broni obciera haki i zamknięcia i po- 
woduje obluzowanie się broni — gdy 
tymczasem przestrzegając tego może 
broń oddać parę tysięcy strzałów nie 
obłuzowawszy się. 

Do zamków i baskili używać na- 
leży nie Polistolu tylko oliwy niekrze- 
pnącej. Wystarczy zapuścić nią zamki 
raz na parę miesięcy. Natomiast przy- 
najmniej raz na rok koniecznem jest 
oddanie broni do dobrego rusznikarza 
celem gruntownego oczyszczenia bro- 
ni 

Jest to sposób zabezpieczający w 
zupełności sprawność broni myśliw- 
skiej i przeciwdziałający wszelkim 
nieoczekiwanym „pechom”. 

Używanie innych wątpliwej war- 
tości środków, względnie brak czasu 
dla zajęcia się konserwacją broni, spo- 
wodować muszą zawsze nieobliczone 
i nieprzyjemne wypadki. 

Jeżeli przyjrzymy się wypadkom 
tym z bliska, odsłonimy, że tak po- 
wiem, przyłbicę tym wiecznie odrasta- 
jącym tajemnicom — dojdziemy do 
poznania dwóch zasadniczych przy- 
czyn tego niemiłego skutku. 

Są to: jakość broni i sposób jej kon- 
serwacji. 

Dokoła tych „kanonów” krąży i u- 
zależnia się całkowite pogodzenie my- 
śliwskiego eremictwa. Na nich to —- 


jakże często opiera się i gruntuje opi- 
nja o zdolności i wartości myśliwskie- 
go oka. Jednak — szczerze trzeba po- 
wiedzieć sobie, że o ile przyczyna pier- 
wsza: jakość broni jest bezwątpienią 
sprawą wagi pierwszorzędnej, o tyle 
powód drugi: konserwacja przerasta 
swego „towarzysza? o — całe niebo. 
O słuszności tego twierdzenia dowo- 
dzić chyba nie trzeba. Najłepsza i naj- 
droższa broń bez należytej konserwa- 
cji staje się przedmiotem nie do użyt- 
ku. Konserwowanie broni i sposób tej 
konserwacji — oto tajemnica powo- 
dzenia każdego myśliwego. Rozpatry- 
wać więc należałoby właściwie i jedy- 
nie sprawę sposobu tej konserwacji, 
no i oczywiście — jakość używanych 
środków. 

Właściwie poza Polistolem, zastępu- 
jącym pod każdym względem (nawet 
i ceną) niemiecką oliwę Ballistol in- 
nych wyrobów w tej dziedzinie nie 
mamy. 

Polistol posiadający wszystkie zale- 
ty wyborowej oliwy, przed wypuszcze- 
niem go przez Zakłady Spiessa, próbo- 
wany był przeze mnie osobiście w sze- 
regu większych zakładów rusznikar- 
skich z wynikiem zdumiewającym. 
W przyszłym roku będę miał sposob- 
ność przedstawić Panom myśliwym 
opinję Instytutu Badań Materjałów 
Uzbrojenia i Centralnej Szkoły Strzel- 
niczej w Toruniu, którą czytałem -- 
niestety jednak otrzymam ją na piś- 
mie dopiero za jakie dwa — trzy ty- 
godnie. Nic dziwnego też, że produkcja 
Polistolu zajmuje coraz szersze rynki 
zbytu i eleminuje droższy i nie lepszy 
Ballistoł i inne zagraniczne oliwy. 

SZCZĘSNY PODOLSKI. 
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Amunicja krajowa wyrobu 


Zakładów Amunicyjnych „POCISK* S. A. 


Żmudną drogą postępowało w kra- 
ju wprowadzenie nabojów śrutowych 
i sportowych do broni małokalibro- 
wej kal. 22 polskiej fabrykacji; zbyt 
małe doświadczenie, brak zaufania 
do wyrobów krajowych i duże wpły- 
wy wyrobów zagranicznych, zagnież- 
dżone u nas sprawiły, że właściwie do- 
piero od 1927---1928 roku naboje kra- 
jowe „Pocisku” zostały rozpowszech- 
nione i opanowały rynek. 


Wprowadzenie każdego nowego fa- 
brykatu, a tembardziej wobec konku- 
rencji zagranicznej napotyka zazwy- 


с2а) na ogromne trudności. Byliś- 
my zbyt przyzwyczajeni do używania 
amunicji obcej i to przyzwyczajenie, 
jak również i stosunkowo małe zami- 
łowanie do sportu strzeleckiego i my- 
ślistwa utrudniało zapoznanie szer- 
szego ogółu i wprowadzenie amunicji 
sportowo-śrutowej rodzimej pro- 
dukcji. 

Przypatrzmy się zatem, jak powsta- 
je nabój myśliwski i nabój sportowy 
w Zakładach Amunicyjnych ,,Рос15К”, 
pierwszej polskiej placówce w tej ga- 
łęzi przemysłu w Polsce Odrodzonej. 


Wyrób śrutowej amunicji myśliwskiej w Zakładach Amunicyjnych 
„POCISK” S. A. 


Zdając sobie sprawę, że dobry na- 
bój myśliwski winien jest dawać przy 
strzale odpowiedni rozsiew, posiadać 
dostateczną siłę przebijającą Śrucin, 
nie powodować zbyt silnego odrzutu 
broni, być niezawodnym w strzale, nie 
dawać niewypałów, gwarantować zu- 
pełne bezpieczeństwo zarówno przy 
obchodzeniu się z nim, jak też i w cza- 
sie strzału, nadto — zachowywać się 
w każdej temperaturze i przy każdej 
pogodzie w sposób jednakowy i nie 
być wrażliwym zewnętrznie na wpły- 
wy atmosferyczne, Zakłady Amuni- 
cyjne ,,Рос16К” zaopatrują się w pier- 
wszorzędne surowce, poddając swoją 
produkcję stałej, dokładnej i staran- 
nej kontroli, zastosowując najnowsze 
zdobycze wiedzy i praktyki w tej dzie- 
dzinie, by amunicja odpowiadała swe- 
mu przeznaczeniu i wszystkim, sta- 
wianym jej wymaganiom. 

Nabój śrutowy składa się z tulejki 
tekturowej, zewnętrznego okucia mo- 
siężnego, korka papierowego, we- 
wnętrznej szyjki żelaznej, spłonki 
(kapiszona), prochu  bezdymnego, 
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przybitki wojłokowej, śrucin i wresz- 
cie przybitki tekturowej. 


Tulejki tekturowe w nabojach my- 
śliwskich, to jest łuski, muszą posia- 
dać dostateczną trwałość i elastycz- 
ność, by nie pękać przy strzale i umo- 
żliwić w ten sposób kilkakrotne uży- 
cie naboju do lufy broni i jednocze- 
śnie być uodpornione od wpływów 
wilgoci, która mogłaby spowodować 
pęcznienie nabojów i niewchodzenie 
ich do lufy. 


Do tego celu tulejki te są wykony- 
wane ze specjalnie wyrabianego pa- 
pieru, odznaczającego się trwałością 
i jednorodnością, bez wszelkich skaz, 
zanieczyszczeń i t. p. 


Papier odpowiedniego formatu, po 
wykonaniu na nim firmowych nadru- 
ków, jest zwijany przez wytwórnię 
w długie tutki, przyczem w czasie zwi- 
jania jest on smarowany specjalnym 
klejem, wskutek czego tak otrzymane 
tutki papierowe stanowią jakgdyby 
jednorodne rurki tekturowe o odpo- 
wiedniej grubości ścianek. 


Rurki te są suszone w ciągu dłuż- 
szego czasu w odpowiedniej tempera- 
turze, następnie zaś nasycane specjal- 
ną parafiną i przepuszczane przez ma- 
tryce kalibrujące, które nadają im do- 
kładne wymiary zewnętrzne i wewnę- 
trzne, polerując jednocześnie i uod- 
porniając ich powierzchnię na wpły- 
wy atmosferyczne. Wreszcie są one 
krajane na odcinki, odpowiadające 
długości tulejek nabojów myśliwskich 
danego kalibru. 

Tak przygotowane tulejki są łączo- 
пе z zewnętrznym okuciem  mosię- 
żnem, przy pomocy wewnętrznej szyj- 
ki żelaznej i korka papierowego. 

Zewnętrzne okucie nabojów myśliw- 
skich wyrobu Z. A. „Pocisk” S. A. 
o wysokości 15 mm. jest tłoczone ze 
specjalnej blachy mosiężnej. 

Na wytłoczonem okuciu z odpowied- 
nim otworem na spłonkę (kapiszon) 
wyciska się nazwę firmy oraz kaliber 
naboju. Okucie osadza się na tulejce 
papierowej. 

Należyte przygotowanie korka tek- 
turowego та również niezmiernie 
ważne znaczenie. Korek powinien być 
ściśle skalibrowany, elastyczny i nie 
ulegać zsychaniu. Umieszcza się go 
wewnątrz szyjki żelaznej, która jest 
wykonana z jednego kawałka specjal- 
nej blachy. 

W ten więc sposób powstaje pusta 
łuska śrutowa naboju myśliwskiego. 

Jest ona następnie odcinana od wy- 
maganej długości — 65 mm. względ- 
nie 70 mm., sprawdzana na wymiary, 
uzbrajana w spłonkę (kapiszon) i na- 
pełniana prochem. 

Myśliwskie naboje śrutowe wyrobu 
Z. A. „Pocisk S. А. są zaopatrzone 
wyłącznie w spłonki (kapiszony) ty- 
pu ,Gevelot?. Spłonka „,kapiszon” 
składa się z zewnętrznej tulejki, mi- 
seczki napełnionej masą zapalającą 
oraz kowadełka. 


Po włożeniu miseczki w masę umie- 
szcza się w tułejce spłonki (kapiszo- 
na) kowadełko wycięte i odprasowane 
z blachy mosiężnej. 


Wysokość i zaostrzenie czubka ko- 
wadełka rozbijającego masę zapałową 
decyduje o prawidłowości działania 
spłonki (kapiszona). 


Tak umieszczone kowadełko umo- 
cowuje się w tułejce, zarolowując jej 
krawędzie. 


Przy uderzeniu iglicy broni w den- 
ko zewnętrznej tulejki spłonki, denko 
to ulega wgnieceniu i wskutek tego 
przesuwa miseczkę z masą zapalającą 
w kierunku kowadełka, które miażdży 
tę masę, powodując zapłonienie. 


Так przygotowana spłonka (kapi- 
szon) jest dopasowana do odpowied- 
niego otworu w denko łuski. 


Po wykonaniu powyższej czynności, 
łuskę ze spłonką (kapiszonem) umie- 
szcza się w specjalnych automatach, 
w jakie wyposażone są Z. A. „Pocisk” 
S. A. Wyrabiają one gotowy nabój 
myśłiwski, gwarantując największą 
dokładność jego wykonania. 


Automat nasypuje do łuski ściśle 
określoną ilość odpowiedniego prochu. 


Stosowany przez Z. A. „Pocisk” 
S. A. proch jest ściśle jednorodny, od- 
powiednio przesezonowany i dosta- 
tecznie świeży, by gwarantował do- 
broć nabojów i jednorodność strzału 
nawet po dłuższym okresie czasu. 


Ładunek prochowy jest przybijany 
przybitką wojłokową, dostatecznie ela- 
styczną, o określonej wysokości dla 
każdego numeru śrutu. 


Na przybitkę wojłokową automat 
wsypuje określoną ilość śrutu. 


Śrut, stosowany przez Z. А. ,,Ро- 
сівк” S. A. posiada ziarnka wielkiej 
twardości i możliwie jednorodne, gdyż 
od tego zależna jest z jednej strony 
siła przebijalności 5гисш, z drugiej 
zaś ich rozsiew. 

Wiełki wpływ na rozsiew ma rów- 
nież jednorodność prochu oraz jaknaj- 
mniejsze wahania w ciężarze ładun- 
ku prochowego, a także elastyczność 
przybitki wojłokowej, która powinna 
w czasie strzału wgłębiać się pośrod- 
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ku, sprzyjając tem mniejszemu rozsie- 
wowi ѕ$гисіп na co Z. A. „Pocisk” S. A. 
zwracają przy wyrobie swoich nabo- 
jów specjalną uwagę. 

Po nasypaniu śrutu automat wtła- 
cza zewnętrzną  przybitkę tekturową 
i zawija krawędzie łuski, poczem na- 


bój jest wyrzucany przez automat 
i przenoszony do sortowni, gdzie zo- 
staje sprawdzony co do wyglądu ze- 
wnętrznego i skalibrowany, następnie 
wysyłany do pakowni, skąd odbywa 
się jego wysyłka do magazynu fabry- 
ki i odbiorców. 


Wyrób amunicji małokalibrowej kal. 22 w Zakładach Amunicyjnych 
„РОСІЅК“ S. A. 


Amunicja sportowa, używana do 
strzelania z karabinków małokalibro- 
wych kal. 22 wyrabiana jest w Z. A. 
„Pocisk” S. A. w trzech typach, a mia- 
nowicie: 


kal. 22 Krótki (short) 
” ” Długi (long) 
” ” Długi precyzyjny (long- 
-rifle). 


Naboje te przeznaczone do nauki 
strzelania, oraz dla zawodników, bio- 
rących udział w strzelaniach konkur- 
sowych, powinny odpowiadać nastę- 
pujacym wymaganiom; t. j. cełność 
winna być dostateczna, powinny da- 
wać odpowiedni rozsiew, oraz dosta- 
teczną siłę przebicia, przyczem naboje 
nie powinny dawać niewypałów, jak 
również pęknięć łuseczek podczas 
strzału. 

Naboje bocznego ognia kal. 22 skła- 
dają się z łuseczek z zaprasowaną 
w nich masą zapalającą, ładunku pro- 
chu bezdymnego i kuli. 

Łuseczki nabojów wykonywane są 
z miedzi elektrolitycznej, lub odpo- 
wiedniego stopu miedzi i cynku, tak, 
aby posiadały dostateczną trwałość 
i nie pękały podczas strzału. Użyta 
więc do tego celu blacha winna odpo- 
wiadać ściśle całemu szeregowi wy- 
magań technicznych, gwarantując na- 
leżytą jej pracę w naboju kal. 22, co 
jest stwierdzone doświadczalnie przez 
specjalne organy odbiorcze wytwórni. 

Tulejki łusek wytłacza się z taśmy 
metalowej na specjalnych do tego ce- 
lu maszynach i następnie przez sze- 
reg operacyj fabrykacyjnych wyciąga 
się do odpowiedniej długości, oczysz- 
cza i poddaje bardzo szczegółowemu 
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przeglądowi, wyeliminowując tulejki 
z zauważonemi niedokładnościami jak 
np. skazy, zgniecenia, pęknięcia i t. p. 


Do tak przygotowanych tulejek na- 
sypuje się za pomocą odpowiednich 
przyrządów masę zapalającą w for- 
mie uprzednio przygotowanych pasty- 
lek o ściśle oznaczonym ciężarze 
i sprawdza się, czy do wszystkich tu- 
łejek zostały nasypane pastylki, po- 
czem zakłada się papierki, które chro- 
nią pastylkę z masą wybuchową od 
wypadania z tulejek podczas dalsze- 
go procesu wytwarzania. 


Napełnione pastylkami tulejki pod- 
dawane są zaprasowaniu znajdującej 
się w nich masy zapalającej, do jedno- 
cześnie tworzącej się kryzy tulejki, 
tak aby kryza, w całym swym obwo- 
dzie wewnętrznym, posiadała masę za- 
раіајаса. Podczas uderzenia iglicy ka- 
rabinu w kryzę tulejki następuje za- 
płonienie się masy, które przewiduje 
zapalenie ładunku prochu bezdym- 
nego. 


Po zaprasowaniu masy i sformowa- 
niu kryz w tulejkach, łuseczki mierzo- 
ne są specjalnemi sprawdzianami tak 
aby następnie przygotowane z nich 
naboje swobodnie wchodziły do ko- 
mór ładunkowych, najrozmaitszych 
typów karabinów małokalibrowych 
kal. 22. Ładunek prochiu*"nasypuje się 
do wyżej opisanych łuseczek — zapo- 
mocą aparatów, które podają proch 
z nadzwyczajną dokładnością, następ- 
nie  specjalnemi  skonstruowanemi 
przyrządami zakłada się kulki o jed- 
nakowym ciężarze, średnicy i wyso- 
kości, zaciskając krawędź łuseczek 


tak, aby kulka była unieruchomiona, 
poczem naboje poddawane są kalibro- 
waniu, kontroli na wygląd zewnętrzny 
oraz próbom strzelania na celność, si- 
łę przebicia i badaniom szybkości po- 
czątkowej. 

Przed zapakowaniem do pudełek, 
naboje pokrywane są odpowiednią 


mieszaniną tłuszczu, w celu łatwego 
poślizgu kuli w lufie karabinku, oraz 
przeciwdziałaniu zaołowieniu lufy. 

Po wykonaniu wszystkich wyżej po- 
danych czynności, naboje pakowane 
są do pudełek tekturowych i odsyłane 
do magazynu, skąd odbywa się wysył- 
ka do odbiorców. 


Akcja propagandowa sportu strzeleckiego prowadzona przez 
Zakłady Amunicyjne „POCISK“ S. A. w 1929 r. 


na wyrób amunicji śrutowej 

i sportowej i dołożeniem wszel- 
kich starań, by wyrób tej amunicji po- 
stawić na wysokości zadania, Zakłady 
Amunicyjne  „Pocisk” rozpoczęły 
w 1929 roku akcję propagandową 
sportu strzeleckiego, mającą na celu 
pobudzenie szerokiego ogółu i zainte- 
resowanie go pożytecznem zagadnie- 
niem strzelectwa i myślistwa polskie- 
go, a także — spopularyzowanie twór- 
czości krajowej i wykazanie bezpo- 
średnio, w drodze praktycznej, wyso- 
kiej jakości wytwarzanej amunicji. 


Р oza bacznem zwróceniem uwagi 


` ws ax. maa sar es ra 
73 — 1 "t т. 
кы е” 


Jednym z największych wysiłków 
w tym kierunku było wybudowanie 
i otworzenie w dniu 9 czerwca 1929 r. 
własnej strzelnicy do rzutków w ma- 
lowniczej miejscowości przy fabryce 
własnej w Rembertowie pod Warsza- 
wą z dogodną komunikacją szosową, 
tramwajową i kolejową ze stolicą. 

Budowa strzelnicy w 1929 roku zo- 
stała ograniczona narazie do wybudo- 
wania oszklonego pawilonu, jak to 
uwidocznia fotografja, przygotowania 
specjalnego terenu i ustawienia szere- 
gu maszyn odpowiednio zamaskowa- 
nych do wyrzucania rzutków, obsługi- 


„АГ, МУТ туы Ё 
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wanych zapomocą specjalnie zbudo- 
wanego mechanizmu, kierowanego 
przez wyszkolonego specjalistę. 

Prócz tego w najbliższym czasie Za- 
kłady Amunicyjne ,,Росівк” wybudu- 
ją na terenie strzelnicy specjalną wie- 
żę do rzutków oraz cały szereg celów 
ruchomych, strzelnicę tarczową do 
prób broni śrutowej, stawiając w ten 
sposób strzelnicę na poziomie najlep- 
szych strzelnic państw zachodniej Eu- 
ropy. 

Pozatem „Pocisk” położył specjalny 
nacisk na wydajne popieranie wszel- 
kich zawodów, konkursów i imprez 
strzeleckich na terenie całego kraju, 
udzielając licznych nagród, bądźto 
w postaci przedmiotów, bądź też amu- 
пісјі — Stowarzyszeniom i Klubom 
Strzeleckim i Myśliwskim na urządza- 
ne przez nich zawody, organizując jed- 
nocześnie własnym kosztem na wielką 
skalę zakrojone zawody strzelania do 
rzutków z broni małokalibrowej w 
Warszawie i Grudziądzu, oraz strzela- 
nia do rzutków, z broni małokalibro- 
wej i broni wojskowej we Lwowie 
podczas trwania Targów Wschodnich 
we wrześniu b. r. 

Na wszystkie te zawody i konkursy, 
Zakłady Amunicyjne „Pocisk nie 
szczędząc kosztów, wyznaczyły cały 
szereg nagród, ściągając ze wszystkich 
stron kraju liczne rzesze miłośników 
sportu strzeleckiego. 

Akcja propagandowa zainicjowana 
przez ,,РосівК” w wyżej opisany spo- 
sób, spotkała się z sympatją i uzna- 
niem ogółu, jak o tem świadczą głosy 
prasy i recenzje ze wszystkich orga- 
nizowanych zawodów. 

Dla uwypuklenia osiągniętych wy- 
ników i przyznania słuszności szczęśli- 
wej inicjatywie „Pocisku” przepatrz- 
my pobieżnie garść liczb z powyższych 
imprez. 


A więc podczas otwarcia strzelnicy 


„Pocisku” w Rembertowie w urządzo- 
nych czterodniowych zawodach, wzię- 
ła udział elita polskich strzelców, osią- 
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gając nabojami śrutowemi „Pocisku” 
wyniki równorzędne tym, jakie się 
uzyskuje najlepszemi nabojami zna- 
nych firm zagranicznych. Na 21 roze- 
granych nagród, 19 z nich przypadło 
strzelcom, strzelającym nabojami ,,Ро- 
cisku”. 

Podczas konkursów „Zielonego Ty- 
godnia” w Poznaniu w strzelaniu 
z broni śrutowej, Mistrzostwo Polski 
na rok 1929, Złoty Puhar i trzy pier- 
wsze miejsca zdobywają naboje ,,Ро- 
cisku” obok bardzo silnej konkuren- 
cji nabojów niemieckich. 

W Grudziądzu wszystkie pierwsze 
miejsca w konkurencjach kulowych 
i śrutowych zdobywa ,,Рос18К”. 

Na Międzynarodowem Strzelaniu do 
talerzyków, organizowanych w lipcu 
b. г. w Zopotach, naboje „Pocisku” 
zdobywają trzy pierwsze i trzy drugie 
miejsca, pomimo bardzo poważnej 
konkurencji strzelców i amunicji nie- 
mieckiej. 

Wreszcie na Wielkich Zawodach we 
Lwowie we wrześniu r. b. wszystkie 
nagrody, uzyskane z broni kulowej na 
200 metrów, małokalibrowej na 50 
metrów i w strzelaniu do talerzyków 
przypadły w udziale amunicji ,,Ро- 
cisku”. 

Na tem miejscu uważamy za swój 
miły obowiązek podkreślić zaintereso- 
wanie się i poparcie Zawodów Lwow- 
skich przez Władze Miejskie i Dyrek- 
cję Targów Wschodnich, któremu da- 
ły wyraz, fundując własnym kosztem 
piękne Nagrody Wędrowne Imienia 
Królewsko-Stołecznego miasta Lwowa 
i Targów Wschodnich; nagrody te bę- 
dą stale rozgrywane w latach następ- 
nych. 

Dla podkreślenia stopnia zaintere- 
sowania ogółu zawodami i konkursa- 
mi, organizowanemi przez Zakłady 
Amunicyjne ,,Рос15К”, należy nadmie- 
nić, że na zawodach w Grudziądzu ze 
wszystkich stron kraju stanęło na 
starcie przeszło 100 uczestników, na 


zawodach Lwowskich około 300! 
Si 


Głosy myśliwych. 


Od kilku lat stale używam amunicji 
myśliwskiej „Pocisk”, będąc przeko- 
nanym, że przez popieranie rodzimego 
wyrobu stopniowo się przyczyniamy 
do podniesienia jego poziomu i pota- 
nienia produkcji. 

Łowiectwo polskie, o nową wsparte 
ustawę, ma obowiązek — tak mnie- 
mam — popierania swego przemysłu 
w dobrem zrozumieniu własnego pań- 
stwowego interesu. 

(—) K. NIEZABYTOWSKI. 


Minister Rolnictwa. 


Z żadnemi innemi ładunkami mar- 
ki niemieckiej nie miałem tak dobrych 
rezultatów, jak używając „Pociski”! 

Popierając zawsze myśl twórczą 
naszej młodej Państwowości Polskiej, 
uważam za wprost konieczne i obo- 
wiązujące każdego patryotę popiera- 
nie przemysłu rodzimego — a nusażam 
za zbrodnię wobec własnej» Narodu 
zakupywanie za nasz pieniądz obcych 
fabrykatów nieraz gorszych od na- 
szych! 

Część Myśliwym! 

Prezes Wielkop. Związku Myśliwych 
(—) К. CHŁAPOWSKI. 


Łowiectwo polskie może być dum- 
ne, iż stworzyło w „Pocisku” w tak 
krótkim czasie godnego reprezentan- 
ta, a jednocześnie poważnego konku- 
renta dla wszechświatowego przemy- 
słu myśliwskiego. 

(—) WŁ. JANTA-POŁCZYŃSKI. 


Naboje śrutowe „Pocisku” nie tyl- 
ko w niczem nie ustępują jakimkol- 
wiek innym, ale w wielu wypadkach, 
są znacznie lepsze. O czynionym im 
dawniej zarzucie, że czasem kapiszo- 
ny nie eksplodują, obecnie nie może 
być mowy. Łuski zaś są znacznie sta- 
ranniej wykonane, niż wielu firm za- 
granicznych. Są przytem tańsze, co 
oczywiście również przemawia na ko- 
rzyść „Pocisku”. 

(-) BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 


Nabojami  myśliwskiemi wyrobu 
Z.A. „Pocisk” strzelam od samego po- 
czątku ich produkcji; o ile w pierw- 
szych latach były gorsze od zagranicz- 
nych, o tyle od przeszło 2-ch lat nie- 
tylko nie ustępują w jakości wyrobom 
zagranicznym, lecz nawet przewyższa- 
ją je. 

Twierdzę stanowczo, że naboje „Po- 
cisku” są najzupełniej dobre; tektura 
w nich jest znacznie lepsza od zagra- 
nicznych — łuska może być używana 
do sześciu razy. 

Naboje „Pocisku” uważam za jedne 
z najlepszych, bardzo wysokiego ga- 
tunku i stwierdzam, iż obowiązkiem 
każdego myśliwego jest popieranie ich, 
nietylko we własnym interesie, dla 
osiągania niezawodnych wyników 
strzału, lecz i dlatego jeszcze, że są 
całkowicie wytworem krajowym. 

(—) GUSTAW MACEWICZ 
Generał Brygady. 


Polując wiele w sezonie bieżącym 
na ptactwo błotne przekonałem się, że 
strzały oddawane nabojami firmy Po- 
cisk, odznaczały się wielką precyzją 
i dalekonośnością; dość zacytować, iż 
z tych naboi (śrót Nr. 1) udało mi się 
zabić na odległość około 70 kroków 
dubletem dwie dzikie gęsi, dotego przy 
bardzo silnem upierzeniu. 

1. Ofic. Sztabu 
(—) ROWECKI. 
ppłk. dypl. 


Naboje kal. 22. Z. A. „Pocisk” wy- 
próbowałem strzelając z precyzyjnych 
karabinów Winchestera i Widmera, 
z lekkich karabinków Mausera i Ba- 
yarda oraz pistoletu Colta. 

Z osiągniętych wyników jestem 
bardzo zadowolony, gdyż osiągałem 
wyniki nawet lepsze, niż z niemiec- 
kiej amunicji. 

(—) Pułk. WECKI. 

Po przeprowadzeniu próbnych strze- 


Пай amunicji cal. 22. wyrobu 2. А. 
„Pocisk” stwierdziłem, że wymienio- 
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na amunicja nie ustępuje pod wzglę- 
dem precyzji i strzału znanym wyro- 
bom zagranicznym, jak Uttendorffer, 
Winchester, Precision 200 1 1. p. i daje 
doskonałe skupienie. 

Wobec powyższego wydałem pole- 
cenie wprowadzenia do użytku pod- 
ległym mi oddziałom Związku Strze- 
leckiego amunicji cal. 22. „długie pre- 
cyzyjne” wyrobu Z. A. „Pocisk”, jako 
doskonałej i taniej amunicji produk- 
cji krajowej. . 

(--) KIERZKOWSKI 
Komendant Gł. Związku Strzeleckiego 


Strzelam tą amunicją od roku. Za- 
lecam ją wszędzie w kraju i zagranicą 
nietylko dlatego, że jest krajową, ale 
istotnie dobrą i niezawodną. 

Będzie jeszcze lepszą, gdy więcej 
mieć będzie zwolenników. Strzelając 
bowiem amunicją polską osiągamy 
podwójne wyniki: 

dobre  przestrzeliny i zwycięstwo 
nad obcemi wyrobami. 


Sekretarz „Przegl. Strzel. i Łucznicz.” 
(—) CZESŁAW ŻELAZNY. 


Amunicja kal. 22. wyrobu Z. A. „Ро- 
cisk” daje doskonałe skupienie i pod 
względem rozrzutu nie ustępuje w ni- 
czem znanej amunicji zagranicznej. 
Mamy wreszcie doskonałą krajową 
amunicję. 

(-) Z. WĄSOWICZ 
referent strzelectwa Komendy 
Głównej Związku Strzeleckiego. 


Dwa łata już używam wyłącznie li 
tylko ładunki „Pocisku” i zanoszę mo- 
dły do S-tego Huberta, żeby jeszcze ra- 
czył mi darować długi szereg sezonów 
łowieckich podobnych i..., nierozłączo- 
nych nigdy z tym wyśmienitym wyro- 
bem krajowym !.... 
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Istotnie, chociaż, dzięki Bogu, strze- 
lałem zawsze nieźle — lecz nie osią- 
gałem natenczas takich bajecznych 
co do odległości i penetracji efektów, 
-- jak używając „Pociski”. 

„Dusza myśliwska”—wpada w stan 
„srogiego ukontentowania” — jak ma- 
wiali Przodkowie od widoku ,,82та!- 
kami” spadających lub „,rulujących” 
w ogniu objektów!... 

Najlepszą oceną wysokich zalet ba- 
listycznych tych krajowych ładunków 
są niejednokrotnie przezemnie słysza- 
ne uwagi i zapytania przeróżnych 
„ochotników - gajusów” -- Polesko - 
Wołyńskich!... 

„„Teperysznije Waszi patrony Pa- 
noczku — zowsim ne „żywiat” — pty- 
cia i zwir jak hruszki od nich padaje! 
— ma but — zagranycznije?” 

(Ładunki, któremi Pan obecnie 
strzela nie „żywią” zupełnie! — ptak 
i zwierz padają jak gruszki od nich!— 
prawdopodobnie — zagraniczne?). 

A kiedy to tym ludziom prostym — 
rzetelnym myśliwcom atoli! — z du- 
mą wyjaśniłem, że to nasza polska 
produkcja doszła do podobnej per- 
fekcji to... głowami tylko kręcili z za- 
chwytem cmokając!... 

„No-no!... wielmi sławna sztuka ci 
Potyski! (Pociski!)... 

Ошо krótkie по!-по! i skrę zachwy- 
tu w poczciwych, wyblakłych oczach 
Poleszuka — nie łatwo zdobyć i wy- 
wołać 1... 

Śmiało mogę to powiedzieć, jako 
stary myśliwy „dawnego autoramen- 
їи!!... 

Pocisk dokonał tej sztuki — wy- 
warł te nastroje nawet śród młodszej 
Вгасі!... więc brawo!... i jeszcze raz 
brawo!... 


Szczęść Boże i пааа!!... 
Pułk. ADAM RZEWUSKI. 


„Рогі”. 


Fot. Ufa 
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JAŁOWCÓWKA 
| BOONEKAMP 
TARNIÓWKA 
WIŚNIÓWKA 
DERENIÓWKA 
PEPPERMINTH 
CUMIN-SEC-SEC 
СНЕРРУ-ВРАМОУ 
MENTHE -GLACIALE 
Аы KRÓLEWSKI 
RANGE-TRIPLE-SEC 
ŚLIWOWICA- BOŚNIACKA 
KONJAKI FRANC. ZESTAW. 
РОМУ i ARAKI KRAJ.i ZAGR. 


ŻYTNIAK-STARKA MYŚLIWSKA 
sa. Ek aa 


OGRODY ZOOLOGICZNE 


Warszawski Ogród Zoologiczny. 


zadko która placówka kultural- 
R na tak świetnie i w tak szyb- 
kiem tempie rozkwita, jak 
Warszawski Ogród Zoologiczny. 
W ciągu roku 1929 Ogród pomno- 
żył liczbę zwierząt dwukrotnie i to nie- 
tylko drogą kupna oraz darów, ale 


Ze zwierząt egzotyczynch urodziły 
się jeszcze w roku 1929 w Warszaw- 
skim Ogrodzie Zoologicznym dwa pe- 
kari oraz koty sjamskie, zaś z krajo- 
wych zwierząt: trzy warchlaki dzicze, 
dwa młode jelenie, cztery daniele i wil- 
ki. Z ptaków zaś bażanty, perlice, pa- 


Piękny byk. 


Warszawski Ogród Zoologiczny. 


również — co zasługuje na szczegól- 
ną uwagę — zapomocą przyrostu na- 
turalnego. Na pierwszym miejscu na- 
leży tu wymienić 3 młode lewki, które 
ujrzały światło dzienne w Syrenim 
Grodzie. Rozsławiły one Ogród nasz 
w kraju i zagranicą, gdyż karmiono 
je pokarmem kobiecym. Próba wypa- 
dła doskonale ku obopólnemu zadowo- 
leniu Iwiątek oraz ich ludzkiej mamki. 


Fot. „Photoplat”. 


wie oraz ozdobne ptactwo drobne. Ża- 
dne z krajowych nowonarodzonych 
stworzeń nie oglądało piersi kobiecej, 
co musimy uważać za niesprawiedli- 
wość. „Cudze karmicie, swemu nie da- 
cie” — jak mówi poeta. 

Drogą kupna nabyto psa dingo, ty- 
grysa, dwie lamy, żubry, renifery. 

Doniosłą i historyczną już dziś jest 
zasługa Warszawskiego Ogrodu Zoo- 
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logicznego w sprowadzeniu żubrów do 
Białowieży przez ułatwienie Minister- 
stwu Rolnictwa nabycia powyższych 
żubrów zagranicą od Hagenbecka. 

Ogród Zoologiczny był czasową o- 
stoją kupionych «а Białowieży „kró- 
lów puszczy”. Cztery sztuki żubrów są 
już dziś przewiezione do ogrodzonego 
30 hektarowego rezerwatu w Białowie- 
ży, dwie zaś krowy będące własnością 
Ministerstwa oraz 1 byk będący wła- 
snością Ogrodu Zoologicznego w War- 
szawie i 1 byk będący własnością О- 
grodu Zoologicznego w Poznaniu znaj- 
dują się w Warszawskim Ogrodzie. 

Z pośród darów dla Ogrodu należy 
wymienić świstaka, małpiatkę „patto” 
i ostronosa. 

Zwierzostan . ważniejszych ssaków 
w Warszawskim Ogrodzie ŹZoologicz- 
nym przedstawiał się w dn. 1.1 1929 г. 
i 1.XI 1929 r., jak następuje: 


Zwierzostan ważniejszych ssaków: 
Stan 
1.1 1929 r. 1.XI 1929 r. 
Słoń 
Wielbłąd 
Lwy 
Tygrys 
Łampart 
Niedźwiedzie: 
brunatne 
białe 
malajskie 
Wydry 
Żubry 
Pony 
Szopy 
Ostronosy 
Wilki 
Dziki 
Pancerniki 
Jelenie 
Sarny 
Daniele 
Pekari 
Szakale 
Jeżowce 
Lamy 
Renifery — 
Świstak - 
Маїру 20 
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Widać z tego pobieżnego zestawie- 
nia, jak pięknie rozwija się Ogród 
pod względem ilości lokatorów. Roz- 
wija się on również ponad wszelką 
pochwałę pod względem utrzymania 
i ładu. Wszędzie panuje czystość, 
wszędzie widzimy porządek i troskli- 
wość o czworonożnych oraz skrzydla- 
tych mieszkańców. Jedzenie zdrowe i 
obfite, aż niejednemu z widzów idzie 
ślinka. Sam widziałem urzędnika pań- 
stwowego 11-tej kategorji jak smako- 
wicie oblizywał się zazdroszcząc lwom 
i wilkom apetycznych kąsków. Dostać 
się za kratę może każdy i to bardzo 
łatwo — ale być tak żywionym jak 
wilk, mający wilczy apetyt — to istot- 
nie niełatwa dziś dla niejednego spra- 
wa! Lecz nie dla psa kiełbasa — jak 
mówi mądre przysłowie. 


Jedna rzecz tylko w Ogrodzie pozo- 
stawia nieraz wiele do życzenia, a jest 
tą rzeczą — warszawska publiczność. 
Pisałem już o niej dużo, dużo jeszcze 
pisać będę. Mówiłem o niemądrych 
złośliwościach niektórych starszych 
pań, które słoniom, czy niedźwiedziom 
dają igły w jedzeniu. Starsi panowie 
nie zawsze są mędrsi. 


Mówiłem i pisałem o tych osobach 
„tkliwego serca”, co to ręce łamią, że 
jeleń gubi rogi, kozioł ma różki sple- 
śniałe (we „mchu”), małpa odsiedzia- 
ła sobie i odparzyła odwrotną stronę 
medalu, wydra zakatarzy się w wo- 
dzie itd., itd. 


Lecz i tu jest postęp — i to znacz- 
ny. Powoli publiczność przyzwyczaja 
się do tego, iż zwierzęta mają swoje 
zwierzęce życie i zwierzęce obyczaje, 
lwy żywią się surowem mięsem, a nie 
kotlecikami, jelenie jedzą siano oprócz 
karmelków, a dzikie Świnie nie są 
znów takiemi Śświniami, jakby się 
mogło wydawać. 

Publiczność kształci się, poznaje ży- 
cie lokatorów Ogrodu Zoologicznego, 
przywyka do nich i wraca do Ogrodu, 
przyprowadzając tam swoje dzieci czy 
też znajomych. I to jest doniosła dy- 
daktyczna rola Ogrodu Zoologicznego 


w Warszawie i jego ogromne znacze- 
nie kulturalne. 

Nie sposób przemilczeć tu również 
pedagogicznego znaczenia Ogrodu. 
Niemal codzień przewijają się przez 
Ogród setki młodzieży szkolnej oglą- 
dając z ciekawością zawartość klatek. 


Gdzie tu żubry, gdzie bawoły, a gdzie... 
bizony i prerje? Pedagog „bawół” le- 
piejby już siedział cicho lub — spoj- 
rzał na tabliczkę, gdzie wyraźny napis 
głosi: żubry. 

Mylenie jeleni, sarn i danieli jest 
też stale na porządku dziennym. Co- 


Młody daniel. 


Warszawski Ogród Zoolog. 


Dobrze byłoby, aby młodzież szkol- 
na udawała się na takie wycieczki pod 
przewodem nauczycieli-przyrodników. 
Nieraz, niestety, pedagogowie błęd- 
nych uczniom udzielają informacyj— 
pomimo napisów znajdujących się na 
klatkach. Słyszałem, jak jeden nau- 
czyciel przed ogrodzeniem żubrów in- 
formował uczniów, że to bawoły, na 
które... w prerjach polują indjanie. 


Fot. „Photoplat”. 


prawda, nawiasem mówiąc, najpoważ- 
niejsze nawet pisma nieraz podają fo- 
tografję łań z podpisem: wdzięczna 
sarenka, lub też fotografję renifera 
z podpisem: piękny jeleń. Nawet naj- 
poważniejsze pisma pomieszczają ta- 
kie bzdury, wychodząc zapewne z za- 
łożenia, iż sarny, jelenie i daniele 
pism nie czytują, a ten i ów czytelnik- 
rogacz i tak tego nie weźmie do siebie. 
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Otóż w tej gorszącej, skandalicznej 
ignorancji w dziedzinie dzikich miesz- 
kańców naszych borów, doniosłym te- 
renem pouczającym może być i jest 
Ogród Zoologiczny, zwłaszcza tak wzo- 
rowo prowadzony, jak warszawski, 
który dziś wysunął się bezwątpienia 
na czoło naszych Ogrodów. 

Obcowanie ze zwierzętami w Ogro- 
dzie Zoologicznym pożyteczne jest i 


dla dzieci i dla dorosłych i dla przero- ` 


słych. Niejedna babcia Czerwonego 


sobie w skrytości ducha o babuni sta- 
rej, twardej i łykowatej z opowieści 
o Czerwonym Kapturku i taksamo 
wzdrygnie się ze zgrozy i z przeraże- 
nia na myśl o jej schrupaniu, zwła- 
szcza, gdy pomyśli о apetycznem, so- 
czystem, surowem mięsie, które mu 
podaje w Ogrodzie codziennie troskli- 
wy dozorca. Ogród działa więc umo- 
ralniająco i na ludzi i na zwierzęta. 

I uczy radości życia. Wystarczy na- 
przykład postać nieco przed klatką 


„Flirt przez kratę”, 


Warszawski Ogród Zoolog. 


Kapturka patrząc przez kratę na вго2- 
ne wilczysko pomyśli sobie w głębi 
ducha, coby to było, gdyby tak bajki 
poczęły się ziszczać i gdyby pewnego 
pięknego wieczoru babunia znalazła 
się w wilczym brzuszku... I wzdrygnie 
się ze zgrozy i z przerażenia... I przez 
cały dzień, aż do wieczora, nikomu nie 
dokuczy i nie powie złego słowa, choć- 
by ją to dużo miało kosztować. (Do- 
piero nazajutrz dokuczy). 

` A wilczysko w klatce, patrząc na 
babcię przez kraty, też pomyśli może 
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Fot. „Photoplat”. 


lisów, śmierdzieli lub ptaków drapież- 
nych, które z konieczności cuchną, a 
potem udać się do jakiego urzędu: po- 
wietrze wyda nam się tam świeże i bal- 
samiczne, oddychać będziemy pełną 
piersią, uczujemy pogodny nastrój i 
będziemy się cieszyć czystością atmo- 
stery. 

Lecz nawet te zwierzęta, które za- 
zwyczaj pachną bardzo nieładnie — 
tu, w Warszawskim Ogrodzie Zoolo- 
gicznym, dzięki wzorowej czystości, 
ledwie zalatują. 


Nie jest to oczywiście Cotty — ale 
nie jest to także ten odór zabójczy, 
który w niedbale utrzymywanych 
zwierzyńcach przyprawić może zwie- 
dzającego o zawrót głowy. 

Na jedną jeszcze rzecz chciałem 
zwrócić szczególną uwagę — na sym- 
patyczny stosunek dozorców do zwie- 
rząt. Na to, by być dozorcą zwierząt 
trzeba te zwierzęta rozumieć i lubić. 
Kto nie kocha zwierząt, ten nigdy do- 
brym dozorcą nie będzie, chociażby 
był najbardziej służbisty. Tu trzeba 


pism przebrzmiały bez śladu. Pow- 
szechne zaufanie i sympatja są najlep- 
szą i najsprawiedliwszą nagrodą dla 
tych, którzy z całą energją i nakładem 
sił zabrali się do organizacji Ogrodu 
Zoologicznego w Warszawie. 

Całe społeczeństwo musi im przyjść 
z wydatną pomocą. Pochwały nie wy- 
starczą. Pomoc winna polegać nietyl- 
ko na dostarczaniu do Ogrodu wszyst- 
kich rzadkich okazów zwierząt, któ- 
rych tam jeszcze niema, ale też i na 
dostarczaniu karmy dla mieszkańców 


Młode lwy. 


Warszawski Ogród Zoolog. 


czegoś więcej: trzeba serca. Mam wra- 
żenie, że pod tym względem dozorcy 
w Warszawskim Ogrodzie Zoologicz- 
nym odpowiadają zupełnie najdalej 
nawet posuniętym wymaganiom. 

Zarząd Ogrodu pracuje z tak wiel- 
kim i tak obywatelskim oddaniem się 
sprawie, iż rozkwit zwierzyńca histo- 
rja nazawsze połączy z nazwiskami 
рр. naczelnika Edwarda Kalitowicza, 
radnego Piłackiego i dyrektora Żabiń- 
skiego. 

Ogród powiększa się i doskonali w 
oczach. Nieżyczliwe głosy niektórych 


сү 


Fot. „Photoplat”. 


ogrodu, zwłaszcza pod postacią ріо- 
dów rolnych i leśnych. Obywatele 
ziemscy z okolic Warszawy (ai z dal- 
szych okolic), w miarę możności po- 
winni się do tego wydatnie przyczynić. 
I niewątpliwie każdy, kto zdaje sobie 
sprawę ze znaczenia Ogrodu Zoologicz- 
nego w stolicy państwa, po przeczyta- 
niu tego artykułu zada sobie pytanie, 
czem mógłby się do rozkwitu tego 
Ogrodu przyczynić? A zadawszy sobie 
takie pytanie — niechybnie znajdzie 
na nie odpowiedź. I słowa staną się 
wówczas czynem. JuULJAN EJSMOND. 
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—— <A 2. 


Poznański Ogród Zoologiczny. 


Przed wybuchem wojny zwierzostan 
ogrodu sięgał 700 okazów w 342 ga- 
tunkach. 

Po odzyskaniu niepodległości społe- 
czeństwo polskie zajęło się gorące 
Ogrodem. Dzięki ofiarności tego spo- 
łeczeństwa z m. Poznania oraz całej 
Wielkopolski zwierzyniec rozwijał się 


W dniu urodzin ,,ргегева” Kręgielni 
koło starogardzkiego dworca w Poz- 
naniu w r. 1871 grono przyjaciół ob- 
darzyło go całym zbiorem żywych 
zwierząt. Była tam świnia, koza, ba- 
ran, kot, kaczka, gęś, kogut, wiewiór- 
ka, królik, pak, niedźwiedź i małpa — 
prawie jak w arce Noego. Tylko że 
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Śniadanie. 


Warszawski Ogród Zoolog. 


szybko i doszedł do tysiąca okazów w 
250 gatunkach. 

Podkreślić należy wielkie zasługi 
dla rozwoju tej doniosłej placówki 
kulturalnej panów: prezesa Wł. Jan- 

- Połczyńskiego, dyr. Urbańskiego, 
który przysłużył się wydatnie sprawie 
sprowadzenia żubrów do Polski oraz 
dyr. Szczerkowskiego. 
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Fot. „Photoplat”. 


nie po parze, a po jednej sztuce. Był 
to zaczątek dzisiejszego zwierzyńca. 

Zaczątek ów wkrótce przekształcił 
się w towarzystwo „Ogród Zoologicz- 
ny”. Towarzystwo powyższe przetrwa- 
ło aż do 1912 r., tj. do czasu w którym 
miasto Poznań przejęło zwierzyniec 
na własność. 


| ZWIERZYŃCE 


Zwierzyniec w Częstochowie. 


ożyteczna ta bezsprzecznie pla- 
Ї cówka znajduje się przy рай- 
stwowem gimnazjum im. H. 
Sienkiewicza, połączona z ogródkiem 
botanicznym. Istnieje ona od 1924 r., 
a powstała dzięki inicjatywie i pracy 


niebawem za pieniądze samopomocy 
uczniowskiej nabyto dwa zaskrońce i 
dwa żółwie. Zwolna powiększał się 
zwierzyniec i obecnie posiada nastę- 
pujące okazy: jeleń — Lolek, dwie 
sarny (ona zwie się Baśka), dwa wil- 


Przychówek młodych danieli. 


Warszawski Ogród Zoolog. 


ki (w tem samiec —- Maks), dwa lisy, 
Edwarda Pawłowskiego, oraz wydat- 
nej współpracy uczniowskiego Kółka 
Przyrodniczego. 

Wielkie zasługi około utrzymania 
zwierzyńca położył również dyrektor 
gimnazjum p. Wacław Płodowski, 
oraz były prezes Kółka Przyrodnicze- 
80, dziś student weterynarji p. Szy- 
felbajn. 

Zaczątkiem zwierzyńca był biały 
Szczur, następnie przybył młody lis, a 


Fot. „Photoplat”. 


profesora przyrody tegoż gimnazjum 
dwa borsuki, dwie małpy Rezus: Dezi 
i Felek, dwie kuny leśne, 24 króliki, 
zając szarak, trzy fretki, świnki mor- 
skie, jaszczurki, zaskrońce, cztery sy- 
nogarlice, cztery kuropatwy, szczygły, 
trzy myszołowy, pustułka, orzeł - bie- 
lik, oraz регїїст7Ка. Najwspanialszym 
okazem jest niedźwiedź brunatny, za- 
kupiony w lipcu 1924 r. w zwierzyńcu 
w Poznaniu za 900 zł., klatka zaś i 
sprowadzenie niedźwiedzia kosztowa- 
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ło dwa tysiące zł. Miasto na ten cel 
wyasygnowało 1250 zł., resztę pokrył 
Komitet  Rodzicielski gimnazjum. 
Oprócz wspomnianych źródeł docho- 
du, czerpie zwierzyniec pieniądze ze 
wstępów, przedstawień amatorskich i 
odczytów. Za inicjatywą miejscowego 
Starostwa złożyło 16 urzędów gmin- 
nych jednorazowy datek wynoszący 
na poszczególną gminę od 25 — 50 zł. 
Nadto wpływa do Kasy zwierzyńca 
skromna, ale chętna wkładka miesię- 


ogródka botanicznego, w środku któ- 
rego wznosi się pokaźny kopiec Koper- 
nika usypany rękoma uczniów. 

Zwierzęta otaczane troskliwą opieką 
młodocianych miłośników przyrody, 
czują się doskonale. Мпо?2а się mor- 
skie Świnki, fretki i króliki, a te ostat- 
nie sprzedaje się na rzecz zwierzyńca. 
Procent śmiertelności jest mały. Bez- 
interesowną pomoc chorym zwierzę- 
tom udzielają pow. lek. wet. Kosiński 
oraz lek. wet. Sejmiku. 


Dobra matka. 


Warsz. Ogród Zoolog. 


czna uczniów, członków Koła Przyro- 
dniczego, którzy sami karmią zwierzę- 
ta, sprzątają w klatkach, prowadzą 
obserwację zwierząt i t. d. Samo wyży- 
wienie zwierząt wynosi około 10 zł. 
dziennie. Zwierzyniec otrzymuje mię- 
so darmo z rzeźni miejskiej — płaci 
tylko za dostawę — resztę różnorakiej 
karmy kupuje. 

Okazy pomieszczone są w wygod- 
nych i czystych klatkach w najbliż- 
szem otoczeniu drzew, krzewów, traw, 
roślin i t. p. wzorowo utrzymywanego 
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Fot. „Photoplat”. 


Oficjalne otwarcie zwierzyńca dla 
szerszej publiczności odbyło się dnia 
22 września 1929 r., w czasie którego 
wygłosił p. E. Szyfełbajn odczyt p. t. 
„Ogrody Zoologiczne i ich rozwój z 
uwzględnieniem zwierzyńca w Często- 
chowie”. Zwierzyniec otwarty jest co- 
dziennie od godz. 13 — 17.30, a w nie- 
dzielę i święta od godz. 11 — 13 i od 
15 — 17. Wejście dla młodzieży 30 
gr., dla osób starszych 50 gr. 

Szczęścia i pomyślności w dalszej 
pracy i stałym rozwoju. 


Zwierzyniec 


Zwierzyniec powstał w 1928 r. sta- 
raniem inż. Jana Kochanowskiego, 
prof. Państw gimnazjum męskiego 
im. A. Mickiewicza. Zajmuje on prze- 
strzeń około 1 i pół hektara i położo- 
ny jest w śródmieściu na plantacjach 
miejskich, w otoczeniu lip, jesionów, 
klonów, grabów, wiązów i innych 
drzew. 

Zwierzyniec jest dopiero w zapo- 
czątkowaniu i posiada około 60 oka- 


w Grodnie. 


i po całodziennem polowaniu schwy- 
tał bobra w sieć rybacką. Dziś zwierzę 
wyleczone i wypasione czuje się bar- 
dzo dobrze, otaczane opieką dniem 
i nocą. 

Następnie widzimy sarenkę — Ba- 
się, dwa tchórze - żabiaki, złapane w 
Sandomierzu i darowane zwierzyńco- 
wi, trzy lisy, dar. pobliskiego nadleśni- 
ctwa państw., wilk, dwa dziki (w tem 
jeden kupiony za 150 zł.), pięć zajęcy 


Ogród Zoologiczny w Grodnie: 


Obandażowany czarny bóbr. 


zów, wśród których ogólny podziw i 
zainteresowanie świata naukowego w 
Polsce budzi czarny bóbr, żyjący w ba- 
senie. Historja tego zwierzęcia jest na- 
der ciekawa. Pobity przez chłopów, z 
wybitym okiem i złamaną nogą, sie- 
dział wśród zarośli na jednej z nie- 
meńskich wysepek w okolicach Łun- 
ny powiatu Grodzieńskiego. Dowie- 
działa się o tem tamt. nauczycielka p. 
Reinhardtówna i natychmiast donio- 
słą o tem inż. Kochanowskiemu, któ- 
ry bezzwłocznie udał się na miejsce 


Fot. kpt. Kobyłański. 


szaraków, myszołów złapany jako po- 
strzelony, orlik grubodzioby z okolicz- 
nego majątku zwany Kubuś, kaczka 
dzika kupiona u chłopa za 8 zł., sześć 
sów - płomykówek, krogulec, sokolik 
— przywieziony z Białowieży, żółw 
południowo - afrykański, dar żony za- 
stępcy starosty p. Br. Czaykowskiej, 
w basenie między żółtemi, białemi i ró- 
żowemi liljami wodnemi żyją ryby. 
Zwierzyniec nie posiada specjalne- 
go personelu. Prace związane z doglą- 
daniem zwierząt wykonują uczniowie 
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gimnazjum. Duszą tej nadzwyczaj po- 
pularnej placówki jest wspomniany 
już inż. Kochanowski, który oprócz 
stałej pracy poświęca dla niej własne 
fundusze. Czasem tylko uda się otrzy- 
mać w rzeźni miejskiej trochę odpad- 
ków mięsnych, czasami też młodzież 
z domu coś niecoś przyniesie. Miasto 
dało ostatnio tylko teren nowy, na lat 
12, t. zw. Trek, dokąd ma być cały 
zwierzyniec przeniesiony, oraz jedno- 
razowo kwotę 750 zł., na zaczęcie ro- 
bót. 

Wśród ofiarowawców wymienić na- 


leży D-cę O. K. III, który dał siatkę 
drucianą na klatki, p. inż. Cytarzyń- 
ski dał drzewo na klatki i ogrodzenie, 
wpływają też składki od poszczegól- 
nych osób na zakupienie pewnych 
zwierząt. Frekwencja ludności zwie- 
dzającej jest bardzo wielka. Wstępów 
się nie pobiera. Koszta dziennego u- 
trzymania wynoszą pięć złotych. 

Żywe zainteresowanie zwierzyńcem 
okazało „Towarzystwo miłośników 
Przyrody w Grodnie” — co zapewne 
umożliwi tej instytucji nietylko istnie- 
nie, ale i dalszy rozwój. 


Zwierzyniec w Katowicach. 


Zwierzyniec w Katowicach istnieje 
od 1925 r., a pomieszczony jest czę- 
ściowo w „Miejskim Ogrodzie Nauko- 
wym” przy ul. Bankowej Nr. 7, czę- 
ściowo w przepięknym i wzorowo u- 
trzymanym parku Kościuszki. Pierw- 
sza część pomieszczona jest na nie- 
wielkiej przestrzeni obwiedzionej mu- 
rem i liczącej 3.248 m?, па tle wspa- 
niałego ogrodu botanicznego, posiada- 
jącego drzewa, krzewy, kwiaty let- 
nie, rośliny egzotyczne, wodne i dzi- 
ko rosnące, trawy i rośliny gospodar- 
cze, zioła kuchenne i lekarskie, oraz 
warzywa, razem 314 gatunków. 

Zaczątkiem zwierzyńca była założo- 
na samorzutnie ptaszarnia z kilkuna- 
stoma ptakami, następnie przybyły 
cztery lisy ofiarowane przez Komisa- 
rjat Policji Państw. z Siemianowic, 
oraz inne zwierzęta i ptaki. 

Obecna jakość i ilość okazów jest 
poważna, a wśród nich pierwsze miej- 
sce zajmuje prawdziwa duma katowi- 
ckiego zwierzyńca dwie świetnie pre- 
zentujące się lwice berberyjskie, daro- 
wane miastu przez Jana Stosch - Sar- 
rasaniego, właściciela cyrku w Dreź- 
nie. Dalej spotykamy: dwa wilki, sześć 
małp Rezus, dwie małpeczki jedwabi- 
ste, dziewięć lisów, zając pospolity, 
trzy króliki dzikie, dwadzieścia dwa 
króliki domowe, cztery wiewiórki, 
dziewietnaście morskich świnek, kró- 
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lik rosyjski, myszki białe, myszki ja- 
pońskie, kot angorski, czternaście żół- 
wi greckich, wąż, zaskroniec, jaszczur 
plamisty, złote rybki. 


Świat ptaków reprezentują: orzeł 
krzykliwy, sokół wędrowny, pustułka, 
КгоёшШес, kania czarna, cztery myszo- 
łowy, puhacz, sowa uszata leśna, pa- 
puga amazonka, kukułka popielata, 
trzy bażanty złociste, cztery synogarli- 
ce, kilka gatunków kur domowych, 
trzydzieści gołębi, dwie sroki, szczygły, 
dzwońce, zięby zwyczajne, zięby jer, 
wróble domowe, wróble mazurki, 
trznadle, czyżyki, gile, kanarki, kul- 
czyki, sikory, drozdy, konopniki, prze- 
piórki, kurka wodna i papużka. 


W parku Kościuszki spotykamy na 
zarybionym dużym stawie: łabędzie, 
ośm garbonosych gęsi, dzikie kaczki 
i kormorana. W odległości około 250 
metrów od stawu widzimy w obszer- 
nych zagrodach: trzy jelenie, sarenkę, 
stadko owiec domowych, oraz bociana. 
Posiada też zwierzyniec cztery osiołki. 
Na drzewach parkowych porozwiesza- 
ne są budki do gnieżdżenia się pta- 
ków, i dla ich ochrony przed wiatrem, 
burzą i mrozem. 


Większość okazów pochodzi z da- 
rów. Zwierzęta są oswojone. Czy- 
stość wzorowa. Jadło obfite i odpo- 
wiednie. Miesięczne utrzymanie wyno- 


si przeszło 400 zł., prócz własnego sia- 
na. Wstęp dla wszystkich wolny. 
Zwierzyniec utrzymuje miasto. Іпі- 
cjatorem i założycielem zwierzyńca 
oraz jego opiekunem po dzień dzisiej- 
szy jest dyrektor ogrodów miejskich 


Paweł Sallmann, mający do pomocy 
sekretarza p. Bulle, oraz karmiciela 
zwierząt: ogrodnika p. Motykę. 

O popularności zwierzyńca świad- 
czy fakt, że w 1928 r. zwiedziło go 341 
tysięcy 600 osób. 


Zwierzyniec w Krakowie. 


Znajduje on się w przepięknym 
Parku Ludowym na Woli Justowskiej, 
odległym od rynku o cztery kilometry, 
na miejscu gdzie doniedawna były 


ce, zięby, sikory, szpaki, trznadle i t. d. 
razem około 30 sztuk drobnego i we- 
sołego ptactwa, posiadającego dość 
różnorodnego pokarmu. 


„Przyjemny wyraz twarzy”... 


Warsz. Ogród Zoolog. 


wojskowe magazyny amunicji. Іпі- 
cjatorem zwierzyńca, jego twórcą i 
opiekunem jest p. inż. Wincenty 
Wobr, Kierownik Zarządu Parku 
Miejskiego ,,Las Wolski”. Okazy znaj- 
dują się we właściwym zwierzyńcu, 
oraz częściowo w bażantarni odległej 
015 minut. W zwierzyńcu znajduje 
SIĘ: pięć wilków, borsuk, świstak, 
siedm lisów, dwa dziki, kuna domowa, 
dwa jeże, jedenaście królików białych, 
królik dziki, para puhaczy, jastrząb 
gołębiarz, sześć myszołowów, orzeł 
krzykliwy, sroka — Baśka, gawron, 
trzy sowy płomykówki, szczygły, gile, 
wróble - mazurki, makołągwy, dzwoń- 


Fot. „Photoplat”. 


W bażantarni utrzymywanej wzoro- 
wo żyje około 70 sztuk bażantów, dwu- 
letni jeleń — Dzińdziuś, jeleń spalski 
ofiarowany przez p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej, który raczył zaszczycić 
zwierzyniec swą osobą dnia 16.7.1929 
T., ośm sztuk sarn, w tem pięć roga- 
czy, pięć wiewiórek, sześć gołębi pocz- 
towych, jedenaście dzikich kaczek, 
dwie dzikie gęsie, cztery czarne bocia- 
ny, sześć pawi, dziesięć sztuk synogar- 
lic i kuropatwa. Gady i płazy krajowe: 
żółw błotny, padalec, salamandra i t.p. 
są narazie w przechowaniu ofiarodaw- 
cy t. j. Instytutu Zoologicznego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 
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Jak żywe zainteresowanie budzi 
zwierzyniec w Krakowie, świadczy 
choćby ten fakt, że 90% okazów po- 
chodzi z darów. 

Zwierzęta czują się wspaniale i do- 
brze wyglądają, mają bowiem stałą i 
troskliwą opiekę, oraz klatki prze- 
stronne, wygodne i higjeniczne, umoż- 
liwiające dopływ powietrza i światła. 
Wśród takich warunków, zbliżających 
pobyt w niewoli do ideału wolności, 
śmiertelność w zwierzyńcu jest pomi- 
mo różnego wieku okazów — zniko- 
ma. 

Wyłliczony rejestr okazów jest wca- 
le poważny, a utrzymanie ich wymaga 
prócz stałej pracy i energji do zwal- 
czania piętrzących się trudności — 
nadto wiele pieniędzy. Preliminarz 


Zwierzyniec 


Zapewne mało kto wie, że w Lesznie 
istnieje zwierzyniec i to od dwudzie- 
stu sześciu lat. Powstał on bowiem 
1908 r. z inicjatywy lekarza Dr. Broni- 
sława Świderskiego i ogrodnika Hie- 
ronima Hellieta — ówczesnego radcy 
miejskiego i szczęśliwie przetrwał za- 
wieruchę wojenną. Kiedyś posiadał on 


Dostarczyciel dzieci. 


Warsz. Ogród Zoolog. Fot. „Photopłat”. 
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wydatków na rok 1929 wynosił 34.162 
złot. 

Zwierzyniec, którym zaopiekowało 
się miasto oraz zainteresował się kra- 
kowski Oddział Tow. Przyrodników 
im. Kopernika — ma niewątpliwie za- 
pewnioną egzystencję. 

Zwierzyniec otwarty został dla pu- 
bliczności dnia 6 lipca 1929. Opłata za 
zwiedzanie wynosi dła dorosłych 50 gr. 
Ша dzieci тас 25 gr. Wycieczki szkol- 
ne za poprzedniem zgłoszeniem otrzy- 
mują zniżki. 

Obok wspomnianego p. inż. Wobra, 
zasłużyli się około stworzenia tego 
pierwszego w Małopolsce zwierzyńca 
p. dr. Kazimierz Maśłankiewicz, asy- 
stent Uniw. Jagiell. i Karol Łukasie- 
wicz, profesor przyrody. 


w Lesznie. 


wcale interesujące i niecodzienne 
okazy jak: małpy, daniele, białe i czar- 
ne łabędzie, gęsi japońskie i egipskie, 
żórawie, ibisy, pawie, flamingi i różno- 
rodne kolorowe ptaki egzotyczne it. p. 

Po wojnie z przyczyn zrozumiałych 
rozwija się wolno i dziś przeważają 
okazy fauny ojczystej, a to: dzik, 
cztery jelenie, w tem jedna łania, czte- 
ry króliki domowe, dwa króliki angor- 
skie, borsuk, dwie małpy, dwa jeże, 
dwie kozy angorskie, czternaście mor- 
skich świnek, dwie sarny, wilk, kilka- 
naście białych myszy, żbik, lisy; z pta- 
ków zaś widzimy: dwa bociany, czapię, 
trzy synogarłlice, trzy kury liliputy, 
trzy kury duże rasy bramaputra, dwie 
wielkie gęsi tureckie, gęś egipska, pu- 
hacz, dwa myszołowy, cztery kaczki 
dzikie, kurka wodna, papuga i sówka. 
Dwa łabędzie pływają poważnie na 
stawku w sąsiadującym Parku Ko- 
ściuszki. Okazy to wcale poważne i 
liczne. 

Zwierzyniec mieści się na placu 
miejskim przy Alei Kontenjusza. Кізі- 
ki są zbudowane solidnie, z żelaza i be- 
tonu, obliczone na dłuższy czas. Wspa- 
niała woljera na osiem metrów wyso- 


kości. Na zimowe pomieszczenie zwie- 
rząt wzniesiono domek z ogrzewaniem. 
Cały teren ogrodzony jest siatką dru- 
ciang. Nad zwierzyńcem czuwa ,,То- 
warzystwo Przyjaciół Zwierzyńca”,, 
którego prezesem jest dr. Br. Świder- 
ski, sekretarzem kupiec Józef Rzepka, 
a skarbnikiem zasłużony i bardzo dba- 
ły o dobro zwierzyńca aptekarz Hiero- 


i karmicielem zwierząt jest 69 lat li- 
czący Józef Gorwa. 

Zwierzyniec w obecnym roku wal- 
czy z brakiem środków materjalnych, 
pomoc ze strony okolicznego obywa- 
telstwa stale się zmniejsza, subwencja 
magistratu miasta niewystarczająca. 
Zwierzyniec cieszy się wielką popular- 
nością i zwiedzany jest przez falangi 


Krółowa piękności Warszawskiego Ogrodu Zoologicznego lamparcica Antinea. 


Warsz. Ogród Zoolog. 


nim Smyczyński. Wielce pomocnym 
w utrzymaniu i rozwoju zwierzyńca 
jest p. Szczerkowski, dyrektor poznań- 
skiego zwierzyńca. Okazy nabywa Za- 
rząd w Poznaniu lub w Stellingen pod 
Hamburgiem. 

Napływają też dary. Do większych 
ofiar należy żbik nadesłany przez Dy- 
rekcję Lasów Państwowych we Lwo- 
wie, oraz wilk darowany przez poste- 
runkowego P. P. Brodziaka. Dozorcą 


Fot. „Photoplat”. 


ciekawych, tem łatwiej, że mieści się 
przy jednej z najruchliwszych prome- 
nad. Wstępów nie pobiera się żadnych. 
Żywić należy nadzieję, że okoliczne i 
miejscowe społeczeństwo i świat nau- 
kowy ocknie się z dotychczasowej apa- 
tji i przyjdzie z realną pomocą kultu- 
ralnej i zasłużonej instytucji, z którą 
miasto i powiat zżył się niemal niero- 
zerwalnie. 


JÓZEF WŁAD. KOBYLAŃSKI. 
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różnie. Zupełną zgodę w zapa- 

trywaniach znaleźć można wśród 
ocen jedynie tam, gdzie się wskazuje 
na Wystawę, jako na owoc sumien- 
nej pracy jej organizatorów. 

Z góry powiedzmy sobie, że kryty- 
kować jest łatwo, zwłaszcza kiedy się 
nie szuka przyczyn, nie pragnie do- 
trzeć do podstaw i powodów takiego 
czy innego błędu. 

Pomiędzy teorją w jaką ubiera się 
nasze życie łowieckie, a jego rzeczy- 
wistym obrazem jest wielka i głębo- 
ka różnica. Jak zwykle, jak niemal 
wszędzie tam, gdzie się praktykę z te- 
orją porównuje. Tylko że u nas za 
bardzo to jest jaskrawe. Mówi się 
o potrzebach rozpowszechniania ро- 
stępu, a tymczasem nawet drobne dą- 
żenia do ewolucji napotykają na opór, 
tracąc energję i zużywając siły na po- 
konywanie przeszkód, jakie kładzie 
obojętność czy lekceważenie ze stro- 
ny najbliższych sprawie. 

Sądzę że nie będziemy dalecy od 
prawdy, jeżeli uświadomimy sobie 
ostatnią Wystawę Łowiecką z jej 
wszystkiemi brakami, jako wyraz 
i wierne odbicie dążeń, potrzeb i my- 
śli ogółu. Znajdziemy w niej rzeczy- 
wisty wykładnik tego stosunku jaki 
różni teorję i jej wymagania od prak- 
tyki życia łowieckiego. Zdaje mi się, 
że dziś, kiedy Wystawa już przeszła 
do historji, takie właśnie ujęcie nada 
jej wartość i znaczenie dla najbliższe- 
go okresu dalszej pracy. 

Wytykano drobiazgowo jej braki, 
nie zastanawiając się, a może mimo 
uświadomienia sobie nie podkreślając, 
że są one mniejszej wagi, niż te zasad- 
nicze zupełnie cechy, jakie wystawie 
łowieckiej dały imię, a jakie już za- 
czynają się mijać z postułatami te- 
go pojęcia o łowiectwie, które kultu- 


Jese z o niej wiele. Mówiono 


O znaczeniu Wystawy Łowieckiej w Poznaniu 
(P. W. K. 1929). 


ra i postęp idei myśliwskich coraz 
śmielej, coraz wyraźniej stawia. 

Podstawą naszej wystawy, jak i 
wszelkich dotychczasowych wystaw 
łowieckich są trofea. (Nie przesądzam 
sprawy ich rozmieszczenia; porów- 
nawczy system, stosowany już gdzie- 
indziej zagranicą więcej posiada atu- 
tów niż to u nas praktykowane „„stois- 
kowanie” wystawców, które dając im 
samym dużo zadowolenia, pozbawia 
zwiedzających mnóstwa oczywistych 
korzyści; nie poruszam wadliwej ,,ге- 
trospektywizacji”, dzięki której tro- 
feom ostatnich miesięcy przyznaje się 
w ocenie i miejscu te same prawa, co 
i tym z przed lat dziesiątek —). Wy- 
pełniają wystawę prawie bez reszty. 
A chyba dość wyraźnie i coraz dobit- 
niej zaznacza się dzisiaj, że treścią ło- 
wiectwa nie jest ubijanie, że nie ogra- 
nicza się ono do spraw samego strza- 
łu. Wystawa nasza prawie nic o tem 
jeszcze nie mówi. 

Bo imponuje zewnętrzną wspania- 
łością i choć wrażenie wywiera słusz- 
ne bogactwem różnorodnem naszych 
zwierzostanów, ale trofeom nie dość 
silnie przeciwstawia  równowarte, 
a może ważniejsze dziedziny, których 
rozbudowanie jest dziś warunkiem ży- 
wotności, stanowi rację bytu łowiec- 
twa czasów obecnych. *) 

To działy: dydaktyczny i hodowla- 
ny, to myślistwo w tych wszystkich 
punktach, w których styka się lub 
przecina 2 przyrodoznawstwem, w 
których wiąże się z zagadnieniami 
ochrony przyrody, bo one właśnie sta- 


*) Dział artystyczny i literacki wystaw 
łowieckich dotąd zwykle uważany za deko- 
rację, za pomoc, mógłby, sądzę, zająć raz 
należne, własne miejsce, by wypełniając 
ogromną lukę, pokazać wreszcie swoje mo- 
źliwości. 
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nowią istotnie wartość i przynieść mo- 
gą korzyści. Wysunięcie ich na plan 
pierwszy miałoby pozatem ogromne 
znaczenie propagandowe, którego 
w dzisiejszych czasach bynajmniej 
lekceważyć nie wolno. Wiemy jak wy- 
gląda rzeczywistość, bo nam ją bar- 
dzo prawdziwie pokazała wystawa. 

Na stan ten składają się wszystkie 
czynniki, jakie do głosu przychodzą 
w życiu społeczeństwa łowieckiego. 
Taki już jest niestety zwykły jego sto- 
sunek do tych spraw. 

A przecież wystawa daje tu i tam 
dobre zapowiedzi, daleko odbiegające 
od szablonu, są w niej, może nieświa- 
dome, próby pójścia z postępem. 

Nasz myśliwy zwiedzając ją naogół 
zadowoli się jednak tą zewnętrzną jej 
stroną, do której przywykł, bo podob- 
nie wyglądały zawsze wystawy, nie 
szuka więc i nie pragnie znaleźć ma- 
terjatów, Кібгеһу mu pokazały fak- 
tyczną wartość osiągnięć, wykresów, 
pomiarów, statystyk — odartych z 
wszelkiego czaru puszczy, jakiego po- 
no pełne są te łby wypchane i inne, 
jeszcze wspanialsze, czasem naprawdę 
piękne trofea, — mogących wszakże 
unaocznić bez fałszywej przesady, bez 
sztucznego patosu realny stan popra- 
wy czy pogorszenia, rzetelną wielkość 
wysiłku celowej i pożytecznej pracy. 


Byłoby rzeczą nie do darowania, 
gdyby te pokazy miały nadal iść po 
linji najmniejszego oporu, po linji 
schlebiania wystawcom i ogółowi 
zwiedzających. Oparte na jego gustach 
pozbawiłyby się stopniowo roli in- 
struktywnej, pierwiastka dydaktycz- 
nego, tego czynnika jaki znaczenie do- 
minujące dla wszelkich podobnych 
imprez posiadać winien. 


Dziś, jak może nigdy, strzec się mu- 
simy starczych objawów skostnienia, 
dziś z nieustanną czujnością Śledzić 
trzeba postęp, i iść za nim i nie bronić 
się jego wpływom, aby nie zostać w ty- 
le. A rezultat wystawy łowieckiej wte- 
dy dopiero będzie istotny, jeśli zechce- 
my ją uważać za ostałni etap pracy 
nad podstawami reorganizacji łowie- 
ctwa, za zamknięcie całego, nie we 
wszystkiem szczęśliwego, okresu jej 
życia. 

Jeśli z dobrych zadatków jej weż- 
mie się ziarno na drogę nową, na dro- 
gę już uświadomionego wysiłku w kie- 
runkach, których linje omawiałem, na- 
tenczas z perspektywy następnych lat 
będzie można wyznaczyć ostatniej wy- 
stawie należne, właściwe miejsce, bę- 
dzie można słusznie mówić o jej prze- 
łomowem znaczeniu. 

ALEKSANDER JANTA-POŁCZYŃSKI. 
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yło to „iłlo tempore”. Bawiłem 
B podówczas przez czas dłuższy 

we Francji. Pożerała mię no- 
stalgja za naszą przyrodą, szczególnie 
za bladym uśmiechem, tak czarów peł- 
nym, złotej polskiej jesieni!... 

Najgościnniej podejmowany w oka- 
załym zamku barona N. pamiętają- 
cym czasy Ludwika XIV, tryumfalne 
wjazdy królowej Małgorzaty Nawar- 
skiej, rzezie Hugonotów i Edykt z Nan- 
tes — tęskniłem jednak ogromnie za 
poleskiemi teterukami, śniłem o du- 
bełtach, czatach na dziki i innych 
swoistych ,,delicjach !” 

Poczciwi moi amfitryoni dla mej 
„konsolacyj”” — gotowi byli zdaje się 
nieba uchylić! 

Jak wiadomo dla rzetelnego adepta 
św. Huberta tylko polowanie stano- 
wić może „wymarzony” zakątek raju. 

To też codziennie „wymyślano” 
specjalnie dla mnie nowe kombinacje 
łowieckie, gwoli uciechy mej skrom- 
nej indywidualności... 

Lecz, rzecz trudna!.. Na okolicz- 
nych łowiskach oprócz problematycz- 
nych niewielu szaraków, bajecznej co- 
prawda ilości królików i... jednego wy- 
wódka „„klapaczy krzyżowych” wypad- 
kowo zabłąkanego na słynnej na całą 
okolicę „Mare du diable”, leśnem 
błotku, marne i smutne były te wido- 
ki myśliwskie. 

„No, ale jeśli hrabia doczeka się u 


nas grudnia — o, to dopiero użyje!. 


Mamy natenczas wspaniałe przeloty 
drozdów, kosów, dzikich gołębi — ka- 
czek przeróżnych na tej samej „Mare 
du diable!” — przy szczęściu można 
nawet czaple upolować. W bieżących 
dniach ukazać się mogą bekasy i słon- 
ki!” Z wielkim pietyzmem przysłu- 


chiwałem się horoskopom i opowiada- 
niom myśliwskim ze strony matado- 
rów u przytulnego pałacowego komin- 
Ка w „hallu” rezydencji. 

A tymczasem? Polowałem mordu- 
jąc bez miłosiardzia codziennie snopy 
całe poczciwych królików! 

Wkońcu zbrzydły mi z kretesem 
często nawet ładne i trudne strzały do 
tych rzesz króliczych. 

Та mały odskok i krótkie wyzna- 
піе!... 

Wyjaśnić muszę „mea culpa”, że 
wśród miłych gości tego zapadłego za- 
katka Bretanji, jako promień świetla- 
ny, bawiła na ten czas urocza, w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, i zarazem 
dzielna „Diana - łowczyni”, pani mar- 
grabina.. nazwijmy ją Artemidą'!?... 

Z podobnym towarzyszem łowów 
grzeszny człowiek polowałby nie tyl- 
ko na myszy, żaby, chrabąszcze, bo- 
dajby pchły!? — lecz, kto wie? — w 
kompanji pięknej pani Midy czyby 
zwrócić uwagę raczył na dzika, głusz- 
ca, słonia, ba! tygrysa z Bengalji!?... 

A że spudłowałby do tych tak zwy- 
kle pożądanych trofeów — dwóch 
zdań być nie może!... pudło murowa- 
пе!... Pod tym względem, oczywiście! 

Krótko mówiąc stary dzisiejszy puł- 
kownik, natenczas młody porucznik, 
„flirtował” na zabój z piękną „niepo- 
cieszoną”, atoli wielce tkłiwego serca 
wdówką!... Przyszłość tego dowiodła! 

A co z tego wynikło? 


II. 


Siedzieliśmy pewnego wieczoru po 
obiedzie, raczej po staroświecku mó- 
улас kolacji, w „hallu* — okrążając 
okap ogromnego kominka. Była cudna 
księżycowa listopadowa noc. Ciepła 
i pogodna! 
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Grono nasze z samych tylko myśli- 
wych złożone, do rzędu których zali- 
czano też i panią Midę „dyszkurowa- 
ło” przy kieliszkach starego ,,Агша- 
gnacu”. Ktoś ćmił fajkę, a ktoś ,,de- 
lektował sie” wonną hawanną. Те- 
maty oczywiście były łowieckie... Je- 
dynie sługa łaskawych Czytelników, 
aczkolwiek myśliwy „dawnego auto- 
ramentu”, lecz, natenczas brał więcej 
niż nikły udział w tych zajmujących 
debatach. Natomiast za jakąś dyskret- 
ną kotarą z lamparciej skóry, prowa- 
dził „rozmowę? z tyle przypadającą 
wszystkim do gustu piękną wdówką... 

..Wtem wkracza Mr. Victor — nad- 
zwyczaj poprawny „per modum” mar- 
szałek dworu „maître d'hôtel” — z mi- 
łą dla nas wszystkich wiadomością... 

„Messieurs! — dopiero co stawił sie 
stary „père Goriot” z fermy „Butte 
aux grives” (pagórek drozdów) — 2 
meldunkiem o ukazaniu się na na- 
szych terenach bardzo pięknego roga- 
cza, pragnie rozmówić się z panem Ba- 
Tonem, w sprawie zapolowania na nie- 
go jutro!” 

Słowa te magicznie, jak iskra elek- 
tryczna, ożywiły całą naszą miłą ,,50- 
cietę”... „Prosić, prosić!”... chwila i w 
„sabotach” (rodzaj obuwia z drzewa) 
i błękitnej bluzie stawia się postać 
krzepkiego jeszcze staruszka, o sta- 
rannie wygolonej twarzy — zwiastu- 
na radosnej nowiny... „Bonsoir Mr. le 
Baron! — bonsoir la Compagnie! 
przyszedłem zakomunikować, że już 
od kilku dni kapitalny rogacz przy- 
wędrował do naszych rewirów. Wi- 
działem go już dwa razy na polance 
tuż za parkiem. W dzień zalega w na- 
szym lasku „de la Verrerie” — moż- 
na więc jutro napewno na niego zapo- 
lować. Waga będzie do rządowego ma- 
sywu „Bois des Chenais”. 


Przy tych słowach powstał rwetes, 
harmider nie do opisania! Nowina o 
odkryciu gawry niedźwiedzia, otropie- 
niu monstrualnego pojedynka, rysia, 
bodaj żubra, czy też tokowiska na któ- 
rym gra z pół kopy głuszców, nie po- 
działałaby tak piorunująco, jak wzglę- 
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dnie skromna relacja o sarniaku-przy- 
błędzie !... Lecz, co kraj — to obyczaj! 
Pojawienie się naszej poczciwej słon- 
ki poleskiej, bekasika nawet, stano- 
уу tam swego rodzaju „ćvenement”, 
cóż dopiero zjawienie się wspaniałego 
rogacza!... „No, Panowie, odkładać 
niemożliwie — jutro raniutko będzie- 
my w lasku „de la Verrerie”, „père 
Goriot? i strażnik (garde) Laborde 
będą gotowi z naganką oczekiwać na 
nas na fermie o godzinie ósmej!” — 
zawyrokował gospodarz. 

„Un superbe brocard — jest to 
strzał niezrównany” Królewskie tro- 
feum! — za jednego chętnie odstąpię 
dziesięć zajęcy, tuzin kuropatw, bu- 
kiet bażantów i... królików furę na- 
wet!”... gorączkował się zapalony my- 
śliwiec — vice hrabia Raul de Cham- 
platreux... „ale, mon ami, czy to tylko 
pewna wiadomość?!”... „Jeśli twierdzi 
to „père Goriot” — zresztą będziemy 
mieć meldunek także Laborda — 
rzecz murowana”. 


„Jestem na tyle pewnym tego, co 
widziałem, że nawet zaraz, przy księ- 
życu mógłby, ten kto zechce, „skontro- 
lować go” na łączce za parkiem —tam 
pozostał, gdy szedłem do zamku”. Przy 
tych słowach starego dzierżawcy 
wzrok mój i pani Midy „porozumie- 
wawczo” skrzyżował się... Zasady ,,га- 
dja” już istniały śród sił natury na- 
wet w tej zamierzchłej epoce!... 

„A możebyśmy poszli sprawdzić 
obecność rogacza na polance?” — rzu- 
cam machiawelistyczne zdanie... 

„Wyborna myśl!” — krzyknęła uro- 
cza Paryżanka — „idę i ja z panem, 
nawet nie przebierając się — taka 
śliczna pogoda, tak ciepło!... można 
śmiało spacerować w wieczorowej 
sukni!” 

„Ależ, chere Madame”, to warjac- 
two „une vraie folie” — i w tych pan- 
tofelkach?” — brzmi głos rozsądku, 
któregoś z panów... 

Lecz większość podtrzymuje ten 
nieco dziwny projekt!... Dwuznaczny 
tylko, nieco ironiczny, uśmiech niektó- 
rych osób z towarzystwa, lepszych ob- 


serwatorów, będących „au courant” 
naszych spraw flirtowych !... 

W srebrzystej poświacie zimowej 
spacer z ładna kobietą... co to za roz- 
kosz nawet dla myśliwego! — nie- 
prawdaż?... 


ПІ. 


Nie będę opisywał naszej „peregry- 
nacji”, która zresztą w tamtą stronę, 
pod bacznem okiem starego fermera 
піс „szczególnego” przedstawiać nie 
mogła!... Wszystko więc odbyło się 
bardzo „korekt”, z wyjątkiem może 
pewnych przypadkowych zerkań z 
mojej strony na cudne nóżki obute w 
śliczne pantofelki o arcy-wysokich ob- 
casach — na wspaniałą „„karnację” 
dekoltowanych ramion „od niechce- 
nia” zasłoniętych nieco futrzaną „eto- 
lą” — no! i па domniemaną resztę 
boskich wdzięków mej uroczej towa- 
rzyszki... Natomiast powrót?... Zupeł- 
nie inna sprawa. Ale to do rzeczy nie 
należy — a tembardziej do opisu my- 
śliwskiego!... 

..Міе jestem Воссассіет ani też ka- 


walerem Casanova —  tembardziej 
markizem de Sade — lecz wstrzemię- 
Zliwym i dyskretnym pisarzem ło- 
wieckim... Więc precz! — wszelkie 
sprośne supozycje!... Bo, coby „tam- 
tym” uszło „na sucho” — z tego dla 


mnie wynikłaby „konfuzja” wielka 
i to nie tylko na niwie literackiej — 
ale, zdaje mi się i... domowej!? „Aż 
„hadko” byłoby żyć, a nie tylko pi- 
sać!.. Więc! „citus, mutus!” 

Pamiętajmy zawsze że: „Quod licet 
Jovi, non licet bovi!” 

Jesteśmy nareszcie na skraju par- 
ku. Po „kociemu” — jak mara su- 
nie naprzód nasz przewodnik !.. My та 
nim krok w krok... Potoki „astre de la 
nuit” zalewają całe otoczenie i nas — 
nie gorzej od Małgorzaty z Faustem 
w scenie przy oknie!... 

Widno jest, jak w biały dzień!... 
„Cicerone” raptem staje, jak wryty!... 
Pokazuje nam „pasącą się” na łączce 
obok małej sadzawki rzeczywiście Śli- 
czną sztukę!... 


Ludzie „kulturalni” twierdziliby, że 
to z celem wieczorowej „tualety” ele- 
gancka sarenka zbliżyła się do tafli 
wody, która 150 na brzegu zadrzewie- 
nia... My myśliwi, jako „dzikusy? — 


wiemy dla czego. — Krótko mówiąc 
i prozaicznie bardzo — dla „żerowa- 
nia”... Raptem! — kurczowy chwyt 


małej „wymanikurowanej” rączki — 
której ostre paznokietki dają mi się 
odczuć z pod duńskiej rękawiczki: 
„Regardez! regardez — comme il est 
beau ! (proszę patrzyć, jaki on piękny), 
notre brocard!... (nasz rogacz)...” 

Patrzę i widzę rzeczywiście przez 
gałęzie „odżywiającego się” kozła! 
W promieniach — aż ,,8гергяа” się 
wspaniałe parostki — marzące oko 
błyszczy tak łagodnie! — Jest, jest, 
jak na dłoni!... 

„..Przesuwam zwolna strzelbę przez 
lukę gałęzi! — „A możebyśmy przy- 
nieśli go ze sobą do domu?” — mó- 
wię, żartując oczywiście !... Wzrok bła- 
galny pani Midy!.. „Jakto? naszego 
rogacza|!... „,assasiner un innocent” 
(zabójstwo niewiniątka)... Wstyd! — 
hańba! Jeśli pan to uczyni — nie 
spojrzę więcej na Pana! Oprócz tego 
winniśmy go ocalić!... Pan mi „śŚlu- 
buje” (jure) że jutro, obok mnie na 
stanowisku będziesz miał „ślepe” ła- 
dunki! On napewno wyjdzie na nas 
i napewno nie kto inny tylko Pan pła- 
tonicznie go zrułuje!... A jeśli się wy- 
kręci „la pauvre bestiole” — to nie 
będziesz Pan żałował!.. (tu spojrzenie 
pełne obietnic!) Zrozumiano!?... 

„Ce que femme veut, Dieu le veut’ — 
całując z galanterją w rączkę, cicho 
wyszeptałem... i złożyłem obietnicę!.. 


IV. 


Nastrój niemal że podniosły! Stoję 
na stanowisku z pustą strzelbą — 
lecz nie z pustem sercem !.. Metodycz- 
ne posunięcie się karnej naganki. 
U miejscowych Nemrodów aż oczy na 
wierzch wyłażą w oczekiwaniu pewnej 
sztuki! „Brocard a Vous!.. brocard a 
Vous!” (Kozieł, kozieł na Was) — 
ryczą naganiacze... Drobnym truchci- 
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kiem, jak po sznurku, wali prosto na 
nas cudowny okaz!.. Zatrzymuje się 
przed duktem, podstawiając prawą 
łopatkę na kilka kroków odległości !.. 
Celuję!.. Klapp!.. Stoi!.. „Mais redou- 
blez donc, nom d'un chien” — oburzo- 
nego sąsiada ! — Składam się... Kozioł, 
gwałtownie rzuca się w bok „wyrywa” 
na łąkę!.. „КІаріе” znowu i... o zgrozo, 
huk strzału i nasz pupil przez łeb 
„w ogniu” się przewraca... Co za 
dziwy? 


Okazało się, że mój sąsiad nie mo- 
gąc wytrzymać widoku podobnego 
pudlarza — nieprawidłowo strzelił 
nieco przed mojem stanowiskiem... 
A ponieważ klapnięcie i strzał złały się 
w jedno — pani Mida odniosła wra- 
żenie, że to ja popełniłem zbrodnię... 
Oczy jej zaszły łzami!.. „Requiescat in 
pace”, biedny nasz koziołku!.. Nie mo- 
ja wina, że się tak fatalnie złożyło !.. 


138 


Czemu „zwrócił w рок” — anie 
„przerwał linji” — byłby осаіопу!?. 
Burę też otrzymałem pierwszej klasy! 
dla czego?.. Któż zgadnie? 

A w kilka dni później, kiedy to 
przez wyśmienicie tresowaną służbę, 
wśród kryształów i kwiatów bogatej 
зай jadalnej, podano tak „apetycznie 
wyglądający comber sarni z sosem 
„Cumberłand” — piękna pani Mida 
naweł nie dotknęła się roskosznego 
dania!.. Zauważyłem znowu łzy w jej 
oczach |.. A ja? — по! ja byłem wście- 
kły! — za zmarnowaną, rzadką w tych 
łowiskach, okazję zdobycia wspania- 
łego trofeum!.. Nikt mnie już nie 
weźmie na podobny kawał!.. Szczegół- 
nie dzisiaj !... 

Ale... illo tempore, rozmaicie bywa- 
ło!.. dawał człowiek nieraz „,lekko- 
myślne obietnice”... 

ADAM RZEWUSKI. 


“бар 


й: -wW Białowieży— 


Rys. M. Wisznicki. 


Rys. M. Wisznicki. 
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Towar pana Kubiaka. 
Prawdziwy obrazek. 
Zdjął fotograficznie Władysław Janta-Połczyński. 


-- Niech Ignac pamięta, iż polowa- 
nie u mnie ma się wykonywać zawsze 
porządnie, rzetelnie... jak się mówi po 
szlachecku: honorowo... 

-- Prawidłowo, chciał WPan pew- 
nie powiedzieć. 

— A tak, prawidłowo. Niech ludzie 
wiedzą, iż pan Kubiak bez interesu 
też coś potrafi — bo ma nato... Rozu- 
mie Ignac? 

— Rozumiem, WPanie. 


— A teraz, niech Ignac idzie do 
służby i zabierze z sobą „Nemroda”. 
Powiedziałem już co mnie kosztował, 
więc nie zagłodzić czasem. Ja płacę za 
wikt. Rozumie Ignac? 

-— Rozumiem WPana. 

Taki wykład miał pan Walenty 
Kubiak po zawartej ugodzie służebnej 
strzelca do Ignacego Kożlickiego. Pan 
Kubiak, handlarz zwierząt „znanych 
ze swej niechlujności”, dorobił się ty- 
le па bekonach wysyłanych do Angliji, 
że poczuł w sobie różne arystokratycz- 
ne zachcianki, między którymi było 
i wydzierżawienie za 1.000 dolarów od 
„obszarnika”, właściciela dziedzicznej 
posiadłości, pięknego polowania. Po- 
lowanie to leżało w bliskości jego re- 
zydencji t. j. powiatowego miasteczka. 


Ha! czasy to już takie... Jeden za- 
stawi żydowi drogi klejnot rodzinny, 
który antenat jego nosił na palcu lub 
kontuszu, drugi sprzeda aras staro- 
żytny, trzeci wydzierżawi z ciężkiem 
sercem łowisko, aby pokryć należytość 
kasy skarbowej. 


Ignac wychodząc spojrzał przez 
otwarte drzwi do buduaru pani Ku- 
biakowej. Pomiędzy poduszkami leżał 
tam na szezlągu biały, jak paryski pu- 
дег, „Azorek”, czerwona wstążeczka 
zdobiła jego szyję. — Poszedł w pod- 
wórze, tam pomiędzy гиріесіаті, 
w przewróconej starej beczce, ciężkim 
łańcuchem przykuty, jak zbrodniarz 
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w barłogu nie odświeżonym od mie- 
sięcy, spoczywał Nemrod szorstkowło- 
sy legawiec. Przed beczką leżała nie- 
dogryziona kość z świeżego uboju. 
Z otworu wysunął się łeb psa, z niego 
dwoje oczu poczciwych spojrzało ła- 
godnym wzrokiem na zbliżającego się 
strzelca. Życzliwa ręka musnęła po 
kudłatym łbie: 

— Jak ty wyglądasz, 
pchły cię zjedzą... 


biedaku! 


Za chwilę Nemrod  spuszczony 
z uwięzi skacząc radośnie opuszczał 
podwórze, miejsce swojej katorgi. 


Było to w sierpniu. Kilka tygodni 
potem wczesnym rankiem strzelec 
Ignacy z Nemrodem stali na granicy 
łowiska w służbowej postawie. Słońce 
na resztkach kropli rosy wytworzyło 
tęczowe błyski, łagodny wiatr wschod- 
ni przynosił daleki odgłos nawoływań 
przepiórki. Lato zapraszało do nowej 
myśliwskiej uciechy. 


Szorstkowłosy z przystojnie wycze- 
saną suknią, patrzał wesoło w oczy 
strzelcowi, szturchając go nosem. Dzi- 
wił się, że czas marnuje, gdy tam już 
czyżyci starka, zwołując wyrośnięte 
farbówki. 


W dali odezwała się trąbka automo- 
bilu, pan Kubiak zajechał w towarzy- 
stwie kolegów, aby pobrać pierwszy 
procent od zakładowego kapitału w 
formie ubitych kuropatw. 


— Trzy stada tu w saradeli, trzy 
w łubinie, dwa, ale niewyrośnięte, 
w kartoflach — meldował strzelec. 

-- Ignac też będzie strzelać, — za- 


decydował Kubiak, kuropatwy teraz— 
jak pierwsza rzodkiewka — drogie 


bardzo, trzeba konjunktury wy: 
zyskać. 
Pięciu strzelców  rozłożyło się 


wzdłuż saradelą porosłego ścierniska, 
dwa w połowie wytresowane mieszań+ 


ce uganiały po polu. Kuropatwy się 
rwały, strzał po strzale huczał. 

Przywiezieni towarzysze łowów byli 
mistrzami, ale nie w sztuce strzela- 
nia; jeden w pieczywie, drugi w wy- 
robach masarskich, trzeci w stawia- 
niu preparatów kuchni łacińskiej. Psy 
podniecone strzałami biegały, jak opę- 
tane, wśród gwizdu i przekleństw. 

-- Cholera, z takim strzelaniem: 
Nemrod, chodź tu do mnie, — krzy- 
czał zaperzony Kubiak. 

Ale Nemrod służył nie temu, kto go 
kupił i żywił, ale temu, który się z nim 
przyjacielsko obchodził i dobrze strze- 
lał. Spostrzegł od razu, iż majster od 
bekonów nie miał powodzenia w tym 
interesie, trzymał się więc stale strzel- 
ca Ignaca, który idąc z boku celnymi 
strzałami zrzucał rozbite pojedynki. 
Z końcem pola 6 sztuk wisiało mu 
przy trokach; cały rozkład pięciu my- 
śliwych z godzinnego polowania. 

Przeszli w pole kartofli. Z brzegu za- 
raz zerwała się kuropatwa i usiadła 
pośpiesznie, rozłożywszy skrzydła. 

Chciwie poskoczył Kubiak z gotową 
do strzału strzelbą. 

— Starka od młodych, nie wyroś- 
nięte jeszcze, — zawołał Ignac ostrze- 
gawczo — nie trzeba strzelać !... 

— A któż to powiedział, że nie 
trzeba? 

— Łowiec Polski tak pisze, WPa- 
nie. 

— Łowiec mi nie zwróci dolarów! 

Tymczasem starki okrywając mło- 
de uciekały bruzdą. Strzał huknął. Pa- 
ra starych i pięć młodych trzepotało 
się w łętach. 

— Siedem sztuk na jeden strzał! — 
zawołał tryumfująćo dostawca beko- 
nów. 


W kilka miesięcy potem ta sama 
kompanja powiększona o siły mobi- 
lizacji wojennej polowała w lasach. 

— Panowie — komenderował pan 
Kubiak, strzelać się będzie: zające, ba- 
żanty, sarny i dziki. 


— Wszystko? zapytał powątpiewa- 
jąco Ignacy Kożlicki. 

— Wszystko, — powtórzył stanow- 
czo Kubiak, — prócz wróbli i trznadli 
——dodat ironicznie. 

— To dopiero będzie zabawa! — 
wykrzyknęła kompania. 

Oszczędzany przez poprzedniego 
właściciela przez czas długi stan zwie- 
rzyny był w łowisku obfity. Już 
w pierwszym miocie na rozkładzie le- 
żał długi szereg zajęcy, ozdobiony bar- 
wnym pierzem bażantów. 

W drugim rzędzie ułożono sarny, 
różnej wielkości, duże i małe. Czarne 
ich świece i chrapy, drobne dziecięce 
raciczki odbijały się od białego śniegu. 


Strzelec w milczeniu przechylił się 
nad rozkładem, zajrzał w uzębienie. 

— Cztery kożlaki — mruknął — 
z mlecznymi zębami. 


Ale już pan Kubiak spojrzał nie- 
cierpliwym wzrokiem: 


— Czemu Ignac nie strzelał? — za- 
wołał, sarny przechodziły mu pod no- 
sem. 


— WPan daruje, — uchylając ka- 
pelusza, odezwał się skromnie, ale sta- 
nowczo Kożlicki, — przy zgodzie mia- 
łem zapowiedziane prawidłowe polo- 
wanie. Strzelanie sarn na nagankach 
nie odpowiada przepisom hodowla- 
nym, a jak tu się przekonać można 
i prawnym... 


Twarz Kubiaka okryła się szkarła- 
tem: 


-- Bajanie! — czy ja asana godził 
za strzelca, czy za kaznodzieję i pro- 
kuratora !—krzyknąał ze złością, strze- 
lać się będzie, jak ja dysponuję. Zro- 
zumiano? 


Naganka przeszła do następnego pę- 
dzenia. Spodziewano się tam dzików. 
W gronie strzelców okazała się waż- 
ność chwili: z niepokojem zamieniali 
naboje, w miejsce śrutu zakładając 
w strzelby loftki. Co słabszego ducha 
szukał pnia lub stawał pod gałęzistym 
drzewem: „na wszelki wypadek”. 
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Kubiak, mimo zaszłego rozhoworu 
strzelca swego postawił obok siebie. 
Znał jego pewność strzału, takiego do- 
brze mieć w pobliżu. 


Po śnieżnej suchej ponowie ruszy- 
ła naganka. 


Huczki odezwały się na całej linji. 
Tu i owdzie przeleciała wrona w ci- 
chym popłochu. Za nią sroka, bijąc 
rytmicznie pstrem skrzydłem i skrze- 
cząc ostrzegawczo. Zbudzona w gnieź- 
dzie wiewiórka, wyjrzała okienkiem 
patrząc co się Święci i prusząc Śnieg 
z iglic sosnowych na ziemię. Z respek- 
tu dla rycerskiego zwierza, nie śmiał 
nikt podnieść strzelby na potrząsają- 
cego oszronionemi słuchami, kicające- 
go zająca — co go huczki wypchnęły 
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z kotliny. Taka cisza po tej stronie, iż 
słychać było lekkie jego stąpanie. 

Wtem... zaszeleściło w gęstych po- 
roślach jałowca przed strzelcem Igna- 
cym, tumany śniegu wzbiły się pod 
chojary i z kurzawy wyłoniła się masa 
wielka, czarna grubej lochy, ciągnącej 
za sobą długi łańcuch warchlaków. 

— Pilnuj! — zawołał Kubiak. 

Ignac stał i patrzał, ale ręka jego 
nie drgnęła przy fuzji. 

— Człowieku! Ty stoisz, a tam ca- 
ły mój towar ucieka, — zaryczał han- 
dlarz bekonów. 

Na drugi dzień strzelec Ignacy Ко2- 
licki był bez miejsca. W interesie pa- 
na Walentego Kubiaka pracował za 
prawidłowo. 

WŁ. JANTA - POŁCZYŃSKI. 


„Nie сурәт, 
bo strzelam 
„pociskiem! = 


Rys. M. Wisznicki. 


Na wabieniu łosi. 


łem i jak wyłącznie można ufać 

tylko sobie, stwierdza poniższy 
wypadek, który dlatego nie miał tra- 
gicznego skutku, że nigdy nie odstę- 
powałem na polowaniu od koniecz- 
nych przepisów ostrożności. 

Polowaliśmy we dwóch z panem 2. 
na rykowisku łosi. Przed wyjazdem 
do puszczy omówiliśmy i ściśle okre- 
śliliśmy w obecności gajowych grani- 
ce ostępów, w których mieliśmy wabić 
łosie. Miejsca te były odległe od sie- 
bie o parę kilometrów. 

Nad ranem na mój wab odpowie- 
dział łoś. Początkowo zbliżał się i pod- 
szedł niedaleko, ale widocznie zwie- 
trzywszy cofnął się i znikł. Po chwili 
z boku odpowiedział drugi, a potem 
obydwa rogale zaczęły zbliżać się do 
siebie. Pośpiesznie podążałem brze- 
giem mokrego olsu, chcąc im przeciąć 
drogę. To mi się jednak nie udało, 
rogał przeszedł wcześniej ode mnie. 
Po chwili obydwa łosie zamilkły, na- 
tomiast usłyszeliśmy stękanie w koń- 
cu długiego ostrowia. Odpowiedzia- 
łem kilka razy, ale nie odnosiło to 
żadnego skutku — łoś pozostawał na 
miejscu. Zaczynało dnieć. Gdy już 
straciliśmy nadzieję na przywabienie, 
we dwójkę z gajowym zaczęliśmy о- 
strożnie podchodzić. Zbliżywszy się o 
jakie sto kroków, stanęliśmy w ocze- 
kiwaniu lepszego światła. Opadały 
mgły i niebawem w olchowym krza- 


J ak należy być ostrożnym ze strza- 


ku zobaczyliśmy coś szarego. Gajowy 
z cicha szepnął „rahul”. Nie widząc 
wyraźnie cierpliwie czekałem, aż 
zwierz wychyli się z za krzaków, ale 
łoś nie ruszał się. Gajowy znowu sze- 
pnął: „strzelaj pan, łoś”. Wówczas od- 
rzekłem z cicha, że wyraźnie nie wi- 
dzę. Znów, jak zły duch, szeptał mi do 
ucha — ,гаһш, rahul, bij pan, bij”. 
Ale i to mnie nie przekonało i nie po- 
budziło do strzału — w dalszym cią- 
gu czekałem na wyraźne ukazanie się 
„rahula”. Wtem mocno poruszyło się 
w owym krzaku, i wyjrzała z niego 
ludzka twarz. Gajowy mój zbladł, po- 
znawszy pana Z. Nie znałem bliżej 
małżeńskiego pożycia towarzysza po- 
lowania i nie wiem jak tam było z ro- 
gami, które dostrzegł u niego gajowy, 
ale to pewne, że łosia widział tylko 
w swojej bujnej wyobraźni. 

W obawie, by z tamtej strony nie 
zaszło coś podobnego w stosunku do 
nas, głośno zawołałem, a gdyśmy się 
zeszli opowiedziałem panu Z. jak bli- 
sko byliśmy nieszczęścia. Napadłem 
przytem na jego przewodnika, żądając 
wyjaśnienia, skąd się znaleźli na mo- 
im terenie? Okazało się, że ponieważ 
nie usłyszeli wieczorem, w przezna- 
czonym sobie obrębie, ani jednego ło- 
sia, wabiarz, chcąc dogodzić swemu 
panu, oczywiście, źe bez jego wiedzy, 
zaprowadził go zrana do ostępu, prze- 
znaczonego dla mnie. 

BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 
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Lęk nocy leśnej. 


ły międzydrzewne przestrzenie 

powietrza zasnute przejrzystemi 
oparami wstających mgieł. Ostatnia 
czerwień ociekała krwawą posoką po 
pniach sosen, wysuniętych od lasu na 
wzgórze dalekie nad polem. Wycią- 
gnęły ku zachodniemu niebu zjeżone 
gęstem igliwem, odcinające się żałob- 
nemi kiściami ciemnej zieleni gałęzie. 

W pośród lasu, od puszystej, rosą 
przesianej darni coraz mrożniejszych 
łąk, na stalowych, nieruchomo czar- 
nych okach stawów między ściany 
szelestliwego szuwaru wtopionych, od 
rzeki, która głębokiemi kołami na gła- 
dzi sunących wód toczyła bystry nurt, 
wstawała noc, odbijając na niebie 
drobne, niepoliczone ogniki gwiazd. 
Wzniosła się ku śniadym światłom 
zórz coraz niklejszych, przetopiła roz- 
siane w wysokich przestrzeniach sele- 
dynowe i czerwone smugi, wreszcie 
opadła grubym, granatowym, ledwo 
przejrzystym mrokiem na zwarte pa- 
sy zagajeń, wśród których wyspom 
podobne wykwitały Керу starodrze- 
wu, na wyniosłe korony samotnych 
dębów i buków. 

Zairaciły się w jej otuleniu drzewa, 
każde z osobna, rozrósł się za to nie- 
wymierzoną przestrzenią i srożył gę- 
stwą nieprzebytą sam bór ogromny. 
Wiatr jeszcze rozgadał gałęzie o póź- 
nym zmierzchu, ale teraz cisza zasty- 
gła w powietrzu, niezamącona niczem, 
mroczna i tajemna. 

Już póki nocy, tej nocy właśnie gdy 
nów księżyca się Świeci, nie będzie 
jaśniej. Ledwo się znaczą koleje pias- 
czystych dróg, wzdłuż których, cze- 
piając się drzew, albo do ziemi przy- 
padłszy, porywają się nagle i suną 
bezszelestnym lotem lelki, jaskólice 
nocne. Zanosi się czasem z oddali ich 
łęczenie, rozgłasza się częstotliwy, 
śpiewny pogłos tykotania, wtórujący 
sobie z coraz to innych stron. 

W zapadłych zarowach, wśród wy- 
krotów, gdzie ostępy bagniste, w głę- 


b miecz zmierzchem nasiąka- 
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bi jarów wyrównanych nocą i zato- 
pionych bez śladu w czarny bezmiar 
leśny, szelestami budziło się życie mro- 
ków. Nie to, że świerszcze grały cały 
wieczór, że od dalekich mokradeł 
i stawisk rechotania chórów żabich 
odpowiadały sobie i przegłaszały się 
nawzajem, że wreszcie świsty pta- 
szych przelotów wodziły się rozgłośnie 
aż po zupełny zmierzch nad lasem — 
nie to. Wstawała w zamroczach gę- 
stwin, w zachłaniach przepaścistych 
wądołów, z dziupeł, z ukrytych jamie, 
z najtajniejszych kryjówek nocnych, 
przed słońcem dnia uciekająca groza 
drapieżnych ślepi i ostrych szponów 
i kłów. Wyłęgała się teraz nagle, czai- 
ła cichemi stąpnięciami, płynęła nie- 
głośnie tuż nad ziemią, jak bezcieles- 
ny cień, gotów lada chwila rozpłynąć 
się i wniknąć w mrok bez śladu. 


Na gniazdach, które już tulił sen, 
biły trwożne trzepoty przeięknionych 
serc, odzywały się ledwo słyszalne pi- 
sknięcia, narastał strach. 


W głębi ciemnych oddaleń roz- 
brzmiało, jak sygnał, przerażliwe głu- 
che hukanie. Odpowiedziały mu śmie- 
chem sowy na sosnach. A w porośla- 
kach ptaki jakieś na gnieździe zakwi- 
liły trwożnie. 

Począł się nocny łów. 

A ciszę zalegającą nieprzejrzane 
przestrzenie rozdzierał czasem gardło- 
wy pokrzyk, ginący w mrokach bez 
echa. 


Na grubych konarach świerku, 
w zielonym, zimnym zmierzchu gę- 
stwiny, cały dzień 5рїас, teraz dopie- 
ro otrząsnął napuszone pióra puhacz. 
Zbudził go i opamiętał donośny chi- 
chot sów. Zaszeleścił suchym chrzę- 
stem rozprężonych skrzydeł. Poniosło 
się dźwięczne, kastanietowe kłapanie 
dzioba. Jeszcze się poprawił na gałęzi, 
jeszcze rozpiąwszy skrzydliska po ko- 
narze sycząc sunął, jakby się już go- 
tując na zdobycz niedaleką. Okrą- 
głym, wielkim księżycom oczu nie 
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trudno przebić zagęszczony mrok. Nie- 
spokojnym chybotem chwiały się czar- 
ne gałęzie, na których kołysał się on, 
lęk nocy leśnej. 

I wreszcie cieniem spłynął w odmę- 
ty przestrzeni granatowych, już teraz 
bystro wzrokiem wnikając w zamrocz, 
w gęstwice ciemne. 

Niesłyszalny, gwiazdy zasłaniał na 
niebie powiewem skrzydlich ramion. 
Otaczał przelotem uważnym każdą kę- 
pę wysuniętych drzew, nad drogami 
sunął, by wreszcie skręcić na łęgi we 
mgły opowite. Noc mu się w tę- 
czówkach oczu rozjaśniała, przenikał 
ostrym, pełnym światła wzrokiem ta- 
jemnicę każdego cienia. 

Gotował się w nim głód. Przeto 
zwiastował grozę swoich pragnień pu- 
haniem rozgłośnie głuchem. A jakby 
urągając wszelkiemu niebezpieczeń- 
stwu, jakby pewien wygranej i łupu 
niezawodnego, wybuchał czasem prze- 
nikliwym, okropnym śmiechem, od 
którego drżały liście na gałęziach, 
a trwożna rozpacz rosła w sercu każ- 
dego stworzenia. 


2 Hia-hia-hia-hia-hia rozdzierająco 
brzmiał ten upiorny chichot. Zastano- 
wiły się ostrożne stąpnięcia, pełznące 
przesmykami mrocznemi. Zasłuchały 
się i strzygły uszami ku górze patrząc 
kuny polujące, a lis w bruździe przy- 
warował, jakby pragnąc przelot okrą- 
głogłowego upiora przeczekać. 


Ale za chwilę wniknął w gęstwiny 
leśne cień grozy, a skryte sprawy ło- 
wu potoczyły się swoim trybem. 


On zaś, król nocy, chłonął w locie 
nostroszonemi piórami uszu każdy 
szelest, jaki się tam pod nim w gałę- 
ziach, w roztaczających się przestrze- 
niach zagajników i w łęgach i w paro- 
wach rodził, aby na chwilę, właśnie 
gdy оп przelatywał, zamrzeć, przy- 
warłszy sercem strwożonem do ziemi, 
do rozwidleń gałęźnych, w gnieździe 
pragnąc się zapaść, aby tylko nie po- 
miarkował, aby tylko nie spłynął 
okropnością Śmierci. Wiedział, mija- 
jąc, o każdem istnieniu, tającem obec- 


ność swą, ukrywającem bezbronne 
życie w zwodnej omroczy. Ale nie 
kwapił się po drobiazg. Małą, nietrud- 
ną zdobycz zostawiał innym, spełnia- 
ło się nad nią i tak przeznaczenie. 

Właśnie sarny z lasu wyszły. U po- 
brzeża łąki zatrzymały się na żerowa- 
niu. Niewiele ich było w ostępach, czę- 
ściej tu zwierza grubego znaczyły się 
szlaki, ciągnęły dziki i jelenie. A sar- 
ny, jedynych sztuk kilkoro, w parowie 
mając ostoję, ledwo czasem życie mo- 
gły uratować przed czyhającem, nie- 
spodzianem niebezpieczeństwem. Boć 
zdarzyło się i to nawet, że wilki przy- 
gnała ostra zima. 

Najśmielej teraz, w mroku zda się 
nieprzebitym, na gołoźniach stawały. 
Jedna z kóz aż dwoje sarniąt prowa- 
dziła, tego roku wyłlęgłych. Bawiły się 
nietrwożnie, nad podziw wyrośnięte. 
Strzegła je nieustannie okiem czuj- 
nem. Nie uciekały daleko, a gdy cza- 
sem zapędziły się, gdy odbiegły nie- 
bacznie, przywabione głosem matki, 
natychmiast w długich susach wra- 
cały najśpieszniej. 

Tu nie było żartów. Tu każdy krok 
nieostrożny, każda omyłka mogła 
kosztować, najdroższy skarb — życie. 
Wiedziały o tem, jak wiedziało nao- 
koło wszystko stworzenie, trwające 
w nieustannej trwodze, ciągłym nie- 
pokojem dręczone, na bezlitosną pa- 
stwę drapieżnych łupieżców skazane 
wówczas nawet, gdy nie mógł znikąd 
grozić człowiek — w taką noc, w noc 
nowiu księżycowego. 

Podpłynął ku nim przestrach z po- 
wietrza. Już się nie odzywał puhacz 


'sunący skrajem lasu, jeszcze w jego 


czerni ukryty. Ciemniało daleko w łące 
sarnię; znowu płoche odbiegło ku łę- 
gom śródłącznym. Niewielkie to się 
zdaje i niezbyt silne, a kęs, wiadomo, 
smaczny - więc nuże! Dufny, wiedzą- 
cy jaką niesie i jakiej oprzeć піс się 
nie potrafi, odbił się od zwartej cie- 
mności drzew, by bezszelestnie, pod- 
stępnym cieniem opaść — zabijając. 

Niezdążyła ostrzec matka. Już siadł 
świszczącym chrzęstem piór. Aż się 
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biegi ugięły pod tym ciężarem bole- 
snym. Już wczepił się szponami w 
grzbiet — jedno i drugie uderzenie 
w łebek i koniec łowu! I radość... 

Nie: — ześlizgnął się krzywy dziób, 
rozdarł łyżę, wyszarpnął sierść razem 
ze skórą, aż krew bluznęła, ale nie 
obezwładnił, nie zadał śmierci. Wście- 
kle zasyczał puhacz. 


Opętane przerażeniem stworzenie 
skoczyło, niesie gdzieś  naoślep, 
Wprost bije, w najgęstsze zarośla, w 
krze, w czarny zmrok gęszczaru — 
już drapieżnik uderzyć drugi raz nie 
zdąży. 

Więc zatrzymać? Ale jak tu zma- 
gać się w szalonej ucieczce, jakże tu 
jej przeszkodzić, kiedy skrzydła roz- 
piął wiatr tego pędu, że z trudem tyl- 
ko równowagę trzymają. A ono gna 
między biegi, nisko, łeb schyliwszy, 
choć już się świece krwią zalały, choć 
już drogi nie widać. 

Z chrzęstem rozwarły się zarośla. 
Lagoziny gęste wstrzymały na chwilę 
pęd, rozbił się o ich zwarcie. A batami 
łodyg cięły po skrzydłach, po głowie 
puhacza. Raz już próbował sięgnąć 
chwytem szpon ku bliskiej gałęzi. Za- 
chybotał się, mało go nie zerwało z 
grzbietu, uderzyły nań wilgotne gę- 
stwy liści — puścił. 

Sarnię, niosące na sobie Śmierć, 
darło się, drogi nie patrząc, ostatkiem 
sił i przytomności ku wysokim, groź- 
nie czarnym roślom. Już woda pluska- 
ła pod biegami, już zapadały się mchy 
i kępy traw. Wyczerpał cierpliwość 
drapieżca. Jeszcze raz wymierzył cios 
decydujący — chybił. I znów, i znów... 
Czerni się bliski kierz. Wyciągnął ku 
niemu łapę, w mijaniu mocno, bły- 
skawicznie chwycił się gałęzi. Teraz 


zatrzyma — — — 
Szarpnęło się sarnię w skupionym, 
oszalałym skoku. Jakieś okropne, 


przeraźliwe stęknięcie. A potem przez 
chwilę rozpruwający uszy szelest cze- 
goś miękkiego, co się rwie i drze. Roz- 
lało się gorąco straszne po grzbiecie. 
Zwarły się jakimś rozpacznym wysił- 
kiem wczepione okrutnie w skórę 
szpony. A potem nagle lekko, jakgdy- 
by uciekł ciężar, mimo trwałego ukłu- 
cia łapy na grzbiecie siedzącej. Przy- 
śpieszył się tętent ucieczki, gnało je- 
szcze przerażenie w noc, w mrok co- 
raz głębszy, ku bagnom, nikt nie wie 
dokąd... 


Tylko tam, na krzaku olchy został 
trzepocący się przeraźliwie w ukropie 
własnej krwi rozdarty ptak. Wypeł- 
nił mrok dookolny strasznem zmaga- 
niem się, okropną walką, aby tylko 
życie uratować. W gęstej ciemności 
rzęził i syczał i darł się ochryple i sze- 
leścił piórami i na skrzydłach miotał 
się bezsilnie, i na tej jednej łapie, nie- 
rozerwalnie wpartej w gałęź, aż po jej 
biały rdzeń, ustawał wolno, dźwigał 
się jeszcze, by wreszcie zwisnąć, kiedy 
krew uciekła... 


Ciągnęły właśnie koło kęp na łą- 
kach jelenie. Stanęły byki ogromne 
patrząc w ich głębię. Wiatru szukały. 

Coś się tam właśnie działo niezwy- 
kłego. Czemś tętnił, jakąś okropną ta- 
jemnicą nabrzmiewał gąszcz nieprzej- 
rzany. 


Wolno zawróciły, jeszcze oglądając 
się podejrzliwie podeszły aż po skraj 
lasu. A potem nagle zdjął je strach. 
Pomknęły przerażone, jakby je gonić 
mogło jeszcze to, co śród kępy zosta- 
ło nieruchome, co się spełniło już nie- 
odgadnione i już ucichło w tajemnym 
bezmiarze nocy, co w niej zaległo — 
aby echem się jeszcze odezwać w prze- 
rażonych sercach saren, które wie- 
działy... 


ALEKSANDER JANTA - POŁCZYŃSKI. 
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Klątwa. 


Z cyklu: „Łowy królewskie”. 


grożne, budzące lęk śród ludu. 

W pozamykanych świątyniach 
słyszano jęki i narzekania. Nocami wi- 
dywano czarne postacie, przelatujące 
konno przez miasto z okrzykiem: 
„Śmierć mordercy!” 

Na księżycu wystąpiły krwawe pla- 
my. Ziemia zaczęła się trząść w posa- 
dach. Przekleństwo rozpostarło swoje 
złowrogie skrzydła nad całym krajem. 
Szarpało królewską cześć, obrzucało 
błotem śmiałego ongi wojownika. 
Szargano go i zniesławiano nietylko 
za czyny zdrożne. „Same cnoty — jak 
głosi historyk — poczytano mu za 
zbrodnie”. Wzywać poczęto wreszcie 
publicznie do zamordowania króla 
wraz z młodziutkim królewiczem, aby 
wyginęło bezpotomnie plemię, obar- 
czone klątwą. Powszechne szemranie 
przeszło w otwarty bunt. 

Wówczas Bolesław postanowił wraz 
z dzieckiem ujść na Węgry, na dwór 
króla Władysława, którego ojcu przy- 
wrócił ongi tron. Miał przytem nadzie- 
ję, iż przy pomocy węgierskiej uda mu 
się uśmierzyć zbuntowane królestwo. 

Uciekał nocą, owinięty w ciemny 
płaszcz, podobny raczej do widma, niż 
do władcy. Za nim podążało kilkuna- 
stu wiernych rycerzy... Wawel spał. 
Odjeżdżający król zatrzymał konia i 
obejrzał się na śpiący Kraków po raz 
ostatni. Za chwilę las miał mu prze- 
51опіс ów gród na wieki. 

Bolesław długo patrzył na skąpane 
w księżycowym blasku miasto. Nastę- 
pnie zaś wzniósł wzrok ku niebu, z 
którego gwiazdy spadające spływały, 
jak złote łzy... Poczem uderzył ostrogą 
rumaka i zniknął wraz z orszakiem w 
czarnym lesie, jak ulatająca zjawa. 


Р: awiać się poczęły różne wróżby 


Król węgierski Władysław przyjął 
wygnańca z radością. Zdawało się, że 
zły los przestał gnębić Bolesława. Wy- 
prawiano na jego cześć turnieje i ucz- 


ty. Płynęło wino węgierskie ze złotych 
puharów. Knieje napełniły się gonem 
ogarów i weselem myśliwskich pieśni. 

Radosny był węgierski dwór. Wszy- 
stkie świetlice przepełniało słońce i 
złotem swojem, promienniejszem od 
szczerego złota, zdobiło sklepienie oraz 
ściany. W belkowaniu obszernych sie- 
ni jaskółki miały swoje gniazda i na- 
pełniały wnijście do dworca swoim 
wesołym świegotem. 

Jedna tylko komnata tonęła w wie- 
cznym półmroku. Słońce nie dochodzi- 
ło tam nigdy. Ciemna gęstwa drzew 
przesłaniała jej okna, broniąc dostępu 
słonecznym promieniom. W komnacie 
tej zamieszkał Bolesław. 

Przybrana była rogami olbrzymich 
turów i żubrów, potężnemi wieńcami 
jeleni, skórami wiłków i niedźwiedzi. 

Nad łożem wisiało stare malowidło, 
które wywarło na królu przejmujące 
wrażenie. Przedstawiało ono jelenia 
gonionego przez złaję psów. Dziwnie 
groźny i niesamowity był ten obraz. 
Jeleń, jak żywy, mknął z przerażeniem 
na zatratę. Złowrogie psy o zielono 
gorejących Ślepiach, psy ongi maści 
niewiadomej, dziś poczerniałe, niemal 
czarne, z wywieszonemi krwawemi о- 
zorami, tworzyły dokoła jelenia potę- 
pieńczy orszak. Za zwierzem pędził 
czarny myśliwiec. Zdawało się: dusza 
przeklęta ścigana przez szatana. 

Bolesław wpatrywał się godzinami 
w to malowidło, znajdował jakąś dzi- 
ką rozkosz w patrzeniu na ten obraz, 
który go zawsze napełniał lękiem... 


* 


Jak grom z jasnego nieba, spadło 
na rozbawiony dwór pismo papieskie. 
Grzegorz.ostro i surowo karcił króla 
węgierskiego za to, iż wyklętego za- 
bójcę z honorem podejmuje i gości. 

Władysław uląkł się gniewu papie- 
ża, którego jedno słowo obalało wów- 
czas trony. 

„Bojaźń i powolność ku papieskim 
rozkazom zaszczepiona w umyśle 
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Władysława — według słów kronika- 
rza — zamknęła wstęp do miłosier- 
dzia i wdzięczności!” 


ж 


Bolesław siedział w mrocznej kom- 


nacie, pogrążony w rozmyślaniach. 
Przy kominku  pachołek rozpalał 
ogień... 


Cisza była zupełna w izbie, tylko su- 
che drwa trzaskały w ogniu i świerszcz 
odzywał się gdzieś za kominkiem. Na 
dworze wyła posępnie wichura... 

Król zapatrzył się w ogień; lecz ja- 
sny płomień, zamiast pokrzepić go i 
rozradować, nasunął mu myśli strasz- 
ne o wiecznym ogniu, w którym gore- 
ja potępieńcy. 

I po raz setny, po raz tysiączny mo- 
że, przebiegać począł myślą swoje 
dzieje. Wspominał dni wesela i chwa- 
ły, gdy mu Ruś podbita składała u nóg 
korne daniny... Wspominał wygrane 
bitwy i zamki zdobyte — aż po ów 
przeklęty Kijów. Pamiętał, jak błądząc 
po uczcie pijanej w zamkowym sadzie 
(jak pięknie śpiewały wtedy słowi- 
ki!...) spotkał nieznanego młodzieńca 
o czarnych oczach. Z oczu tych padł 
na niego zły czar. 

Odtąd, jak łańcuch przeklęty, upa- 
dek szedł za upadkiem, szaleństwo za 
szaleństwem, zbrodnia za zbrodnią... 
A wszystko zło poczęło się w owych 
tajemniczych oczach, słodkich jak 
grzech, a czarnych jak piekło... 

Nadleciały z kraju złe wieści, podo- 
bne do stada kruków. I krakały o nie- 
prawościach cudzołożnych żon, opu- 
szczonych przez rycerzy w dalekiej oj- 
czyźnie. Żołnierze szemrać poczęli. Bez 
pozwolenia władzy, chyłkiem, jak zło- 
dzieje, uchodzili nocami do domów, 
zostawiając króla śród nieprzyjaciół. 

Gniewny Bolesław wrócił do kraju 
podobny do gromu, karzący szybko, 
jak piorun. I zaczęła się orgja kaźni... 
Karał rycerzy, którzy pokryjomu wró- 
cili do ojczyzny. Wytopić kazał 
wszystkie dzieci z nieprawego łoża, a 
matkom przystawić do piersi szcze- 
nięta. 

Daremne były upominania biskupie. 
Rozsrożyło się serce Bolesławowe i 
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zemsta została ugaszona w gorącej 
krwi... 

Cisza była w izbie grobowa, tylko 
na dworze wicher jęczał i wył coraz 
żałośniej. Aż obudziły się dokoła ja- 
kieś przyczajone, przyciszone głosy. 
Coś zatrzeszczało w belkach komnaty, 
coś zatupotało ciężko wzdłuż ściany i 
chodzić poczęło uparcie pod oknami... 

— Dlaczego tu tak straszno? — 
spytał rozdzierającym głosem król. 

Zaś pacholę odparło z przeraże- 
niem: 

— Nie wiem, panie... 

Poczem zapadła znowu śmiertelna 
cisza... 


ж 


А wtem czyjeś kroki rozległy się na 
korytarzu. Skrzypnęły ciężkie odrzwia 
i na progu izby stanął król Władysław 
blady i chmurny. Drżącą ręką podał 
Bolesławowi pismo papieskie... 

Wygnaniec zrozumiał, iż tym razem 
wszelka nadzieja została stracona. 
Zrozumiał, że grozi mu powtórne wy- 
gnanie. Klątwa, jak czarny, drapieżny 
ptak, załopotała nad nim swemi świa- 
towładnemi skrzydłami... 

Spojrzał na obraz: oto on, jak ten 
jeleń bezbronny, umykać musi przed 
siebie na zatracenie. I wydało mu się, 
że ślepia psów rozgorzały szatańską 


„radością. Ich czarne, śmigłe ciała zda- 


wały się wyskakiwać z ram malowi- 
dła. Ich białe rozjadłe kły szczerzyć 
się poczęły z okrytych pianą pysków... 
A w bolesnych oczach jelenia pokaza- 
ły się łzy... Jeździec zaś ścigający zwie- 
rza wybuchnął śmiechem. Bolesław 
usłyszał wyraźnie ten straszny głos z 
obrazu. 

— Kto się tu śmieje? — krzyknął 
groźnie na pacholę. 

Lecz ono po raz drugi odpowiedziało 
głosem zamierającym z lęku: 

— Nie wiem, panie... 

Poczem wybuchnęło płaczem. 

Skoczył wówczas do malowidła, nie 
wiedząc czy śni, czy oszalał... Poczer- 
niały obraz wisiał na zwykłem miej- 
scu: zwierz, psy i jeździec trwały w 
martwym bezruchu — jak zawsze. 


Pierwszy dzień wiosny 1081 roku 
słoneczny był i uśmiechnięty. W dniu 
tym na dworze węgierskim żegnano 
polskiego króla ostatniemi łowami, 
wydanemi na jego cześć. 

Powietrzem przeciągały pierwsze 
ciepłe prądy, jakgdyby nieśmiałe prze- 
czucie nadchodzącego przedwiośnia. 

Po niedawnej ulewie drogi pełne by- 
ły grząskiego błota i kałuż, w których 
odbijało się radosne słońce. 

Lecz król posępny był i mroczny. 
Nie rozchmurzył jego czoła ani pogo- 
dny poranek, pełen łowieckich obiet- 
nic, ani wiosenna radość, unosząca się 
nad całą ziemią. 

Ale skoro las zaszumiał i trąby za- 
grzmiały na znak rozpoczęcia łowów, 
Bolesław zapomniał o troskach, o wy- 
gnaniu, o klątwie... Las grał. Las pe- 
łen był radości myśliwskiej, pod któ- 
rej czarodziejskiem tchnieniem pierz- 
chają najczarniejsze myśli świata, jak 
stado małych ptasząt przed łowczym 
ptakiem. 

Łowy dziś były na króla tych puszcz, 
na potwornego czarnego tura odyńca, 
groźnego i brodatego samotnika o 
krwią nabiegłych ślepiach... Nieraz już 
byk ów srogi uchodził z obieży. Roz- 
juszony gonem psów, wypadał z pu- 
szczy, łamał zapory, mijał strzelców 
i osaczników królewskich, niedostęp- 
ny zda się dla ich grotów. 

Knieję, którą zaległ, odcięto siecią 
olbrzymią tam, gdzie prowadziły je- 
go przesmyki ku dalekim żerowis- 
kom... Na odkrytej polanie stanęli 
dwaj królowie, a opodal nich znamie- 
nici rycerze polscy i węgierscy zbroj- 
ni w kusze, oszczepy, rohatyny... 

Zagrzmiały trąby i spuszczono psy. 
Nastała chwila lubego oczekiwania. 
W borze zbudziły się szumy dalekie: 
to ruszyła obława. Myśliwi wsłuchali 
się w głosy puszczy, która milkła. Cza- 
sem tylko jastrząb zakwilił gdzieś, nie- 
widziany w błękicie, lub mała sikorka 
zaświegotała w gęstwinie... 


Chytry lis wytknął z boru, siadł za 
krzakiem, rozejrzał się dokoła, i tak 
jak przybył — bezszelestnie posznuro- 
wał w ostęp... Stado spłoszonych cie- 


trzewi, trzymających się jeszcze sta- 
da, przeleciało bystrym lotem nad gło- 
wami myśliwców... 

A wtem psy dały głos. Zagrzmiały 
trąby. Radość ogarnęła łowców... Spra- 
wdzili kusze naciągnięte, obejrzeli gro- 
ty i czekali... Ciężki tupot olbrzymiego 
zwierza i trzask gruchotanych gałęzi 
zbliżał się wprost ku miejscu, na któ- 
rem stał polski król. 

Zamarli myśliwcy w drapieżnem o- 
czekiwaniu. Wypadł potworny byk, 
zziajany, z wywalonym zapienionym 
jęzorem, straszny. 

Szczęknął żelazny zastawnik przy 
królewskiej kuszy — warknął zjadli- 
wy grot i utonął w czarnem, włocha- 
tem cielsku zwierza. Tur padł, jak ra- 
żony piorunem, osacznicy wydali o- 
krzyk radosny. Strzał był piękny — 
iście królewski. Bolesław w tej chwili 
nie pamiętał już o żadnem ze swoich 
utrapień... Zapomniał o wygnaniu i 
przekleństwie... Dzika pierwotna ra- 
dość, jaką zna tylko łowca szczęśliwy, 
zalała mu serce i biła do głowy, jak 
płomienne wino. 

Podskoczyli leśnicy ku powalonemu 
odyńcowi, lecz ów nagle, a niespodzie- 
wanie, powstał, hucząc i sapiąc stra- 
szliwie. Rozbiegli się trwożnie osacz- 
nicy. Byk zaś w paru susach potęż- 
nych zniknął w boru, nim łowcy zdo- 
łali chwycić za broń. 

Tymczasem nadbiegły psy. Na miej- 
scu, gdzie zwierz runął, widniała wiel- 
ka kałuża ciemnej posoki... Psy ru- 
szyły czerwonym tropem tura i pu- 
szcza napełniła się znowu ich gonem 
zajadłym... 

Bolesław skoczył na koń. Za nim 
ruszyli inni łowcy. Gon psów wskazy- 
wał drogę, którędy uchodził ranny 
olbrzym... 


ж 


Zapatrzony w krwawy trop, wie- 
dziony głosem рѕіагпі, mknął król 
puszczańskim szlakiem najpierw po 
zrzadka porosłym krzakami gołobo- 
rzu, potem borem podmokłym i coraz 
gęstszym. 

Zdawało się, że ranny tur uchodzi 
w owe krainy legendarne, o których 
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głosiła gminna wieść, iż są cmentarzy- 
skiem dzikiego zwierza. 

Słońce tymczasem zniżać się po- 
częło na niebie. Zaś gon psów raz 
głośniejszy, innym razem słabszy, 
niósł się puszczą przed myśliwymi, 
jak oman pożądany nadewszystko, a 
niepochwytny. Kusił i wołał i rozpalał 
serca takiem pożądaniem zdobyczy, 
że myśliwi naglili do biegu polotne 
wierzchowce, niepomni na przeszkody 
piętrzące się na każdym kroku, na 
krzewy  cierniste, па  grzęzawiska 
i młaki, przez które — zdawało się — 
iż niema drogi... 

Dopiero skoro psy ucięły, król 
wstrzymał konia i rozejrzał się dokoła 
ze zdumieniem. Zbłąkał się w ostępie... 
Towarzyszył mu jeden jedyny niezna- 
ny mu dworzanin, okryty ciemnym 


płaszczem. 

— Со począć? — spytał bezradnie 
Bolesław. 

— Zbłądziłeś królu — rzekł nie- 


znany rycerz, a w głosie jego brzmiał 
twardy wyrok. Królowi zaś wydało 
się, iż zna skądś ten głos i nieobcą mu 
jest postać rycerza. Lecz nie miał cza- 
su pytać. Psy odnalazły zagubiony 
trop i gon rozgłośny znowu wstrząsnął 
puszczą. Myśliwcy pomknęli ich śla- 
dem, jak dwa spragnione łupu ptaki 
drapieżne. 

Dzień się tymczasem kończył. 
Pierwszy dzień wiosny — i ostatni ja- 
sny dzień dla króla — wygnańca. Ni- 
skie słońce wyzłacało strzeliste czuby 
sosen. Dołem zaś nadchodzący wieczór 
rozesłał już swoje fiołkowe cienie. 

Pędzili jak huragan. Przodem król 
— za nim jego nieodłączny towarzysz. 
Dognali wreszcie psy — i pomknęli 
w ich orszaku tropem uchodzącego 
zwierza. Zdawało się, że są nareszcie 
bliscy celu... Lecz tura nie było widać. 

Poczęło się ściemniać... Psy umilkły 
i gnały teraz dokoła myśliwców zło- 
wrogie i bezgłose. Gonitwa ta przedłu- 
żała się w nieskończoność. 

I nagle król — jakby w olśnieniu — 
poznał w owych psach groźne zwie- 
rzęta ze starego malowidła. Poznał 
je po gorejących zielono, wilczych śle- 


150 


piach, po lotnych czarnych ciałach, 
po krwawych ozorach i biało błyska- 
jących kłach... 

Jako ów jeleń pędzony na śmierć, 
gnał teraz puszczą, otoczony potępień- 
czą psiarnią. 

Mrok gęstniał. Śmiały Bolesław po- 
czuł śmiertelny lęk. Chciał zawrócić 
konia. Lecz towarzysz jego dziko za- 
krzyknął i rumaki zdwoiły pęd. 

Lecieli teraz, jak złe duchy, ku za- 
traceniu. Konie przesadzały obalone 
zmurszałe pnie. Gałęzie cięły twarze 
szalonych jeźdźców i szarpały ich 
odzież. Czasem rumak  przesadzał 
zdradliwe, niewidzialne już w ciem- 
nościach leśne jezioro lub wykrot, 
czasem ślizgał się po mchu, zdawało 
się, że padnie. Lecz powstawał i po- 
nosił przez zbite gąszcze z chyżością 
niesamowitą. 

Psy zaś niosły się trop w trop za 
królewskim łowcą. Ślepia ich rozgo- 
rzały w mroku złym ogniem. Ścigały 
lotnego rumaka uparte i nieuchronne. 

Zrozumiał bystronogi wierzchowiec, 
12 on teraz stał się zwierzyną... Zrozu- 
miał to dobrze król. Upadek groził 
niechybną śmiercią w rozszalałych pa- 
szczękach psiarni... 

Czerwony księżyc wynurzył się nad 
lasem i rozjaśnił upiornym blaskiem 
straszliwą gonitwę. 

Puszcza milczała, jakgdyby zadzi- 
wiona i przerażona. Czasem tylko za- 
huczał puhacz lub zaśmiała się w gę- 
stwinie sówka leśna. 

A wtem zdaleka odezwał się ledwie 
dosłyszalny zew trąbki myśliwskiej. 
Coś jakby błysk nadziei wstąpiło 
w serce królewskie. 

Konie rwały wprost ku owemu od- 
dalonemu dźwiękowi. Zdawało się, 
że zdwoiły jeszcze zawrotną szybkość 
pędu... 

W puszczy widno było prawie od 
poświaty miesięcznej. I nagle Bo- 
lesław ujrzał w księżycowym blasku 
na leśnym szlaku rozpiętą olbrzymią 
łowiecką sieć, podobną do potwornie 
wielkiej srebrnej pajęczyny... 

Z zastraszającą szybkością zbliżać 
się poczęli jeźdźcy ku owej zdradziec- 


kiej zaporze. Ostatnim wysiłkiem król 
starał się powstrzymać rozhukanego 
rumaka, a wówczas stała się rzecz 
straszna. Milczący dotąd towarzysz — 
zakrzyknął, koń królewski całym roz- 


pędem runął w sieć, targnął nią, obalił 
się wraz z jeźdźcem... A czarna 
ćma rozżartych psów pokryła konia 


i króla... 


JULJAN EJSMOND. 
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Niesamowita 


pieśn. 


(Urywek z toków głuszeowych). 


ziało się to na Zełeminie, jed- 
D nym ze szczytów w Skolszczy- 

źnie, w kwietniu. Jeszcze nocą 
z nestorem Skolskich gajowych, sta- 
rym Budrem po pokładach, nieraz kil- 
kumetrowych, śniegu, którego barwa 
o ciemnych cieniach i czarniawych na- 
lotach świadczyła, że to ostatnie chwi- 
le żegnania się zimy z wichrami, po- 
suwamy się zwolna ku ostępom Ku- 
drawca, między gonne buki, śród któ- 
rych odbywają się gody głuszcowe. 

Tu w bukach podchodzić trudno, 
wierzchnia warstwa śniegu kruszy się, 
łamie i trzeszczy, jak dobrze wypie- 
czona bułka. Każdy krok słychać da- 
leko, jakby śnieg mszeząc się, że już 
wraz z zimą zejść musi, wołał i krzy- 
czał: „Noli me tangere!” Pozostaw 
mnie w spokoju u schyłku dni mo- 
ich! 

Ha, trudno, karabinek na szyję, kła- 
dę się, gdzie można kolanami, gdzie 
nie można cały, czołgam się krok po 
kroku w owe wrota, za któremi czeka 
nas czar wiośnianych godów. Sanku- 
jemy się obaj ze starym Budrem, a 
może po stu metrach odbytej w ten 
sposób sanny dochodzą nas rytmicz- 
ne uderzenia. W podnieceniu nie zwa- 
żam na teren, po którym posuwam 
się, natrafiam na wykrot, i źle obli- 
czywszy odległość drugiego brzegu, 
z którego wystaje gałąź, zamiast niej 
chwytam powietrze i sypię się w dół, 
a co gorsze w rozmokły śnieg. 

Zaledwie głowa wychynęła ponad 
drugi brzeg, dochodzi mnie już cała 
kaskada uderzeń, zbliska, a wraz z 
nią i serce grać zaczyna i uderza ono 
nie jakby wewnątrz, ale gdzieś tuż — 
tuż bliżiuteńko — obok. 

Porozumiewamy się z Budrem, ki- 
wa głową, słyszy, choć ma przytępio- 
ny słuch. Jeszcze ciemno, a mimo to 
widzę jego jarzące się oczy. W czasie 
szlifu kilka posunięć w stronę lewą, 
lekko spadzistą, z której, jak żywe wo- 
dy ze źródła, tryskają rytmiczne ude- 
rzenia ku niebu. 
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Leżę tuż za drzewem z karabinkiem 
na szyi, obok przy mnie Buder. Może 
na 60 kroków od nas, na jednej ze 
szczytowych gałęzi złamanego do po- 
łowy suchego buka, odcina się w pier- 
wszym brzasku, na tle szaroniebie- 
skich wstęg wschodniego nieba ów 
tajemniczy goniec, wieszezący o życiu, 
wiośnie i czarach miłości, szepce, 
choć zbliska, jednak tak delikatnie, 
tak przygłuszone te uderzenia, — jak 
by nie ten ptak ogromny je wydawał, 
ale gdzieś zdala dochodziło żywe, jak 
tętno krwi — granie, którem śpiewa 
przyroda, by szeptem się zwierzyć z 
najsłodszych swych tajemnic. 

Co za tajemniczy czar tkwi w tem 
graniu, że choć melodji w niem nie 
ma — gdyż ciche ono i przygłuszone, 
a jednak tak żywiołowe, tak potężne, 
tyle w niem piękna, tyle przyrody, że 
się słucha nie uchem, ałe niemal du- 
szą! 

A jeszcze ta dziwna, niesamowita 
pozycja tego wiośnianego posła! Na 
wirchu, nurzającym się w głębokich 
śniegach, siedzi na gałęzi suchego bu- 
ka, wydłużył szyję, głowę wzniósł pio- 
nowo w górę i obracając się w cztery 
strony świata, wschód, północ, zachód 
i południe szepce swą pieśń w naj- 
wyższej ekstazie, jakby głoszący swe 
modlitwy muezzin dżungli górskiej. 

Patrząc nań czuję drżenie. 

Zwrotka płynie po zwrotce, bez 
przerwy. Słyszałem już nieraz toku- 
jące głuszce i przedtem i potem, ale 
tak grającego, w tej dziwnej, niemal 
upiornej pozycji, ustawicznie zmie- 
nianej, jakby w cztery strony Świata 
słał swe wici — nigdy! 

Wydało mi się, że to fanatyczny 
kapłan przyrody szepce modlitwy z 
głową wzniesioną pionowo w górę. 

Już jasno, dzień prawie. 

Patrzę na Budra, on wpatrzony — 
trwa jakby w zachwycie. 

I mam to wrażenie, że nie dla ziemi 
pieśń ta przeznaczona, że gra ją nie- 
bu: że to coś więcej, jak zwykłe za- 
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loty, kur zresztą nigdzie nie widać, — 
Samotnik! 

Może naprawdę ideowy jakiś prze- 
wodnik i śpiewa niebu i sobie? 

Któż to może wiedzieć? Życie przy- 
rody kryje tyle tajemnic, zbyt daleko 
od niej odbiegliśmy. Czasem u stworze- 
nia, które często spotykamy i obser- 
wujemy — zaskoczy nas niespodzie- 
wany objaw jego zachowania się — a 
cóż można mówić o zachowaniu się 
stworzenia, które z powodu swego sa- 
motnego, pustelniczego niemal życia 
usuwa się z pod obserwacji ludzkiej? 

Słyszałem od jednego z myśliwych, 
który polował w tajgach syberyjskich, 
że spotkał na tokach głuszce, które 
jakby jacyś ideowi przewodnicy, gło- 
szą pieśń, nie biorąc wcale udziału 
w godach. I jest tam wierzenie, że 
gdyby strzelić takiego głuszca, nigdy 
w tem miejscu nie zabrzmi już więcej 
pieśń głuszcowa. 

Przemoczony, zziębnięty, słucham 
i nie wiem jak długo byłbym w stanie 
tak leżeć i patrzeć, jak otwiera dziób, 


porusza nim, z głową w niebo wznie- 
sioną i szepce, szepce..... 

Biały dzień, a my słuchamy, wpa- 
trzeni, jak w obraz. Przyszliśmy tu, by 
go strzelić, nie mam jednak wcale o- 
choty przerywać niesamowitej pieśni 
gromem. 

Może dojdę innego, a ten niech ży- 
je, niech dalej odprawia swe modły, 
niech święci swój obowiązek, jako 
muezzin górskiej dżungli. 

Mam uczucie, że gdybym go strze- 
lił — to tak samo, jakbym sercu przy- 
rody wyrwał tętno! 

I płynie dalej pieśń, która jako 
hymn tej przyrody niebu jest prze- 
znaczona! 

Wracamy obaj w milczeniu... Bez- 
ustannie rozmyślam i widzę jak 
wzniósł głowę wysoko w górę, pod 
nim szczyt i śnieżna bieł, nad nim 
blednące gwiazdy i wstęgi posuwają- 
cego się dnia. 

Komu śpiewał wpatrzony w błękit 
i gwiazdy? 

ST. W. ORSKI. 


(Specjalne zdjęcie dla „Kalendarza Myśliwskiego”). 


Fot. dr. L. Heck. 
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W uralskiej tajdze. 


ruszyliśmy па „,Szajański mo- 

czar”, gdzie, jak twierdził Zły- 
gostjew, ma być łosi co niemiara, a 
jeślibyśmy tam łosia nie znaleźli, to 
mieliśmy wracać na Kosyłmankę po 
zapasy. 

Pamiętam — była godzina dziesią- 
ta, gdy idąc gęsiego znaleźliśmy się 
w ślicznym brzozowym gaiku, który 
jeszcze teraz widzę tak, jakbym się 
nań patrzał. 

Była cudna pogoda i nici babiego 
lata wiły się, jak wstęgi, w rozedrga- 
nem ciepłem powietrzu. 

Złygostiew właśnie zatrzymał się 
na chwilę i już ściągał czapkę, by о- 
betrzeć spocone czoło, gdy wtem do- 
leciał nas zajadły oszczek nieomylne- 
go starego Sierka. Pies szczekał, jak 
tu mówią „z pristupia,, (zawzięcie), 
szczekał mocno i zajadle — zwierz 
więc był duży — łoś lub niedźwiedź. 


Р doskonale spędzonej nocy, wy- 


Myśli te, jak strzała przebiegły mi 
przez mózg i w następnej chwili spo- 
strzegłem Złygostiewa, który, jakby 
sprężyną rzucony, zrzucił momental- 
nie swe krosznie z pleców, pochylił 
się do ziemi, wyrwał pęk mchu i ze- 
schłej trawy i przyskoczywszy do 
mnie, wepchnął mi to wszystko siłą 
do ust. W tejże chwili zrobił to samo. 
W pierwszej chwili myślałem, że leś- 
nik oszalał, lecz zrezygnowałem z pro- 
testu i tylko na migi spytałem go się, 
co to wszystko ma znaczyć. 

„Dierżite, dierżite Wasze błagoro- 
dje”, zasyczał Złygostiew, pośle uz- 
najetie, a tiepier, ajda!” (Niech Wa- 
sza wielmożność trzyma, później się 
W. W. dowie, a teraz w drogę!). 

Zrzuciwszy krosznie i napchawszy 
tylko kieszenie sucharami i ładunka- 
mi, lekkim krokiem ruszyliśmy za ło- 
siem. Tu poraz pierwszy miałem spo- 
sobność widzieć, z jaką nieporównaną 
zręcznością i chyżością sunął przez 
krzaki ten rosyjski traper. Żadna ga- 
їе2, sęczek, nie trzasnął mu pod no- 
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gami; gałęzie rozstępowały się przed 
nim, jakby rozsunięte niewidzialnemi 
rękami. 

Daleko mi było do niego. Jakkol- 
wiek ze wszech sił starałem się biec 
jaknajciszej i wstępowałem nieomal 
w ślady leśnika, robiłem mimo to 
wiele hałasu. 

Złygostiew wtedy rzucał mi to złe, 
to błagalne spojrzenie, lecz nie mówił 
ni słowa, sunęliśmy tedy jak duchy, 
trzymając wciąż owe pęki trawy w 
ustach. Wkrótce dopadliśmy pierw- 
szego śladu łosia, doskonale oznaczo- 
nego na wilgotnej ściółce. Sądząc z od- 
cisku racicy był to byk dość dużej 
miary, szedł dość wolno, gdyż ślad 
tylnych nóg nie był zbyt szeroko roz- 
stawiony. Dobry to znak. Widocznie 
bowiem trafiliśmy na „stojbiszczne- 
go” łosia, („„stojbiszcznyj 108” znaczy 
łoś nie straszony, nie strzelany, nie 
zegnany przez psy), a więc na zwie- 
rza, którego najłatwiej jest psom po- 
stawić. + 

Pędziliśmy tak już pół godziny, gdy 
naraz w odległości kilkuset kroków 
usłyszeliśmy zgodne ujadanie wszyst- 
kich trzech psów. Był to znak, iż Lu- 
stra i Katyszko nadbiegły wreszcie na 
pomoc Sierkowi, i że wszystkie trzy 
próbowały osaczyć, czyli postawić ło- 
sia. Jakoż po chwili głos psów począł 
się oddalać, lecz wkrótce dzielne psy 
najwidoczniej postawiły łosia. Złygo- 
stiew zatrzymał się, otarł czoło ręka- 
wem kurtki, posłuchał raz jeszcze i 
wskazując ręką w kierunku głosu 
psów szepnął: „Ajda, wasze błagoro- 
dje!” 


Zakołatało mi serce -- spazm 
schwycił za gardło. Opanowałem się 
jednak.  Skontrołowawszy naboje, 


przeżegnawszy lufy, jak wąż wślizgną- 
łem się w zieleń lasu. Szedłem jaknaj- 
ostrożniej, wybierałem starannie każ- 
de miejsce, każdą piędź ziemi, gdzie 
miałem nogę postawić. Luźniejsze od 
gąszczu miejsca przeskakiwałem szyb- 
ciej, w gęstwinie zaś pełzłem, jak żółw, 


rozgarniając wolniutko gałęzie. Serce 
waliło tysiącem młotów. W gardle i 
ustach zaschło, przeklęta trawa zwięk- 
szała pragnienie. Widząc, że Złygo- 
stiew mnie nie widzi, czemprędzej wy- 
plułem to paskudztwo. 

Wyczerpany oparłem się o sędziwą 
sosnę i wsłuchałem się w granie psów, 
sądząc po głosie: musiało być do nich 
najwyżej sto kroków. 


ujrzałem całe, tak gorąco upragnione, 
towarzystwo. 

Tryumfowałem! Nie spłoszyłem! 
Podszedłem i miałem łosia na jakie 
50 kroków. Łoś, ładny dziesiątak, stał 
spokojnie, szeroko rozstawiwszy swe 
tyczkowate nogi i opuściwszy łeb ku 
natrętnym psom, groził rogami to te- 
mu, to innemu. Sierko ze znudzoną 
miną siedział przed łbem łosia i od 


Młody łoś zajada marchew. 
Fot. F. Dołęga - Lewandowski. 


Jakże więc blisko! — Boże, żeby tyl- 
ko nie spłoszyć, nie zmalować jakiego 
głupstwa! Wreszcie po paru minutach 
skradania się las jął się przerzedzać 
i wkrótce poprzez rzadkie jodełki 
i brzozy ujrzałem, iż jestem nad brze- 
giem moczaru. 

Zatrzymawszy się za gęstą jodełką, 
począłem szukać łosia i psów, których 
szczekanie słyszałem tuż — tuż, i w 
tejże samej chwili, rzuciwszy okiem 
na grupę brzózek, na prawo odemnie, 


zerkając na bok 
oczyma, szczekał zlekka wyjąc. Lu- 
stra zadarłszy kokieteryjnie ogo- 
nek i przeskakując co chwila z kępki 
na kępkę, zabiegała łosiowi, to z tej, 
to z innej strony, zaś Katyszko roz- 
walił się, srodze widać zmęczony, tuż 
za tylniemi nogami łosia i niespokoj- 
nie ruszał puszystym ogonem. Ze 
strzałem zwlekałem. — Przyznaję, iż 
zepsułem tym sposobem to cudne po- 
lowanie. — Za chwilę bowiem łoś 


czasu do czasu, 
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sapnąwszy potężnie, wyrzucił z fanta- 
zją łbem do góry i wierzgnąwszy 
w stronę psów przedniemi nogami, 
ruszył ogromnego kłusa. Widocznie 
mnie poczuł, lub też znudziło mu się 
stać tak długo. Daremnie psy czyniły 
„nad-psie” wysiłki by go zatrzymać — 
піс nie pomogło. Łoś szeroko rozsta- 
wiając nogi i z łatwością wyciągając 
je z moczaru, szedł jak burza, roztrą- 
cając psy. Wkrótce pochłonął go las. 


„A no nic” — rzekł Złygostiew. — 
„Bog miłostiw, awoś sobaki jewo je- 
szczo postawiat. (Bóg miłościwy, więc 
może psy go jeszcze postawią). 

Jednem słowem, cała nadzieja na 
poczciwe, niezmordowane psy. 

Со za szlachetny zapał i tempera- 
ment musi być w takim psie, żeby już 
trzeci dzień, nie dojadając i nie dosy- 
piając, pędzić bezustannie za uchodzą- 
cym zwierzem, śledzić go, nawracać 


Autor w kostjumie wogulskim. 
Fot. F. Dołęga - Lewandowski. 


Przeklinając moje marudzenie za- 
wróciłem zpowrotem. Za chwil parę 
nadszedł Złygostiew. Widział, okazuje 
się, wszystko i nie posiadał się ze zło- 
ści. Nie okazywał mi on wprawdzie 
swego złego humoru, ale czułem, że 
o ile nie straciłem zupełnie w jego 
mniemaniu opinji myśliwego, to ją 
silnie nadwyrężyłem. 

Wreszcie chcąc jakoś załagodzić sy- 
tuację, spytałem się bez wielkiej jed- 
nak nadziei usłyszenia czegoś pocie- 
szającego, co teraz będzie. 
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ku myśliwemu i nie tracić z oczu. Jak- 
że niekorzystnie wypadnie takie po- 
równanie dla naszych wyżełków. 

Tak rozmyślając i przeżuwając inne 
nieprzyjemne myśli o nieuchronnym 
głodzie i chłodzie, który nas oczekiwał, 
dowlekliśmy się do Sałdy i zabiwszy 
parę jarząbków ugotowaliśmy obiad - 
kolację, po której niezwłocznie zabra- 
liśmy się do urządzenia sobie noclegu. 
Zachmurzyło się bowiem i wszystko 
przepowiadało deszcz. 

Jakoż około 11-tej w nocy przebu- 


dziłem się, drżąc z zimna, mokrzuteń- 
ki. Nodja zalewana drobnym, sieką- 
cym deszczykiem zaledwie świeciła, 
a ciemność dookoła panowała, choć 
oko wykol. Zaledwiem zdołał ujrzeć 
Złygostiewa, który jakby nigdy nic, 
zwinąwszy się w kłębuszek chrapał 
w najlepsze. Usłyszawszy jednak mo- 
je krzątanie przy nodji, obudził się, 
ziewnął, zaklął siarczyście na deszcz, 
który do reszty ślad psom zmyje i za- 
brał się do rozniecienia ognia i do 
urządzenia lepszego szałasu, który by 


zaprosił, bym pierwszy właził pod ba- 
łagan (szałas). 


Taka troskliwość serdecznie mnie 
wzruszyła. Podziękowałem mu więc 
gorąco. 


Reszta nocy zeszła spokojnie. Deszcz 
ustał dopiero nad samem ranem. Spa- 
łem źle, budziłem się co chwila, no- 
dja dymiła okropnie, dym wyjadał 
oczy, a woda przesiąkła pod posłanie 
z jodłowych gałęzi i ziębiła niemiło- 
siernie. Psy biedaki nie wróciły. 


Myśliwy z czeremiską łajką. 


nas naprawdę, choć trochę od deszczu 
chronił. 

Szczęściem brzóz było dookoła bez 
liku. Brzóz — pięknych, wysmukłych, 
chlubiących się swą  Śnieżno-białą 
w tym czasie sukienką. Niestety sie- 
kiera Złygostiewa, a głównie nóż, 
w mgnieniu oka obdarły kilka z nich 
z kory, jak tylko wysoko mogły 516- 
gnąć. Złygostiew otrzymawszy długie, 
szerokie płaty kory brzozowej, urzą- 
dził z nich doskonały-i nieprzemakal- 
ny dach na szałasie. 


Nodję rozpalił na nowo, przysunął 
do szałasu i poprawiwszy mi posłanie 


Fot. F. Dołęga - Lewandowski. 


Łoś, widać zmęczony, sfolgował tro- 
chę i psy nie spuszczały go pewno 
z oka. Dobry pies, w takim razie, ni- 
gdy zwierza nie odbieży, choćby zdy- 
chał z głodu. 


Była więc jeszcze nadzieja. Jeszcze 
płomyk jej błyszczał wśród ciemności 
zwątpienia. To samo myślał pewno 
Złygostiew. 

Nazajutrz był w lepszym humorze. 
Wszystko byłoby niczem, gdyby nie 
to, że ograniczony zapas sucharów, za- 
branych do kieszeni na prędce, koń- 
czył się, trzeba więc było wracać po 
nie do miejsca, w któremśmy zosta- 
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wili krosznie. Przy herbacie, widząc, 
że humor Złygostiewa poprawił się 


nieco, odważyłem się zapytać go, co 
miało oznaczać i do czego służyło owo 
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UT 


AMATORÓW DOBREJ HERBATY 


zadowola tylko herbaty przedwojennej dobroci popularnie zwane 


gatunki Nr. 10, 12, 18 najstarszej w Polsce 
firmy herbacianej egzystujacej od 1840 r. 


HURTOWNIA HERBATY 


Warszawa, ul. Miodowa Nr. 25 


wetknięcie mi do „gęby” pęka mchu 
itrawy. Z początku nie chciał odpo- 
wiedzieć i wykręcał się, lecz gdym go 
przyparł do muru, objaśnił mi, że ro- 
bi się to dlatego aby „złe myśli do gło- 
wy nie przychodziły”. Co miało to zna- 
czyć, nie wiem. Zapewne był to jeden 
z wielu zresztą rozpowszechnionych 
tu zabobonów myśliwskich. Zyrianin 
zaś Kietow czynił to samo przy pod- 
chodzeniu łosia, a tłomaczył znów ina- 
czej, by łoś nie poczuł oddechu pod- 
kradającego się człowieka. Jak jedno, 
tak i drugie objaśnienie djabła warte. 
Paradnym był jednak Złygostiew, któ- 
ry kończąc swe objaśnienie rzekł z wy- 
rzutem: „Widziałem, żeście Iwan An- 
tonowicz trawy w ustach nie mieli, ja- 
keście łosia podeszli. Ot i dlatego zła 
myśl przyszła. Jakbyście zabili — 
„wot” wtenczas i trawę pora wypluć”. 
F. DOŁĘGA - LEWANDOWSKI. 


„SZUMILINA* 


KRAJOWA 


dawniej T-wo M. SZUMILIN 
SPÓŁKA AKCYJNA 


ШИЛ ПИ ШИ Л натты ініні 


Uwagi łowieckie o rzeczach niemyśliwskich. 


óżne bywają połowania: роіо- 
R wanko na kuropatwy, jak prze- 
chadzka w słońcu; polowanie 
na kaczki czy inne ptactwo wodne, 
jak cicha przejażdżka po stawie! łowy 
z naganką na grubego zwierza — ni- 
czem wyprawa wojenna; długotrwałe 
polowania na zwierzynę szczególnie 
czujną, którą ostrożnie podchodzić 
trzeba... 

Tym razem jednak chciałbym Pań- 
stwu powiedzieć parę słów o zgoła in- 
nych łowach — o nader uciążliwych 
i nader odpowiedzialnych łowach na 
szkodników skarbowych. Mają te ło- 
wy niemało z myślistwa: wymagają 
wielkiej czujności, węchu prawdziwie 
myśliwskiego, zimnej krwi i przytom- 
ności, a zarazem przezorności i cier- 
pliwości. Dostarczają niekiedy wzru- 
szeń daleko mocniejszych od zwykłe- 
go polowania. Ale nie są to wcale roz- 
koszne rozrywki rycerskie wśród cza- 
rów przyrody — jest to znojna służba 
dla dobra Państwa. Myśliwcami w 
tych łowach jest straż graniczna, wy- 
wiad skarbowy i służba celna, a zwie- 
rzyną tropioną — przemytnicy i prze- 
myt. Zwierzyny przymytniczej lekce- 
ważyć nie należy, jak to nieraz bywa. 

Przemytnik, to nietyłko wielki szko- 
dnik skarbowy — to złośliwy podgry- 
zacz gospodarstwa narodowego wogó- 
le. W obecnem położeniu gospodar- 
czem Polski — szkodnik szczególnie 
dokuczliwy. Wszak wałczymy o czyn- 
ny bilans handłowy, o ograniczenie 
przywozu, o rozwój wytwórczości ro- 
dzimej. A tymczasem przemytnik nie- 
tylko omija opłaty należne Skarbowi, 
lecz nadto wzmaga zgubny nadmiar 
przywozu obcego. Szkody, jakie wyrzą- 
dza, statystyka oblicza nie na setki ty- 
sięcy, lecz na miljony. 

Niepospolitego nieraz sprytu potrze- 
ba i dobrego nosa myśliwskiego, aby 
wytropić i schwytać w sidła tę złośli- 
wą zwierzynę. Na wszystkie strony 
trzeba mieć oczy otwarte i wszędzie 
czujnie węszyć. Bo naprzykład lichy 


drobiazg przemytniczy przedostaje się 
zazwyczaj chyłkiem nocą przez zielo- 
ną granicę. Niezawsze jednak umyka 
wytropiony. Gdy jest w większej gro- 
madzie, przemienia się w grubego 
zwierza i, jak gruby zwierz, potrafi 
stawiać zaciekły opór. Straż celna zna 
ostre utarczki z przemytnikami; zda- 
rza się, że starcie takie przeciąga się 
godzinę i dłużej. Niekiedy życie ludz- 
kie ginie w tych łowach. Inaczej, 
mniej prostolinijnie zachowuje się 
grubszy trochę i bardziej wyszukany 
zwierz przemytniczy. Więc przemyka 
się nowocześnie cicho mknącym samo- 
chodem, albo też przejeżdża wolno 
niewinnym sobie wozem gospodar- 
skim z kartoflami, kapustą czy 5818- 
nem, pod którem usłano warstwę kil- 
kuset kilogramów rodzynków, tytoniu 
lub czegoś podobnego. Najgrubsza zaś 
zwierzyna przemytnicza, przemytnik 
hurtowy, gardzi zieloną granicą i ma- 
łemi przykomorkami. Ten przejeżdża 
całą parą kolejami, ukrywając maso- 
wy przemyt w legalnie wiezionych be- 
czkach z cementem, w workach z mą- 
ką it. p. Ale wszyscy zgodnie poma- 
gają wytwórczości obcej, szkodzą ro- 
dzimej, podgryzają nasze gospodar- 
stwo narodowe. 

Gdy jednak tak surowo rozprawia- 
my o tych szkodnikach naszego gospo- 
darstwa narodowego i łowach na nich, 
to bądźmy sprawiedliwi — wymień- 
my również ich wspólników. Cóż to za 
jedni? Pierwszym jest kupiec paser 
przemytniczy, a drugiem i ostatniem 
ogniwem tej cichej spółki na szkodę 
Skarbu i gospodarstwa narodowego 
jest odbiorca i spożywca przemytu. O 
tak, świadomy odbiorca jest wielkim 
współwinowajcą niszczycielskiej ro- 
boty przemytników, nieraz winniej- 
szym w gruncie rzeczy od ciemnego, 
ograniczonego przemytnika. 

Zastanówmy się tylko bliżej nad 
jakimś rodzajem towaru przemycane- 
go, a przekonamy się, jak wielka jest 
wina tych, co nabywają i używają wy- 
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roby przemycane. Weźmy np. tytoń 
i wyroby tytoniowe. 

Skąd to nie przemycają do nas- za 
granicznego tytoniu! Skąd się tylko 
da — jak każdy zresztą towar. I z Nie- 
miec, i z Rosji, i z Czech, nawet z Li- 
twy i Łotwy.Już to samo świadczy, że 
nie wywołuje tego przemytnictwa ża- 
dna potrzeba. Bo przecież niepodobna 
przypuścić, aby wszystkie tytonie za- 
graniczne były lepsze od polskich. 
Czyżby były wybitnie tańsze? Nic po- 
dobnego. Nawet w państwach, nie ma- 
jących monopolu tytoniowego, ceny 
tytoni nie są wiele niższe od cen na- 
szych tytoni, tanie zaś papierosy pol- 
skie są najtańszemi w świecie. O wyż- 
szości zagranicznych tytoni i papiero- 
sów niema co mówić. Najlepszy do- 
wód, że właśnie nasze papierosy i inne 
wyroby tytoniowe polskie wyróżnia, 
nabywa i poszukuje zagranica. Przy- 
pomnijmy sobie tylko to, co prasa do- 
nosiła w drugiej połowie roku ubiegłe- 
go 1929. Na konkursie międzynarodo- 
wym, urządzonym w Tokio przez mo- 
nopol japoński, polskie papierosy zdo- 
były sobie pierwsze miejsce. Holen- 
drzy, uznawszy nasze ,,Мадепу” za 
wyśmienite, zakupili większą ich par- 
Це. We wrześniu odszedł pierwszy 
transport papierosów polskich, prze- 
znaczonych dla Argentyny, Urugwaju 
i innych republik południowo-amery- 
kańskich. Monopol nasz toczy obecnie 
układy z monopolem francuskim o u- 
mowę, mocą której ma wejść na ry- 
nek francuski kilka gatunków papie- 
rosów polskich, np. „Maden”, „Złota 
Pani”, „Egipskie” i „Egipskie Specjal- 


ne”. Na międzynarodowych Targach w 
Salonikach, w głównym zatem ośrod- 
ku handlu i przemysłu tytoniowego, 
przyznano złoty medal z dyplomem 
wyrobom Polskiego Monopolu Tyto- 
niowego. W kawiarniach berlińskich 
na żądanie dobrego papierosa, kelner 
ukradkiem podaje, jako coś „extra - 
fein” — polskie „Egipskie Specjalne” 
lub polskie ,,ХИе”, 


Widzimy więc — zagranica poszu- 
kuje, nawet ubiega się o nasze papie- 
rosy. A my dla dogodzenia próżności, 
dla urojonego smaku, który w siebie 
wmawiamy, dla popisu zagraniczną 
etykietką, a choćby i dla paru groszy 
oszczędności mieliżbyśmy popierać ob- 
ce wyroby tytoniowe? a zatem popie- 
rać przemytnictwo? a zatem podrywać 
rozwój gospodarstwa narodowego? ha- 
mować objawiającą się poprawę bilan- 
su handlowego, o co walczy cała świa- 
doma Polska? Byłoby to poniżej god- 
ności dojrzałego obywatela. 


Nietylko zgubne, ale i śmieszne już 
dzisiaj stało się zdanie: co zagraniczne 
to lepsze. Zaczynamy w wytwórczości 
nietylko dorównywać, lecz nawet prze- 
ścigać obcych. Z surowem, nieodpar- 
tem potępieniem opinji musi się spot- 
kać i przemytnictwo, i jego popieranie 
w postaci świadomego nabywania 


przemycanych tytoni, cygar, jedwabi, 
czy czegokolwiek innego. Wymaga te- 
go bezwzględnie walka o rozwój pol- 
skiej wytwórczości, o czynny bilans 
handlowy, o poprawę naszego stanu 
gospodarczego. 


S. K. 
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"Hod" DIN чод TISNOAZA HƏVULSOd 


http://rcin.org.pl 


Dziki 


łowca 


(BALLADA) 


1. 


Kto to cwałuje w mroku 

przez nieprzebyte gęstwiny? 

To nie może być spóźniony myśliwy... 
To nie może być człowiek żywy... 
Kto to z gonem ogarów 

w poświacie miesiąca sinej 

po przerażonym lesie 

w wyjącej wichurze się niesie? 


To nie może być spóźniony myśliwy, 
to nie mogą być zbłąkane ogary... 
tam nie przejedzie nikt żywy. 

To są chyba jakieś nocne dziwy, 

to są chyba jakieś nocne czary... 
Wicher wyje i psiarnia wyje... 

Ach, ta psiarnia także nie żyje! 


Przebudzony zwierz leśny w popłochu 

poprzez gęstwy i bagna pomyka. 

Wilk zbawienia w ucieczce szuka... 

Wstał odyniec z barłogu i fuka, — 

lecz i jego serce bez lęku 

przeraziła żałobna muzyka. 

Sarny przestrach ogarnął dziki, 

jak wiatr pędzą przez mroczne prze- 
[smyki... 


Nie uciekaj wilku, leśny zbóju, 

nie lękajcie się odyńce srogie! 

To poluje dziki myśliwy... 

Nie pomykaj, jeleniu płochliwy! 
On goni inną zwierzynę... 

Nie pierzchajcie, sarny wiatronogie! 
On goni inną zwierzynę 

przez mroczną i zwartą gęstwinę. 


Niewidzialna to jest zwierzyna. 
Niewidzialny to jest myśliwy. 
Niewidzialne to dzikie łowy. 

(W czarnej puszczy śmieją się sowy). 
Niewidzialny koń i ogary — 

(W puszczy dzieją się dziwne dziwy). 
Dziki łowca gna leśną drogą. 

Słychać tętent — nie widać nikogo. 


2: 


„Czy ty wiesz — dziki myśliwcze, 
polujący o nocnej porze, — 

że z nowej ustawy mocy 

niewolno polować w nocy? 

że niewolno, dziki myśliwcze, 
niewidzialnie cwałujący w borze — 
używać do łowu ogarów 

do tylu a tylu hektarów? 


Czyś odnowił, dziki myśliwcze, 

w starostwie, według ustawy, 
konieczną kartę łowiecką? 

czy polujesz bezprawnie, zdradziecko? 
To są wszystko, dziki myśliwcze, 
doniosłe i ważne sprawy. 

Czyś widmo jest, czy zjawa, 
przestrzegaj literę prawa...” 


Tak mówił groźnie starosta 

o Prezydenta Dekrecie, 

gdy fama w całym powiecie 
głosiła o dziwnej legendzie.... 

I do dzikiego łowcy 

przez policję przesłał wezwanie: 
„Takia taki panie 

staw się w odnośnym urzędzie”. 


3. 


Kto to cwałuje w mroku 

przez, nieprzebyte gęstwiny? 

To nie może być spóźniony myśliwy, 
to nie może być człowiek żywy. 
Kto to z gonem ogarów 

w poświacie miesiąca sinej 

ścigając dzikiego zwierza 

ku starostwu o północy zmierza? 


W pada umarły jeździec 

do umarłego urzędu... 

Dokoła puste mury... 

(A gdzie to nocne dyżury?) 

W siarki piekielnym zapachu 
śród dymów gryzących i swędu 
psy za nim lecą złają 

i na urząd państwowy szczekają. 
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Zbudzony referent w popłochu 
gdzie go oczy poniosą pomyka. 
Radca rady w ucieczce szuka. 
Wstał starosta z barłogu i fuka. 
Lecz i jego serce bez lęku 
przeraziła żałobna muzyka. 
Wożźnych trwoga ogarnęła ponura, 
jak wichura wypadają z biura! 


Nie uciekaj, panie referencie, 

nie lękajcie się, radcowie srodzy... 
To melduje się dziki myśliwy... 

Nie pomykaj, starosto płochliwy... 
On przybywa, jako interesant. 

Nie pierzchajcie woźni wiatronodzy! 
Wyją ogary, jak czarty... 

Dziki łowca chce łowieckiej karty!... 


4. 


Ochłonął ziękniony starosta 

i o obwód łowiecki pyta... 
Odnośny paragraf czyta. 

O fotografję prosi. 

Bez obwodu, bez fotografji 

(w urzędowym oświadcza tonie) 
karty wydać nie może „,stronie”. 
Musi baczyć, co przepis głosi. 


I przemówił dziki myśliwy: 
„Polska zawsze stała nierządem! 
Że się to dzisiaj zmieniło — 
pocieszające objawy. 

Pan pozwoli, że się przedstawię: 
jestem Juljanem Ejsmondem — 
współredaktorem „Łowca” 

i autorem łowieckiej ustawy... 


Za me dobre uczynki na ziemi 

i za me grzechy na ziemi 

uznał Bóg sprawiedliwy, 

bym wiecznie — dziki myśliwy — 
polował (z kartą bezpłatną) 
okryty mrokami nocnemi, 

(by nie utrudniać pozycji, 

wobec zarządzeń policji). 


A czy wiesz, panie starosto, 

co to za rodzaj zwierzyny, 

który gnam przez leśne gęstwiny 
w poświacie księżyca sinej? 

To ci, co przekroczyli, 

za złego ducha sprawą 
bezkarnie łowieckie prawo 

dziś karę ponoszą krwawą. 


Niewidzialnie pomyka 

przed moją sforą zwierz bystry. 
Gdybyś go ujrzał, starosto, 
tobyś, starosto, oniemiał. 

Są tam — aż mówić dziwno — 
nawet i dawne ministry. 

Jeśli polujesz, starosto, 

toś zwierza takiego nie miał... 


A czy wiesz, panie starosto, 
co to za dzikie ogary, 

z któremi przez bory i mszary 
prowadzę pościg krwawy? 
To ci, co mieli czuwać 

nad wykonaniem ustawy, 

ci wielcy i ci mali, 

co przestępstw nie ścigali... 


Dziś muszą ścigać po śmierci 
tych, którzy w bezkarności 
złamali łowiecką ustawę. 

A ja prowadzę obławę! 

W śród tych grzeszników, starosto, 
są niestety też i starości... 

Raz nawet poczułem swędu 
wyższej instancji urzędu...” 


„Dobrze — przerwał Starosta, 

poważnie kiwając głową — 

„Niebo jest też coś warte. 

Przedłużę łowiecką kartę! 

Napisz pan jednak podanie. 

Naklej na niem markę stemplową. 

Lecz na łowy o nocnej porze 

nawet i Ministerstwo zezwolić nie 
[może...” 


JULJAN EJSMOND. 
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DLA DZIECI 
MYŚLIWYCH! 


CENA 8 ZŁ. 


Najplękniejszym podarkiem 


są 


„PRZYGODY WIEWIÓREGZKI” 


napisane przez 


Juljana Ejsmonda 


ilustrowane przez 


MIKOŁAJA WISZNICKIEGO 


wydane przez Księgarnię Nakładową 
К. S. Jakubowskiega 


we Lwowie. 


Żądać we wszystkich księgarniach! 
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NOWOŚCI 


Czy czytałeś już 
dalszy ciąg 


» W pyszczy« 


| 


x 
| 


| 


Juljana Ejsmonda 


p: t. 


» К, ywoty Деле « 


(DRUGA KSIĘGA „W PUSZCZY”) 
nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa. 


Pierwszy tom tego dzieła w dwóch 
wydaniach rozszedł się w przeciągu 
roku i został przetłomaczony na 
wszystkie niemal języki europejskie. 
„Żywoty drzew” stanowią dalszy ciąg 
opowieści o sercu zwierzęcem, mówiąc 
nam o czarach i dziwach puszczy. 


ZPOŻÓŁKŁYCH KART. 


Opisanie łowów”). 


nadziei przyszłego plonu, iuż na 

polu rzadko gdzie widzieć się dały 
iarzyny spóźnione, drzewa w ogrodach 
uginały się pod ciężarem swych owo- 
ców, gdy dzień umówiony łowów nad- 
szedł, którego Myśliwi tak niecierpli- 
wie i z utęsknieniem oczekiwali. — 
leszcze cała natura spoczywała, ieszcze 
panowało powszechne milczenie, zo- 
rza poranna zaczęła dopiero obiaśniać 
obłoki ku wschodowi, obiecuiąc dzień 
pogody, a iuż hasło rogów myśliw- 
skich słyszeć się dało. Na ten odgłos 
luby uszom miłośnika łowów każdy 
z Myśliwych wzgardził słodkiemi snu 
sponęty i zaczął się wybierać па polo- 
wanie; a uzbroiwszy się w broń ogni- 
stą, opatrzywszy torby myśliwskie 
nietylko prochem i szrótem, ale i ży- 
wnością, za danym znakiem zaczęli 
z domu wychodzić. — Wtym doież- 
dżacze i kotłowi sfory ogarów, drążki 
kondlów i smycze chartów z psiarni 
wyprowadzili. Któż tu opisać zdoła 
ową radość maluiącą się na twarzach 
myśliwych, ten zapał namiętny, który 
zaymował ochotnych towarzyszów, 
ożywionych nadzieią szczęśliwego po- 
łowu, i te poprzednie ich zdolności 
i zręczności oświadczenie? Gwar ten 
ochotnego myśliwstwa przeplatany był 
rżeniem koni, wyciem i skomleniem 
psów. — Za doniesieniem stanowni- 
czych, którzy opatrywali szlak zwie- 
rza ро tropowych drogach, w iakiey 
kniei stoi rogacz, wnet Łowczy uciąć 
kazał poiezdnego i całe towarzystwo 
ruszyło do boru. Przez arogę dęto 
w rogi myśliwskie i pieśń następna 
śpiewaną była: 


EJ A . + . 
|= rolnik rzucił ziarna na rolę w 


ж) Fragment powyższy podajemy 2 
rzadkiej dziś książki Wiktora Kozłowskie- 
go pt. „Pierwsze początki Terminologji Ło- 
wieckiej* z 1822 roku. 


Iuż światło na wschodzie błyska, 
Nikną blade nocy cienie, 

Teraz śpieszą z legowiska 
Zwierza odwiedzać strumienie. 


Myśliwy nietracąc czasu 

Rzuca siedlisko spokoyne, 

I śpieszy w knieię do lasu, 
Wydać walną zwierzom woynę. 


Syn prawy lubey oyczyzny, 
Przywykły do trudów boiu, 

W woynie nie pomni na blizny, 
A bory kocha w pokoiu. 


Nie uważa na dnie słoty, 
Choć burza i wicher wyie... 
Poluie pełen ochoty, 

Póki zwierza nie ubiie. 


Myśliwca mieszkanie — bory, 
W nich szczęście swoie znayduie, 
Wolny. iak orzeł przez gory 

I doliny przelatuie. 


Powietrzem świeżem oddycha, 
Przy zdrowiu pędzi swe lata, 
Spokoyny, zdala nie wzdytha 
Do zgiełku wielkiego świata. 


Nayprzyiemniey iest mu w lesie 

Na niewygody nie zważa, 
Nietylko śmierć zwierzom niesie, 
Lecz się też na nią naraża. 


A gdy sprawiedliwey woyny 
Zawieie sztandar zwycięztwa, 
Gotowy Myśliwy zbroyny 

Dać w szeregach dowód męztwa. 


Za hasłem myśliwych rogu, 
Kryty w zieloney odzieży, 
Oddawszy los woyny Bogu, 
Na pole Sławy pobieży. — 


udy cały orszak przybył do lasu za- 
łożono pole, myśliwych i strzelców 
po stanowiskach rozprowadzono i oga- 
ry z sfor pospuszczano: te na trop tra- 
fiwszy wnet grać zaczynaią, a ich głos 
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ucieszny rozlega się w kniei i miesza 
się z potrębowaniem rogu myśliwskie- 
go. Rogacz na te krzyki, na ten odgłos 
wydaney sobie woyny, który mu się 
zdaleka dał słyszeć, zatrwożony i dba- 
ły o swą całość unosi się w głębokie 
knieie, przeskakuie zawały, ledwie tro- 
py tylko zostawia na piasku racicami 
dotykaiąc ziemi i iak piorun z obłoków 
leci niewidziany, tak on zginął prędko 
z oczu, przyodziany lasem: lecz gdzie 
tylko przytarł, ogary bezustanku gra- 
iąc, za nim ścigaią. Czasem się zasta- 
nowi i słucha psów grania, które mu 
wiatr okropny przynosi ao łyżek, daie 
susy, bieży błędnemi ścieżkami przez 
drogi, manowce, chciałby zgubić swo- 
ie tropy, robi krzyże, lecz na próżno; 
nie może goniących  bezprzestannie 
przeciwników zmylić. Rogaty mocarz 
raz ieszcze udaie się w podszyte knieie 
do żerowiska, do solników, zkąd na 
swe mieysce, w nadziei, że zwiedzie 
nieprzyjaciół, wyparował młodego Śpi- 
czaka i narobiwszy krzyżów przyczaia 
się w zawale. Tam słyszał zdaleka 
przez czas nieiaki iak psy oszukane 
około niego krążyły, wszełako i ten 
wybieg daremny; chociaż iedne psy 
nad trop pounosiły się, wyprawca ied- 
nak tropu nie zgubił, a założywszy do 
koła, z mieysca schronienia wypędza. 
Озу wzruszony udaie się do wielkich 
i otwartych lasów, które konarami 
swemi obłoki podpieraią, gdzie daw- 
niey w czasie bekowiska rywalów swo- 
ich zwyciężał; niestety! i w tem miey- 
scu nie znajduie dla siebie bezpieczeń- 
stwa. Strachem zdięty, z sił wycień- 
czony, słabieie, iuż mu własny wieniec 
cięży, świece iego gasną, drżą pod nim 
biegi, pot całego oblewa, i gdy 
w ucieczce nie może znaleść obrony, 
pełen rozpaczy i gniewu staie do 
walki. Wnet Cymbała i Dzwonka 
głównych swych nieprzyiaciół bodzie 
koroną, gdy tymczasem złaia nadbie- 
ga, głos ogarów zgęszcza się, a myśli- 
wy wydaie na rogu: przybyway. Do- 
ieżdżacze pędzą iak wiatr do mieysca, 
gdzie psy nadszczekuią, tentent koni 
rozlega się, i naypierwszy doieżdżacz 
dotarłszy rogacza, zadaie mu raz 
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śmiertelny kordelasem w komorę. Tak 
rogacz nurza się w swey własney far- 
bie, którą psy zażarte gaszą pragnie- 
nie. Skoro się zebrał cały orszak my- 
śliwski brzmią odgłosy zwycięztwa po 
kniei, wywnętrzaią rogacza o 12 gałę- 
ziach, strąbiwszy zaś wszystkie psy 
daią im na odprawę patrochy. Nako-_ 
niec złożywszy zdobycz na wózek ło- 
wiecki, zebrani myśliwi uradzili polo- 
wać na czarnego zwierza, iakoż ruszo- 
no do inney kniei. Za przybyciem do 
czarnych lasów zamieszkałych od 
odyńców, stanęło całe myśliwstwo na 
mieyscu ciemnem, gdzie promień sło- 
neczny przez gęste gałęzie ledwie prze- 
bić się może. Iak tylko Łowczy za- 
brzmiał na trąbie, wnet myśliwskiej 
rzeszy dała się słyszeć wrzawa rados- 
na, stanowniczy poustawiał strzelców 
po stanowiskach, puszczono kondłe 
i wkrótce granie psów basem i klask 
doieżdżaczów z strasznym łoskotem 
po puszczy zaczął rozchodzić się; to 
wszystko iednak usmolonego odyńca, 
ukrytego pod dębu konarami i żeruią- 
cego nie trwoży, aż nakoniec zbliska 
natarty nieufając sobie, począł ucie- 
kać. Za graniem psów posuwaiącem 
się za odyńcem, Śpieszą myśliwi zachę- 
caiąc psy do gonienia: wtem czoło 
wziął Szumłas, dociera, porywa, za- 
trzymuie pieniącego się z zaiadłości 
odyńca, który szczęka szablami, a 
wspomniawszy na swego przodka 
mordercę kochanka Bogini z Paphos, 
rzuca się śmiało na nieprzyiaciół i ied- 
dym zamachem Szumlasa w pół prze- 
cina; lecz w tym złaia cała nadbiega, 
w koło go obstępuiąc nadszczekuie i 
obracać zaczyna. Zagray i Kudrys, owi 
pogromcy basiurów legli od iego ra- 
zów, nurzaią się w swey farbie i sko- 
тіз. Odyniec dumny ze swego zwycię- 
ztwa unosi się w głębokie knieie, kie- 
dy zaś na połeć miia strzelca stoiącego 
na przesmyku, trafiony pieńkiem ze 
sztućca, utyka, a drugim strzałem ugo- 
dzony pada, śnieży się, nakoniec traci 
życie. — Uchodziwszy odyńca, nie 
przestano ieszcze na tey zdobyczy: 
ruszono więc w podszyte knieie i oga- 
ry rozsforowano, które na trop trafiw- 


szy grać zaczynaią, lecz że gnały po 
dawnych tropach, pounosiły się i go- 
nić przestały; alić Puzan założywszy 
do koła, wynalazł świeże tropy, wzru- 
szył kota i zaczął gonić na oko; podo- 
bnież inne psy za iego przewodnict- 
wem zaczęły ścigać gęste koty, forso- 
wać i napędzać na rozstawionych 
strzelców. W krótkim czasie kilka ko- 
tów ubito, a wiele z nich do których 
spudłowano, pouchodziło. Potem na 
rogu myśliwskim dało się słyszeć strę- 
bowanie — strzelcy natychmiast za- 
częli wracać i znosić ubitą zwierzynę, 
kotłowi zaś zwoływać psy, które zwol- 
na i kuleiąc wracaią. Wypatroszono 
koty, patrochy ogarom zadyszanym 
dano na odprawę, a strzelcy dostali 
strzałowe. Po stroczeniu zwierzyny 
wracaiąc przez pola poszczuto smyczą 
chartów wzruszonego kota, który do- 
siadywał w kotlinie: tu dopiero char- 


ty silnie gonić iego zaczęły, lecz że był 
kot gracz, obracał dobrze i robił ko- 
minki, charty zaś nie będąc bierczemi, 
trąbami go tylko uderzały, i on tym 
sposobem daleko pod góry odbiegłszy, 
narobił kluczów i skrył się w wodoń- 
czy. Nadiechawszy w to mieysce zno- 
wu kota wzruszono, ten zaczął okła- 
dać, lecz w końcu musiał dadź gardło 
Łapayowi, który poszedł па przełay. 

Tak się skończyły łowy. — Myśliwi 
będąc syci ochoty i obłowu, zmrokiem, 
przy odgłosie rogu myśliwskiego po- 
wracali do domu — cały wieczór dnia 
tego spędzony został na przyiaciel- 
skiey zabawie i prawdziwie myśliw- 
skich rozmowach, w których żarliwi 
Myśliwi w żywych, a może poniekąd 
i przesadzonych kolorach, wystawiali 
przed domowemi swoie trudy i okaza- 
ną w nich śmiałość i biegłość. 
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owiectwo, ów sport królewski, po- 
Ї, mimo zmechanizowania życia 

współczesnego — zawsze jeszcze 
znajduje na terenie Polski licznych 
zwolenników i piękne warunki roz- 
kwitu. 

Rozległe tereny, wielkie obszary le- 
śne i polne dają myśliwym polskim 
możność zakosztowania rozkoszy ło- 
wów we wszelkich ich przejawach i 
warunkach. 

Na wschodzie, w napół jeszcze dzi- 
kich lasach kresowych, na południo - 
wschodzie na rozległych obszarach wo- 
łyńskich i wreszcie w centrum Polski 
i na jej zachodzie, wszędzie rasowy 
myśliwy znajdzie pole do działania i 
wszędzie prawie inny rodzaj łowów, 
dający przeróżne rozkosze od Jagiel- 
lońskich bezmała wielkich łowów w 
puszczy Białowieskiej lub lasach Bia- 
łorusi i Wileńszczyzny przez polowa- 
nia z chartami na Wołyniu, aż do na- 
wskroś nowoczesnych polować na za- 
chodzie. 

I tu, maszyna, która mechanizując 
współczesne życie i nadając ти po- 
śpieszne gorączkowe tempo, wydawa- 
łaby się z pozoru wrogiem myślistwa, 
przychodzi w jednem ze swoich wcie- 
leń w nieocenioną wprost pomoc my- 
śliwemu. 

W samej bowiem istocie polowania, 
w jego założeniu, tkwi konieczność 
przenoszenia się z miejsca na miejsce 
z całym aparatem łowieckim, bronią, 
psami, ubraniem, amunicją, zapasami, 
bigosem, starką i t. p. 

Jakże obładowany musi być myśli- 
wy, który pragnąłby, a któżby nie pra- 
gnął, wykorzystać choćby tylko dwa 
następujące po sobie zaproszenia, na 
Wileńszczyźnie i np. w Księstwie Po- 
znańskiem. 

Mówię tu tylko o dwóch, a ileż to 
razy trafia się cały szereg polowań w 
różnych częściach kraju, z których 


MYŚLIWY W AUTOMOBILU 


większość trzeba z żalem odrzucić ze 
względu na trudności komunikacyjne. 

Niewolnik godzin, rozkładów kolejo- 
wych, sleepingów 1 własnych baga- 
ży — staje się nagle człowiekiem wol- 
nym, panem siebie i swego czasu, jeśli 
do potrzeb łowieckich zastosuje odpo- 
wiedni samochód. 

Nie zmęczony i nie zdenerwowany 
tłokiem w wagonie, wiecznie ginącemi 
bagażami i stałym pośpiechem w oba- 
wie spóźnienia na pociąg, myśliwy za- 
jeżdża na polowanie samochodem w 
dowolnym czasie w dobrej formie. 

Ileż to pudeł, ile przykrości łowiec- 
kich zawdzięczamy nieprzespanej w 
ciasnym przedziale wagonu nocy, lub 
wogóle zdenerwowaniu i przemęczeniu 
w czasie niewygodnej jazdy koleją. 

Podróż samochodem radykalnie u- 
suwa te wszystkie braki. Podróżny 
jest panem własnej woli i własnego 
czasu, a ponadto doznaje tysiącznych 
przyjemności poznając kraj i jego ży- 
cie bezpośrednio — a nie w przelocie 
tyłko, z zadymionego okna wagonu. 

Dalej — samochód oddać może wiel- 
kie usługi nie tylko przy wyjeździe na 
polowanie ale i w samym jego toku. 
Istnieją wprawdzie tereny dla normal- 
nych samochodów niedostępne, w tym 
jednak wypadku umysł ludzki i po- 
stęp techniki wysiliły się na stworze- 
nie specjalnego wozu terenowego, któ- 
ry mą zastosowanie w naukowych wy- 
prawach w głąb dżungli i puszcz, a w 
potocznem życiu oddaje nieocenione 
usługi nie tylko militarystyczne, ale i 
ekspedycyjno-wycieczkowe. Zarówno 
na terenach bezdrożnych, jak i w cza- 
sie okresu zimowego, który często u- 
nieruchamia większość samochodów 
normalnych — samochód terenowy u- 
możliwia dotarcie do miejsc przezna- 
czenia, zarówno na płaszczyźnie jak 
iw górach. Dla przykładu przytoczy- 
my wycieczkę samochodami, zaopa- 
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trzonemi w napęd gąsienicowy, odby- 


tą ubiegłej zimy, podczas bardzo nie-_ 


sprzyjających warunków atmosferycz- 
nych i zamieci śnieżnych — na szczyt 
Saint Bernard. 

W normalnych warunkach, nowo- 
czesne typy samochodów, osiągnęły 
już tak doskonałą lekkość, moc i wy- 
trzymałość, że całkowicie wywiązują 
się z zadania jeśli chodzi o dotarcie do 
stanowiska leśnego lub przeniesienia 
się z jednego pola na drugie. 

Obecnie mały, lekki, ale silny samo- 
chód może znakomicie zastąpić w my- 
śliwskich wyprawach — trakcję kon- 
ną — oszczędzając przytem wiele cza- 
su marnowanego dotąd przy przeno- 
szeniu się z jednego stanowiska na 
drugie. 

Przypuszczenia, że samochód zbyt- 
nio płoszy zwierzynę — w życiu prak- 
tycznem okazały się jeżeli niezupełnie 
bezpodstawne, to znacznie przesadzo- 
ne. 

Bezsprzecznie, samochód  płoszy 
zwierzynę, ale czyż nie płoszy jej tak- 
samo poczciwa staropolska furka, li- 
nijka lub taradajka? 

Na korzyść samochodu  przyto- 
czyć należy fakt, że niektóre gatunki 
zwierzyny jak np. sarny, zupełnie go 
się nie lękają, a w terenach zachod- 
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nich z wysoką kulturą drogową, leśną 
i rolną, dojazdy do łowisk są tak wy- 
godne, że samochód nie wypłoszy ani 
jednego zająca z terenu na którym za- 
mierzamy polować. 

W zakończeniu zaznaczyć należy, iż 
genjusz ludzki zwalczył jeszcze jedną 
przeszkodę, dając możność korzysta- 
nia z samochodu w każdej porze roku 
nie tylko na drogach bitych, ale i w 
terenie. W roku bieżącym dwie marki 
wozów terenowych wytrzymały pomy- 
ślnie próbę. Samochód terenowy sze- 
ściokołowy marki „Tatra? na osiach 
ruchomych własnego patentu, specjal- 
nie przystosowany do komunikacji w 
terenie — rozwijający szybkość na 
drogach bitych do 70 klm. na godzinę, 
oraz drugi marki „Citroćn”, z napę- 
dem gąsienicowym, który w przeciągu 
kilku minut można przetransformo- 
wać z osobowego na półciężarowy i od- 
wrotnie. 

То też wszystkie powyższe wywody 
nabierają szczególnej wypukłości, a 
powrót z udanego polowania z platfor- 
mą pełną zwierzyny za plecami staje 
się rzeczą realną, osiągalną i zależną 
tylko od dobrego strzału myśliwego, 
oraz zaopatrzenia się w wehikuł dają- 
cy możność transportu osobowego w 
połączeniu z bagażowym. 


ną 
— Spotkanie- 7” 


Rys. M. Wisznicki. 


Pierwsze zastosowanie w Polsce wozów terenowych „ТАТВА" 

dla celów myśliwskich ze specjalną кагоѕегја wg. własnych 

wymagań przez JWPanów: Hrablego Maurycego Potockiego 
i Hrablego Andrzeja Potockiego. 


TATRA-AUTO 


Salon Wystawowy: 
Warszawa, Al. Jerozolimska 14, 
tel. 409-22. 


Zarząd i Warsztaty: 


Warszawa, Czerniakowska 205, 
tel. 175-32, 292-42, 213-69, 
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warzywne, kwiatowe, rolne 


DRZEWKA 


i krzewy owocowe i ozdobne 


ROŚLINY 


szklarniowe i gruntowe 


NARZĘDZIA OGRODNICZE 
NAWOZY SZTUCZNE 
DLA OGRODNICTWA 


CHEMIKALJA do walki ze szkodnikami 


roślin. 


Cenniki, katalogi i oferty na żądanie. 


wielki złoty medal Р. W. К. 1929 — Poznań 
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Na Fiacie dotrzesz 


do serca P uszczy Białowieskiej, 


przejedziesz błota Pińskie, 
przebrniesz piachy Mazowsza, 


zdążysz na każde polowanie. 
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DZIENNIK MYŚLIWSKI 


POLECAMY 


Znakomite wódki myśliwskie 
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SKŁAD BRONI 
i PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 


Г r 
5. CHABROWSK 


ŁÓDŹ, 


РІОТККОМ КА Nr. 83, 
TELEFON Nr. 26-62 


POLECA JAKO WYŁACZNY 
PRZEDSTAWICIEL 
NA POLSKĘ I GDAŃSK 


Pistolety automatyczne , М.А.В.” 
najnowszej ulepszonej konstruk- 
cji, z potrójnym bezpiecznikiem 
dobre i tanie 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Amunicja wszelkiego rodzaju. 
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KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA 


połeca 


wybór znakomitych 


POWIEŚCI EGZOTYCZNYCH 
JAMESA OLIVERA CURWOODA 


Władca skalnej doliny . . . - . . . zł 3.50 
NSS... u. . „ 3-2. “4- 
КЕТ 2 5:0. . +7. . „ wem 350 
ESEE. -01:0- . 2% „ „ 450 
wieczegipółbocy ........, 5- 
ЭРА Wile2yeal 1. . au 7... ,-590 
Bari, syn szarej wilczycy . . . . . . w druku 


Jeżeliby mię spytano, jaka książka ze wszystkich, które czytałem 
w życiu, podoba mi się najbardziej — wymieniłbym „Włóczęgi północy” 
Jamesa Olivera Curwooda. Curwood od niedawna dopiero znany jest 
w Polsce. Dzieła jego mają w sobie wielkość Gór Skalistych i szeroki 
oddech borów dalekiej północy. „Jest on poetą świata zwierzęcego, zna 
ten świat lepiej niż Kipling i zna duszę zwierzęcą lepiej od Kiplinga. 
Prawda (Juljan Ejsmond) 


Zamiłowany myśliwy, rozkochał się Curwood w dzikich zwierzętach 
północnych. W swoim zakresie osiągnął tak wysoki stopień artyzmu, a za- 
razem tak silną bezpośredniość wyrazu, opartą o świat dobrze sobie znany, 
że jako taki trwale się zapisał na kartach współczesnej literatury świato- 
wej, pod wieloma wzgłędami w cień usuwając pokrewnego mu Londona. 

Ilustr. Kurjer Codz. 


Po przeczytaniu każdej powieści Curwooda pozostaje jakieś nieu- 
chwytne, miłe wrażenie, z którego trudno zdać sobie sprawę, ale które 
sprawia, że następny utwór jego rozpoczyna się już w usposobieniu dla 


autora przychylnem i korzystnem. 
Głos Narodu 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
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KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA 


poleca 


MIŁOŚNIKOM ŚWIATA ZWIERZĘCEGO 
następujące książki: 


. PROF. DR. E. LUBICZ-NIEZABITOWSKI 
POSTACIE ŻYWYCH ZWIERZĄT 


Zeszyt I. zł 5.— Zeszyt II. zł 5— Zeszyt III. zł 6.— 
Każdy zeszyt mieści 12 dużych płansz rotogr. oraz 33 do 35 stron tekstu, 


А О całem tem wydawnictwie możemy bez przesady powiedzieć, że 
jest „pomyślane i wykonane pierwszorzędnie i przynosi zaszczyt tak auto- 
rowi jak i wydawcy. Świetne, estetycznie wykonane zdjęcia fotograficzne 
uzupełniają znakomicie opisy, podające umiejętnie dobrane szczegóły. 
Przyroda i Technika. 


J. SZCZEPKOWSKI 
WŁADCY KNIEI ` 


Obrazki myśliwskie. Z ilustracjami zł 5.— 
Życie wilków, dzików i niedźwiedzi. Z zapartym oddechem przeżywa 
czyłelnik kilka chwil silnych wrażeń i wzruszeń. 
Dziennik Bydgoski. 


KS. L. NIEDBAŁ 
Z ŁOWISK WIELKOPOLSKICH 


Obrazki i szkice przyrodniczo-myśliwskie. 
W brosz. zł 7.50 w kart. zł 10.— 
Przepiękny podręcznik myśliwstwa, wydany w pięknej szacie ze- 
wnętrznej, z 24 planszami fototypicznemi ! 18 ilustracjami w tekście... 
Czas. 
tegoż autora: 


HODOWLA, WYCHOWANIE I TRESURA 
WYŻŁA DOWODNEGO 


Z licznemi rysunkami. Cena w brosz. zł 12-- w kart. zł 14.— 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


http://rcin.org.pl 


PO OW 20001010 


PRÓBA ILUSTRACJI Z KSIĄŻKI 
KONRADA MACHCZYNŃSKIEGO 


MO ZAMKA WIEC Z A 


7 PRZEDMOWĄ JULJANA EJSMONDA 
Z ILUSTRACJAMI PROF. ST. SAWICZEWSKIEGO. 
CENA ZŁ 7.- 


Cały szereg tragicznych i komicznych przygód. umiejętnie przeprowadzona 
akcja, która swą różnorodnością fascynuje czytelnika, śllczne tło przyrody — 
010 warunki, wystarczające. aby ksiązka znalazła się w rękach wszystkich, 
lubiących świat zwierzęcy. Dziś i Jutro. 


"DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


Rotograwura Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


Сет 
w New-Yorku 
jest 


WANAMAKER, 


s Paryżu ЖАЖА BRACIA JABLKOWSCY 


LOWYRE, lub ° WARSZAWA BRACKA 95. 
AV PRINTEMPS 


© 
tem . LAW 
w Warszawie 3 AS ` — 
Jest różnych skiepów 
pod jednym dachem 


w podziemiu: 
(tel. 33-45) 


MEBLE, ŁÓŻKA ŻELAZNE, PRZY- 
BORY PODRÓŻNE, RESZTKI, TO- 
WARY OKAZYJNE, LAMPY. 
Na parterze: 
(tel. 33-43) 
BIELIZNA MĘSKA, KAPELUSZE 
MĘSKIE, NORYMBERSZCZYZNA, 
RĘKAWICZKI, MATERJALY BAWEL- 
NIANE, WEŁNIANE, JEDWABNE,PER- 
ЕОМЕКЈА, POŃCZOCHY, WYKROJE. 
Na I piętrze: 
(tel. 212-31) 
BIELIZNA DAMSKA I DZIECIĘCA, 
CHUSTKI WELNIANE,KOLDRY,KA- 
PY, FIRANKI, ABAŻURY, GALAN- 
TERJA I MATERJAŁY PISEMNE, TO- 
WARY BIAŁE, CERATY, DZIAŁ 
SPORTOWY, ZABAWKI, APARATY 
RADJO I FOTOGRAF., PATEFONY. 
Na ІІ plętrze: 
(tel. 77-26) 
KONFEKCJA DAMSKA, I DLA PA- 
NIENEK, BLUZKI, SPODNICZKI, 
SUKNIE, KOSTJUMY, OKRYCIA, 
FUTRA, FARTUSZKI, TRYKOTAŻE, 
KAPELUSZE, KWIATY. PARASOLKI. 
Na lil piętrze: 
(tel. 77-91) 
KONFEKCJA MĘSKA I CHŁOPIĘCA, 
OBUWIE, PORCELANA, PLATERY, 
SZKLO, PRZYBORY KUCHENNE. 
KAWIARNIA. 
Ма V piętrza: 
NA PROWINCJĘ (tel. 274-93) 
WYSYLAMY PRZECHOWYWANIE FUTER, TA- 
RAS-OGROD, KAWIARNIA LETNIA, 
DBS AERMNE TEATRZYK DLA DZIECI. 


KATOLOGI BEZPŁATNIE 
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CHRYSLER 


Nowoczesny 
jak nadchodząca 


chwila! 


ractwo Św. Huberta kwitnie zdro- 

wiem, zyskanem w ostępach 

kniei, na wygonach zajęczych, 

ponad stawami pełnemi wodnego pta- 
ctwa. 

Każdy z nich to okaz zdrowia, siły 

i tężyzny, mimo tego jednak, myślimy, 


że i temu Kochanemu Bractwu trzeba 
troszkę powiedzieć o naszych uzdrowi- 
skach. Nie dlatego, by im one były po- 
trzebne, ale wyłącznie dlatego, że do- 
brze jest wiedzieć o tem wszystkiem, 
co na pięknej, polskiej ziemicy się 
znajduje i w co jest ona bogata. 

Chcemy więc opowiedzieć Bractwu 
Św. Huberta o paru szczególnie cen- 
nych i ważnych uzdrowiskach na- 
szych. 

Oczywiście w wiadomościach па- 
szych pragniemy podać parę praktycz- 
nych wskazówek, mówiących gdzie le- 


Co można opowiedzieć o uzdrowiskach 
Bractwu św. Huberta 


ży jakie uzdrowisko, jakie są jego war- 
tości lecznicze i główne choroby, które 
w nim leczyć można oraz postaramy 
się podać przybliżone koszta w nich 
pobytu. 

Na pierwszem miejscu wymienię 
Busko i Solec, w ziemi kieleckiej, o sil- 


nych wodach siarczanych, skutecz- 
nych w reumatyzmie, chorobach sta- 
wów, zołzach, gruźlicy chirurgicznej, 
pewnych chorobach kobiecych, nerwo- 
wych. Do obydwu tych uzdrowisk do- 
jeżdża się do Kielc lub Szczucina od 
strony Małopolski, a ze stacyj tych au- 
tobusami do Zakładów. Taksa kura- 
суіпа wynosi w Busku 24 zł., od dzie- 
сі 13 zł., w Solcu 20 zł., od dzieci 10 zł. 
Kąpiele siarczane w obu uzdrowiskach 
od 2 zł., mułowe w Busku od 3.45 do 
6.90, w Solcu od 2 zł. do 5 zł. Prze- 
ciętne ceny pokoi od 2 — 7 zł. Ceny 
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utrzymania zł. 5 do 10 dziennie. Sezo- 
ny od I maja do końca października. 
Zakład Solecki rozporządza pierwszo- 
rzędnemi pensjonatami i hotelem, któ- 
rych mieszkańcy korzystają z ulg w 
cenach za zabiegi lecznicze. 

Solec leży bardzo pięknie, u stóp 
Kamiennej i Magierowej Góry, z któ- 
rych rozciąga się śliczny widok na do- 
linę Wisły i na Tatry. Uzdrowisko sil- 
nie zalesione, rozporządza ślicznym 
budynkiem łazienkowym. Lekarskim 
kierownikiem Zdroju jest Dr. Kras- 
sowski. O mieszkania naogół w głów- 


Druskieniki, doprowadzone po woj- 
nie, dzięki żelaznej energji, wytrwało- 
ści i celowej pracy swego dyrektora p. 
Malinowskiego, do znakomitego stanu 
organizacyjnego i leczniczego, leżą na 
piaszczystem płaskowzgórzu, 200 mtr. 
nad poziomem morza, nad brzegiem 
ślicznego Niemna, wśród głębokich bo- 
rów litewskich. Uzdrowisko to rozpo- 
rządza szczawami słonemi, zbliżonemi 
do wód Kissingen і Wiesbadenu, pijal- 
nemi i kąpielowemi, oraz świetną bo- 
rowiną. Szczególniejszą sławą są oto- 
czone urządzenia  przyrodolecznicze 


Solec. 


nym sezonie (lipiec, połowa sierpnia) 
trudno, dlatego korzystać należy z se- 
zonu wiosennego i jesiennego. Ceny 
pokoju w Solcu wynoszą 1.50 — 6 zł., 
utrzymanie 5 — 7 zł. dziennie. 

W Solcu wymienić należy pensjona- 
ty: „.Magierówka”, „Pod Brzozami”, 


„Mickiewiczówka”, „Willa Jasna”, 
Pensjonat р. Lubowidzkiej, „Leśni- 
czówka”. 

W Busku — „Wiktorja”, „Zofja”, 


„Dersław”, „Polonia” i „Bagatela”. 
Drugą grupą, którą się zajmiemy są 
solanki w Druskienikach w woj. bia- 
łostockiem, Goczałkowicach, w woj. 
śląskiem i Rabce w woj. krakowskiem. 
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Druskienik, a więc kąpiele kaskadowe 
na Rotniczance i Zakład kąpieli sło- 
necznych, prowadzony przez D-ra E. 
Геміска. Druskieniki leczą artretyzm 
i reumatyzm, nieżyt żołądka, choroby 
przemiany materji, kobiece, organicz- 
ne nerwowe, serca i naczyń, niedo- 
krwistość i wycieńczenie. Taksa kura- 
cyjna wynosi 20 zł., od dzieci 5 zł. Ką- 
piele solankowe od 2.50 — 4 zł., kwa- 
sowęglowe — 7.50, borowinowe od zł. 
2— — 7.50. Sezony od 25 таја do 
20 września. Druskieniki są oświetlo- 
ne elektrycznością, większe pensjona- 
ty i wille skanalizowane. Wymienić z 
nich należy: Hotel Europejski, Kasy- 


no, Park i pensjonaty ,,7а5пу”, „War- 
szawianka”, „Omega”, „Dworek”, 
„Djana”, „Znicz” i sanatorjum D-ra 
Błumszteina. Dojazd pociągami osobo- 
wemi i pośpiesznemi do stacji Dru- 


skieniki i automobilami do Zakładu. 

Goczałkowice — jodobromowa so- 
lanka na Śląsku obok Pszczyny, czyn- 
na od 15 maja do 15 września. Solan- 
ka pijalna, kąpielowa i inhalacyjna. 
Goczałkowice leczą skrufuły, reuma- 


tyzm, artretyzm, choroby kobiece i 
skórne, zatrucia rtęcią i ołowiem. Za- 
kład rozporządza łazienkami solanko- 
wemi, urządzeniami wodoleczniczemi, 
sałą inhalacyjną. Taksa kuracyjna od 


3 zł. (dzieci i służba) do 25 zł. Mie- 
szkania w Zakładowym Domu Zdrojo- 
wym od 3 — 12 zł. Utrzymanie — 
8.50. Kąpiele 2.50 — 5 zł. Picie wody 
5 zł. sezonowo. Inhalacje 15 zł. sezo- 
nowo. 
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Rabka — królestwo dzieci — solan- 
ki jodobromowe w tym składzie naj- 
silniejsze w Europie. Leży w Małopol- 
sce zachodniej, w Karpatach, na sło- 
necznem płaskowzgórzu, 500 mtr. nad 
poziomem morza, wśród prześlicznych 
lesistych gór. Wody Rabki odpowiada- 
ja wodom Bad - Hall. Wody Rabki le- 
czą przy pomocy picia, kąpieli i inha- 
lacji, borowiny i muł rabczański leczą 
zołzy, gruźlicę miejscową, nieżyty 
tchawicy i oskrzeli, chroniczne katary 
nosa, gardła, ucha, zapalenia błon su- 
rowiczych, reumatyzm stawów i mię- 
śni, rachitis, choroby przemiany ma- 


Rabki D-rów Kadenów, przeprowadzi- 
ła w roku ubiegłym szereg nowych u- 
lepszeń leczniczych i organizacyjnych, 
a między innemi zorganizowała zakła- 
dową bezpłatną opiekę lekarską dla 
korzystających z łazienek i inhalato- 
rjów zakładowych. 

Rabka jest świetnym wypadowym 
punktem turystycznym dla Beskidów 
Zachodnich (Bania, Zbójecka, Luboń, 
Turbacz, Babia Góra). 

Taksa zdrojowa wynosi 24 zł., od 
dzieci 16 zł. Pokoje od zł. 2--7. Kuch- 
nie 1.50. Utrzymanie 8 — 18 zł. dzien- 
nie, dla dzieci do lat 6-ciu połowę. Ка- 


Rabka. 


terji, malarję i choroby kobiece. 
Uzdrowisko czynne cały rok, oświetlo- 
ne elektrycznie, częściowo skanalizo- 
wane. Rozporządza doskonałemi pen- 
sjonatami: Zakładowym, D-ra Tom- 
czyka, „Stella, ,„Wawel”, „Szarotka”, 
„Liljana”, „Primawera” i „„Świt”, oraz 
zakładami wychowawczemi dla chłop- 
ców D-ra Wieczorkowskiego, dla dzie- 
wcząt Sióstr Nazaretanek i p. Szezuko- 
wej, ponadto wieloma willami, wynaj- 
mującemi pokoje, oraz kilkuset mie- 
szkaniami z kuchniami. 

Niezwykle dbała o dobro swych go- 
ści Dyrekcja Zakładu rabczańskiego, 
spoczywająca w rękach właścicieli 
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piele lecznicze od zł. 4.50 — 6.50, sztu- 
czne kwasowęglowe 7 zł, borowino- 
we 7 zł. 

Z kolei pomówić nam wypada o je- 
dynych wodach słono-gorzkich w Pol- 
sce, któremi rozporządza Morszyn, 
bardzo piękne i ciche zdrojowisko w 
powiecie stryjskim, woj. stanisławow- 
skiego, położone w podgórzu karpac- 
kiem, na wysokości 220 mtr. nad po- 
ziomem morza, otoczone ślicznemi la- 
sami liściastemi i iglastemi. Gorzko- 
słone wody Morszyna, najsilniejsze z 
solanek europejskich i wydobywana z 
nich sól leczą: dnę, gościec stawowy 
i mięśniowy, otyłość, cierpienia jelit, 


kamicę żółciową i nerkową. Morszyn 
rozporządza znakomitą  borowiną, 
sztucznemi kąpielami kwasowęglowe- 
mi, oddziałem wodoleczniczym i 1. d. 
Sezony od czerwca do końca września. 
Opłata zdrojowa wynosi 12 — 22 zł. 
Ceny pokoi z utrzymaniem w pensjo- 
natach zakładowych 15 — 18 zł. 
Ceny kąpieli mineralnych od 2— 
5 zł, borowinowych od 5.50 do 8.50. 
Dojazd koleją linja Stryj — Stanisła- 
wów przez Lwów. Informacji udziela 
w Warszawie: Dyrekcja Zdrojowiska, 
Piękna 2. Telefon 83-60. Wody i sól 
Morszyna odpowiadają wodom Karls- 


dny i zwapnieniu tętnic. Truskawiec 
posiada znakomitą borowinę siarcza- 
no - żelazistą, oraz muł słono - siarcza- 
ny. Poza wspomnianemi powyżej cho- 
robami Truskawiec, wody jego i kli- 
mat, leczy doskonale niesprawność 
mięśnia sercowego, miażdżycę tętnic, 
pletorę brzuszną, choroby przemiany 
materji, nieżyty oskrzeli i górnych 
dróg oddechowych, kamicę żółciową, 
nerek i pęcherza moczowego, nieżyt 
miedniczek i pęcherza, nieżyt jelit gru- 
bych, a wreszcie krwawnicę. 

Zdroje truskawieckie znane są da- 
leko poza granicami Polski ze swej 


Rabka. 


badu i słynnym zagranicznym wodom 
gorzkim jak: Apenta, Franciszka Jó- 
zefa, Hunjady i t. 4. — do nabycia we 
wszystkich aptekach. : 
Zwracamy dalej uwagę па Truska- 
wiec, w woj. Iwowskiem, położony w 
naszem zagłębiu naftowem. Truska- 
wiec posiada wody trojakie: solanki, 
siarczanki i wodę silnie hypotoniczną. 
Najcenniejszą z wód truskawieckich 
jest właśnie ta ostatnia, „Naftusia” 
która pachnie 21екка węglowodorami 
naftowemi, a jest jedyną w świecie 
wodą moczopędną. Niezastąpiona jest 
ona w cierpieniach dróg moczowych, 
przeroście prostaty, w leczeniu gośćca, 


znakomitej organizacji i wiełkiego ро- 
rządku. Piękna okolica podkarpacka, 
gęste zadrzewienie, niezwykle chara- 
kterystyczny widok pól naftowych, 
oraz ułatwienie dostępu do bardzo cie- 
kawych zakątków turystycznych Pol- 
ski stawiają Truskawiec w pierwszym 
rzędzie uzdrowisk, zapewniających 
choremu nietylko świetne środki lecz- 
nicze, ale i możność należytego, таа- 
rego wypoczynku. 

Sezon od 1 maja do 30 września i od 
1 grudnia do 1 kwietnia. Taksa kura- 
cyjna wynosi za 6 tygodniowy pobyt 
zł. 24, od dzieci zł. 16.80. Opłata kan- 
celaryjna 1 zł. Ceny kąpieli leczni- 
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czych od 4.50 — 6.50, sztucznych kwa- 
sowęglowych zł. 7 1 borowinowych 
zł. 7. Utrzymanie 8 — 18 zł. dziennie. 
Ceny pokoi od 2 zł. — 7 zł. 
Przechodzimy obecnie do szczaw al- 
kalicznych. Przedewszystkiem pomó- 
wimy o Szczawnicy, jednej z najpięk- 
niejszych miejscowości w Polsce, po- 
łożonej u wrót Pienin w woj krakow- 
skiem, 500 mtr. nad poziomem morza. 


"АЛЖ"... или 


dusz inwestycyjny, który ma służyć 
na przeprowadzenie zasadniczych in- 
westycyj sanitarnych. Ceny kąpieli od 
zł. 2 — 3. Wziewalnia 2.50 — 8.50. Po- 
koje od 2.50 — 5 zł. jednosobowe, a 
dwuosobowe od 4 — 8.50 zł. Pensjona- 
ty od 9 — 14 zł. dziennie. Wymienić 
z nich należy: D-ra Kołaczkowskiego, 
D-ra Szenka, D-ra Włyńskiego, „Pod 
Kraszewkim”, ,Subertów”, Szalaya, 


Zakopane. * 


Szczawy alkaliczno - słone szczawnie- 
kie, używane do picia i inhałacji są 
niezastąpione w chorobach dróg odde- 
chowych, narządów trawienia, krąże- 
nia krwi, narządów moczowych, prze- 
miany materji, w chorobach krwi i 
nerwowych. 

Sezony trwają od 20 maja do 30 
września. Taksa kuracyjna 25 zł., po- 
nadto 4 zł. za odkażanie i 6 zł. na fun- 
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Krumholców, Sztegiera i Św. Kingi. 
Dojazd do Szczawnicy do stacji Nowe- 
go Targu lub Starego Sącza, pociągami 
idącemi do Zakopanego i Krynicy, a 
stamtąd autobusami. 

Przechodzimy do Żegiestowa, prze- 
ślicznego zdroju szczawy alkaliczno - 
żelazowej, na linji Tarnów — Kryni- 
ca, nad wiecznie wartkim Popradem. 
Pijalne i kąpielowe wody, bogate w 


dwutlenek kwasu węglowego, słynna 
borowina żegiestowska leczą: osłabie- 
nie mięśnia sercowego, nerwicę serca, 
choroby kobiece, nerwowe, przemiany 
materji i blednicę. Sezony od maja do 


ciągi i kanalizację. Dzielna Dyrekcja 
Zakładu Zdrojowego ukończyła już 
budowę wielkiego Domu Zdrojowego 
i nowych łazienek, opracowanych 
przez prof. Szyszko-Bohusza. Niestety, 


końca września. Po raz pierwszy w ro- 
ku bieżącym sezon zimowy od 10 gru- 
dnia do 1 marca. Taksa kuracyjna wy- 
nosi w głównym sezonie 24 zł., w po- 
zostałych 18 zł. Kąpiele mineralne od 


wielką przeszkodą w rozwoju zdrojo- 
wiska jest trudność dostania się przez 
skrawek terytorjum czesko-słowackie- 
go na śliczną, słoneczną polanę leśną, 
za Popradem leżącą. Społeczeństwo 


Zakopane. 


2.50 — 4.50, borowinowe od zł. 5 — 
7.50. Pokoje od 2.50 — 7.20 zł. Utrzy- 
manie całodzienne 8 — 9 zł. Zakład 
prowadzi własne pensjonaty, oświetlo- 
. ne elektrycznie, wyposażone w wodo- 


musi się więc domagać, by miarodaj- 
ne czynniki Rzeczypospolitej skłoniły 
rząd czechosłowacki do umożliwienia 
owego przejścia naszym obywatelom. 

Ze zdrojowisk żelazistych wymie- 
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niamy Nałęczów, przepięknie położo- 
ne uzdrowisko w wąwozach nadwi- 
ślańskich, 217 mtr. nad poziomem 
morza. Grunt przepuszczalny, bujna 
roślinność upiększa i wpływa dodat- 
nio na stan powietrza. Źródło żelaziste, 
podobne nieco do źródeł wód Spaa, 
oraz doskonale urządzony dział wodo- 
leczniczy, prowadzony przez D-ra W. 
Szczepińskiego, oraz zastępcę jego St. 
Żylińskiego leczą doskonale nerwice 
czynnościowe, choroby serca, przemia- 
ny materji, narządów trawienia, cho- 
robę basedową i choroby kobiece. 


mieszkania, utrzymania, zabiegów le- 
czniczych wynoszą 330 zł. 

W Nałęczowie otwarty został Klub 
Myśliwski. 

Dalej należy wymienić piękną ką- 
piel borowinową w Ustroniu nad Wi- 
słą, w śląskich Beskidach, 365 mtr. 
nad poziomem morza. Klimat umiar- 
kowany. Ustroń leczy artretyzm, reu- 
matyzm, choroby kobiece, ischjas, ne- 
wralgję, paraliż, blednicę, choroby ser- 
ca it. 4. Sezon trwa od 15 maja do 30 
września. Taksa kuracyjna wynosi 10 
zł., od rodziny 18 zł. Cena kąpieli bo- 


Nałęczów. 


Zdrojowisko, prowadzone celowo i 
energicznie przez Dyrekcję pod kie- 
runkiem p. Kożuchowskiego, położone 
о 3 godziny drogi od Warszawy jest 
znakomitym punktem turystycznym 
dla zwiedzania Kazimierza, Puław 
oraz zabytków poarjańskich w okoli- 
cach Lublina i dla samego Lublina. 


Taksa kuracyjna wynosi zł. 20. Ce- 
ny zabiegów leczniczych od zł. 1.50 — 
7 zł. Za całodzienne utrzymanie wraz 
z pokojem, światłem i opieką lekarską 
opłata wynosi zł. 12.50 — 17 —. Od 
16 września 1929 r. do 15 marca 1930 
r. za 21-апіому czas pobytu koszty 
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rowinowych wynosi zł. 3 — 7, mine- 
ralnych zł. 4 — 6. Pokoje z pościelą, 
światłem i usługą — od 4.50 do 7.50. 
Utrzymanie kosztuje od 7 zł. dziennie. 
Z Ustronia urządzać można śliczne 
wycieczki na Czantorję, Równicę, do 
źródeł Wisły. 


Z kolei zwrócimy się ku morzu, 
przyczem z naszych kąpielisk mor- 
skich zalecamy Wam szczególniej Ка- 
pielisko Hel, położone na samym cyplu 
helskiego półwyspu. 

Kąpielisko połączone bezpośrednią 
linją kolejową z całością państwa, oraz 
doskonałą linją żeglugi przybrzeżnej 


przedsiębiorstwa państwowego ,,Zeglu- 
ga Polska”, otulone jest wspaniałym 
lasem sosnowym, a rozporządza fala- 
mi Dużego i Małego Morza. Plaże Helu 
szerokie i czyste z ziarnistego piachu. 
Kąpiele małego morza są ciepłe i ła- 
godne, a kąpiele dużego morza przyno- 
szą z sobą dużą, chłodną falę. Całość 
kąpieliska zabudowana ślicznemi, sta- 
remi holenderskiemi domkami, rozpo- 
rządza bardzo przyzwoitym domem u- 
zdrowiskowym, wyposażonym w pięk- 
ne werandy i salon dancingowy. Le- 
karz i apteka na miejscu. Hel nadaje 


Opłata gminna za pobyt 1 tygodnio- 
wy zł. 3., od dzieci zł. 1.50. Cena po- 
koju z utrzymaniem w pensjonatach 
w sezonie od 10 — 25 zł. Dzieci do lat 
4 — połowę ceny za utrzymanie, dzie- 
ci od lat 4 — jak dorośli. Pokoje bez 
utrzymania w sezonie 3 — 10 zł. na 
dobę. 

Rozpatrzmy wreszcie możliwości ko- 
rzystania z dwóch uzdrowisk polskich 
o wybitnym charakterze klimatycz- 
nym. Pierwszem z nich będzie nasze 
jedyne wysokogórskie uzdrowisko kli- 
matyczne — Zakopane. 


Nałęczów. 


się doskonale jako punkt wyjścia do 
dalszych i bliższych wycieczek wzdłuż 
całego wybrzeża i to tak po stronie 
polskiej, jak i po stronie gdańskiej. 


W Helu można jeszcze bardzo ko- 
rzystnie zakupić dziutki ziemi pod wła- 
sne wille. Sprzedaje je po bardzo u- 
miarkowanych cenach i na bardzo 
przystępnych warunkach „Hel. Towa- 
rzystwo Kąpieli Morskich” Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością, War- 
szawa, Zgoda 7. Bank Przemysłowców 
Polskich, i w Helu, Hotel Polonia. 


Warunki utrzymania w Helu są na- 
stępujące: 


Zakopane jest tak znane w kraju i 
daleko poza jego granicami, iż wydaje 
nam się rzeczą zgoła zbyteczną, byśmy 
o wartości i zaletach jego musieli 
Wam mówić, przypominamy jedynie, 
iż Zakopane jest niezastąpionem w le- 
czeniu choroby Basedowa, Мейпісу, 
niedokrewności, nieżytu oskrzeli, gru- 
źlicy płuc, a wreszcie w leczeniu czyn- 
nościowych chorób układu nerwowe- 
go, zwłaszcza ze znamionami depresji. 

Zakopane rozporządza znakomicie 
urządzonemi willami i pensjonatami, 
oraz hotelami, jest skanalizowane, ma 
własny wodociąg, dba coraz bardziej 
o należyty stan swych dróg. 
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Z dawien dawna Zakopane staje się 
tak w lecie, jak i w zimie punktem 
przyciągającym ku sobie kwiat pol- 
skiego społeczeństwa. Zakopane staje 
się też równocześnie centrum sportów 
zimowych i to tak dalece, że ściąga ku 
sobie rzesze sportowców krajowych i 
zagranicznych. 

Warunki pobytu w Zakopanem są 
następujące: 

Taksa kliniczna: I tydzień — zł. 8, 
2 tygodnie — zł. 12.—, 3 tygodnie 
16 zł., 4 tygodnie — 20 zł Za pobyt 
po 4 tygodniach płaci się połowę tak- 
sy. Opłata na cele funduszu regulacyj- 


nie zna niemal zupełnie wiatrów, bo- 
gatym jest w niezwykle silne promie- 
nie słoneczne i leży na uboczu od pa- 
sma deszczów i wilgoci powietrza. Le- 
karze słusznie też  przyrównują 
Otwock do egipskich miejscowości 
leczniczych. Otwock jest znakomitym 
w ozdrowinach, przepracowaniu umy- 
słowem, w zwalczaniu osłabienia ner- 
wowego, ze znamionami podniecenia, 
w leczeniu nieżytów oskrzeli i począt- 
kowych okresów gruźlicy płuc. 
Doskonale administrowany przez 
samorząd miejski, rozporządza O- 
twock obecnie własnym swym раг- 


Nałęczów. 


nego wynosi 1 zł. na tydzień, od rodzi- 
ny 2 zł. Na cele walki z gruźlicą 1 zł. 
od rodziny. Ostatnia opłata obowiązu- 
je w sezonach wszystkich gości, bez 
wyjątku:. Ceny pokoi:jednoosobowych 
4 — 9.50, dwuosobowych — 7 — 12. 
Utrzymanie 8.50 — 9.50 dziennie. 
10% dolicza się dla służby. Jednorazo- 
we napalenie w piecu 1.50. 

Otwock, najbliższe stolicy państwa, 
wielkie uzdrowisko klimatyczne leży 
w bezdennych wprost piachach nad- 
wiślańskich, wśród olbrzymich lasów 
sosnowych. Dzięki szczególniejszym 
warunkom swego położenia Otwock 
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kiem uzdrowiskowym, wyposażonym 
w kąpiele słoneczne i place tennisowe, 
we wspaniały Dom uzdrowiskowy, 2а- 
wierający urządzenia lecznicze z dzie- 
dziny balneologji, bogatym jest w 
pierwszorzędnie urządzone wille i pen- 
sjonaty. Znakomite i bardzo liczne 
połączenia pociągowe ze stolicą umoż- 
liwiają gościom otwockim korzystanie 
w każdej chwili w odpowiednich roz- 
rywek wielkiego miasta, przy równo- 
czesnem zapewnieniu im ciszy i całko- 
witego spokoju. 

Lekarze otwoccy wyspecjalizowani 
w leczeniu wymienionych powyżej 


chorób przy pomocy naturalnych war- 
tości Otwocka, zapewniają chorym ry- 
chły powrót do zdrowia. Uzdrowisko 
posiada własną elektrownię, należycie 
utrzymane drogi, w najbliższym zaś 
czasie otrzyma własną piękną plażę 
wiśłaną z łatwym autobusowym do- 
stępem. 

Warunki utrzymania w Otwocku sa 
następujące: 

W sanatorjach, pensjonatach i ho- 
telach I kategorji taksa Кигасујпа 
wynosi za pierwszy miesiąc 18 zł., za 
następne miesiące po 15 zł. W II kate- 


sięcznym — 22 zł., trzymiesięcznym 
28 zł. Ceny za utrzymanie i opiekę le- 
karską w sanatorjach od 25 zł., za ca- 
łodzienne utrzymanie w pensjonatach 
I kategorji 20 21., w II kat. — 15 zł., 
dziennie, w III kat. — 10 zł. dziennie. 
Za wynajęcie samych pokoi w willach 
prywatnych pobierają ich właściciele 
300 — 500 zł. sezonowo. 

W ten sposób przeszliśmy te uzdro- 
wiska, na które zdaniem naszem nale- 
Zalo Wam i należy zwrócić szczegól- 
niejszą uwagę. Staraliśmy się podać 
wyczerpujące co do nich wiadomości, 


Otwock. 


gorji — za pierwszy miesiąc 14 zł., za 
następne po 12 zł. Taksa za pobyt w 
willach prywatnych przy pobycie 1 
miesięcznym wynosi 15 zł., dwumie- 


gdyby jednak okazały się one niewy- 
starczające, to w każdej chwili łatwa 
uzupełnić je można za pośrednictwem 
zwrócenia się po nie do 


ZWIĄZKU UZDROWISK POLSKICH 
w Warszawie, przy ul. Świętokrzy- 
skiej 17. Tel. 490-74 i 434-38. 
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2. Kiltynowicz 


WARSZAWA MAZOWIECKA 16 


21 


24. 


WYKAZ TOWARZYSTW I KÓŁ, 


ZRZESZONYCH W POLSKIM ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Bialskie Powiatowe Tow. Łowieckie — 
Biała Podlaska. 

Towarzystwo Racjonalnego Myślistwa — 
Brzeziny Łódzkie. 

"Towarzystwo Łowieckie — Baranowicze. 
Klub Łowiecki — Brzeżany. 
Towarzystwo Łowieckie — Ciechanów. 


Kółko Racjonalnego Łowiectwa -- Cze- 
remcha. 
Towarzystwo Łowieckie — Gostynin. 


Grodzieńskie Towarzystwo Myśliwskie— 
Grodno. 

Towarzystwo Myśliwskie powiatu Błoń- 
skiego -- Grodzisk Mazow. 
Powiatowe Towarzystwo 
Hrubieszów. 

Klub Myśliwski — Jarosław. 
Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa— 
Kalisz. 

Koło Prawidłowego Myślistwa -- Кой- 
skie. 

Towarzystwo Myśliwskie — Kowel. 
Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa— 
Krasnystaw. 

Koło Myśliwskie Ofic. 24 p. uł. — Kra- 
ӛпік Lub. 


Łowieckie — 


Towarzystwo Myśliwskie — Lida. 
Powiatowy Klub Myśliwych — Lubawa. 
Polskie Towarzystwo Łowieckie — Lu- 
blin. 


Lisowieckie Towarzystwo Łowieckie — 
Lwów. 

Kółko Łowieckie „Lewart” — Lubartów. 
Łowickie Kółko Myśliwskie -- Łowicz. 
Łódzkie Towarzystwo Łowieckie — Łódź. 


Towarzystwo Myśliwskie powiatu Ła- 
skiego — Pabjanice. 

Towarzystwo Myśliwskie — Łęczyca. 
Towarzystwo Łowieckie — Łuck. 


Małopolskie Towarzystwo Łowieckie — 
Lwów. 
Powiatowe Tow. Myśliwskie — Mława. 


Wiejskie Kółko Myśliwskie — Maka- 
rówka. 

Kółko Myśliwskie — Małoryta. 
Nadbużańskie Tow. Łowieckie — Mało- 
motki, 

Towarzystwo Myśliwskie — Nieśwież. 


Powiatowe Tow Myśliwskie — Nowogró- 
dek. 

Towarzystwo Łowieckie — Ostróg. 
Otwockie Kółko Myśliwskie —Warszawa. 
Płockie Towarzystwo Racjonalnego Po- 
lowania — Płock. 

Poleskie Towarzystwo Myśliwskie — 
Warszawa. 


38. 
39. 
40. 
41. 
42. 
43. 
14. 
45. 
46. 


47. 


Wielkopolski Związek Myśliwych — Po- 
znań. 

Pomorski Klub Myśliwski — Grudziądz. 
Towarzystwo Łowieckie — Prużana. 
Puławskie Kółko Łowieckie — Puławy. 
Kółko Racjonalnego Łowiectwa — Piotr- 
ków Trybunalski. 

Powiatowe Towarzystwo Łowieckie — 
Radomsko. 

Towarzystwo Racjonalnego Polowania— 
Rypin. 

Powiatowe Towarzystwo Łowieckie — 
Rawa Ruska. 

Towarzystwo Prawidłowego Myślistwa— 
Radom. 

Towarzystwo Łowieckie „Jeleń* — Sto- 
janów. 

Towarzystwo Myśliwskie — Suwałki. 
Kółko Prawidł. Myśl. i Ochr. Zw. Łow- 
nej — Sieradz. 


Śląskie Towarzystwo Łowieckie — Ka- 
towice. 
Kółko Łowieckie — Sierpe. 


Powiatowe Towarzystwo Łowieckie — 
Turka. 


Kółko Racjon. Łowiectwa — Tomaszów 
Mazow. 
Kółko Łowieckie — Uniejów. 


Towarzystwo Myśliwskie „Venator” — 
Lwów. 

Kółko Łowieckie „Jeleń” — Warszawa. 
Koło Łowieckie „Tur” — Warszawa. 
Koło Miłośników Łowiectwa— Warszawa. 
Polskie Towarzystwo Łowieckie — War- 
szawa. 


Koło sportowe „Myśliwy i Wędkarz”— 
Warszawa. 
Towarzystwo Łowieckie „Głuszec” -- 


Warszawa . 

Wojskowe Koło Łowieckie — Warszawa. 
Koło Myśliwskie przy Dep. koni — War- 
szawa. 

Wileńskie Towarzystwo Myśliwskie — 

Wilno. 

Towarzystwo Łowieckie Województwa 

Wileńskiego — Wilno. 

Koło Myśliwskie — Wołkowysk Centr. 
Kujawskie Towarzystwo Racjonal. Ło- 

wiectwa — Włocławek. 

Towarzystwo Łowieckie Pracown. P. K. 
P. — Wilno. 

Koło Łowieckie „łŁoś” — Warszawa. 
Kółko Łowieckie „Dobrzy Znajomi” — 

Warszawa . 

Warszawskie Koło Łowieckie — Warsza- 

wa. 
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72. Towarzystwo Łowieckie — Wojkowice 
Komorne. 

13. Towarzystwo Hodowli 
skich — Warszawa. 

74. Tow. Кас}. Polowania „„Rogacz” — War- 
szawa. 

75. Wołyńskie Towarzystwo Łowieckie - 
Warszawa . 


Psów Myśliw- 


76. Tow. Racj. Polowania — Zamość. 

11. Tow. Praw. Myśl. „Diana” — Zawiercie. 

78. Towarzystwo Łowieckie — Złoczów. 

79. Zachodnio - Pomorski Klub Myśliwych— 
Chojnice. 


80. Oficerskie Tow. Łowieckie — Zegrze. 
81. Gminne Kółko Łowieckie — Ossowa. 
82, Tow Myśliwskie „Jasiołda” — Warszawa. 


Oddziały Wojewódzkie Polsk. Zw. 


Stow. Łow. 


1. Małopolskie Towarzystwo Łowieckie — 
dla wojew.: Lwowskiego, Stanisławow- 
skiego, Krakowskiego i Tarnopolskiego. 

2. Wielkopolski Związek Myśliwych — dla 
wojew.: Poznańskiego i Pomorskiego. 


Skład Zarządu Polskiego Zw. Stowarzyszeń Łowieckich. 


Prezes — Juljusz hr. Bielski. 

Viceprezesi: Stanisław Lilpop, płk. Antoni 
Buckiewicz, płk. Konstanty Chłapowski, Ed- 
ward hr. Krasiński, Bolesław Świętorzecki. 


Członkowie: Birar Antoni, Błeszyński Jó- 
zef, mec. Garczyński Walenty, Gędziorowski 
Bohdan, Grabowski Jan, Kiltynowicz Witold, 
inż. Knothe Herman, Lisowski Czesław, Poł- 
czyński - Janta Władysław, Romanowski 
Adam, inż. Skulski Leopold, Skrzypek Józef, 
Słonczyński Władysław, Świderski Kazimierz, 
Szperling Wacław, Tietz Henryk, inż. Tołło- 
czko Kazimierz, ТикаНо Mieczysław, Unrug 
Antoni, Unrug Franciszek, dr. Tallen - Wil- 
czewski Aleksander, dr. żenczykowski Józef. 


Sekretarze: 
Kazimierz. 


Bokiewicz Jerzy, Kamieński 


Skład Wydziału Wykonawczego. 


Przewodniczący -- Stanisław Lilpop. 

Zastępcy: Leopold Skułski, Wacław Szper- 
ling. 

Członkowie: Garczyński Walenty, Gędzio- 
rowski Bohdan, Kiltynowicz Witold, Knothe 
Herman, Słonczyński Władysław, Tietz Hen- 
ryk, Tołłoczko Kazimierz, Tałlen - Wilczew- 
ski Aleksander. 

Sekretarze: 
Kamieński. 


Jerzy Bokiewicz, Kazimierz 


Skład Komisji Rewizyjnej 


Centralnego Związku. 


Prok. Czesław Michałowski, 
Ścigalski, Gustaw Hantke, 
i dr. Ignacy Grymiński. 


dyr. Jerzy 
Antoni Fabian 


Wykaz Delegatów Powiatowych 
Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich. 


Województwo Białostockie. 

Powiat Augustów vacat. 

Powiat Bielsk Podlaski — Zasztowt Jan, 
Russel Stefan, Michaelis Stanisław. 

Powiat Białystok — vacat. 

Powiat Grodno — Rejnhardt 
Niemcewicz - Ursyn Jerzy, 
talis. 

Powiat Kolno — уаса!. 

Powiat Łomża — vacat. 

Powiat Ostrów Maz. — vacat. 

Powiat Ostrołęka — vacat. 

Powiat Sokółka — Pietrasz Dominik. 

Powiat Suwałki — vacat. 

Powiat Szczuczyn — vacat. 

Powiat Wołkowysk — Świda Kazimierz, 
Bychowiec Leon, Juściński Stefan. 

Powiat Wysokie Maz. — vacat. 


Gustaw, 
Miłaszewicz Wi- 


Województwo Kieleckie. 
Powiat Będzin — Rudowski Leon. 
Powiat Częstochowa — Steinhagen Adolf. 
Powiat Iłża — Drucki Lubecki ks. Ksawe- 
ry, Zróbek Wacław, Rauszer Bohdan, Prosz- 
kowski Tadeusz. 
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Powiat Jędrzejów — vacat. 
Powiat Kielce — vacat. 
Powiat Końskie — Jakubowski Bolesław. 


Powiat Kozienice — Heydel Баг. Woj- 
ciech, рог. Tobola Kazimierz, Dobrowolski 
Józef, Andruszewiecz Karol. 

Powiat Miechów — Grodziecki Jerzy. 

Powiat Olkusz — Stattler Zenon. 

Powiat Opatów --  Drucki - Lubecki ks. 
Bohdan, Cichowski Seweryn, Rudzki Henryk, 
Łeszczyński Juljan, Kobyliński - Prus Ste- 
fan, Niewiadomski Jan, Krakowski Marjan, 
Wickenhagen Karol, Herman Karol. 

Powiat Opoczno — Dembiński Jan, por. 
Kryński Stefan. 

Powiat Pińczów — 
Jerzy. 

Powiat Radom —  Żarnowski Włodzi- 
mierz, Przyłęcki Tadeusz, Lipiński Erazm. 

Powiat Sandomierz — Załęski Stanisław, 
Targowski Józef, szamb. Karski Szymon, Le- 
szczyński Władysław, Bronikowski Broni- 
sław, Załęski Karol. 

Powiat Stopnica — Zaborowski Jan, Szy- 
dłowski Ludomir, Russocki Jan. 


Plater - Zyberk hr. 


Powiat Włoszczowa — 
deusz, Mocz Aleksander. 

Powiat Zawiercie — Steinhagen Aleksan- 
der, Stattler Zenon. 


Siemieński Ta- 


Województwo Krakowskie. 


Powiat Biała Młp. — Rudziński Edward, 
Larisch bar. Edmund, Chorubski Stanisław, 
Then Stanisław. 

Powiat Bochnia — Żeleński Karol, Wło- 
dek Jan, inż. Then Ludwik, Wykowski Jan. 

Powiat Brzesko — Gótz - Okocimski bar. 
Jan, Łysakowski Tadeusz, Gótz - Okocimski 
bar. Antoni, Dunikowski Stefan. 

Powiat Chrzanów — Starzeński hr. Adam, 
Starzeński hr. Antoni, inż. Wacławik Ludwik. 

Powiat Dąbrowa — dr. Sozański Stani- 
sław, Bogusz Edward, Treter Piotr, Bzowski 
Jan, Śmiałowski Tadeusz, Salamon Robert, 
Konopka bar. Feliks, inż. Szpak Stanisław, 
Stojowski - Jordan Feliks. 

Powiat Gorlice — Byszewski Wacław, 
Więckowski Jan, Rylski - Ścibor Marjan. 

Powiat Grybów — Tomek Władysław. 

Powiat Jasło — Balicki Marjan, inż. Ony- 
szkiewicz Jerzy. 

Powiat Kraków — Wodzicki hr. Antoni, 
gen, Stiller Józef, Mięsowicz Władysław, dr. 
биггусКі Józef, dr. Lardemer Adam, inż. 
Wobr Wincenty, inż Szarek Bolesław. 

Powiat Limanowa — Romer Aleksander, 
Michałowski Zygmunt, inż. Kolarz Paweł, 
inż. Świerz - Zaleski Tadeusz. 

Powiat Maków — Górkiewicz Stanisław, 
Freisner Alfred, inż. Gisman Edward, Таг- 
gowski Mieczysław. 

Powiat Mielec — Tarnowski hr. Szczepan, 
Artwiński Jan, dr. Wronka Juljan. 

Powiat Myślenice -- płk. Brzeziński - Du- 
nin Jan, Kozik Antoni, Wołoch Stanisław. 


Powiat Nowy Sącz — Zieliński Edward, 
Stadnicki hr. Adam. 
Powiat Nowy Targ — Domaniewski Ja- 


nusz, Barabasz Stanisław, Rajski Józef, inż. 
Jarmulski Kamil, inż. Kabłak Michał, Haber 
Wandalin. 

Powiat Oświęcim — Wysocki Teofil, dr. 
Sielankiewicz Józef. 

Powiat Pilzno — Jabłonowski Józef, inż. 
Szczurkiewicz Władysław, Zborzil Stanisław. 

Powiat Ropczyce — Starowiejski Ludwik, 
Mugler Karol. 


Powiat Tarnów -- Zawadzki Zygmunt, 
Szuba Bronisław. 
Powiat Wadowice — Bobrowski hr. Ste- 


fan, Gostkowski bar. Aleksander, Przychocki 
bar. Jan, dr. Sołtysik Józef, Kunze Józef. 


Powiat Wieliczka — Brzeziński - Dunin 
Zdzisław, Braun Karol. 
Powiat Żywiec — Gebauer Antoni, Kem- 


piński Władysław. 


Województwo Lwowskie. 
Powiat Bóbrka — Mycielski hr. Ludwik, 


Madeyski Adam, Katzer Lesław, Zamoyski 
hr. Franciszek. 


Powiat Brzozów — 
Skrzyński Andrzej. 

Powiat Dobromil — dr. Puchalski Stefan, 
dr. Łoboś Stanisław, inż. Cynk» Stanisław. 

Powiat Drohobycz — Jarosz Rajmund, 
dr. Ruczka Aleksander, Szarek Mieczysław, 
inż. Kleja Stanisław. 

Powiat Gródek Jagielloński — dr. Mals- 
burg Henryk, Gołuchowski hr. Wojciech. 

Powiat Jarosław — Wolski Roman, inż. 
Reichard Stefan, Kisielewski Stanisław. 

Powiat Jaworów — Szeptycki hr. Janusz, 
Eminowicz Mieczysław, Janicki Kazimierz. 

Powiat Kolbuszowa — Tyszkiewicz hr. 
Jerzy, Dudek Franciszek. 

Powiat Krosno J. Bobrowski hr. Stanisław, 
dr. Kożmian - Rejcher Stanisław, dr. Lewicki 
Zygmunt, Gorayski Jan. 

Powiat Lisko — Krasicki hr. August, Mar- 
cinków Jan. 

Powiat Lubaczów — Wattman bar. Нико, 
Liptay Alfred, dr. Frieser Henryk, dr. Gnoiń- 
ski Adam. 

Powiat Lwów — Toth Dyonizy, Krzeczu- 
nowicz Leon, Orzelski Feliks, Małobęcki Mie- 
czysław, Wychera Wilhelm, Hoszowski Piotr, 
Obniński Ksawery, Kumor Stanisław. 

Powiat Łańcut — Krawczyński Wiesław, 
Wodziński Stanisław. 

Powiat Mościska — dr. Puza Marceli, Fi- 
lipowicz Tadeusz, Skibniewski Władysław, 
Koziek Teodor. 

Powiat Nisko — Tarnowski hr. Hieronim. 

Powiat Przemyśl — Krasicki hr. Ksawe- 
ry, dr. Majewski Bronisław, Lubomirski ks. 
Jerzy, Dębicki Marjan, Bocheński Emanuel. 

Powiat Przeworsk — Lubomirski ks. An- 
drzej, Pogonowski Kazimierz, dr. Nowiński 


Ulm Aleksander, 


Marjan. 
Powiat Rawa Ruska — Łączyński Zyg- 
munt, Marmaros Zdzisław, Wysocki Kazi- 


mierz, Remiszewski Kazimierz. 

Powiat Rudki — Bal Stanisław, dr. Flis 
Kazimierz. 

Powiat Rzeszów — Jędrzejowicz Jan, 
Giirtler Władysław, dr. Midowicz Adam, La- 
stowiecki Piotr, Korwin - Milewski Stanisław. 

Powiat Sambor — Barański Władysław, 
Podolski Kazimierz, Stafiński Wincenty, 
Smalawski Wiktor. 

Powiat Sanok — Morawski Józef, Wiktor 
Paweł, Zenczak Hieronim. 

Powiat Sokal — Rylski Eustachy, Gło- 
gowski Tadeusz, Romanowski Tadeusz, Ho- 
roszkiewicz. 

Powiat Stary Sambor — Popiel Wacław, 
Kwaśniewski Adam, Papp Józef. 

Powiat Strzyżów — Bielański 
dr. Mycielski hr. Jan. 

Powiat Tarnobrzeg — Lubomirski ks. Je- 
rzy, Fiedler Oskar, Horodyński Zbigniew, 
Tarnowski hr. Zdzisław. 

Powiat Żółkiew — Lang Władysław, Ka- 
pliński Adam, Papara Aleksander, Radzikow- 
ski Władysław. 


Antoni, 
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Województwo Lubelskie. 


Powiat Biała Podlaska — Karski Alek- 
sander. 
Powiat Biłgoraj — Uzarski Stanisław dr. 
Powiat Chełm — Starzyński Czesław, Ti- 


tenbrun Stefan, inż. Riidiger Henryk. 


Powiat Garwolin — Zamoyski hr. Fran- 
ciszek. 

Powiat Hrubieszów — Sękowski Stani- 
sław, Tuszowski Erazm, Świerzawski Eusta- 
chy. 

Powiat Janów — уаса!. 

Powiat Konstantynów — vacat. 

Powiat Krasnystaw — Koszarski Jerzy. 

Powiat Lubartów — vacat. 

Powiat Lublin — Koźmian Jan, Drecki 
Kazimierz. 

Powiat Łuków — Dmochowski Jerzy, 


Mianowski Józef. 

Powiat Puławy — Bereza Witold. 

Powiat Radzyń Podlaski — Leski Stani- 
sław, Potocki hr. Andrzej. 

Powiat Siedlce — vacat. 

Powiat Sokołów Podlaski — Wysocki An- 
toni. 

Powiat Tomaszów Lub. 
Ryszard. 

Powiat Węgrów — Kukier Józef, Cielecki 
Jan. Jaworski Michał. 

Powiat Włodawa — Zamoyski hr. Kon- 
stanty. 

Powiat Zamość — Potocki Józef, Nowa- 


— Firstenwald 


kowski Władysław, Brzostek Władysław. 
Województwo Łódzkie. 

Powiat Brzeziny — Kornacki Roman, Ol- 
szowski Mścisław. 

Powiat Kalisz — Raszewski Kazimierz, 
Pajchel Stanisław. 

Powiat Koło — Łuszczewski Jan. 

Powiat Konin — Krzymuski Tadeusz. 


Powiat Łask — dr. Bal Tadeusz, Walicki 
Bronisław. 

Powiat Łęczyca —Zakowski Wiesław, Wy- 
ganowski Stefan. 

Powiat Łódź — Krauze Józef. 

Powiat Piotrków — Lewkowicz Stanisław, 
Jasiński Leon, Walicki Juljan. 

Powiat Radomsko — Siemieński hr. Hie- 
ronim. 

Powiat Sieradz — Nossarzewski Jan, Ru- 
dolf Ludwik, Bartkowski Antoni. 

Powiat Słupca — dr. Czarnocki Zygmunt. 

Powiat Turek — Skrzyński Janusz, Ry- 
dygier Sylwester. 

Powiat Wieluń — vacat. 


Województwo Nowogródzkie. 


Powiat Baranowicze — Mackiewicz Kon- 
rad. 

Powiat Lida — Rostworowski hr. Andrzej, 
Przybytko Juljan, Wiszowaty Stanisław, Pro- 
tasiewicz Leon, dr. Buczyński Marjan. 
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Powiat Nieśwież — vacat. 

Powiat Nowogródek — Tukałło Mieczy- 
sław, Stark Rudolf. 

Powiat Słonim — Czapski hr. Emeryk. 

Powiat Stołpce — Krupski Czesław. 

Powiat Wołożyn — Wołtarski Mieczysław, 
Tyszkiewicz hr. Benedykt, Wiszowaty Stani- 
sław. 


Województwo Poleskie. 


Powiat Brześć п. Bugiem — Zalewski Ale- 
ksander, Zdański Stanisław, Królak Włady- 
sław. 

Powiat Drohiczyn — vacat. 

Powiat Kamień Koszyrski — Siemiątkow- 
ski Juljan, Przedpełski Czesław, Florkowski 
Juljusz. 


Powiat Kobryń — vacat. 

Powiat Kossów — Rokicki Józef. 

Powiat Łuniniec — Drucki - Lubecki ks. 
Franciszek. 

Powiat Pińsk — Pawluć Władysław. 

Powiat Prużana — vacat. 

Powiat Sarny — Białowiejski Maksymi- 


lian, Schol Tadeusz, Kuczyński Waldemar. 
Powiat Stolin — Radziwiłł ks. Karol. 


Województwo Pomorskie. 


Powiat Brodnica — Różycki Stefan, Kar- 
wat Zygmunt. 


Powiat Chełmno — płk. Ajdukiewicz 
Adam, Ślaski Jan. 

Powiat Chojnice — Pruszak Alojzy, dr. 
Drozdowski Tadeusz. 

Powiat Działdowo — Pankowski Włodzi- 


mierz, Gótzendorff - Grabowski Tadeusz. 

Powiat Gniew — Łubieński Zenon, Babbe 
Czesław. 

Powiat Grudziądz — Majewski Roman, 
Staśkiewicz Wincenty, płk. Jarnuszkiewicz 
Czesław, mjr. Mańkowski Czesław, Dębski E- 
miljan, Stenzel Jan, Wyganowski Tadeusz. 


Powiat Kartuzy — vacat. 

Powiat Kościerzyna — Esden - Tempski 
Juljan, Ochota Franciszek, Karwat Stefan. 

Powiat Lubawa — Modzelewski Stefan, 
Kawczyński Feliks. 

Powiat Morski — Wraze Ignacy. 

Powiat Sempolno — Komierowski Tade- 


usz, inż. Skwarc Konstanty. 

Powiat Starogard — Myszkowski Stefan, 
Podkomorski Henryk, żarnowski Jan. 

Powiat Świecie — Parczewski Tadeusz, 
Czaykowski Józef, Szulc Witold, Esden-Temp- 
ski Franciszek, Osiński Bolesław. 

Powiat Tczew — Sktrzyński Szczęsny, Łu- 
hieński Zenon, Rabbe Czesław. 

Powiat Toruń — płk. Gilewicz Zygmunt, 
płk. Martini Stanisław, Rzyski Jan, Sokołow- 
ski Tadeusz, Głębocki Jan. 

Powiat Tuchola — Górski Jan, Szulisław- 
ski Kazimierz. 

Powiat Wąbrzeźno — Ślaski Jerzy, To- 
maszek Antoni. 


Województwo Poznańskie. 


Powiat Bydgoszcz — Żychliński 
Grabowski hr. Eugenjusz. 

Powiat Czarnków — Paliszewski Stefan. 

Powiat Chodzież — Woszczyński Stani- 
sław. 

Powiat Gniezno — vacat. 

Powiat Gostyń — Żółtowski Ludwik. 


Józef, 


Powiat Grodzisk Wlkp, — Wichliński 
Józef. 

Powiat Inowrocław — уаса!. 

Powiat Jarocin — Żychliński Kazimierz. 

Powiat Kępno — Sokołowski Tadeusz, 
Osiński Feliks. 

Powiat Kościan — Lossow —ózef. 

Powiat Kożmin — Chosłowski Janusz. 

Powiat Krotoszyn — Czarnecki Zygmunt. 


Powiat Leszno Wlkp. — Kamocki Stani- 
sław. 

Powiat Międzychód — Chłapowski Kon- 
stanty. płk. 

Powiat Mogilno — Jaczyński Kazimierz. 

Powiat Nowo Tomyśl — Niemojewski Jan. 

Powiat Oborniki — Nowak Franciszek, 
inż. Martyniec Leon. 

Powiat Odolanów — vacat. 

Powiat Ostrów Pozn. — Lipski Jan. 

Powiat Ostrzeszów Siciński Michał. 

Powiat Pleszew — Taczanowski Jan. 

Powiat Poznań — Kostro Władysław. 

Powiat Rawicz — Szczaniecki Witold, We- 
sołowicz Józef. 

Powiat Śmigiel — Speichert Ksawery. 

Powiat Śrem — Meyer Tadeusz. 


Powiat Środa — Unrug Franciszek. 

Powiat Strzelno — Pętkowski Stanisław. 

Powiat Szamotuły — Kurnatowski Stani- 
sław. 

Powiat Szubin — Szulczewski Michał. 

Powiat Węgrowiec — Gótzendorff - Gra- 
bowski Tadeusz. 

Powiat Wolsztyn — Kurnatowski Вг. 
Zygmunt. 


Powiat Września — Mycielski hr. Edward. 

Powiat Wyrzysk — Chłapowski Mieczy- 
sław. 

Powiat Żnin — Metzig Tadeusz. 


Województwo Stanisławowskie. 


Powiat Bohorodczany — Domański Wła- 
dysław, Kurzweil Zygmunt, Fabrycy Jerzy. 

Powiat Dolina — inż. Schindler Stani- 
sław, inż. Gretschel Artur, Dunka de Sajo 
bar. Władysław. 

Powiat Horodenka — Smarzewski Edward 
Bohosiewicz Romuald. 

Powiat Kałusz — Prek Henryk. 

Powiat Kołomyja — Łysakowski Leopold, 
Agopsowicz Kajetan, dr. Rajski Ludwik, Ja- 
kubowicz Jakób. 

Powiat Kosów — Lisowski Edward. 

Powiat Nadworna — Jurkiewicz Roman, 
Kolb Franciszek, Winiarski Zbigniew. 


Powiat Rohatyn — Cieński Józef, dr. 
Krzeczunowicz Kornel, Rey hr. Ludwik. 

Powiat Skole — Kohll Leopold, Filipo- 
wicz Stefan, Krzakowski Kazimierz, Orski 
Wiktor. 

Powiat Śniatyń — dr. Moysa - Rosochacki 


bar. Michał, Jaruzelski Józef, Czaykowski 
Zdzisław. 
Powiat Stanisławów — Górecki Adam, 


inż. Burzyński Stanisław, Salwach Juljusz. 
Piórkowski Kazimierz, Jaroszyński Marjan. 
Powiat Stryj — Barański Włodzimierz, 
Onyszkiewicz Andrzej, inż. Lenartowicz Sta- 
nisław. 
Powiat Tłumacz — Jakubowicz Andrzej, 


Potulicki hr. Stanisław, Błożecki Marjan, 
Wartanowicz Marjan. 
Powiat Turka — GCwierzewicz Roman, 


Godlewski Stefan. 
Powiat Żydaczów — Gołuchowski hr. Ka- 
rol, Komornicki Bronisław. 


Województwo Śląskie. 


Powiat Bielsko Śląskie — vacat. 


Powiat Cieszyn — vacat. 
Powiat Katowice — vacat. 
Powiat Lubliniec — Willert Franciszek. 


Powiat Pszczyna — vacat. 

Powiat Rybnik — Cenkier Stanisław. 
Powiat Świętochłowice — Rowiński Adam. 
Powiat Tarnowskie Góry — Grzyb Adolf. 


Województwo Tarnopolskie. 


Powiat Borszczów — Borkowski hr. Ju- 
ljusz, Gołuchowski hr. Agenor, Czarkowski - 
Golejewski Cyryl, Sapieha ks. Paweł Florjan. 

Powiat Brody — Tyszkiewicz hr. Józef, 
Madeyski Jan. 

Powiat Brzeżany — Scholz Józef, Lang 
Paweł. 

Powiat Buczacz — Dutkiewicz Mikołaj, 
Bogusz Stanisław, Czaykowski Władysław, 
Gołębski Jan, Korytowski hr. Erazm. 

Powiat Czortków — dr. Trzcieniecki Ja- 
nusz, Potocki Tadeusz, dr. Zawadzki Alek- 
sander. 

Powiat Kamionka Strumiłowa — Bart- 
mański Józef, Asłanowicz Ludwik, Neuman 
Hipolit. 

Powiat Kopyczyńce — Horodyski Leon, 
Siemieński hr. Stanisław. 

Powiat Podhajce — Gołębski Kazimierz, 
Stobiecki Stanisław. 

Powiat Przemyślany — Etterle Karol, Ga- 
liński Bronisław, Wolański Marjan, inż. Go- 
leń Stanisław. 

Powiat Radziecnów — Jaśkiewicz Stani- 
sław, Biberstein - Błoński Antoni, Gorzejow- 
ski Kazimierz, Krajewski Stanisław. 

Powiat Skałat — Zaleski hr. Aleksander, 
Grocholski Kazimierz, inż. Prelicz Leon. 

Powiat Tarnopol — Samolewicz Stani- 
sław, Szmidt Józef Rajmund, Czarkowski - 
Golejewski Wiktor. 
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Powiat Trembowla — Gromnicki Jan, Za- 
łamowski Romuald. 

Powiat Zaleszczyki — inż. Zerygiewicz 
Grzegorz, Heydel bar. Franciszek, Brykczyń- 
ski Benedykt. 

Powiat Zbaraż — Małecki Władysław. 

Powiat Zborów — Wolski Kazimierz. 

Powiat Złoczów — Ansion Kazimierz. 


Województwo Warszawskie. 


Powiat Błonie — Wizbek Kazimierz. 

Powiat Ciechanów — vacat. 

Powiat Gostynin — HBerezowski Mieczy- 
sław, Higersberger Józef, Nagabczyński Mar- 
jan, Wodziński Michał, Janasz Gustaw, Ike- 
Dunikowski bar. Stefan. 

Powiat Grójec — Pacyna Eugenjusz, Pta- 
siński Karol, Śliwiński Zbigniew. 

Powiat Kutno — Lazar Paweł, Śliwiński 
Aleksander, Koryzna Leon. 

Powiat Lipno — Niedźwiecki Władysław, 
Nałęcz Władysław. 

Powiat Łowicz — Bogdański Stanisław, 
Prus - Kaczkowski Witold, Boski Zdzisław, 
Popławski Feliks. 

Powiat Maków п. Orzycem — vacat. 

Powiat Mińsk Mazowiecki — płk. Piasecki 
Zygmunt, Bełkowski Wacław, rtm. Śroczyń- 
ski Stefan. 

Powiat Mława — Starzyński Władysław 
January, Siciński Stanisław, Doberski Kazi- 
mierz, Bagiński Wiktor, Sznajder Stanisław, 
Steliński Stanisław. 

Powiat Nieszawa — Sokołowski Henryk, 
Kobusiewicz Zenon. 

Powiat Płock — Goćkowski Tadeusz, Cza- 

Powiat Płońsk — Abramowicz Tadeusz. 

Powiat Przasnysz — vacat. 
plicki Antoni, Gościcki Kazimierz, dr. Żen- 
czykowski Józef. 

Powiat Pułtusk — Müller Władysław, Że- 
lazowski Brunon, Rożański Czesław, Ska- 
rzyński Edmund. 

Powiat Radzymin — Słoński Ignacy, Kem- 
piński Antoni. adw. 

Powiat Rawa Mazowiecka — рог. Йгуй- 
ski Stefan, Branecki Bolesław. 

Powiat Rypin — Borzewski Artur. 

Powiat Sierpc — dr. Malewicz Stanisław, 
Rogalewicz Jan, Lisowski Antoni. 

Powiat Skierniewice — Keppen Antoni. 

Powiat Sochaczew — vacat. 

Powiat Warszawa — Lisowski Czesław, 
Potocki hr. Maurycy. 

Powiat Włocławek — Ciechanowski Leon, 
Kronenberg bar. Leopold Jan. 
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Miasto stołeczne Warszawa. 


Lilpop Stanisław, mec. Garczyński Wa- 
lenty, Słonczyński Władysław, Błeszyński 
Józef, Szperling Wacław, inż. Tołłoczko Ka- 
zimierz, Tietz Henryk, Gędziorowski Bohdan, 
dr. Zaborowski Stanisław, Ejsmond Juljan, 
dr. Grymiński Ignacy, Frączkowski Zygmunt, 
Woóycicki Mieczysław, Grabowski Jan, mec. 
Tellen- Wilczewski Aleksander. 


Województwo Wileńskie. 


Powiat Brasław — Janczewski Jan, Gór- 
ski Władysław, Kwinto Witold, Fiedorowicz 
Władysław, Jarnuszkiewicz Leon, Rawicz 
Bolesław. 


Powiat Dzisna — Doboszyński Ireneusz, 
Ansen Andrzej, Goryniewski Mieczysław, 
Szwengruben Bolesław, Kierwiński Józef. 


Powiat Mołodeczno — Świętorzecki Bole- 
sław, Jastrzębski Felicjan, Borowski Stani- 
sław, Piotrowski Stanisław. 

Powiat Oszmiana — Odyniec Leon. 

Powiat Postawy — Korkozowicz Karol, 
Doboszyński Marjan, Dłużniewski Jan, Bocz- 
kowski Władysław. 


Powiat Święciany — Niedroszlański Jan, 
Polak Ludwik, płk. Lachowicki - Czechowicz 
Tadeusz, Guze Aleksander, Puchawko Wło- 
dzimierz, Jankowski Stefan, Kuźmiński Ry- 
szard, Szejko Jan, Adamowicz Aleksander. 

Powiat Wilejka — Dzierdziejewski Juljan. 

Powiat Wileńsko - Trocki —Szwengruben 
Jarosław, Koneczny Czesław, Łuczyński Win- 
centy, Chmielewski Stanisław, Riza - Tarna- 
wiot Mikołaj. 


Województwo Wołyńskie. 


Powiat Dubno — Chodkiewicz hr. Mie- 
czysław. 
Powiat Horochów — Sumowski Aleksan. 


Powiat Kostopol — Stecki hr. Józef. 

Powiat Kowel — Skorupski Franciszek. 

Powiat Krzemieniec — vacat. 

Powiat Luboml — vacat. 

Powiat Łuck — Hulewicz Karol, Jezierski 
hr. Jerzy, Ogrodzieński Tomasz. 

Powiat Równo — Załęski Stanisław, Gliń- 
ski Władysław, Pruszyński Piotr. 

Powiat Włodzimierz — vacat. 

Powiat Zdołbunów — Karwicki - Dunin 
hr. Józef. 
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Treść „Kalendarza Myśliwskiego* 
z lat ubiegłych 


NA ROK 1928. 


Pochwała Puszczy — Juljan Ejsmond. 

Calendarium i Życie zwierzyny. 

Porady hodowłane na rok myśliwski — F. Rożyński. 

Porady dla bażantarników — Sł. Kamocki. 

Prawo Łowieckie. 

Statut Centr. Zw. Polsk. Stow. Łowieckich. 

Regulamin dla Delegatów Powiat. Centr. Zw. Polsk. Stow. Łowieckich. 

Wzorowy Statut Kółek Łowieckich. 

Wzór Regulaminu Polowań dla Tow. Łowieckich. 

Regulamin strzelania do talerzyków — Cz. Lisowski. 

O prowadzeniu większych polowań z naganką — Inż. Szubert. 

Tabele do wyznaczania stanowisk na polowaniach. 

Pierwsza pomoc w nieszczęśliwych wypadkach na polowaniu — 
Dr. F. Hłasko. 


Preparowanie ptaków — Jan 5гіоістап. 

Opanowanie wyżła w polu -- W. W. Garczyński. 
Pielęgnowanie chorych psów — J. O. 

Nosacizna u psa — J. O. 

Wskazówki przy urządzaniu strzelnicy — Cz. Lisowski. 


Sport małokalibrowy — Władysław Słonczyński. 
Konserwacja broni — R. Torchałlski. 

Myśliwskie obuwie — Stanisław Hiszpański. 
Świt w puszczy — Juljan Ejsmond. 


. Jego pierwszy wilk — Juljan Ejsmond. 


Dziennik Myśliwski. 
Dział Informacyjny. 


NA ROK 1929. 


Pieśń Myśliwska — Juljan Ejsmond. 

Calendarium i Życie zwierzyny. 

Czas polowania. 

Wskazówki, dotyczące hodowli zwierzyny w poszczególnych miesiącach— 
Inż. W. Krawczyński. 

Sztuczna hodowla bażantów — P. Lazar. 

Hodowla zajęcy, kuropatw i sarn w dzikim stanie — P. Lazar. 

Statystyka zwierzyny w lasach państwowych (z mapami) — J. Ejsmond. 

Prawo Łowieckie. 

Statut wzorowy Spółki Łowieckiej. 

Rozporządzenia Ministra Rolnictwa. 

Regulamin popisu wyżłów dowodnych. 

Porady przy strzelaniu — Cz. Łisowski. 


. O organizacji wielkich polowań — Т. Меѓгід. 


Pierwszy rok życia wyżła — W. W. Garczyński. 
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15. Luneta na broni śrutowej — Wł. Słonczyński. 
16. Konserwacja broni — Szczęsny Podolski. 

17. Ogród Zoologiczny w Warszawie — J. Ejsmond. 
18. Ogród Zoologiczny w Poznaniu. 

19. Bibljografja łowiecka w odrodzonej Polsce — J. W. Kobylański. 
20. Piękny dublet — A. Rzewuski. 

21. Z tajemnic Afryki —.St. Zaborowski. 

22. Serce Zajęcze — J. Ejsmond. 

23. Na wszelki wypadek — Wł. Janta - Połczyński. 
24. Polowanie na wilki — B. Świętorzecki. 

25. Słoneczna pieśń — Wł. Korsak. 

26. Batory w kniei zamechskiej — Wł. Gürtler. 
27. O nim — Al. Janta - Połczyński. 

28. Auto — a łowy — 2. Kleszczyński. 

29. Najlepsze pieski — M. Ejsmondowa. 

30. O ciasnych trzewikach — S. Hiszpański. 

31. Do moich synków — J. Ejsmond. 

32. Myśliwskie Abecadło. 

33. Dziennik Myśliwski. 

34. Dział informacyjny. 

35. Skorowidz firm według branż. 


BIURO DORADCZE SAMOCHODOWE 


» Auto-Expert « 
POD KIEROWNICTWEM STEFANA HR. TYSZKIEWICZA 
PIĘKNA 4 = TEL. 538-83 ========= WARSZAWA 


Poleca samochody najlepszych 
marek nowe i używane — na 


najlepøzych warunkach płatności. 


Specjalne terenowe samochody 


NU myáliwskie. Ekspertyzy ~ Porady 


techniczne i prawne — Asekuracje. 
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WARSZAWA 
BIURO — KRÓLEWSKA Nr. 10. 
SKŁADY — KRÓLEWSKA Nr. 13. 

Telefon biura Nr. 6-92. 
Telefon ekspedycji Nr. 64-90. 
Adres dla listów: K. SZULC & S-ka, Warszawa 
Adres dla depesz: 652 ПІ,СБКА, Warszawa. 


SPECJALNOŚĆ FIRMY: 
Kompletne urządzenia sal do wodolaczalctwa. 


Specjalny skład wszelkiego rodzaja artyku- 
46% do budowy wodeciągów 1 kanalizacji, 


jsko to: rur żelaznych lanych wodociągowych, 

kanalizacyjnych I zlewowych. rur ciągniowych, 

kamlonkowych, ołowlianych i t.p. kranów, wen- 
tyll, syfonów, wodomierzy l t. d 


Wielk! wybór przedmiotów sanitarnych fa- 
jansowych i kamionkowych 


wyrobu krajowego i fabryk angielskich, Јако 
to: misek klozetowych, pisuarów, umywalni, 
ziewów, wanien, smywaków 11.4. oraz wanien 
żelaznych lanych emaljowanych, pleców kąpie- 
lowych miedzianych i baterji kranów do nich. 


О О) О iO O M ОООО «тт. 9 60-606 


5 HISZPANSKI 


KRARPRZEDNICŚUC 7 ZAŁ W 10301 


S. HISZPAŃSKI 


Szewc 
ISTNIEJE OD 1868 ROKU 
w WARSZAWIE 
KRAK.-PRZED.7. 


Nagrodzony Złotym Medalem 
na P.W.K. 1929 r. 


Specjalność 


OBUWIE DLA MYŚLIWYCH i JEŹDŹCÓW. 
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Wszelkie przybory podróżne 


az 
| 
— = |- 


= 
Buty Filcowe 
/ 1/0, 77) //, 


100, Шар 25 Kuki sportowe 


— 


= poleca 
STANISŁAW KRAUSE i S-ka 


Uwaga! Kufry Ы То ФБ 


do wszystkich typów samochodów. 


KINEMATOGRAF DOMOWY 


Pathé-Baby 


Gani!='Grwały! 


Wypożyczalnia ГИ 23 niepalnych 
NAUKOWYCH, HUMORYSTYCZNYCH, 
DRAMATYCZNYCH 
Stale na składzie bogata kolekcja 


filmowa 


A. KOCH & C= 


WARSZAWA, ULICA SIENKIEWICZA Nr. 2, TEL. 234-05. 


DZIAŁ INFORMACYJNO- 
HANDLOWY 


Klyśliwi! Czytajcie 


22 OWIEC POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO 
ZWIAZKU POLSKICH 
STOWARZYSZEN 
ŁOWIECKICH 


p O D 
REDAKCJĄ 


JULJANA EJSMONDA i 
WALENTEGO GARCZYŃSKIEGO 


„Łowiec Polski” 2 


jest jedynym tygodnikiem myśliwskim w Polsce 


Współpracują w nim wszyscy najznakomitsi 
polscy pisarze łowieccy 


Myśliwy znajdzie w ,„Łowcu Polskim” porady 
hodowlane, wskazówki prawne, porady doty- 
czące psów, broni myśliwskiej oraz pięknie ilu- 
strowany bogaty dział beletrystyczny. Myśliwy, 
który nie czyta „Łowca Polskiego” nigdy nie 
będzie prawidłowym myśliwym, nigdy nie bę- 
dzie obznajmiony z nowoczesnem łowiectwem. 
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„ŁOWIEC POLSKI“ 


ORGAN CENTRALNEGO 
ZWIAZKU POLSKICH 
STOWARZYSZEN 
LOWIECKICH 

WYCHODZI 


W KAZDA 
SOBOTĘ 


извинение; 


шш 


KONTO P. K. O.: 
„CENTR. ZWIĄZEK POL. STOW. LOW” 
Nr. 80.82. 


Ш 


ПТП 
П ши 


ADRES: 


тшшш 


өлен тн 


WARSZAWA 
NOW Y-ŚWIAT Nr. 35. TEL. 7-98. 


MAMMUT 
mm Mr 


ШТ! 


Prenumerata: zgóry za kwartał zł. 8; za pół roku 

24 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie zł. 3. — Numer 

5 pojedyńczy — I zł. Numer ozdobny I zł. 50 gr. Za 
5 numery, które wyszły przed zapłaceniem liczymy ро 
Б I zł. Cena ogłoszeń: Milimetr za tekstem 60 gr. Cała 
JE strona — 300 zł; 1, — 150 zł; 1, — 75 zł; 
4 — 40 zł. Przed tekstem — 50% drożej. — Za 
zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. Agentom nie- 
wolno pobierać zaliczek. W numerach ozdobnych: 

za tekstem milim. 90 gr. Cała strona — 450 24; 

1, — 225 zł; |, — 115 zł; Ч, —– 60 zł. Przed 
tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca do- 
płaca się 25%. Арепіот niewolno pobierać zaliczki. 
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Centrala Hodowlana 


SP. Z O. O. 
w WARSZAWIE, 


UL. MAZOWIECKA Nr. 8, TEL. 414-30 


POLECA: 


Psy wszelkich ras; zwierzęta futerkowe i laboratoryjne, małpki, 
ptaki śpiewające i ozdobne, specjalność kanarki turkoty 

i papugi. Akwarja -- rybki, rośliny. Klatki w wielkim 

wyborze. Wszystkie pokarmy krajowe i angielskie 

dla psów, kotów, drobiu, ptaków klatkowych 

i ryb. Wszelkie przybory potrzebne do 


chowu i hodowli oraz lekarstwa. 


WYPYCHANIE ZWIERZĄT. OPRAWA ROGÓW ETC. 
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LUSTRÓLINA 


424. MALOWA 


NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ w 1880 FABRYKA FARB ; LAKIERÓW 
W. RP LE 


© (1 
WARSZAWA = JEROLOLIMSKA ЭО. OfERTV NA ŻĄDANIE, 
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PANSTWOWY 


BANK 
R O LNY KAPITAŁ ZAKŁADOWY 150 milj. zł. 


UDZIELA ROLNIKOM KREDYTÓW 


DŁUGOTERMINOWYCH 


w listach zastawnych na kupno gruntu 
oraz obligacjach na meljoracje. 


KRÓTKOTERMINOWYCH 


gotówkowych na podniesienie produkcji 
gospodarstw rolnych oraz na cele obro- 
towe za pośrednictwem miejscowych insty- 
tucyj kredytowych i handlowych oraz to- 
warowych w nawozach sztucznych, mater- 
jałach na ogniotrwałe krycie dachów i t. p. 


KUPUJE majątki ziemokie na parcelację oraz parceluje komiaowo. 


PRZYJMUJE wkłady terminowe i na Książeczki oszczędnościowe. 


7% listy zastawne i obligacje meljoracyjne P. B. R. są 
zabezpieczone hipotekami ziemskiemi, majątkiem 


Banku oraz gwarancją Skarbu Państwa. 


PAŃSTWOWY BANK ROLNY 
WARSZAWA, NOWOGRODZKA 5o 


Oddział y: Warszawa (Oddzial Główny), Gru- 
dziądz, Katowice, Kielce, Kraków, Lublin, Lwów, 
Łuck, Pińsk, Poznań, Wilno, Gdynia (Agentura). 
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k. 


Sól bydlęca. 


Organizm zwierzęcy, tak samo jak organizm ludzki, wymaga dla normalnego шуКопуша- 
nia swych funkcji pewnych ilości soli kuchennej, o której w żywieniu zwierząt domowych często 
się zapomina i nie docenia jej znaczenia. 

W iród pasz, spasanych przez паз, zwykłe brak jest soli, dlatego ież powinniśmy dodawać 
ją wszystkim zwierzętom. 

Zarówno w żywieniu zwierząt młodych, jak i krów dojnych, oraz przy opasaniu Bydła 
sól jest nieodzowną do normalnego przebiegu trawieńia. 


Potrzebne dla organizmu zwierzęcego ilości soli wynoszą: 


dla bydła dorosłego - 40 gim. na sztukę dziennie, 
„, jałowizny - 140 , 
„„ owiec 
„ koni 
Cena soli bydlęcej wynosi Zł. 40.— za tonnę (1000 kg.) loco wagon stacja wysyłająca, 
a więc 10-(оппошу wagon luzem, kosztuje Zł. 400.—, a 15-іоппошу wagon Zł. 600. 


Zamówienia na sól bydlęcą należy skierowywać do 
BIURA SPRZEDAŻY SOLI 


W WARSZAWIE, UL. MONIUSZKI 3 m. 2. 


STOCZNIA GDANSKA 


BUDUJE W JEJ SPECJALNYCH ODDZIAŁACH 
KOTŁY PAROWE — MASZYNY PAROWE 
BEZSPRĘŻARKOWE SILNIKI DIESEL'A 
DLA CELÓW PRZEMYSŁOWYCH I DLA NAPĘDU PRĄDNIC ELEKTRYCZNYCH 
SILNIKI ELEKTRYCZNE DLA PRĄDU STAŁEGO I TRÓJFAZOWEGO 
PRZETWORNIKI — KONSTRUKCJE ŻELAZNE — WIĄZANIA DACHOWE 
WAGONY WĄSKOTOROWE 

DLA PRZEWOZU TOWARÓW MASOWYCH 

URZĄDZENIA DLA CUKROWNI —POMPY— ŻELAZNE BECZKI TRANSPORTOWE 
BIURA WŁASNE: 


Lódź, Traugutta 9, tel. 41-83 
K raków, Wiślna 12, tel. 30-49 


Warszawa, Jasna 11, tel. 99-18 

Lwów, Podleskiego 7 tel. 48-88 

Poznań, Słowackiego 18, tel. 77-85 Katowice, Wita Stwosza 3, t. a710 

Równe, 3-qo Maja 5o, tel. 307 Lublin, Krak. Przedm. 56, tel. 9-62 
Wilno, Jagiellońska 9, tel. 8-84. 
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JAKÓB MAREK 


WARSZAWA 


ul. BIELAŃSKA аэ» 
(DOM WŁASNY) 


TELEFON Nr. 18-05 


Rok założenia 1869 


SPECJALNOŚĆ: 


OBUWIE MYŚLIWSKIE 


BIURO ELEKTROTECHNICZNE 


S. Zygadło i W. Legotke 


INŻYNIEROWIE 
WARSZAWA 
UL. MARSZAŁKOWSKA 72. TELEF. 76-73 


Budowa elektrowni, elektryfikacja majątków 1 fabryk 
Instalacje: siły 1» światła — telelonów 


sygnalizacji $ piorunochronów 


Radjotechnika Projekty i kosztorysy 
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== ажилын эр 9 9 асы с 

SYSTEMU этирвов SP. AKC. 

Warszawa, ul. Złota Nr. BS. Telefony: 17-45, 404-94. 329-46 i 121-74 
FABRYKA W PIASTOWIE k. WARSZAWY 


І ZAKŁADY AKUMULATOROWE | 


ODDZIAŁY: +) Poznań, ul. Mostowa да, tel. 11-67, 2) Bydgoszcz, ul. Blonia 7, tel. 13-77. 
3) Lwów, ul. Nabielaka 21, tel. 52-35. 


Polecają: Akumulatory do oświetlenia elektrycznego, do radja, tele- 
grafu i telefonu, do samochodów, lokomotyw i do wagonów motorowych. 


Cukrownie i Zakłady Przemysłowo-Rolne 


„Zagłoba” i „Opole Lubelskie” 


oraz FABRYKA KONSERW w ZAGŁOBIE 
P О LE С А: 

Konserwy warzywne — £roSzki, fasolki, pomidory, szparagi. 

Marmelady owocowe — jabłeczna, truskawkowa, morelowa, 
wiśniowa, porzeczkowa, malinowa. Powidła. Kompoty — Z czereśni, wiśni, truska- 
wek, moreli, rengłod, malin, gruszek. Jam'y — truskawkowy, malinowy, porzecz- 
kowy, śliwkowy, morelowy, wiśniowy. Soki naturalne. — wiśniowy, malinowy. 

Grzyby — rydze, prawdziwe. Korniszony. 
ТТ ; :2. Warszawa, ul. Boduena Nr. 2. Tel. 202-34. 
аис rr Ж D/H B. Kamiński w Krakowie, ul. Św. Jana 11. 
p 2 * D/H. „Dewon* w Dąbrowie Górn., ul. Sienkiewicza 11 


N | I S ( H E i ÇKA SPECJALNA FABRYKA MA- 
ПТІЗШПЕ | 9 SZYN РО NOWOCZESNEJ 


POZNAŃ KULTURY ROLNEJ 


Adres telegr.: NITSCHESKA Adr. dla listów: Skrz. poczt. 1001 
ul. Kolejowa 1—3. - - Tel. 60-43, 60-44, 69-06 i 14-78. 


EE 
Masowa fabrykacja 1 dostawa opałentowanych własnych wynalazków, a mianowicie: 


Wypielacze „Korona-Patent” (3 własne patenty) — Siewniki do nawozów 
„Elite-Patent" (wlasny patent) — Kartoflarki „Stella-Patent" (własny patent) 
Włóki nastawne (własny patent) — Siewniki do zboża syst. Dehne (pa- 
tent wlasny) — Sortowniki do kartofli (patent własny) — Redlice 
wstęgowe dr. Burmestra Patent Kranefeld (wyłączna fabrykacja na Polskę) 
Wialnie i młynki do zboża (prawnie zastrzeżonej=Śrutowniki „Nitscheska” 
Dołowniki do sadzenia kartofli, syst. ,батгазіп” — Młynki do sztucznych 


nawozów, siekacze, toczaki do maszyn żniwnych, brony do roli, kieraty i t. d. 


Dostarczamy również wszelkie inne maszyny діа rolnictwa i przemyslu, jak: 

Traktory ropne „Grossbulldog", młocarnie parowe i motorowe Lanza, pługi do traktorów 

R. Baecher, Roudnice, siewniki do zboża i maszyny żniwne — firmy Fr. Melichar-Umrath 

i Ska, Brandys, Wolfa lokomobile i motory Diesla, angielskie motory Listera i t. d. 
PROSIMY ŻĄDAĆ SPECJALNYCH OFERTI 
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PIERWSZA KRAJOWA WYTWÓRNIA 


ŻELAZ (POTRZASKÓW) 
NA DRAPIEŻNIKI I PRZYBORÓW DO STRZELNICTWA 


MIECZYSŁAW NOWAK 


w Kaliszu, Warszawska 11 


POLECAMY! 


ki wszelkiego rodza- 
ju, taroze żelazne 
I maszyny do rzutek 
asfaltowych 


t 
T 
Potrzaski na szkodni- 1 
I 
' 


t 
1 
Cenniki wysyła sią 1 I 
na zadanie i 1 


M. EFRAIM 


WARSZAWA 
ul. DŁUGA Nr. GO 
(PASAŻ SIMONSA) 
TELEFON Nr. 15-77 
MARSZAŁKOWSKA 126 
TELEFON Nr. 15-90 


5995 
Уг hg 


Józef Splichal, Syn 


| 

! 

$ 
Pracownia 


JEDWABIE, WEŁNY, Р Ч 
i Magazyn Broni 
BROKATY, KORONKI. KRAKÓW, SŁAWKOWSKA Nr. 16 
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SPÓŁDZIELNIA LEŚNIKÓW W WARSZAWIE 
UL. NIECAŁA Nr. 12. TELEFON 31-57 


Dostarcza: wszelkie narzędzia do eksploatacji leśnej i do upraw leśnych, 
nasiona i rozsadę drzew | krzewów leśnych, nasiona i drzewka 
owocowe, nasiona na paszą dla zwierzyny łownej, umundurowanie 
i odznaki dla straży leśnej i łowieckiej, literaturę leśną i łowiecką, 
narzędzia ogrodowe. 

SKupuje: nasiona i rozsadę drzew leśnych, nasiona drzew owocowych 
dzikich oraz nasiona dla hodowli zwierzyny. 

Udziela: porad prawnych w sprawach leśnych i łowieckich. 

Wykonuje: Szacunki, zalesienia, plany i programy gospodarstw leśnych. 


ST. ZABOROWSKI 
W SERCU KNIEI 


OBRAZY MYŚLIWSKIE 


Wydanie nowe, dopełnione | poprawione z barwną okładką J. Świrysz-Rysz- 
kiewicza. Cena Zł. a.20 


ADAM HR RZEWUSKI 


ZE STRZELBĄ NA RAMIENIU 


OPOWIADANIA MYŚLIWSKIE Str. 254. Zł. a. — 
WYDAWNICTWA DOMU KSIĄŻKI POLSKIEJ. Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8 


Do пабуоіа we wszystkich księgarniach. 


PAŁAC SZTUKI 


STAŁĄ WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI 
ANTYKWARNIA i SALA LICYTACYJNA 


KUPNO -- KOMIS -- SPRZEDAŻ 
z wolne] ręki i przez licytacją: 


antyków, bronzów, ceramiki, szkła, por- 
celany, obrazów, sztychów, książek, ki- 
limów, dywanów, tkanin, oręża, zegarów, 
metali i t. p: Urządzenie specjalnych wy- 
staw i licytacyj prywatnych kolekcji 
dzieł sztuki, księgozbiorów, stylowych 
urządzeń mieszkaniowych it. p. 


Licytacje odbywają się co dwa tygodnie. 
Biuro czynne codziennie 
(oprócz świąt) od 10 do 6 po poł. 


Warszawa, ul. Trębacka Nr. 2. 
1-sze piętro. Tel. 317-87 
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DLA ODŚWIEŻENIA KRWI 
I PODNIESIENIA ZWIERZOSTANU 


ŻYWE LEŚNE ORAZ POLNE 
ZAJĄCE — KUROPATWY — BAŻANTY — SARNY — JELENIE 


Oraz inną zwierzynę, łowioną na wolnych terenach na Węgrzech, 
Czechosłowacji, Jugosławji. — Austrj! najlepszej jakości i nadające 
się świetnie do podniesienia zwierzostanu і odświeżenia krwi. 


77% Oferuje FIRMA R. NERLICH 
° BIELSKO-ŚLĄSK 


и ZNAWCY i 5МАКО57Е ii: 
piją tylko piwa z ArcykKsiążęcego Browaru w Żywcu 


„ZDRÓJ ŻYWIECKI”, „MARCOWE”, „PORTER” i „ALE” 


Jako specjalne piwo wyrabia Arc. Browar w Żywcu 
„Porter” polecany przez lekarzy dla rekonwalescen- 
tów i osłabionych jako doskonały środek odżywczy 


Większe” reprezentacje: 


M. Lorenc Warszawa, Krochmalna 86, 

Arc. Browar w Żywcu reprezentacja Kraków, Zbożowa 2; 
Arc. Browar w Żywcu reprezentacja Poznań, Głogowska 106; 
„Zdrój Żywiecki”, S-ka z o. o. Lwów, Kościuszki 24; 

1. Piwowarczyk. Lublin, Krak.-Przedmieście 48; 

1. Karpowicz. Zakopane; 

K. Drapella. Tarnów; 

S. PlenKiewicz. Łódź, Kopernika 53 


prawie we wszystkich miastach Polski. 


ZARODOWA HODOWLA WYŻŁÓW 
„Z NAD GOPŁA 


PO БЕ С А: 
wyżły niemieckie i angielskie, ułożone i surowe za bardzo 
przystępne ceny i na dogodnych warunkach. 
Wyżły z mojej hodowli uzyskały ną publ. рорівасҺ I-sze nagrody, a na 
wystawach złote medale. 
Przy zapytaniach proszę o znaczek na odpowiedź. 


STRZELNO, IG. JASIŃSKI 
WIELKOPOLSKA 
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LORNETKI 


W NAJLEPSZYCH GATUNKACH 


poleca 


MAGAZYN DPTYCZNO-TEGHNICZNY 
G. GERLACH, warszawa, Ossolińskich 4, tel. 270-95. 


FIRMA ISTNIEJE OD ROKU 1848. 


Pracownia Wypychania Ptaków i Zwierząt 


oraz oprawa Rogów, wyprawa Skór z włosem i robienie dywanów 
Sprzedaż rogów oraz wypchanych ptaków i zwierząt do szkół 


ANTONIEGO ŁASTOWSKIEGO i SYNA 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 22. m. 8. 
И piętro front 
(Obok szpitala $-go Rocha) 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE najtrwalszej i najtańszej ogniochronnej 


Papy Dachowej „GGOSPODARZ” 


na szeregu wystaw rolniczo-przemysłowych otrzymaliśmy 
DYPLOMY ZA DOBRY WYRÓB 


Katdemu, kto poda nam swój adres I nadeśle markę pocztową za 10 groszy, wysyłamy bezpłatnie 
jlustrowaną broszurę JAK KRYĆ DACHY 


Fabryka Papy Dachowej „ GOSPODARZ” 
W SIERADZU. 


R. NERLICH ç о 


BIELSKO - ŚLĄSK. 


FABRYKA ŚRUTU, WIELKI SKŁAD 
BRONI, AMUNICJI, PRZYBORÓW 
MYŚLIWSKICH, SPORTOWYCH 
I DO RYBOŁÓWSTWA. 
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA. 


Dostawa żywej zwierzyny Ola од- 
świeżenia krwi. 
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„CZYN MŁODZIEŻY” 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 


ILUSTROWANY DWUTYGODNIK 
D SD AM ŁODZ VE Z Y 


PRZYNOSI 


MLODZIEZY 


POZYTECZNA i CIEKAWA LEKTURE 


CENA POJEDYŃCZEGO EGZ. 50 GR. 


ROCZNA PRENUMERATA 8 ZŁ. 


20 NUMERÓW ROCZNIE 


WARSZAWA, UL. SMOLNA 6. TEL. 61-71 
KONTO CZEKOWE W P. K. 0. 10.540 


BIURO PRAWNE 
»JUSTITIÀ” 


pod kierownictwem 


DYPLOMOWANEGO PRAWNIKA 
Warszawa, Mokotowska 20, m. 11 


1-е piętro, w podworzu na lewo. 


Biuro czynne od godz. 9 r. do 3 pp. i od 
6 pp. do 7 wiecz. 


э>-<- 
Podania, skargi, opozycje, apelacje 


w sprawach: 


Cywilnych, Karnych, Mieszkaniowych, Zagi- 


nionych, Wojskowych, Spadkowych, Rozwo- 
dowych, Podatkowych, Inwalidzkich, Emery- 
talnych i Windykacja należności z wekslu. 


SZYBKO! TANIO! 


TLUMACZENIA NA OBCE JĘZYKI 
PRZEPISYWANIA NA MASZYNACH 


FABRYKA TRYKOTAŻY 


Jan Matuszewski 


WARSZAWA 


Marszałkowska 102 
Marszałkowska 154 


Nowy - Świat 40, 
Chmielna 33, 


Polecamy wykwintne 
“бтубоїа2е i pończochy 


CENY FABRYCZNE 
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Nasiona 
Cebulki I kłącza kwlatowe 
Narzędzia 
Nawozy 


POLECA 


W. GARNUSZEWSKI 


Warszawa, Hale Mirowskie. Tel. 92-15 i 79-30. 


Cenniki gratis franco. 


CZAPLA 


>= 
5 

к 

NAJLEPSZE RZUTKI DO STRZELAŃ Ł 
A 

D 

aa 


MYŚLIWSKICH WYKONANE W KRAJU 


AMUNICJI, PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 
| WARSZTATY REPERAGYJNE 


Naśrodzony Dyplomem uznania w roku 1903 
za ulepszenie i wykonanie broni palnej 


Z. Wilbik i Syn 


Warszawa, ul. Długa 44, tel. 235-15 
Konto czekowe Р. K. 0. Nr. 16530 


Poleca: 
DUBELTÓWKI, REWOLWERY, DOPROWADZA 


BROŃ DO PRECYZYJNYCH STRZAŁÓW 
Na powszechnej Wystawie krajowej nagrodzone 


srebrnym medalem, wyrabia UDZIELAMY KREDYTU 
Fabryka rzutek de strzelań myśliwakich DŁUGOTERMINOWEGO. 
w GRUDZIĄDZU (Pomorze) 
91. Sienkiewicza 7, telefon 315. Katalogi i cenniki wysyłamy bezpłatnie. 


CHEVROLET - PONTIAC * OLDSMOBILE - OAKLAND - BUICK - LA SALLE ~ CADILLAC ~ CHRYSLER 
ELEKTRYCZNE INSTALACJE SAMOCHODOWE 


Jeneralne przedstawicielstwa i autoryzowana obsługa 


DELCO-REMY 


WARSZAWA 


ul. Kazimierzowska 74, telefon 301-48. 


| 


- STUDEBAKER ` 


. 
ж 
= 
- 
= 
s2 
о 
= 
. 
ж 


Liczniki 1 pompki benzynowe Ас. Amortyzatory Lovejoy i akumulatory Willard. 


ERSKINE - AUBURN - PACKARD ~ STUTZ - PIERGE-ARROW = FIAT = RENAULT - CITROEN - MINERVA 
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Radj О zabija 


nudę długich zimowych wieczorów na wsi. 
| Radjo łączy najdalsze zakątki prowincjonal- 
ne ze światem cywilizowanym. Radjo wpro- 
wadzi do Pańskiego domu muzykę i teatr, 
da Panu najświeższe wiadomości polityczne, 
komunikaty gospodarcze, wieści ze świata... 


LECZ 


odbiornik radjowy należy nabyć w firm., któ- 
ra zagwarantuje należyte działanie aparatu. 
Doskonałe nowoczesne i niedrogie odbiorniki 
oraz głośniki własnego wyrobu 
POLECAJA: 
ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE 


„NATAWIS* 


CENTRALA: Warszawa, Niecała 7 

ODDZIAŁY: Warszawa, Marszałkowska 141 | 
Łódź, Piotrkowska 152 I! 
Kraków, Starowišlna 17 

FABRYKA: w Warszawie, ul. Puławska 36/38. 


Ilustrowane prospekty oraz cenniki wysyłamy bezpłatnie. 
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ODKU RZACZE 


ORAZ 


FROTERKI 


/МІЛОМЕ) /ИЛУҮ 


Najsilniejsze 
Najcichsze 


Bezkonkurencyjne 


NAJWYŻSZE ODZNACZENIA 
W KRAJU i ZAGRANICĄ 


POLECA: 


J. JÓzefowski i S-Ka 


Warszawa, Wilcza 2 — Tel. 295-23. 84-71 
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Operator filmowy 
w roli czarnoksiężnika 


Podejrzliwość Lapończy- 
ków jest powszechnie znana; 
szczególną obawę wywołuje 
u nich zwłaszcza aparat fo- 
tograficzny. Również znaną 
jest zrodzona ze sprytu ku- 
pieckiego pomysłowość 
Anglików. Prasa szwedzka 
opisuje zabawną historję, 

tr е ө wykazującą, jak prostemi 

radość Zycia. bywają PAER тары podsta- 

wy tej pomysłowości i jak 

Szybko i pewnie pomagają w tym Pie урц zo олак уы 
wypadku prawdziwe WYG шилээ 


tabletki Mr. Hart i Mr. Clowes, 
dwaj angielscy operatorzy 


~ - filmowi, uzbrojeni we właś- 
ө ciwą ich rasie wytrwałość 
i aparaty filmowe, zamie- 


gd szkiwali już od 3-ch mie- 

Tabletek Aspirin żądać tylko sięcy w północnej Laponii. 
w oryginalnem opakowaniu z Celem ich wyprawy było 
czerwoną opaską ze znakiem dokonanie zdjęć z trybu ży- 
“ cia tamtejszych mieszkań- 

g C - ców.Wspomniana jednak po- 

ena dejrzliwość Lapończyków 

6 szt. zł 1,10 — 20 szt. zł. 2,75. utrudniała to w znacznym 
B stopniu i synowie Albionu 

musieli szukać sposobów 


BAŻE R dla przezwyciężenia tej oba- 
Ë wy przed kamera fotogra- 


R ficzną. Otóż Mr. Hart po- 

siadał talent pokazywania 

Matki! Gm , ө d e 5 sztuk magicznych, dzięki 

once. któremu pozyskiwał sobie 

7! 16 жесі naiwnych Lapończyków, 

. А е үү wydobywając im ku ich 

przed zarazeniem sie, т” wielkiemu zdumieniu пр. 

ohien i М NK monety z nosa. Nie więc 

przeziębieniem anginą, \ dziwnego, że obu Anglików 

botem gardta WO: uznano za lekarzy i w ten 

N N sposób w wolnych chwilach 

Ç Ñ N zmuszeni oni byli do lecze- 

Ж % nia chorych. Jedynym uni- 

wersalnym środkiem, który 

zapomocą \ nasi operatorzy mieli ze во- 

D \ bą i który dawali Lapoń- 

czykom, były oryginalne 

13 атту tabletki Аар | 

W ten sposób zdobyli oni 

w PASTYLKACH. szybko zaufanie Lapończy- 

Оо пабусіа we wszystkich aptekach, ków, i umożliwili sobie do- 

konanie pożądanych zdjęć, 

które natrafiało początkowo na tak trudny do zwyciężenia opór. 

7 dużą ilością zdjęć filmowych i pełni słusznej dumy z osiąg- 

niętych wyników — powrócili nasi mistrzowie do stolicy Szwecji, 

gdzie z nieco mniejszą obawą, niż ich nowi przyjaciele poddali się 
szturmowi aparatów fotograficznych reporterów. 
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Miodosy tnia 1 Przemy sł Miodowo-Pszczelniczy 


ШИТ s 02 MMO ULU 


Қ. MIESZKOWSKI 


SPÓŁKA AKCYJNA 
FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1886. 


Poleca: pierwszorzędnej jakości, dobrze odstale miody do 
picia, pierniki, oraz wszelkie przybory w zakres prowa- 


dzenia pasiek i racjonalnego pszczelnictwa — wchodzące. 


Własna Wytwórnia Uli 


ШШШ ШИШИШИ ШИИ 


Fabryka i Kantor: 
Warszawa, Sandomierska 13, Tel. 280-60. 


1 


FILJI NIE POSIADAMY 
GOIW AWVMAdYVN 


Skład fabryczny i sprzedaż detaliczna: 
Warszawa, Nowy Świat 66. Tel. 529-86. 


CUKIERNIA 
ZIEMIAŃSKA 


MAZOWIECKA Nr.12 
FILJA: 
MARSZAŁKOWSKA 114 
МА RS Z Aw A 
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IEPŁASKI ZEGAREK!! 


Т WIECZNEM NIETŁUKĄCEM SIĘ SZKŁEM. 
Nowy wynalazek. Tylko zł. 8.75 dawn. 26—. 


Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, elegancki zega- 
rek niklowy. Chód dzwięczny, na kamieniach. Wy- 
regulowany do minuty, z gwarancją na dobry chód 
na 8 lat. Lepszego gatunku 11.50, 15, 21, 25, 30, 40, 
50, 60, 70, 85, 120, 150 zł. Na rękę z paskiem 17, 20, 
23, 25, 80, 25, 45, 50, 65, 75, 85, 951 135. Z framcuskiego 
nowego złota 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., lepszego 
gatunku: 25, 80, 40, 50, 65, 75, 90 i 130 zł. Budziki 
stołowe 15, 17 i 20 zł. Łańcuszki z nowego złota po 
zł. 2.50, 8.50, 4.75, 5.50, 7.10, 15 i 95. — Za koszta 
przesyłki i opakowania płaci kupujący. Adres. 


Skład zegar. JÓZEF JAKUBOWICZ 


Warszawa, Sienna 27, Oddz. 70. Tel. 430-07. 


Firma egzystuje od r. 1900. Nagrodzona wieloma złotemi medalami i krzyżami. 
Mnóstwo listów dziękczynnych. Z braku miejsca zamieszczamy niektóre: 
Nr. 1350. Zegarek otrzymałem, bardzo dziękuję, chodzi on co do minuty 
i bardzo miły dla oka. Ku mojemu miłemu zdziwieniu chodzi lepiej od „Omegi”, 
który robi różnicę naprzód, albo wtył. Zegarek od Pana nie robi żadnej różnicy”, 
proszę przysłać mi jeszcze dwa zegarki płaskie. Po otrzymaniu, zrobię zamó- 
wienie na większą ilość. Jan Kałużyński, Lublin. 
Nr. 3455. Sz. P. uprzejmie proszę o wysłanie jeszcze jednego zegarka z francu- 
skiego nowego złota. Przy tej sposobności mamy zaszczyt podziękować za 
otrzymane 3 zegarki z których jesteśmy zadowoleni. W najbliższych dniach 
wyślę zamówienie na kilka zegarków dla Koła Młodzieży w Gołębiewku. 

Z poważaniem Stanisław Borowicz prezes Tow. Rolnictwa w Kutnie, 


Dobry zegarek kupisz tylko w znanej we wszystkich dzielnicach kraju firmie 
J. JAKUBOWICZ — Warszawa. 


Rynek Drzewny i Budowlan Organ dla handlu i przemy slu drzewnego i budowla- 
К шо ыи агады иы nego X rok istnienia. Wychodzi É xw tygodniu. 


Żądajcie numerów okazowych. 


Przegląd Leśniczy Czasopismo miesięczne dla leśników rok та]. 1874. Wychodzi 
wassnosntanońnononniwnnii CO 15 każdego miesiąca. Najskuteczniejszy organ ogłoszeniowy 
Numery okazowe bezpłatnie. 


Składnica narzędzi leśnych i ogrodniczych. Wysyła katalogi na żądanie. 
Składnica nasion leśnych dostarcza wszelkie nasiona drzew igłastych, liściastych i ozdob- 
nych, pochodzenia krajowego i zagranicznego. 

Składnica formularzy leśnych і tartacznych dostarcza wszelkie formularze do ksiąźko” 
wości tartacznej oraz leśnej. 

Dział żywej zwierzyny dostarcza zające do odświerzania krwi pochodzenia węgierskiego, 
jugoslowiańskiego, kuropatwy, bażanty, cietrzewie, gluszce, indyki, króliki, sarny, jelenie, 
daniele, muflony, dziki, lisy i puchacze. 

Drukarnia wykonuje szybko i starannie po cenach przystępnych wszelkie zamówienia na 
formularze, kwity, asygnaty, bloki, karty wizytowe, zaproszenia, afisze oraz dziela 
każdego rodzaju. 

Dział wydawnictw poleca Tabelę kubiczną Kormana, Tabelę kubiczną Kamińskiego, 
Dawne spory o własność i służebność w Tatrach M. A. Liberaka, Dąbrowy Bialowieży 
|. Paczoskiego, Luźne kartki Z. Hryniewieckiego, Znaczenie pochodzenia nasion w gospo- 
darstwie leśnem H. W yrwińskiego, Krótki zarys о pomiarze drzew i drzewostanów 
W. А. Łuczkiewicza, Rok myśliwego Korsaka, Lowiectwo Sztolcmana, Polująca Pani 
W. J. Połczyńskiego, Cele, zasady i rodzaje doświadczaln. użytkowego Е. Bonasiewicza, 
W угоЬКа drewna Bonasiewicza, Darz Bór kalendarz leśny, Kalendarz Myśliwski J.Ejsmonda, 
Zarys miernictwa elementarnego W. А. Łuczkiewicza, Kalendarz leśny informacyjny, 
Słownik Leśniczy Małaozyńskiego, Metodyka nauczania F. Bonasiewicza, Kwestja drzewna 
w Polsce inż. Barańskiego, A. Proot ot Wtilising, Prawo Łowieckie Dr. W. Kaluskiego, 
Estetyka Łowiectwa W. |. Polczyńskiego i inne. 


Administracja Przeglądu Leśniczego i Rynku Drzewnego 
Poznań, Wielkie Garbary 20. Telefon 1820 i 3406. 
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SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH 


J.aW. KASPRZYCKI 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 45 


POLECA! 


APARATY FOTOGRA 
AIC Z NE, , РЕ“ Y B O Ее 
FREY TY BLONY, сле с, =. 
RY | CHEMIKAEJR 


Pracownia przy składzie przyjmuje: 


WYWOŁYWANIE, KOPJO- 
WANIE, POWIĘKSZANIE, 
RETUSZOWANIE, NAKLE- 
JANIE ORAZ REPERACJA. 


ZNANA W CAŁYM KRAJU 


ШШШ ШИИ ШИШИШИ И Т Їй 


E. Krzyczkowski 


Farbiarnia Parowa 1 Pralnia Chemiczna 


ZARZĄD: Warszawa, ul. Złota 16. Tel. 503-19. 
FABRYKA: Warszawa, ul. Prosta 50. Tel. 116-92, (dom własny). 


nie chemiczne kołnierzy, futer, firanek, kol- 


Wykonywa pranie i farbowanie ubrań i sukien | 
z najcieńszych, jak i najgrubszych tkanin. Pra- 


der, portjer, dywanów, mebli i t. d. i t. d. 


Mając na względzie wygodę klijenteli zamiej- 
scowej, przyjmuje powyższe roboty nadesłane 
i w najkrótszym czasie odsyła pocztą do miej- 


sca przeznaczenia. 


Abażury. 
- Warszawa. 
Те; B-cia Jabłkowscy, ogł. str. 185. 


e Akumulatory i ЭХ, анг. 


Ч Warszawa. 
Zakłady akumulatorowe syst. „Tudor* — 
ogł. str. 218. 


2 „Elis* » ogł. str. 224. 


Akwarja. 4 
Warszawa. 
Centrala Hodowlana — ogł. str. 212. 
Antyki 
Warszawa. 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 


W 


Aparaty kinematograficzne. 
Warszawa. 

2 Aleksander Koch £ Co — ogł. str. 208. 

Flammarion“ — ogł. str. 215. 

Kodak“ — ogł. str. 86. 


Aparaty i przybory fotograficzne. 
Warszawa. 
„Flammarion* — ogł. str. 215. 
одак“ — ogł. str. 86. 
Бесін Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
J.i W. Kasprzycki — ogł. str. 230. 


Banki. 
М Warszawa. 
Państwowy Bank Rolny — ogł. str. 214. 


i Barometry, wysokomierze, krzywomierze. 
Warszawa. 

Р mmarion* — ogł. str. 215. 
Gerlach — ogł. str. 222. 


ntrala Leśna — ogł. str. 100. 


Bielizna Myśliwska zwykła i trykotowa. 
Warszawa. 


і Chojnacki — ogł. II str. okładki. 
Matuszewski — ogł. str. 223. 
Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Bielizna Damska i Dziecięca. 
Warszawa. 
abłkowscy — ogł. str. 185. 


Bławatne Magazyny. 


Warszawa. 
M. Efraim Sp. Akc. — ogł. str. 212. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
Konopka i Redulski. 


Broń i Amunicja. 
Warszawa. 

T. Falkowski — ogł. str. 240. 

„Pocisk“ S. A. Zakł, Amunicyjne — III 
i IV str. okładki i 106 — 112. 

H. Sawieki i S. Czerski — ogł. str. 183. 

J. Sosnowski (wł. Czesław Lisowski) — 
ogł. str. 88. 

R. Straburzyński — ogł. str. 180. 

R. Torchalski — ogł. str. 102. 

Z. Wilbik i Syn — ogł. str. 224. 


Kalisz. 
Mieczysław Nowak — ogł. str. 219. 
Kraków. 
Józef Splichal Syn — ogł. str. 219. 
Łódź. 


S. Chabrowski — ogł. str. 92 i 184. 
Bielsko (G. Śląsk). 

R. Nerlich — ogł. str. 221. 
Zagożdżon — Kieleckie. 
Państw. Wytw. Prochu „Zagożdżon“ — 

wkładka. 


Bronzy, Kryształy, Oręże Starożytne. 
Warszawa. 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 


Byliny... 
Warszawa. 
H. Garnuszewski — ogł. str. 224. 
С. Ulrich — ogł. str. 172. 
Ceramika. 
Warszawa. 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 
Ceraty. 
Warszawa. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
Cebulki i kłącza kwiatowe. 


Warszawa. 
W. Garnuszewski — ogłr. str. 224. 
С. Ulrich — ogł. str. 172. 
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w arszawa. 
| Centrala Leśna — ogł. str. 100. 
Ludwik Spiess i Syn — ogł. str. 113. 
С. Ulrich — ogł. str. 172. 


Czekolada, Cukry, Biszkopty. 
Warszawa. 
Franciszek Fuchs i S-wie, 5. A. — ogłosz. 
str. 30. 
Emil Wedel — ogł. str. 45. 
Sukiernie Ziemiańskie — ogł. str. 228. 


Czasopisma. 
ў Warszawa. 
Czyn Młodzieży Polsk. Czerw. Krzyża, — 
ogł. str. 228.. 
„Łowiec Polski* — ogł. str. 210 i 211. 
Lwów. 
— ogl. str. 167. 
Poznań. 


„Łowiec“ 


Rynek Drzewny i Przegląd Leśniczy — ogł. 
str. 229. 
Dywany. 
Warszawa. 


Z. Kiltynowicz — ogł. str. 198. 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 


Elektrotechniczne urządzenia i artykuły 
Warszawa. 

S. Zygadło i W. Legotke — ogł. str. 217. 
Farbiarnia Parowa i Pralnia Chemiczna. 
Warszawa. 

E. Krzyczkowski — ogł. str. 230. 
Farby. 
Warszawa. 


W. Karpiński £ W. Leppert — ogł. str. 213. 


Firanki. 
Warszawa. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
Z. Kiltynowicz — ogł. str. 198. 
| Fortepiany, Pianina, Fisharmonje. 


Warszawa. 
Gebethner i Ska — ogł. str. 172. 


Fotograficzne Pracownie. 


Warszawa. 
J. 1 W. Kasprzycki — ogł. str. 230. 
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Warszawa. 


Biuro Handlowo - Przemysłowe Józef Józe- 


fowski i S-ka — ogł. str. 226. 


Fryz jerskie Zakłady. 


Warszawa. 
B. Mazurkiewicz — ogł. str. 288. 


Futra. 


Warszawa. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
Tytus Kowalski Sp. Akc. — ogł. str. Зе [ 


J. Ujejska — ogł. str. 130. 


` Galanterja. 
Warszawa. 

B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 

Głośniki. 

Warszawa. 

„Flammarion“, — ogł. str. 215. 

„Natawis* — ogł. str. 225. 

Gobeliny i roboty gobelinowe. 7 

Warszawa. 


. 
Z. Kiltynowicz — ogł. str. 198. + 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. A 
Grzyby. 1 

Warszawa. - 


Fabryka Konserw w Zagłobie (wojew. Lu- 
belskie) — ogł. str. 218. і 

B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
Herbata. ) 


Warszawa. 
Krajowa Hurtownia Herbaty dawn. T-wo | 
M. Szumilin — Sp. Akc. — ogł. str. 158. 


Hodowla wyżłów. 


Strzelno (Wiełkopolska). 
Ig. Jasiński — ogł. str. 222. 


Hodowla Zwierząt Futerkowych. 
Zduny, pow. Krotoszyn. 
B. Bidermann — ogł. str. 239. 
Hotele. 
Warszawa. 
Hotel Europejski (zakładka). | 
Jedwabie i Wełny. 


Warszawa. 
M. Efraim Sp. АКс. — ogł. str. 212. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
Konopka i Redulski. % 
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WEEK --- SJ -- 


Kamizelki Trykotowe. 
Warszawa. 


Antoni Chojnacki — ogł. II str. okładki. 
Jan Matuszewski — ogł. str. 223. 


Kapelusze Męskie i Czapki. 


Warszawa. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Karma dla Bażantów, 
psów, ptaków klatkowych i ryb. 
Warszawa. 
Centrala Hodowlana — ogł. str. 212. 
H. Sawicki i 5. Czerski — ogł. str. 138. 


Kawiarnie. 
Warszawa. 
„Hotel Europejski“ — zakładka. 
„Cukiernia 7іетіакѕка“ — ogł. str. 228 


Klatki. 
Centrala Hodowlana — ogł. str. 212. 


Konserwacja broni. 
Warszawa. 
Ludwik Spiess i Syn — ogł. str. 113. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 


Konstrukcje Żelazne. 
Stocznia Gdańska — ogł. str. 216. 


Konserwy Warzywne i Owocowe, Jam'y, 
Kompoty Owocowe, Korniszony. 


Warszawa. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
Fabryka Konserw w Zagłobie (woj. Lubel- 
skie) — ogł. str. 218. 


Kolonjalne towary, drób bity. 


Warszawa. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 


Kołdry i Kapy. 


Warszawa. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Koniaki. 


Warszawa. 
Akwawit — ogł. str. 114. 
Dystylarnia Parowa F. Jankowski — ogł. 
str. 175 — 183. 
Zygmunt Jarocki i S-ka — ogł. str. 173. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
Piwnice Win Hotelu Europejskiego, Sp. 
Akc. — zakładka. 


Kostjumy Kąpielowe. 


Warszawa. 
Jan Matuszewski — ogł. str. 223. 


. „Kosmetyki. 
Warszawa. 

F. Puls — ogł. str. 100. 

W. Paszkowski — ogł. str. 45. 

В. Mazurkiewicz — ogł. str. 288. 


L wó w. 
Odol Cie Sp. A. ogł. str. 128. 


Konfekcja Damska i Męska. 
Warszawa. 
Antoni Chojnacki — ogł. II str. okładki. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Krzaki Róż. 
Bronisław Gałczyński i Jan Ślaski. Piasecz- 
no pod Warszawą — ogł. str. 101. 


Księgarnie, Książki Myśliwskie i inne. 
Warszawa. 

Centrala Leśna — ogł. str. 100. 
Dom Książki Polskiej — ogł. str. 220. 
Gałczyński Bronisław — ogł. str. 101. 
Gebethner i Wolff — ogł. str. 164. 
Księgarnia Św. Wojciecha — ogł. str. 184. 
Jakubowski K. S., Lwów — ogł. str. 163. 


Kufry samochodowe i zwykłe. 
Warszawa. 
Stanisław Krauze i S-ka — ogł. str. 208. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Lakiery. 


Warszawa. 
W. Karpiński & W. Leppert — ogł. str. 213. 


Likiery. 
Warszawa. 
Dystylarnia Parowa F. Jankowski — ogł. 
str. 175 — 183. 
Z. Jarocki — ogł. str. 173. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
„Rektyfikacja Warszawska* — ogł. str. 134 


Poznań. 
Akwawit, 5. A. — ogł. str. 114. 


Lornetki polowe i artykuły optyczne. 


Warszawa. 
„Flammarion“, — ogł. str. 215. 
G. Gerlach — ogł. str. 222. 
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Łóżka Żelazne. 
Warszawa. 

B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 

Makaty. 

Warszawa. 

Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 

Materjały Bawełniane i Wełniane. 

Warszawa. 

M. Efraim Sp. Akc. — ogł. str. 212. 

B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 

Marmelady Owocowe. 


Fabryka Konserw w Zagłobie wojew. Lu- 
belskie — ogł. str. 218. 


Maszyny i Kotły Parowe. 
Stocznia Gdańska — ogł. str. 216. 


Maszyny Rolne. 


Poznań. 
Nitsche i S-ka — ogł. str. 218. 


Meble. 


Warszawa. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Meble Stylowe i Antyki. 


Warszawa. 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 


Miód pszczeli i Miody Sycone. 
Warszawa. 
Centrała Leśna — ogł. str. 100. 
Miodosytnia K. Mieszkowski (kupno i sprze- 
daż) — ogł. str. 228. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
„Rektyfikacja Warszawska*—ogł. str. 134. 


Motocykle. 
Warszawa. 
F-ma „Saint - Didier" — ogł. str. 84. 
Motory. 
Warszawa. 
F-ma „Saint - Didier“ — ogł. str. 84. 
Mydła tualetowe. 
Warszawa. 
F. Puls — ogł. str. 100. 
Odol C-ie, Lwów, — ogł. str. 128. 
Nabiał. 


Warszawa. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
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Naczynia i przybory kuchenne. 
Warszawa. 


Bcia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
B-cia Gajewscy — ogł. str. 238. 


Nalewy domowe. 
Warszawa. 
Dystylarnia Parowa F. Jankowski — ogł. 
str. 175 — 183. 


Nasiona ogrodowe. 
Warszawa. 
W. Garnuszewski — ogł. str. 224. 
C. Ulrich — ogł. str. 172. 


Nasiona leśne. 
Warszawa. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 
Spółdzielnia Leśników — ogł. str. 220. 


Poznań. 


Przegląd Leśniczy i Rynek drzewny — ogł. 
str. 229. 


Narzędzia Ogrodnicze i leśne. 
Warszawa. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 
B-cia Gajewscy — ogł. str. 238. 
W. Garnuszewski — ogł. str. 224. 
Spółdzielnia Leśników — ogł. str. 220. 
С. Ulrich — ogł. str. 172. 


Narzędzia techniczne. 


Warszawa. 
B-cia Gajewscy — ogł. str. 238. 


Numeratory do drzewa. 
Warszawa. 
B-cia Gajewscy — ogł. str. 238. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 


Nawozy Sztuczne. 
Warszawa. 
W. Garnuszewski — ogł. str. 224. 
C. Ulrich — ogł. str. 172. 


Obrazy, Stare Srebra. 


Warszawa. 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 
Salon Malarstwa Polskiego — wkładka. 


Obuwie Myśliwskie. 


Warszawa. 
St. Hiszpański — ogł. str. 207. 
Jakób Marek — ogł. str. 217. 
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Ogrodzenia z drutu. 


Warszawa. 
Sp. Акс. „Тегерепіћеп“ — ogł. str. 44. 


Opony samochodowe. 
_ Reprezentacja Opon 
= str. 84. 


„Michelin* — ogł. 


Okucia budowlane. 


Warszawa. 
B-cia Gajewscy — ogł. str. 238. 


Papa Dachowa. 


Sieradz. 
Fabryka Papy Dachowej „,Gospodarz* -- 
Sp. Akc. — ogł. str. 222. 


Pasta nieprzemakalna do obuwia. 


Warszawa. 
Sp. Акс. „Terebenthen"* — ogł. str. 44. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 


< 


Pantałony trykotowe, Pończochy, 
Skarpetki, Rękawiczki. 
Warszawa. 
Antoni Chojnacki — ogł. II str. okładki. 
Jan Matuszewski — ogł. str. 228. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Perfumerje. 


Warszawa. 

. Mazurkiewicz — ogł. str. 238. 

Paszkowski — ogł. str. 45. 

Puls — ogł. str. 100. 

cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
Pierniki. 

4 Warszawa. 

Franciszek Fuchs i S-wie — ogł. str. 30. 

_ Miodosytnia К. Mieszkowski, Sp. Akc. — 

22 ogł. str. 228. 

= E. Wedel — ogł. str. 45. 

А Piwo — Porter. 

1 Żywiec. 

= Arcyksiążęcy Browar w Żywcu -- 

str. 221. 


ogł. 


, Platery. 


Warszawa. 
cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


http://rcin.org.pl 


Warszawa. b 
Ludwik Spiess i Syn — ogł. str. 118. ! 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 2. 
Pokosty. 
Warszawa. 
W. Karpiński & W. Leppert — ogł. str. 213 
Porcelana. 
Warszawa. 44 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 
Powidła. 


Fabryka Konserw w Zagłobie (wojew. Lu- ° 
belskie) ogt, str. 218. : 


Prawne porady. 
Warszawa. 


„Justitia“ — ogł. str. 223. 


Pralnia Chemiczna i Farbiarnia Parowa. 
Warszawa. 
E. Krzyczkowski — ogł. str. 230. 


Proch Myśliwski. 
Zagożdżon, poczt. Kozienice. | 


Państwowe Wytwórnie Prochu i Materja- p 
łów Kruszących „Zagożdżon“ — ogł. 
wkładka. i 


Psy wszelkich ras. 
Warszawa. 
Centrala Hodowlana — ogł. str. 212. 
Strzelno (Wielkopolska). = 
1g. Jasiński — ogł. str. 222. ' 
Ptaki špiewajace i Malpki. u 


Warszawa. 
Centrala Hodowlana — ogł. str. 212. - 


Przybory Hodowlane. 


Warszawa. 
Centrala Hodowlana — ogł. str. 212. “- 


Przybory podróżne. 
Warszawa. 
Stanisław Krauze i S-ka — ogł. str. 208. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Przybory myśliwskie, sportowe i do rybo- 
łówstwa. 
Warszawa. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 
T. Falkowski — ogł. str. 240. 
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"R. Straburzyński — ogł. str. 130. 
R. Torchalski — ogł. str. 102. 
2. Wilbik i Syn — ogł. str. 224. 


| -- pm ы 133. 
Sosnowski ік Cz. Lisowski) -- ogł. 
str. 83. 


Bielsko. 
R. Nerlich — ogł. str. 221. 


Kalisz. 
M. Nowak — ogł. str. 219. 


Kraków. 
J. Splichal Syn — ogł. str. 219. 
1,642. 
5. Chabrowski — ogł. str. 92 i 184. 


Rodjoodbiorniki i Radjotechnika. 

Warszawa. 

„Flammarion*, — ogł. str. 215. 

S. Zygadło i W. Legotke — ogł. str. 217. 

„Natawis* — ogł. str. 225. 

B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 

Remonty samochodów i Elektr. Instal. 

Warszawa. 

„Elis* — ogł. str. 224. 


Rumy. 


Dystylarnia Parowa F. Jankowski — ogł. 


str. 175 — 188. 
Z. Jarocki — ogł. str. 173. 
„Akwawit*, Poznań — ogł. str. 114. 


Restauracje. 

Warszawa. 

„Hotel Europejski“ — zakładka. 

Rzutki asfaltowe (gołębie). 

Warszawa. 

H. Sawicki i 5. Czerski — ogł. str. 133. 
Grudziądz. 

„Czapla* — ogł. str. 224. 


Samochody. 

Warszawa. 
„Auto - Expert“ — ogł. str. 206. 
„„Auto - Koncern* — ogł. str. 186. 
P. Bitschan i S-ka — ogł. str. 46. 
Buick, General Motors — ogł. str. 29. 
Citroćn — ogł. str. 168. 
„Elis* — ogł. str. 224. 
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Serwisy. 


Warszawa. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Silniki elektryczne. 
Stocznia Gdańska — ogł. str. 216. 


Skórzane wyroby, galanterja. 
Warszawa. 
Stanisław Krauze i S-ka — ogł. str. 208. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Spirytualja. 
Warszawa. 
Dystyl. Parowa Е. Jankowski — ogł. str. 

175 — 188. 

Z. Jarocki — ogł. str. 173. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
„Akwawit“, Poznań — ogł. str. 114. 
„Rektyfikacja Warszawska'—ogł. str. 134. 


Soki naturalne owocowe. 


Fabryka konserw w Zagłobie (wojew. Lu- 
belskie) ogł. str. 218. 


Sól bydlęca. 
Warszawa. 
Biuro sprzedaży soli — ogł. str. 216. 


Suchary dla Psów i Szczeniąt. 


Warszawa. 
Centrala Hodowlana — ogł. str. 212. 
Н. Sawicki i S. Czerski — ogł. str. 188. 


Szkodników drzew niszczenie. 
Warszawa. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 
С. Ulrich — ogł. str. 172. 


Szkółki drzew. 


Bronisław Gałczyński i Jan Ślaski, Piasecz- 
no pod Warszawą — ogł. str. 101. 


Warszawa. 


С. Ulrich — ogł. str. 172. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 


Śrut i odlewnia plomb. 
Bielsko (Śląsk). 

Fabryka śrutu i odlewnia plomb R. Nerlich, 

ogł. str. 221. 


F. Stasz езі - = ogł. str. 129. 


P Terrarja. 
б Warszawa. 
entrala Hodowlana — ogł. str. 212. 


Towary Białe, Towary Okazyjne 
i Resztki. 
Warszawa. 

_В-сїа Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Trykotaże Sportowe, Ubranka dziecinne, 
М Śweatery. 

z Warszawa. 

_ Antoni Chojnacki — ogł. II str. okładki. 

= дап Matuszewski — ogł. str. 228. 

B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 


Trąbki Myśliwskie. 
Warszawa. 
Centrala Leśna — ogł. str. 100. 


Ule, przybory pszczelnicze. 
Warszawa. 
Przemysł Miodowo-P.:zczelniczy, K. Miesz- 
kowski, Sp. Акс. — ogł. str. 228. 
Urządzenia dla Cukrowni. 
_ Stocznia Gdańska — ogł. str. 216. _ 


P> » 


Wagony Wąskotorowe. 
Stocznia Gdańska — ogł. str. 216. 
Uzdrowiska. 
"| Związek Uzdrowisk Polskich — opis od str. 
187 do str. 197 wł. 
4 Walizy. 
қ Warszawa. 
Stanisław Krauze i S-ka — ogł. str. 208. 
B-cia Jabłkowscy — ogł. str. 185. 
Wędliny. 

Warszawa. 

B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 
Wina. 

Warszawa. 
Piwnice Win Hotelu Europejskiego — za- 
kładka. 


-- ogł. str. 239. 
„Rektyfikacja Warszawska'—ogł. str. 134. 


Wódki Myśliwskie. 
Warszawa. 


Dystylarnia Parowa F. Jankowski — ogł. 
str. 175 — 188. 
„Akwawit“, Poznań — ogł. str. 114. 


Wypychanie ptaków i zwierząt. 
Warszawa. 
„Centrala Hodowlana“ — ogł. str. 212. 
Antoni Łastowski i Syn — ogł. str. 222. 


Wyroby żelazne. 
Warszawa. 
B-cia Gajewscy — ogł. str. 238. 


Wywoływanie klisz i kopjowanie. 
Warszawa. 
J.i W. Kasprzycki — ogł. str. 280. 
„Kodak“ — ogł. str. 86. 
Zakłady Ogrodnicze. 
Warszawa. 
W. Garnuszewski — ogł. str. 224. 
С. Ulrich — ogł. str. 172. 
Piaseczno (pod Warszawą). 
Bronisław Gałczyński і Jan Ślaski — ogł. 
str. 101. 
Zegary i Zegarki. 
Warszawa. 
Pałac Sztuki — ogł. str. 220. 
Józef Jakubowicz — ogł. str. 229. 
Zwierzyna ubita (kupno i sprzedaż). 
Warszawa. 
B-cia Pakulscy — ogł. str. 239. 


Zwierzyna żywa. 


Poznań. 
„Przegląd Leśniczy i Rynek Drzewny“ — 
ogł. str. 229. 
Bielsko —- Śląsk. 
R. Nerlich — ogł. str. 221. å 


ү 
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B. MAZURKIEWICZ 


ZAKŁAD FRYZJERSKI I PERFUMERJA 
WARSZAWA, UL. NOWY-ŚWIAT Nr. 40, TEL. 233-60 


шиши Gdzie Kine «Рап” pinu 


Firma „B. Mazurkiewicz”, 
założona w 1911 r., jako 
placówka stojąca na bardzo 
wysokim poziomie artystycz- 
nym, cieszy się wielkim 
uznaniem wśród шуЕшіпі- 
nych sfer naszej stolicy 


i okolicznego ziemiaństwa. 


Wieczna ondulacja, farbowanie włosów, artystyczne wyroby z włosów, 
oraz prawdziwie piękne czesanie Pań według najnowszych wymagań mody 
światowej — oto specjalność firmy. 


Właściciel firmy, (B. Mazurkiewicz co rok wyjeżdża zagranicę do 
Paryża, Wiednia, Berlina dla studjowania postępu sztuki fryzjerskiej, aby 
następnie zasłosować ją w swoim zakładzie w Warszawie. 

Dla należytego stosowania tak popularnej obecnie wiecznej ondulacji 
sprowadził z Paryża znanego specjalistę p. Kamil'a, który ma już ustaloną 
sławę na gruncie warszawskim. 

Dnia 6 listopada 1929 r. firma B. Mazurkiewicz zdobyła nagrodę 
na Konkursie Wystaw Sklepowych L. 5. С. za artystyczne wyroby z włosów 
i dekoracje okien wystawowych. 

Przy zakładzie znajduje się olbrzymi wybór 

nowości perfumeryjnych i galanterji toaletowej. 


SKŁAD WYROBÓW ŻELAZNYCH i GALANTERYJNYCH 


Bracia Gajewscy 


WARSZAWA, UL. ŚWIĘTOKRZYSKA Nr. 20. TEL. 256-14 


POLECAJĄ dla przemysłu drzewnego: numeratory, klupy, miary taśmowe, 
ryszpaki, piły poprzeczne, gatrowe i cyrkularne. 
Narzędzia techniczne 
Okucia budowlane, oraz duży wybór przedmiotów dla gos- 
podarstwa domowego. 
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ZA POLSKA FERMA г аль 
| - DLA “Тір "WSZELKICH ZWIERZĄT O FUTRACH SZLACHETNYCH 
| D ostarezam pierwszorzedny materjał hodowlany z gwarancją co do wysokiej 


wartości gatunku. Ceny konkurencyjne. Zwierzęta pochodzą z pierwszorzęd- 

= nych hodowli Ameryki — Kanady i Alaski i odznaczają się najczystszą krwią. 

| Polecam Lisy srebrne — niebieskie — czarne — białe i krzyżowe, norki, skunsy, 

_ орову, piżmowce, karakuły i bobry. Na życzenie służę ofertą. Przyjmuję 

| urządzanie ferm hodowlanych. Przyjmuję obce zwierzęta na wychowanie. 
Polecam WP. swoje długoletn. лг өлгийн i rzetelną obsługę, 


B. BIDERMANN 


Zakład Hodowlany w Zdunach pow. Krotoszyn — Wielkopolska 


RACIA PAK ULSCY 


CENTRALA: WARSZAWA, BRACKA 22. TEL. 31-58, 31-73. 


ODDZIAŁY: MARSZAŁKOWSKA 110. TEL. 11-79. 
MARSZAŁKOWSKA 57. TEL. 171-97. 
RASZYŃSKA 15, TEL. 201-20. 
OTWOCK, KOŚCIELNA зо. TEL. 47. 


Zakupują po najwyższych dziennych cenach targowych zwierzynę, 
ptactwo dzikie, drób, nabiał i owoce. 


Polecają: Wina francuskie, węgierskie, włoskie i inne w wielkim wyborze 
bezpośrednio importowane z miejsca produkcji. 


Koniaki i likiery krajowe i zagraniczne oraz miody 1 wszelkie 


spirytualja. 


Konserwy, wędliny, owoce, nabiał i towary kolonjalne. 


FUTRA 


według ostatnich modeli 
paryskich. Wysokie gatun- 
ki doskonałe wykonanie. 


Nizkie ceny w firmie: 


J. UJEJSKA 


NOWY ŚWIAT Nr. 29 
(róg Chmielnej). 


http://rcin.org.pl 
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Składnica broni, amunicji 
i przyborów sportowych 


Teodor Falkowski 


ALMA 


Kantor, ekspedycja i skład ul. Emilji Plater Nr. 202, tel. 210-52 
і 2-gi sklep detal ul. Widok 222 oKoło Dworca Gł. tel. 504-93 


> 


Obecnie otrzymaliśmy I polecamy do natychmiastowe] wysyłki: 


Nr. 1. Karabinek tarczowy zagranicznej roboty, jedyna rozrywka na długie 
wieczory zimowe do strzelania w pokoju, nie wydziela żadnych gazów pro- 
chowych, nie potrzebuje stempla, oliwy ete. Poleca się klubom sportowym 
i szkołom do konkursowego strzelania de tarczy; doskonały dla dorosłych 
i młodzieży w ogrodzie i pokoju — do celu, kulka wyrzucona ścieśnionym 
powietrzem zabija wronę, srokę, jastrzębia ete. Każda strzelnica także musi 
zaopatrzyć się w taki karabinek, gdyż taniością kulek (1 gr. sztuka) kon- 
kurują one z flowerami i pozwolenie nie potrzebne. Cena Zł. 58.— 200 kulek 
ostrych (pudełko) Zł. 2.— Strzałki stalowe z puszkiem (bolce) nie psują się, 
można strzelać do celu 1 tuz. cały rok Zł. 1.— Nr. 2. Karabinek takiż ro- 
bota solidna waga lżejsza, poleca się do strzelnic i młodzieży. Cena Zł. 45.- 
Nr. 3. Karabinek takiż dla młodzieży w tańszem wykończeniu, ale zupełnie 
solidny. Cena Zł. 35— Nr, 4. Karabinek w drogiem luksusowem wykończe- 
niu, lufy i zamki pięknie oksydowane na czarno, kolba pełna sztucerowa. 
Cena Zł. 75.- Nr. 5 Karabinek model klubowy w jeszcze piękniejszem wy- 
kończeniu. Cena 21. 85.— Nr. 6 i 7 Karabinki mode] Lux, klubowe, najwyż- 
szy gat. Cena Zł. 125.— 165.-- Nr. 8. Pistolet brelok do łańcuszka od zegarka 
strzela prawdziwemi naboikami, huk strzału ogłuszający, lufka przy naci- 
skaniu guzika łamie się do nabijania, pięknie niklow. i grawerow. długość 
41 от. kolbka z uszkiem. Doskonały podarunek. Cena z przesyłką Zł. 7.50 
paczka naboi 25 Bzt. 1.50. Nr. 9. Latarka myśliwska elektryczna z baterją 
24 volt, świeci 4— 6 mies. wygodna do kieszeni, z boku ucho do zawiesza- 
nia. Cena 4.50, baterja zapasowa Zł. 1.— Nr. 10. Maszka świecąca się w nocy, 
nieodzowna na nocne zasiadki na dziki etc; zakłada się na każde lufy du- 
beltówki, sztucera i t. d. Cena muszki z magnezją Zł. 3.50. Nr. 11. Wabiki 
na lisa — głos zająca, gajowy Sołowiejko stwierdza, że zabił 52 lisy na wa- 
bia przez 1 zimę. Cena Zł. 6.50 lepszy Zł. 8.50. Nr. 12. Na Kaczki wabik Zł. 5.— 
i 8.— Nr. 13. Na Cietrzewie i głuszce Zł. 3.50 i 5.50. Nr. 14. Na Kuropatwy 
Zł. 3.— i 4.50. Nr. 15. Ма jarząbki z futerałem Zł. 8.50. Na polowanie na- 
gankKowe: trąbki sygnałowe mosiężne. Cena 15.— 18.— 25.— i 32.— Klekoty — 
Игі -- Kri dla naganiaczy Zł. 250 i lepsze Zł. 5.- Tabelki na 12 zakładów 
i karty do rozlosowywania. Żelaza do łapania jastrzębi, wilków, lisów 
i dzików Zł 10.— 15— 25-- 85.- 50.— Cenniki па dubeltówki i re- 
wolwery wysyłamy po otrzymaniu znaczka 25 gr. Ceny bez zobowiązania. 
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DARMO tereny łowieckie! Wielka premja. Każdy kupujący dubeltówkę otrzy- 
ma kartę na prawo polowania przez cały rok na terenach naszego Kółka gratis. 
4 EKSPEDYCJA BRONI I AMUNICJI POCZTĄ 
E Reperacja broni. Komis, zamiana. 
ЕШШ ШШЩЩ шини НИ 
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NABOJE MYŚLIWSKIE 


POCISK 


Najwyższe odznaczenie Pierwszej Wystawy Łowieckiej 


ZŁOTĄ TARCZĘ 


na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 


ЕА R ZZ 
Na 21 rozegranych, 19 nagród podczas otwarcia 
Własnej Strzelnicy do rzutków w Rembertowie 


w dn. 9 — 12 czerwca 


Nagrodę MISTRZOSTWA POLSKI na1929r. 
na Wszechpolskich Zawodach Strzeleckich w Poznaniu 


w dn. 21 — 25 czerwca. 


3 pierwsze, 3 drugie, 1 trzecią, razem nagród w Zappotach na 
Międzynarodowych Zawodach w strzelaniu do rzutków 
w dn. 8 — 10 lipca. 


Pocisk seme wios т Шеса Pocisk 


P o c 1 8 К Ru to najlepsza IG ана signora w P o с 1 8 К 


ы “ fabrykach {те 


ZŁOTY MEDAL 


“па Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu. 
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